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FBm? STIFNl SŁOf O 

do pierwszego oddziała pism 

KLEMENTYNY Z TAŃSKICH 

HOFMANOWJgJ. 

Jliedy nam sig zdarzało tu i owdzie różne zbiorki pism 
pani Hofmanowój w rękach dziecinnych spotykać, nieraz już 
robiliśmy to postrzeżenie, iż— zgromadziwszy je wszystkie lub 
prawie wszystkie — dałoby się z nich łatwo prawdziwie „pe- 
dagogiczną, biblioteczkę" ułożyć, a książki z tćj biblioteczki 
właściwą, podawane koleją, stanowićby mogły „wyborny 
kurs ustopniowanego czytania" i to nietylko dla dzićwcząt, 
lecz w znacznie wększćj połowie swojćj, dla wszystkich 
dzieci tutejszych, zacząws^ od ich pićrwszego z abecadłem 
zaznajomienia, skończywszy 'na chwili,, gdy się już każde 
rozumną i moralnie za czyny swoje odpowiedzialną istotę 
poczige. We Francyi wiele bardzo kursów takich des lectu- 
res graduees drukują; w Ameryce wielu ich po zakładach 
naukowych używają: my wprawdzie mamy także nie jeden 
tom użytecznych i starannie powybieranych w tym celu wy- 
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pisów, ale dzieła pani Hofmanowśj, to już nie urywkowe 
wypisy; to ciąg dobrze zaokrąglonych całości, tak wybornie 
jedną i tąż samą myślą przewodnią połączonych ze sobą, 
że sig zdaje, jakoby z góry, przed ich poczęciem nawet 
uplanowano, by tak krok w krok szły za kształcącćm sig 
umysłowo dzieckiem i dostarczały mu najlepszych pomocni- 
czych środków: zrazu pfzyngtnćj rozrywki, potćm naddatko- 
wych a zajmuj ącyclji wiadomości, wreszcie ważnych i poczci- 
wych do rozmyślania przedmiotów. Skoro wigc zawezwano 
nas do uporządkowania nowego wydawnictwa pism szano- 
wnój Autorki, postanowiliśmy natychmiast rozkład ich za- 
stosować nie do chronologicznego nastgpstwa, według tego 
jak je sama pani Hofmanowa tworzyła — ale zastosować do 
wychowawczej ich treści, według tego, jakbyśmy pragnęli, 
żeby rąk czytelników swoich dochodziły. Czujemy sig tćż 
w obowiązku objaśnienia — a jeśliby to być mogło — to 
i udzielenia pewnych wskazówek na lepsze wyzyskanie przy- 
jgtćj przez nas kolei. Najpićrwćj odznaczyliśmy w edycyi 
niniejszćj, dwie odrębne choć w ścisłym związku zostające 
połowy: jedną wyłącznićj dzieciom, drugą wyłącznićj mło- 
dym osobom poświęcając. Pićrwsży dział naturalnie zaczyna 
się od Wiązania Helenki^ z abecadłem i z tćmi wybomćmi 
rozmówkami, co już nie jednć| łzy oszczędziły pewnie ze 
cztćrem pokoleniom sylabizujących kandydatów mądrości. 
Po książeczce, która czytać uczy, idzie długi szereg opowie- 
ści, które świćże trudy zdobytej umiejętności sowicie wyna- 
grodzić mogą. Jeszcze przy nich łatwo się obejść czytelni- 
kom, bez naukowćj wiedzy zapasów. Są to przestrogi i na. 
pomnienia w ożywionych przykładach podane; są doskonałe 
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wizerunki wad i zalet, cnót i występków; są tćż bezcelowe 
niby, tylko rzewne i serdeczne obrazki, na wdrożenie w smak 
pigknych wrażeń obliczone jedynie. Barny tych dziecinnych 
dramacików rozszerzają si§ coraz bardziśj, tło ich coraz 
większą ilością szczegółów i coraz starszćmi osobami się 
zapełnia: treść moralna coraz wyżój ku zadaniom społecz- 
nym się wznosi. Między Dobrśmi Dziećmi^ które w drugićj 
książeczce Helenki, przy chorój mamie grzecznie się spra- 
wują, a Tęczą smutne skutki pojedynków przedstawiającą, 
mamy całą skalę tonów moralnych, odpowiednią całćj skali 
przygotowawczego okresu życia: mamy to, co się przyda na 
dziś, żeby dzieci były grzecznómi dziećmi, i co się przyda 
na jutro, żeby koniecznie zacnćmi ludźmi być chciały; wska- 
zaliśmy tćź lekkićm rozgraniczeniem powieści, które w je- 
dnćm, a które w drugićm zastosowaniu użyteczniejsze być 
mogą*): jest ich coś przeszło kilkadziesiąt. Zastrasza nas 
ta liczba, gdy sobie wspomnimy, że jednym tomem objęta, 
odrazu w ręce małych czytelników wpadnie i ledwie na 
parodniową rozrywkę im wystarczy. Wpływ każdój niemal 
powiastki takby się mógł wzmocnić, gdyby oględność prze- 
wodników stosownie do wieku, stosownie do usposobienia 
chwili bieżącćj, stosownie zresztą do zdarzeń i wypadków 
potocznych, częściowo ich tylko udzielać zechciała. Dawnićj 
naprzykład, tak robiono:— może dlatego, że kupiona książka 
większą niż dzisiaj była kosztownością — starsi, wtedy na- 
wet gdy przeszła na własność dziecinną, nie wypuszczali 



*) Wśród ostatnich odłączyliśmy jeszcze cały szereg ludowych 
powiastek: — prześliczne ! 
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jćj ze swój opieki; zamknięta w jakiej szafie lub komodzie 
wychodziła z nićj tylko na niedziele i święta, na niektóre 
godziny rekreacyi, czasem w nagrodę za dobre sprawowanie. 
Szkoda nam tego zwyczaju! jakiekolwiek mogły być jego 
powody, skutek zawsze prawie ten sam bywał: pamięć 
przeczytanych rzeczy się utrwalała, a ich wrażenie miało 
dość czasu, by głębiój serce przesiąknąć i z prostćj przyje- 
mności, z upodobania prostego, w szczćre zamiłowanie ja- 
kićjś myśli, w dążność do jćj urzeczywistnienia się zmienić. 
Obecnie dzieci zbyt wcześnie czytać zaczynają, zbyt 
wiele i zbyt prędko czytują; rodzice i opiekunowie nie widzą 
w tćm najczęścićj żadnego niebezpieczeństwa; w ogóle jesz- 
cze utrzymuje się tradycya, że które dziecko czytać lubi, 
to się i uczyć będzie lubiło. Mniemanie takie miało pewną 
zasadę swoją, póki książki były rzadsze. W niezamożnych 
zwłaszcza domach łatwićj niegdyś bardzo poważna, niż kro- 
tochwilna się znalazła, łatwićj bardzo stara, niż zupełnie 
nowa. Szczęśliwe dziecko, które się wówczas spotkało 
z Robinsonem, z podróżami Kampego, z Pielgrzymem w Do- 
bromilu! Zwyczajnićj jednak musiało poprzestać na jakićj 
podai-tój kronice, alba historyi rzymskićj i greckićj, albo 
w przyjaznych okolicznościach na Panu Podstolim Krasickie- 
go. Jeśli się i do takich zapylonych foliałów garnęło, to już 
widać z natury miało książkowe powołanie, a późniejsze 
lata jego nieraz tego dowiodły. Były to przecież wyjątkowe 
usposobienia, choć i wyjątkowym zdarzało się ciężko w dal- 
szćm życiu pokutować czasem za przebranie miary, szcze- 
gólnićj gdy zawcześnie elementarzem obdarzone, piśrwej się 
nauczyło w książce składać wyrazy, niż w ogrodzie jabłoń 
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od gruszki, pietruszkę od marchwi rozróżnić, niż samemu 
obuć się zrana. Dziwna bo to rzecz, książka! Komu nie jest 
straszydłem, temu najsilniejszą pokusą się staje; byle w nią 
oczy wlepić, to już na świat otaczający dokoła odwrócić ich 
się nie chce; zwolna przytępia się władza, którąby „zmy- 
słem spostrzegawczym" nazwać można; wić się o tćm, czego 
się nie widzi; umić się to, czego się nie zna i przybywa 
ludziom uczony, który z ludźmi żyć nie potrafi. Taki rodzaj 
uczoności zagrażał przedwczesnym mądrych ksiąg lubowni- 
kom. Teraz litśratura z niewyczerpaną obfitością dostarcza 
książeczek zabawnych; lubownicy ich i lubowniczki przestali 
być wyjątkami: zagraża im nie uczoność pedancka, ale coś 
gorszego jeszcze. Łakomie chłoną całe setki tomów i tomi- 
ków, przywykają godzina po godzinie cudzą myślą myślćć, 
cudze uczucia odczuwać; wrażenia ich, jak woda przez 
przetak uchodzą: zmieniają się i nikną. Ledwo, dajmy na to 
„mysi kożuszek" wyobraźnię rozbudził, wnet ją do lasów 
brazylijskich czarowne ciągną obrazy, lub w lodach podbie- 
gunowych straszliwe zatrzymują przygody. Mały, bezsilny 
jeszcze, nie zaopatrzony balastem doświadczenia, żeglarz 
nadpowietrznych krain, codzień prawię przenosi, się w inne 
okolice, w inne wieki, między inne ludy, a żaden bohater 
urojony czy prawdziwy nie ostoi się w pamięci jego dość 
długo, by mógł wartości ideału nabrać. Wszystko przesuwa 
się, miga, niby słupy telegrafowe po obu stronach spieszne- 
go na kolei żelaznćj pociągu; ze zbytku wywiązuje się 
przesyt, z przesytu najgorsza teraźniejszości choroba — apa- 
tya. Samodzielność rozumowa wątleje, grunt charakteru 
mięknie, zasady, przekonania, uczucia, chwieją się za byle 
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naciskiem losu i okoliczności, a społeczeństwu przysposabia 
się cała warstwa szkodliwych — lub w najlepszym razie, 
nieszczęśliwych próżniaków. I pomyślść sobie, że się do tego 
najniewinniejsze i najpiękniejsze powieści przyczynić mogą. 
Bo tćż właściwie nie powieści to wina, lecz braku wszelkiśj 
metody w ich- doborze, następstwie i oznaczeniu ilości. Jeśli 
tak surowo się odzywamy przeciw popełnianemu z tego 
względu nadużyciu^ to głównie i dlatego, że wiemy, jak 
użycie stosowne mogłoby stać się zbawienną i silną dźwi- 
gnią w kształceniu człowieka. Nie chcemy tśż wcale uniżać 
znaczenia powieści, owszem chcemy wpływ jćj wzmocnić. 
Z mnóstwa dowodów przekonywamy się, że narkoty- 
cznych własności nabićra, w miarę jak coraz pożądańszą i ko- 
nieczniejszą być zaczyna, coraz szybcićj na skuteczności swego 
działania traci, i staje się wreszcie tćm dla umysłu, czśm 
opium dla nałogowego chińczyka. Wszelkićmi siłami zapo- 
biegać trzeba, żeby takim nałogowym czytelnikiem dziecko 
nie było i na całe życie nie zostało. Źle jest, gdy się tylko 
bawi książką; gdy mu o to chodzi wyłącznie, by wiedzićć 
jak się tćż skończy? co z osobami jśj się zrobi? a dowie- 
dziawszy się tego, już wcale o niój nie myśli. Są dzieci, 
które cały tom powieściowy przeczytawszy, nie przeczytają 
zamieszczonego na tytułowćj karcie nazwiska autora. Niech 
kto weźmie na egzamin ze sto małoletnich prenumeratorów, 
czy prenumeratorek Przyjaciela Dziecię i niech nam staty- 
styczny pewnik poda, ile głosów w tćj liczbie mu odpowić, 
gdy zapyta, kto pisał— już nie mówimy wszystkie — ale te, 
co im się najlepiój spodobały powieści? Drobne to napozór 
zapomnienie, jest przecież współznacznikiem głęboko na dnie 
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duszy pleśniejącej martwoty. W dziecku trzeba właśnie 
ogromnego nadmiaru życia, aby późnićj miało go tyle, ile 
na prace i cierpienia, na walkę i straty nieprzewidziane 
Avydawać go musi. Idzie więc o to, aby powieść życie owo 
do pewnego stopnia zdwajała, aby w jaknajmniój przenośnem 
znaczeniu, dziecko istotnie po>\ieścią żyć mogło. Niech się 
zadziwia, gnićwa, rozczula; niech je zapał ogarnia, wstręt 
i oburzenie przejmuje,, aby tylko zostało w nićm coś trwal- 
szego, coś, co za ostatnią kartkę powieści się przeciągnie, 
co podścielisko dalszych pojęć i zasad utworzy, a wrodzone 
skłonności nowćmi żywiołami — o ile poczciwe, wzmocni — 
o ile zgubne, obrzydzi. Prawda, że takiemu czytaniu towa- 
rzyszą zrazu mnogie dziwactwa, które poważnych mentorów 
frasują: śmielsi entuzyaści marzą o tem, żeby sami autora- 
mi zostali, skromniejsi poprzestają na prostom naślado- 
wnictwie ulubionych sobie pierwowzorów; zaczynają się ró- 
żne nieudatne próby literackiej twórczości; zaczyna mniój 
więcój trafne, albo tóż zupełnie nietrafne stosowanie zdarzeń 
codziennego życia, do nadzwyczajnych wypadków, które 
w powieści głębiej serce wzruszyły i silniój na wyobraźnię 
zadziałały. Wszystko to śmićsznie wygląda, a przecież 
wszystko to, co najmnićj dwie ważne korzyści ciągnie za 
sobą: pomaga rozwijać się samodzielności umysłowćj, wy- 
wołuje pićrwszą niejako krj^stalizacyą własnych zdań, są- 
dów, przekonań; jest pićrwszśm i co więcćj znaczy, jest 
dobrowolnie podjętćm na życiowe zadania ćwiczeniem; 
a prócz tego wróży na kiedyś sumienniejszą łączność uczyn- 
ków z wyznawanćmi zasadami. Kto od dzieciństwa przywy- 
ka wszelkie swoje wyobrażenia o pięknem i dobrom w rze- 
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czywistość przyoblekać, ten prawdopodobnie i na dojrzalsze 
lata zachowa ten sam zwyczaj; z wrodzonego popgdu dla 
wzniosłych i szlachetnych pomysłów dobiórać bgdzie odpo- 
wiedniej formy wzniosłego i szlachetnego działania. 

Biografie wielu sławnych ludzi przechowały nam pamięć 
takiój ich młodocianej, rzecby można, w ideał zabawy. Chod- 
kiewicz szkolnym swoim towarzyszom hetmanił, Mickiewicz ze 
współuczniami Uliady boje odgrywał ; a iluż-to nie sławnych 
może, lecz prawych sędziwych mężów dziś jeszcze uśmiśchając 
się wzdycha, kiedy im przyjdzie o własnych tego rodzaju 
wyskokach pacholęcój fantazyi wspominać. Sama pani Hof- 
manowa z pewnym żalem wprawdzie opisuje, jak w trzyna- 
stym roku swego życia wyobraziła sobie, że jest jedną' 
z heroin pani de Genlis. Istotnie wybór padł nieszczęśliwie, 
na książkę, na heroinę i na panią de Genlis; nasza autorka 
wszelako nie dość podobno oceniła spójność zachodzącą 
między tą niedorzecznością małśj dzićwczynki, a chwilą 
w którćj ośmnastoletnićj panience dość było piękny wićrsz 
JBrodzinskiego przeczytać, by już zupełny rozbrat z francuz- 
czyzną zrobić, (i to jeszcze z francuzczyzną, którą bardzo 
poprawnie, bardzo czystym akcentem mówiła!) Nie idzie 
zatćm, żeby każde dziecko, co się do czytanych książek 
zapala, nieomylnie już w przyszłości wielkich arcydzieł 
przysporzyło światu, żeby zawsze nawet postępowało zgo- 
dnie z pojęciem swojćm o cnocie lub obowiązku; ale to 
pewna, że zawsze wiedzićć będzie, iż tak nie postępuje 
i samo siebie nie oszuka. Instynktowe przeczucie tych ko- 
rzyści wszystkie inne niebezpieczeństwa równoważy w oczach 
troskliwych rodziców i sumiennych autorów. W nadziei, że 
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jakieś słowo w jakićjś młodćj duszyczce uśpione, a poczciwe 
skłonności rozbudzi, że się stanie tym przypadkiem, tą 
błogosławioną okolicznością, co nową siłg wywoła, nową 
iskrę światła wykrzesze; w nadziei, że ten lub ów przykład 
zachęci do cnoty, a odstręczy od występku — tak, wierzy- 
my — w tśj nadziei tylko autorowie pisiyą, rodzice kupigą 
książki. Gdyby nadzieja niemożliwą być miała, to lepiśj 
dzieciom zamiast liter dać kwiatki i piasek do zabawy; 
ale póki jest możliwą, poty starać się trzeba wszystkich 
warunków jćj uiszczenia dopełnić, lub przynąjmniśj najwa- 
żniejszego: nie rozpraszać wrażliwości dziecięcśj, tylko ją 
skupiać i natężać ku wyborowym, szlachetnym, prawdziwie 
pięknym wzorom. Prawda, że w tym kierunku różne tćź 
grożą usterki: zwyczaj wcielania naprzód książkowych, 
a potćm swoich własnych ideałów, może łatwo przejść 
w egzaltaofę^ czyli właściwszym polskim wyręczając się 
określnikiem, może przejść w śmićszność i gorszą od śmić- 
szności, bo dla drugich szkodliwą nieroztropność: jeśli 
egzaltowany wydzićrać się będzie ku temu, co jego osobistą 
wartość moralną i umysłowe zdolności przerasta — w lekce- 
ważenie u ludzi pójdzie; jeśli się po nowe złote runo do 
jakićj Kolchidy wyprawi w złą porę i na złym okręcie, to 
z wielu towarzyszami, o skały niepowodzeń i cierpień się 
rozbije. Rodzice, opiekunowie, zwierzchnicy, słusznie więc lę- 
kać się mogą takićj awantumiczćj skłonności w swoich 
wychowankach; powinni tśź pilnie czuwać nad nią, kierować 
jćj dążnościami, kształcić ją, rozsądkiem i doświadczeniem 
miarkować, a wiedzą i gruntowną nauką podpićrać; powift- 
in nadewszystko ilość książek ograniczyć a wybór starannie 
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ułożyć; powinni umysł dziecka do wspólnój z sobą pracy za- 
wezwać, często po bratersku z niśm rozmawiać, czasem, gdy 
trzeba, dowodzić mu i tłómaczyć, a ciągle miść na uwadze 
jego popędy, upodobania i zachcianki— tylko ani popędów, ani 
upodobań, ani zachcianek owych, nie powinni urąganiem 
zbezwładniać, a brakiem współczucia wyniszczać. Niech co 
chce będzie, w naszćj epoce, wśród tak rozkładowych, choć 
kto wić? może tylko dziwnie fermentujących czynników 
otaczającćj nas atmosfery — mistrze , wychowawcy, matki 
i ojcowie koniecznie to zrozumićć i pamiętać potrzebują, że 
od nieroztropności nawet, gorszą jest obojętność, a w nie- 
szczęściu samćm najnieszczęśliwszą, bezsilność — najnikcze- 
mniejszćm, próżniactwo. Za czasów pani Hofmanowćj po 
tragicznych epopejach, trzeba było może nawoływać: „Ba- 
czność, dzieci! Strzeżcie się egzaltacyi! strzeżcie się zapału." 
Ale po naszym tragicznym bez żadnego eposu półwieku, 
koniecznie powtarzać należy: „Baczność, dzieci! Strzeżcie się 
apatyt! strzeżcie się zobojętnienia." 

De razy tylko widzieliśmy siedmio, lub piętnastoletnie 
główki nieruchomych czytelników i czytelniczek nad świśżo 
otrzymaną książką pochylone, zwłaszcza nad powieściową 
książką, zawsze nam te życzliwe przestrogi na myśl, często 
bardzo i na usta przychodziły. Nic dziwnego, że się tśż 
dzisiaj pod pióro wsunęły, gdyśmy o powieściach pani Hof- 
manowćj pisać zaczęli. Cała pićrwsza dzieł jćj obecnie wy- 
dawanych połowa, ma przeważnie powieściowy charakter; 
zostawiamy więc tu powyższe uwagi nasze: może komu zda- 
dzą się na co. Utwory pani Hofmanowćj są wprawdzie tak 
trzeźwe, tak zdrowe, że najmniśj pono pedagogicznćj ostro- 
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źności wymagają; lecz właśnie dlatego chcielibyśmy im za- 
bezpieczyć w sercu i wyobraźni czytających, nie znużone 
jeszcze, nie zwydatkowane na mnóstwo innych pomysłów 
wrażenia. Jako uzupełnienie powiastek następują zaraz 
Prawdziwe anegdoty o dzieciach; po fikcyi kilka wspomnień 
rzeczywistości. Słyszeliśmy niegdyś współczesnych, jak sar- 
kali pocichu, że takie ogłaszanie dowcipów dziecinnych 
głowy tylko dzieciom zawraca i wcale niekorzystny wpływ 
na nie wy wióra; w dowcipnych podsyca próżność, budzi 
zarozumiałość, a w niedowcipnych śmiószną pretensyą, żeby 
także coś godnego druku powiedziały. Może tak było wten- 
czas, tóm bardzićj, że kółka towarzyskie mniój ludnój, mnićj 
zarobkowo pracującój Warszawy, więcój o sobie jeszcze niż 
dzisiaj wiedziały. Ktokolwiek przeczytał o Antolce G., wie- 
dział że to była córeczka ministra Grabowskiego ; o Józiu 
L., że był synem wizytatora szkół i znanój potom w pi- 
śmiennictwie żony jego Katarzyny z Lipińskich Lewockiój, 
a Klemensia Ł., Klementyną Łubieńską, a Anusia G., sio- 
strzenicą samójże autorki, Anusią Gałęzowską i t. p. Nam 
się zdaje, że najniewygodniój musiało być wsławionym oso- 
bistościom, kiedy dorosły i każdy miał prawo żądać od nich 
dwa razy dowcipniejszych niż w Rozrywkach wyrażeń; nie- 
które istotnie bardzo nad tóm utyskiwały — lecz teraz 
wszystko to ma li pamiętnikową wartość: dla ludzi i zda- 
rzeń z owćj epoki już się „potomność" zaczęła! 

Żeby jednak obecni czytelnicy i czytelniczki nie rozmi- 
łowali się zbytecznie w samotnćm towarzystwie drukowanćj 
książki, a nawet żeby wolne godziny umieli czóm innóm ró- 
wnie przyjemnśm i równie poźytecznśm dla ożywienia umy- 
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słu zapełnić, w dalszym ciągu podaliśmy wyboray matę- 
ryał do towarzyskiój zabawy; Komedyjki i różne Gry ćwi- 
czące umysł, bodajby jak najczęściśj starszych i młodszych 
w dobrom porozumieniu, w braterskiej zgodzie na wesołą 
godzinę łączyły! Po raz drugi już tutaj o braterskości mię- 
dzy starszymi a dziećmi nadmieniamy, musimy się uspra- 
wiedliwić, że wcale nie chcemy przez to oznaczać owćj pou- 
fałości pieszczot, nazywań, żarcików, jakie przez czas pe- 
wien modne były w rodzinach, a i dziś, gdzieniegdzie jesz- 
cze spotykać się dają. Braterstwem, którego tak gorąco od 
starszych dla dzieci pragniemy jest rzeczy>vjsta równość, 
wspólność i wzajemne poszanowanie wobec prawdy, obo- 
wiązku i szczęścia. Wobec prawdy, by rzeczywiście wierzyć 
w to, co dziecku do wierzenia podajemy; wobec obowiązku, 
by rzeczywiście spełniać to, czego spełnienia od dziecka się 
domagamy; wobec szczęścia, by rzeczywiście mićć z nićm 
wspólne ukochania przedmioty, wspólne nadzieje i dążności. 
Niestety! zwykle bywa odmienny kodeks moralny dla dzieci 
odmienny zwyczajowy dla starszych; lecz o tćmby trzeba chyba 
całe tomy pisać: dziś poprzestajemy tymczasem na wezwaniu 
jednych i drugich do wspólnćj, byle szczćrze podzielanćj 
zabawy. 

Dziecko, które się już ze starszymi w Gry ćwiczące 
umyst zabawić potrafi, równolegle tćż i w nauce lekcyowćj 
posunąć się musiało; następują więc „dzieła pomocnicze" 
które mu trudną pracę orfodzą, lub rzecz mnićj dokładnie zro- 
zumianą, jćj zastosowaniem wytłómaczą: żeby ułatwić kształ- 
cenie się w języku polskim, są listy brata do siostry i cały 
szereg wyjątków z celniejszych naszych pisarzy, wstępny niby 
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zarys literatury, którą zawsze lepiój rozpoczynać z praktyki, 
to jest z czytania, znając już główne utwory, niż potćm do- 
pióro główne utwory, po dowiedzeniu się o nich na wykła- 
dzie literaturowym, odczytywać; żeby odświśżyć w pamięci 
niektóre daty, nazwiska i zdarzenia, jest Kalendarz history- 
czny; są dalćj niezrównanego wdzięku i pomimo lekkich nie- 
dokładności, pełne prawdy życiowćj Powieści historyczne: im 
bliższe naszych czasów, tóm wierniejsze, tćm starańnićj ob- 
myślane i z większym opisane talentem. Godziny pamięcio- 
wój geografii, dopełniają się prześlicznómi Opisami przejai^ 
dzekpo kraju; stanowią one właściwe przejście do dzieł, które 
już nie rozrywką zachęcają do nauki, lecz w formie łatwćj, 
przystępnćj, oźywionój, wprost naukowe podają rzeczy. Są to 
Życiorysy niektóre znakomitszych w kraju naszym mężów 
i kobićt — a wreszcie z wiemóm zachowaniem prawdziwie bi- 
blynego charakteru zebrane Powieści z Pisma Świętego; obok 
których, zdawało nam się, najodpowiedniejsze miejsce dla wi- 
zerunków Świętych Niewiasta aby każdy łat wićj mógł porównać 
jak słowa Boże zrozumiane i wykonywane przez nie były. 

Tutaj kończy się serya książek wyłączniśj dla dzieci 
przeznaczonych, a dziećmi poty są wszyscy, póki ktoś inny 
uczyć ich musi; kiedy już same od kogoś uczyć się potrafią, 
lub nawet zaczną bez wszelkiśj cudzćj pomocy się obywać, 
znajdą w bibliotece z dzieł pani Hofmanowćj złożonćj dru- 
gą seryę książek poważnych i na ten pićrwszy wstęp swój 
w prawa młodzieńczości, bardzo przydatnych; lecz kobićtom 
tylko przydatnych, bo dla nich były pisane i one tćż najle- 
piśj wartość ich ocenić, a pewne braki dopełnić, pewne 
ujemności wyzyskać nawet mogą. Książki te naprzód z całą 

Dzieła Hofmanowśj. Tom I. f^ I 
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surowością dydaktycznśj formy podają moralne całego życia 
przepisy. Piórwszą w ich rzędzie, równie jak piórwszą 
w autorskim zawodzie pani Hofmanowśj była, stawiamy tu- 
taj Pamiątkę po dobrej matce; drugie miejsce należałoby si§ 
Amelii matką już będącój i według rad Pamiątki, starającśj 
się własne dzieci wychowywać; że to jest wszelako obszerne, 
trzy-tomowe, a jak widać z założenia ledwo w tych trzech 
tomach początku dobiegające dzieło; że wydawnictwo musia- 
ło z wielu względów wyborem najlepszych pism Autorki się 
ograniczyć; że Amelia matką przeważnie teologiczna, błąd 
jakiś teologiczny popełniwszy za najlepszą nigdy uważana 
nie była: woleliśmy się jćj wyrzec, a prócz niedługich Li- 
stów o wychowaniu^ najobszerniejszą ze wszystkich pracę, 
po większćj części z kursu wykładanego przez Autorkę 
w Instytucie rządowym ułożoną, dzieło O powinnościach ko- 
biet wydrukować. Na sam koniec zachowaliśmy, że się tak 
wyrazimy, doskonałą illustracyę tych rad, napomnień i ustaw; 
trzy piękne powieści: Karolinę dla młodych mężatek, Kry- 
stynę dla starych panien, Jana Kochanowskiego bez różnicy 
płci i wieku dla wszystkich najpiękniejszego. 

Że jednak ta śliczna illustracya nie zawsze wystarcza 
na dokładne objaśnienie dydaktycznćj części niniejszego po- 
działu—nieraz już mieliśmy sposobność przekonać się o tóm. 
Był czas, w którym, młodsze czy starsze kobićty, szczćrze 
czy nieszczćrze, ale zawsze z wielkićm uszanowaniem schy- 
lały głowę przed każdćm słowem Pamiątki i każdśm przy- 
kazaniem O powinnościach swoich. Złote wićrsze Likurgo- 
wych wyroków nie mogły miść chyba większćj powagi 
u Spartan, jak zdania panny Tańskiój u nas wtedy miały. 
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Często je brano do rozpamiętywania; by wziąść pod rozwa- 
gę, pod sąd własny, to źadnćj czytelniczce na myśl nie 
przyszło. Dzisiaj znowu, wiele jest takich, co się głośno już 
z protestacyą odzywają, czasem lekceważą to, co pani Hof- 
manowa miała niby napisać i powiedzióć, a także pod ro- 
zwagę i pod sąd własny nie biorą. Dla zachęcenia ich do 
samoistniejszego poglądu, zamieściliśmy przed tą drugą czę- 
ścią kilka uwag i spostrzeżeń, nie tyle nad dziełami, ile 
raczćj nad dziejami owćj przemiany, którój ocenienie dzieł 
pani Hofinanowój w przeciągu lat kilkudziesięciu uległo. 
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Trzy lata skończyłaś^ Helenko! niedługo uczyć 
się zaczniesz; przyjm luięc na Wiązanie tę małą 
książeczkę: przydać ci się może. Skoro ci Nieho^ 
w dobroci swojej^ zdrowo wyróść pozwoli^ z przy- 
kładu Rodziców^ z ich słów^ z innych książek:, 
ważniejszych nauk nabędziesz; Ciotce zaś twojej^ 
na zawsze miłą ta myśl będzie : żeś z tej książeczki^ 
pisanej umyślnie dla ciebie ^ czytać się nauczyła; 
żeś z niej pierwsze wyobrażenia niektórych rzeczy 
powzięła. 
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WIĄZANIE HELENKI. 

OZĘSC I^IEUWSZA. 



ABECADŁO. 
1. 
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5. 



A-daś 

Bo-zia 

Ba-bu-nia 
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Cio-cia 
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Ma -ma 
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Ta-dzio 

U-szko 
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An-toś bar-dzo do-bry. 

Ba-bu-nia bi-szkop-ci-ków przy-nie- 

sie. 
Cio-cia da cu-kra ka-wa-łek. 
Dzia-du-nio dzie-ci ko-cha. 
E-wu-sia klu-sków na-go-tu-je. 
Fi-ran-ki wi-szą u o -Men. 
Gu-cio He-len-kę ko-cha. 
He-len-ka bę-dzie dziś grze-czna. 
Jaj-ka bę-dą na ko-la-cy-ą. 
Ka-nap-ka się zła-ma-ła. 
Lal-ka je-dnej no-gi nie ma. 
Ły-źe-czka sre-brna zgi-nę-ła. 
Mle-ko Woj-tuś przy -niósł. 
No-żem dzie-ci ba-wić się nie mo-gą. 
0-le-sia już ćzy-taó u-mie. 
Pa-cierz z u-wa-gą mó-wió trze-ba. 
Eó-zga nie- grze -czne dzie-ci po- 

pra-wia. 
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Snie-gu du-źo w zi-mie. 

Ta -tę i ma-mę ko-chać bar-dzo na- 

le-ży. 
U ba-bu-iii dzie-ciom do-brze. 
War-sza-wa pię-kńe mia-sto. 
Zo-się wszy-scy Ju-bią, bo gi*ze-cziia. 
Ża-łuj-my złych dzie-ci. 
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Liczba Arabska Rzymska 

Sześćset ..... 600 DC. 

Siedemset 700 DCC. 

Ośmset. 800 DCCC. 

Dziewięćset .... 900 CM. 

Tysiąc .1000 M. 

Rok bieżący liczbą arabską: 

1875. 

liczbą rzymską: 

MDCCCLXXV. 



Digitized by LjOOQ IC 



OZĘ^C DRTJGh^. 



DZIEŃ GRZECZNEJ HELENKI. 



1. 

Mama przychodzi z rana do Helenki. 
Helenl(a wstaje. 



„Helenko! wstań, już czas." 
„Franusiu! przyjdź ubrać Helenkę." 
„Już braciszkowie wstali, siostrzycz- 
ka się obudziła; już są ziółka, mleko, 
cukier, bułka." 
„Dzieci będą jeść śniadanie." 
„Ale pierwej przeżegnać się trzeba, 
ubrać się grzecznie, i zmówić ładnie 
pacierz." 
„Helenko, przeżegnaj się." 
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„A teraz wyjdź z łóżeczka." 
„Franusiul daj Helence białe pończo- 
szM i zielone trzewiczki." 
„Włóż jej dymową sukienkę, bo ciepło." 
„Uczesz jej włoski i umyj ją." 
Helenka wyszła z łóżeczka, włożyła 
sama pończoszki i trzewiczki, dała się 
ubraó, umyć i uczesać; i nic a nic nie 



« 



„Uklęknij teraz przy Mamie, złóż rą- 
czki i mów: „Mój Boziul*) daj Mamie, 
Tacie, Babuni, i wszystkim których ko- 
cham, szczęście i zdrowie; i pozwól, że- 
bym ja, siostrzyczka i braciszkowie, 
gi*zeczni i zdrowi dziś byli." 

„Teraz pocałuj Mamę w rękę i po- 
wiedz: Dzień dobry. 

„Daj buzi Bonie i braciszkom, sio- 
strzyczkę ostrożnie pocałuj, bo jeszcze 
bardzo maleńka." 



*) Helenka, jak wszystkie prawie małe dzieci, długo 
Boga Bozią, zwała. 
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Helenka jć śniadanie. 



„Teraz zasiądź z braciszkami do śnia- 
dania." 

„Fi*anusiu, zasłoń Helenkę serwetą." 

„Ładnie trzymaj łyżeczkę. Nie lej się, 
serweta biała.'' 

„Helenko kruszysz bułkę; patrz, jak 
dużo oki*uszyn na ziemi." 

„To szkoda! Chleb do jedzenia, psuć 
go nie trzeba." 

„Bardzo wiele jest biednych dzieci, 
które wcale chleba nie mają." 

„Nie jadłaś wszystkiego, zostawiłaś 
dla pieska." 

„Dobrze. Obetrzyj buzię, podziękuj 
Mamie za śniadanie." 
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3. 

Mama i Tata kawę piją. 



Teraz Mama z Tatą kawę będą pili. 

Już stół nakryty, kawa zi'obiona, 
śmietankę przynieśli; ale Taty kocha- 
nego jeszcze niema. 

Ktoś drzwi otwiera. Otóż Tata idzie! 

„ Dzieci cieszcie się I Tata idzie ! " 

Helenka pobiegła do Taty, pocałowa- 
ła go w rękę i powiedziała: 

„Dzień dobry kochanemu Tacie! Jak 
się Tata ma?" 

„Zdrów, Bogu dzięki. A dzieci czy 
grzeczne?" 

„O! bardzo grzeczne, a osobliwie He- 
lenka." 

Tata i Mama usiedli przy stole i za- 
częli pić kawę. 

„Helenko! czego stoisz przy Tacie, 
i patrzysz się co w usta kładzie?" 
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„To brzydko! Pieski tylko tak robią, 
nie zaś gi*zecziie dzieci," 

Helenka odeszła, usiadła na małej 
kanapce, i zaczęła się bawić z lalką. 

Tata ją zawołał, umaczał kawałek 
bułki w kawie, wziął cuki'u ż cukierai- 
czkiidałjej. 

„Dziękuję Tacie! A Kaziowi i Gu- 
ciowi?" 

„Oni dostaną. Oto macie." 
.„A Stefuni?" 

„Stefunia jeszcze mała; nie ma ząb- 
ków, nie może jeść bulki z kawą, ani 
gryźć cukru." 

„Jak urośnie, będzie mogła." 

„To ja jej schowam." 

I Helenka ułamała kawałek swojej 
bułki, zostawiła okruszynkę euki*u, ob- 
winęła w papier, i schowała dla sio- 
strzyczki, żeby miała co jeść jak ui*o- 
śnie. 



Digitized by LjOOQ IC 



40 

* 

4. 

Helenka idzie z Mamą do spiżarni. 



Tata poszedł do swego pokoju, Mama 
wzięła klucze. Helenka prosiła ładnie, 
żejby mogła iśó z Mamą do spiżarni; 
i poszła. 

W spiżarni były gi'uszki, jabłka; by- 
ły różne dobre rzeczy. Helenka miała 
ocliotę się napierać, ale Mama jej po- 
wiedziała, że nic nie dostanie, bo jtiż 
dużo jadła. 

Helenka usłuchała, nie wymówiła 
i słowa, i nic nawet w spiżarni nie ru- 
szyła. 

Mama jej dała szablastego gi'ochu do 
zabawy. 

Helenka chciała potem iśó z Mamą 
do piwnicy. 

Mama nie pozwoliła, bo do piwnicy 
ciemne są schody: Helenka upaśóby 
mogła. 
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„Jak urośniesz" — powiedziała Ma- 
ma — „to będziesz wszędzie ze mną 
chodzić." 



5. 

Heli^ka w ogródku. 



Helenka została, nie płakała za Ma- 
mą; wzięła kapelusik, i poszła z braci- 
szkami do ogi'ódka. 

O jaka gi*zecznal nie msza kwiatków, 
nie ziywa, wącha tylko zdaleka, przy- 
patruje im się, a rączki trzyma w tyle. 

Przyniosła gi^ochu, usiadła na ziemi, 
i bawi się z braciszkami. 

Jak ładnie przesypuje piasek, jakie 
kopce układa. 

Kazio i Gucio wsiedli do wózka, Fi*a- 
nusiaich ciągnie. 

Helenka miałaby ochotę jechać, ale 
JUŻ niema miejsca. Ona poczeka, bo 
gi*zeczna. 
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A teraz pcha z tyłu wózek, i biegnie 
za nim wesoło. 

Dwa razy objechali ogródek. 

Teraz braciszkowie się umkną, a He- 
lenka wsiądzie. 

Wsiadła Helenka do .wózka, jeździła 
długo, i długo bawiła się w ogródku. 



Helenka czyta z Mamą. 



Ale już dosyć tej zabawy: Mama 
woła. 

Helenka poszła zaraz na górę. Już 
sama po schodach chodzić umie. Weszła 
do pokoju. 

„Chodź tu Helenko, chodź do Mamy. 
Będziemy czytać. 

„Dobądź swojej książeczki." 

„Oto jest." 

„A gdzie piórko do wskazywania?" 
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„Upadło na ziemię. Proszę Mamy." 

„No teraz czytaj, tylko ładnie." 

„H, e He, 1, e, n, len, Helen, k, a, 
Helenka, b, ę, bę, d, z, i, e, dzie, bgdzie, 
d, z, i, ś, dziś, g, r, z, e, grze, c, z, n, a, 
<5zna, grzeczna. Helenka będzie dziś 
gi*zeczna. 

„Dobrze. Ale ostrożnie. Nie drzyj 
książeczki." 

„Złe i niegrzeczne dzieci drą książki; 
dobre dzieci ochraniać je umieją." 

Helenka długo jeszcze czytała, i bar- 
dzo ładnie. 

Naczytawszy się, podziękowała Ma- 
mie; schowała książeczkę na swoje 
miejsce, i poszła znowu się bawić. 



7. 

Helenka bawi się z braciszkami. 



„Czemu odbierasz zabawkę Kaziowi?" 
„O! widzisz? płacze! oddaj mu ją!" 
órzeczna Helenka oddała zabawkę. 
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„Patrz, oto lalka twoja na kanapce 
leży; baw się nią." 

„Gucio chce ci odebrać lalkę; pocze- 
kaj,. ja mu dam co innego." 

„Guciu, masz piłkę: tułaj sobie.*' 

„Ale on chce koniecznie lalki, tak ła- 
dnie o nią prosi; daj mu lalkę, a sama 
tułaj piłką." 

„Helenka już duża, braciszkowie ma- 
li; Helenka zawsze ustąpić powinna." 



8. 

Helenka u roboty. 



„Helenko I jużeś się długo bawiła, 
pójdź teraz do roboty." 

„Grzeczne dziewczynki nie mogą za- 
wsze się bawić, muszą i robić." 

„Helenko, weź druty i kłębek z ni- 
ćmi." 

„Rób swoją podwiązkę." 
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,i Jeśli będzie ładnie robiona, to ją 
darujesz Babuni." 

„Nie ściskaj tak paluszków, rób 
wolno." 

„O, widzisz! spuściłaś oczko; daj, 
Mama ći naprawi." 

„Jak Helenka tę podwiązkę skończy, 
to będzie robiła pończoszM dla braci- 
szków, dla siostrzyczki, dla Taty, dla 
Mamy." 

„Jak ui'ośnie większa, to będzie szyła 
koszulki, sukienki; będzie obrąbiad chu- 
stki, pieluszki." 

„Helenka sześć di*utów podwiązki 
zi*obiła. Eówno i ładnie." 

„To dosyć na teraz. Złóż robotę." 



9. 

Helenka idzie z Mamą i z braciszkami 
do Babunil 



„Helenka całe rano bardzo była gi*ze- 
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czna; ładnie czytała, ładnie podwiązkę 
robiła : pójdziemy do Babuni." 

„A braciszkowie i siostrzyczka czy 
pójdą?" 

„Pójdzie Kazio i Gucio; Stefania zo- 
stanie w domu, bo jeszcze zbyt mała." 

„Ubierzcie się. Helenko, weź płasz- 
czyk i kapelusz, weź i rękawiczki." 

„Juźeście gotowi. Idźmy." 

„Helenko! daj mi rękę." 

„Pięknie na dworze; wracając od Ba- 
buni, wstąpimy do Saskiego ogrodu." 

„Ale otóż i dom Babuni. Dzieci bądź- 
cie grzeczne." 



lO. 

Helenka u Babuni. 



Babunia zobaczyła Helenkę, jej Mamę 
' i braciszków zdaleka; ucieszyła się bar- 
dzo." 
Wyszła naprzeciwko nich, i mówiła: 
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„Jak się macie? moje di*ogie dzieci!" 

Dzieci wołały: „Jak się ma Babunia? 
dobry dzień Babimi!" i całowały ją 
w rękę. 

Helenka i braciszkowie bardzo byli 
u Babuni grzeczni. Dała im Babunia 
dużo zabawek, kmi, różnych ślicznych 
rzeczy; bawili się długo. 

Dała im nawet biszkopcików. 

Helenka dwa zjadła, a dwa schowała; 
jedeli dla małej Steftmi, di*ugi dla siebie 
na potem. 

Chodziła z braciszkami po AYSzystMch 
pokojach, a nic nie ruszała. 

Nim odeszła, pochowała zabawki, 
karty i inne śliczne rzeczy. 

Babunia uściskała ją, i powiedziała, 
że przyjdzie po obiedzie do dzieci, Medy 
taMe grzeczne. 
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11. 



Helenka w Saskim ogrodzie. 



Ach! jak pięknie w ogrodzie! jak zie- 
lono! jakie śliczne kwiatki! 

Co tu dzieci! co tu Pań pięknie ubra- 
nych. 

„Helenko! ukłoń się tej Pani, która 
mówi do ciebie; trzeba zawsze byó gi*ze- 
czną." 

„Biegajcie sobie dzieci." 

„Helenko! widzisz tego motylka, ja- 
kie ma ładne skrzydełka." 

„Me możesz go złapaó, uciekł. Moty- 
lek lata, a Helenka biega." 

„Motylek ma ski^zydełka, a Helenka 
nóżki." 

„Znasz tego robaka, który lata koło 
tej róży i brzęczy? To pszczoła." 

„Nie łap jej Helenko, bo cię ugiyżć 
może." 
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„Ładniejszy motylek od pszczoły; ale 
pszczoła miód zbiera, a motylek nic nie 
robi." 

„Lepsza pszcaoła od motylka." 



Helenka, wracając do domu, spotyka 
biedną kobićtę. 



„Mamo I Patrz, przed naszómi drzwia- 
mi stoi jakaś kobieta." 

„Dziecko trzyma na ręku. Większe od 
Stefimi, ale jak mizerne." 

,„Moźe d^ nic nie jadło. Matka bi- 
dna, nie ma za co kupić mu chleba." 

„Mamo! ja mu dam biszkopcik, com 
od Babuni dostała." 

„Poproszę Taty, da mi trzy grosze 
i dam tej kobiecie." 

Helenka poszła na górę do Taty, pro- 
siła go pięMe. Tata wiedział, że Helen- 

Dzieła Hofmanowćj. Tom I. 4 
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ka była gi^zeczna; dobył trzy gi^osze, 
i pozwolił dać je kobiecie." 

Helenka zaniosła jej te pieniądze 
i biszkopcik. 

Kobieta prosiła Bozi, żeby Panienka 
duża i zdi'owa wyrosła. 

Dziecko smacznie biszkopcik zjadło, 
podziękowało Helence. 



18. 

Helenka je obiad. 

„Już czas na obiad. Stół naki*yty. 
Wazę przynieśli. Siadajmy. 

„Jaki dobry rosół z kluseczkami. 
Dmuchaj, Helenko, żebyś się nie spa- 
rzyła; bo bardzo gorący." 

„Siedź prosto i ładnie u stołu. 

„Nie pakuj tak wiele chleba: brzu- 
szek cię będzie bolał." 
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„SztiiM mięsa braciszkowie nie do- 
staną, bo mięso dla małych dzieci nie- 
zdrowe. Helence można dać kawałe- 
czek: już starsza; można jej dać i o- 
górka." 

„Jedz Helenko mięso z chlebem, tak 
niezdi*owo; nie popychaj paluszkiem, to 
brzydko." 

„Jaka wyborna kapusta!" 

„Napij się teraz piwa, Helenko, ale 
nie pij bardzo wiele. " 

Jest i kaszka z rodzenkami. 

Tak dużo Helenka ma rodzenków. 

Dobra z niej siostrzyczka; dała jeden 
rodzenek Kaziowi, a drugi Guciowi do 
buzi włożyła. 

„Pieczystego już Helenka nie będzie 
jadła." 

„Nie dobrze dla dzieci jeść dużo; mo- 
głyby bardzo chorować.** 
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14. 

Helenka upadła. 



Helenka ^adła obiad. Teraz się z bra^ 
Ciszkami goni. 

O! jak biegają! jak się cieszą! 

Helence pośliznęła się nóżka, upa- 
dła, stłukła sobie główkę. 

Już chciała płakać, ale przypomnia- 
ła sobie, że gi^zeczne dzieci nigdy nie 
płaczą, choć upadną. 

Podniosła się, nie płacze; już ją nie 
boli, i znów biega. 

Schowała się w kącik i Kazio ją 
znalazł; uciekała i dogonił ją Gucio. 

„ Jak się Helenka nabiega, to przyj- 
dzie do Mamy." 
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15. 



Helenka z Mamą rozmawia. 



„Przystaw sobie stołek i uklęknij 
przy Mamie. Pogadamy z sobą." 

„Jakie Helenka zna zwierzęta? " 

„Pieska, kota, konia, krowę i ba- 
ranka. " 

„Piesek szczeka, piesek dobry, wier- 
ny, ale nie trzeba targać go ani za 
uszy, ani za ogon, bo ugiyżć może." 

„Kot miauczy. Me sprzeciwiaj mu 
się, Helenko: kot ma pazury, poi'apie 
cię, głaszcz go tylko delikatnie." 

„Koń rży, koń bardzo duży i ładny.. 
Dzieci nigdy blizko koni stawać nie po- 
winny; bo jak koń uderzy, to i zabić 
może. Helenka lubi konie, bo ją na 
spacer wożą. Jak braciszkowie urosną, 
to im Tata kupi koniki; Helenka z Ma- 
mą i ze Stefimią będzie siedziała w po- 
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wozie, a Kazio i Gucio na konikach 
patataj! patataj! i pojedziemy daleko. " 

„Ki*owa ryczy. Krowa mleko daje. 
Z mleka zbierają śmietankę dla Taty 
i dla Mamy do kawy, z mleka robią ser 
i masło. Kidowa bardzo potrzebna." 

„Baranek beczy. Dzieci mogą się 
bawić z barankiem; baranek niezmier- 
nie dobry, nic im złego nie zrobi. Ba- 
ranek ma na sobie wełnę; z tej wełny 
wiele rzeczy robią." 



16. 

Jeszcze Helenka z Mamą rozmawia. 



„Helenko! na co Bozia dała ci oczki?" 

„Do patrzenia." 

„Nacouszki." 

„Do słuchania." 

„Na co język?" 

„Do mówienia." 
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„Na CO ząbki?" 
„Do jedzenia." 
„Na co nóżki?" 
„Do chodzenia." 
„Na co rączki?" 
„Do roboty." 

„Weź robotę, Helenko, i zrób jeszcze 
sześć drótów u swojej podwiązki." 



17. 

Helenka przy gościach. 



Goście się schodzą do Taty i do Mamy. 

Idzie Babunia, idą Ciocie, idzie ten 
Pan taki dobiy, którego Tata tak ko- 
cha, co to zawsze karmelki ma w kie- 
szeni; idzie bardzo wiele osób. 

Helenka przywitała się grzecznie z go- 
śćmi, pocałowała Babunię w rączkę, 
dała buzi Ciociom, ukłoniła się wszy- 
stkim. 
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Nikogo nie prosiła o cuMerM, bo ona 
wie, że to bardzo brzydko napierać się^ 

Stoi sobie cicho przy Mamie, nikomu 
do mówienia nie przeszkadza. 

„Może Helenka powie Babuni tę ba- 
jeczkę, której ją Tata nauczył. " 

„Dobrze, Mamo, powiem.*' 

ŻÓŁW I MYSZ. 

Że zamknięty w skorupie niewygodnie 

siedział. 
Żałowała mysz żółwia; żółw jej odpo- 
wiedział: 
„Miej ty sobie pałace, ja mój domek 

ciasny, 

„Prawda, nie jest wspaniały, szczupły ^ 

ale własny." 

„Bardzo ładnie. Może nam Helenka 

i di'ugą bajeczkę powie? tę o Jasiu." 

„O, powieml tę dobrze pamiętam." 
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DZIECIĘ I OJCIEC. 

Bił Ojciec rózgą dziecię, źe się nie 

uczyło: 
Gdy odszedł, dziecię rózgę ze złości 

spaliło. 
Wki*ótce znowu Jaś kiiiąbmy na pla- 
gi zai'obił: 
Ojciec rózgi nie znalazł i kijem go 

oba. 
„Ślicznie, Helenko, kochać cię będą 
wszyscy, bo słuchasz Mamy. Wszystko 
to robisz, co ona ci każe." 



18. 

Goście do Helenki przycliodzą. 



„Ciesz się, Helenko! teraz do ciebie 
idą goście. Adaś, Zosia, Jaś, Kasia, 
Ignaś." - 

„Dobądź wszystkie zabawki, bawcie 
się ładnie." 
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Helenka dobyła gospodarstwo. Roz- 
stawiła filiżanki, garnuszki, talerze, 
szklanki, kieliszki, łyżeczki. 

Częstuje swoich gości, nalewa im ni- 
byto kawy, herbaty i mleka. Gotują 
kluski i kaszę. Zajadają smacznie. 

„Ale patrzno Helenko, Kasia stoi; 
przystaw jej stołeczek, mów: Proszę 
usiąść." 

„Może się kartami będziecie bawić? 
Oto macie całą talią." 

„Achl jaki śliczny pałac Adaś wysta- 
wił o pięciu piętrach. Ostrożnie dzieci, 
nie trąćcie." 

„Otóż Ignaś trącił, wywi'ócił się pa- 
łac. Nie trzeba się gniewać na Ignasia, 
on to zrobił niechcący. " 

„Aleby dzieci prawdziwy podwieczo- 
rek zjadły. " 

„Właśnie przyniósł Wincenty chleb 
z miodem." 
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„Helenko, częstuj. Weź talerz, i proś 
dzieci żeby brały." 

„Helenka chce wziąść najpierwsza 
01 to bardzo nieładnie. Trzeba pierwej 
da(3 gościom. Helenka powinna być o- 
statnia, bo jest w domu. " 

„Te dwa kawałki chleba, co zostały, 
to dla braciszków." 

„Jak się obudzą, przyjdą na górę." 



19. 

Braciszkowie przycłiodzą, Helenl(a tańcuje. 



„A! wstał Kazio i Gucio! Idątutajl 
jakie mają ładne rumieńce! Jak się 
uśmiechają!" 

Helenka całuje braciszków, bo ich 
bardzo kocha. 

Ten dobry Pan dał jej dwa karmelki: 
jeden biały, di^ugi czerwony, chociaż 
się nie napierała. 
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Ona zjadła biały, przełamała czerwo- 
ny i scłiowała dla braciszków. 

O! jak się do niej śmieją, jak jej dają 
buzi i mówią: Dial 

„Gdyby kto zagrał, toby dzieci tań- 
cowały." 

Helenka poszła do Babimi i prosi ją 
ładnie, żeby zagrała. 

Babimia usiadła do klawikordu i za- 
ginała ślicznego Mazurka. 

„Tańcujcie dzieci!" 

„Ostrożnie, Helenko, nie ciągnij tak 
Kazia; on mniejszy od ciebie, jeszcze 
tak prędko biegać nie umie." 

„Widzisz, nie uważałaś; trąciłaś Gu- 
cia i upadł." 

„Przeproś go." 

„Potańcuj trocłię z Kasią." 

„Teraz wszyscy weźcie się za ręce, 
tańcujcie wkoło." 

„Na di*ugą stronę, bo wam się w gło- 
wie zaki^ęci." 
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„Nie śpiewaj tak głośno, Helenko." 
„Grzeczne dzieci nigdy nie krzyczą.** 
„Naprzyki*zysz się gościom, obudzisz 
Stefanię, a ona śpi tak smacznie w swo- 
jej kolebce." 

Tańcowały dzieci długo, to wszystkie 
razem, to parami. 
Zmęczyły się i posiadały. 
I Babimia się zmęczyła i grać prze- 

Helenka pocałowała Babunię w rękę, 
dziękując źe tak pięknie gi*ała. 



I goście i Helenka odchodzą. 



Goście Helenki do domu odeszli, po- 
żegnała się z niemi serdecznie, prosiła 
żeby jutro do niej przyszli. 

Pochowała potem ładnie wszystkie 
zabawki. Włożyła gospodarstwo do pu- 
dełka. 
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Pozbierała karty z ziemi i oddała 
Mamie. 

Kazio i Gucio jej pomagał. 

Kiedy dzieci chowają porządnie za- 
bawki, to się zawsze mają czem bawić. 

Teraz dla Mamy i dla Maminych gości, 
Wincenty przyniósł herbatę i sucharki. 

„Helenka nic nie dostanie, bo już jadła 
swój podwieczorek, i będzie się niedługo 
kąpać." 

„Już kąpiel gotowa. Franusia przy- 
szła po Helenkę." 

„Helenko I pójdź bez płaczu, powiedz 
wszystkim dobranoc." 

Poszła Helenka, nic nie płakała, choć 
jej bardzo żal było odchodzić. 

Pocałowała Babunię, Mamę i Tatę 
w rękę. Ciociom dała buzi, i temu Pa- 
nu co przynosi karmelki. Ukłoniła się 
wszystkim. 
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SI. 

Helenka się kąpie i \6 kolacyą. 

Helenka przyszła na dół. Jak grze- 
cznie dała się rozebrać. 

Teraz siedzi spokojnie w kąpieli, prze- 
lewa sobie wodę ganiuszkiem. 

„Helenka kąpać się nie lubi, ale trze- 
ba się kąpać, bo doktór każe. Helence to 
zdrowo będzie, nic ją nie będzie bolało." 

Jaka grzeczna: dała się umyć bez żad- 
nych gi'ymasów. 

Wyszła z kąpieli, ubrała się w szlaf- 
roczek watowany, zjadła kolacyą z bra- 
ciszkami. 

Była taka dobra kaszka z mlekiem. 

Jak zjadła, biegała i bawiła się, póki 
Mama nie przyiszła. 



Helenka idzie spać. 

„Już czas spać, Helenko: zmów pa- 
cierz z Mamą." 
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„Mój Boziu! dziękuję Ci żeś mi dal 
„dzisiaj wszystko dobre. Uczyń żeby 
„wszyscy których kocham: Tata, Mama, 
„braciszkowie, siostrzyczka i ja, źebyś- 
„my dobrze tej nocy spali i jutro zdrowi 
„się obudzili. " 

„Teraz, Helenko, uściskaj Mamę i Ma- 
ma cię uściska, boś bardzo była grzeczna 
przez cały dzień." 

„I Bozia, i Mama, i Tata, i Babunia 
i wszyscy kochają gi*zeczne dzieci." 

„Podziękuj Franusi że cię rozebrała." 

„Podziękuj Bonie, że cały dzień dobrą 
była dla ciebie, że cię pilnowała." 

„Daj jeszcze raz Mamie buzi. Prze- 
żegnaj się i śpij dobrze. " 

„ Dobra noc Helence! " 
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OZĘ^O TKZBOIA. 



POWIEŚCI. 



WSTĘP. 

Wiele bardzo dni takich jak ten dzień upły- 
nęło; podobno że więcej niż rok jeden minął, 
a Helenka prawie zawsze taką grzeczną była. 
Już się nauczyła dobrze zgłoskować, już ra- 
chować trochę umiała, już trzy pary pod- 
wiązek zrobiła, kiedy Tata jój kupił książeczkę 
z dwunastu maleńkiemi powieściami. Były tam 
i obrazki. Helenka uszczęśliwiona, czytała 
codzień z Mamą te powieści. Oto są: 
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1. 

Cukierki. 

Jeden Tata i jedna Mama pojechali na 
wesele siostry swojej, bardzo daleko. Czworo 
dzieci wzięli z sobą, dwoje, Stasia i Klemen- 
sie zostawili przy bardzo dobrej Cioci i Ba- 
buni. Nie mogli wrócić do domu zaraz po 
weselu, napisali więc list długi do Babuni i do 
Cioci, a Stasiowi i Klemensi przysłali cukier- 
ków z wesela. Śliczne były te cukierki, nie- 
które białe, drugie kolorowe; ale t6ż jeden 
był najpiękniejszy , okrągły , i duży jak talar 
i cały czerwony. Klemensia, której Ciocia 
te wszystkie cukierki oddała, wybrała najła- 
dniejsze* dla Stasia ; dała mu nawet ten pię- 
kny, czerwony, bo bardzo dobrą była sio- 
strzyczką. 
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Przypadek. 



Mała Antosia bardzo dobre miała serce, 
ale była żywa i nieuważna i często nie słu- 
cłiała swojej Mamy. Mama jój nie kazała 
cłiodzić do kucłmi i mówiła j^j zawsze: że 
ją tam pewno jaki okropny przypadek spo- 
tka; Antosia przecież często do kucłmi cho- 
dziła. Razu jednego stała właśnie koło komina, 
kiedy kucliarka wystawiała z ognia wielki 
garnek gorącego rosołu; trąciła ją, rosół się 
rozlał i strasznie oparzył twarz, szyję i rączki 
Antosi. Zaczęła okropnie krzyczeć, bo to był 
ból niesłychany; wzięła ją zaraz Mama, opa- 
trzyła maściami, ale to nie tak prędko po- 
mogło. Długo, bardzo długo Antosia choro- 
wała, ani jeść, ani biegać, ani spać w nocy 
nie mogła. Nareszcie wyzdrowiała i do tego 
czasu zawsze Mamy słucha i nigdy do kuchni 
nie chodzi. 
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Dobry syn, 



Jeden Pan, mający ośmioro dzieci, nie- 
zmiernie zachorował. Dwa tygodnie musiał 
leżeć w łóżku; pilnowały go dzieci, usługi- 
wały mu, pilnowała go ich Mama; nareszcie 
cokolwiek wyzdrowiał, ale długo nie mógł 
wychodzić ze swego pokoju. Mamie wypa- 
dło jechać w daleką i bardzo przyjemną dro- 
gę, bo do Krakowa, do Dziadunia; chciała 
wziąć z sobą najstarszego syna. On, dowie- 
dziawszy się o tem przyszedł do niój, poca- 
łował ją w rękę i tak powiedział: ,, Niech 
„Mama pozwoli, żebym ja w domu został; 
„Tata jeszcze niezupełnie zdrów, wychodzić 
„nie może; trzeba go pilnować i bawić: ja 
„zostanę przy Tacie." I został; pilnował Ta- 
tę, bawił go, czytał mu; i jak Mama z Kra- 
kowa wróciła, zastała go zdrowym i wesołym. 
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Antoś i Ju lisia. 

Była jedna Mama, która miała dwoje dzie- 
ci, Antosia i Julisię. Weszła raz do bawial- 
nego pokoju i zobaczyła Antosia siedzącego 
smutnie w kącie kanapy: „Cóż ci to, Antosiu?'^ 
spytała go się. — „Nic, Mamo!" „Jakto nic, ja 
widzę, że ci coś jest. Czyś się zle uczył? Czy 
ci się kto sprzeciwił?" „Nie, Mamo!" — „A cóż 
ci się stało? powiedz." — „Oto Julisia prosiła 
mnie żebym poszedł bawić się z nią w ogro- 
dzie, ja nie cliciałem; ona sama poszła: siedzi 
sobie pod drzewem smutna, i mnie także przy- 
kro." „Widzisz Antosiu, jak to zle być nie- 
grzecznym; tyle razy ci mówię, żebyś zawsze 
to robił, o co cię siostrzyczka prosi. Bawili- 
byście się tak przedziwnie w ogrodzie, a tak 
siedzicie smutni." — „Mamo, jabym teraz po- 
szedł i przeprosiłbym Julisię." — To pójdźmy!" 
powiedziała Mama; wzięła Antosia za rękę 
i poszli do ogrodu: „Julisiu! wołała zdaleka, 
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Antoś do ciebie idzie, już teraz chce się 
bawić z tobą." — O! to dobrze!" odpowie- 
działa Julisia, porywając się z pod drzewa, 
,,mnie się t6ż sam^j tak nudziło. Teraz na- 
zbieramy sobie patyczków i zrobimy płotek 
koło naszego ogródka. " — „ Cliętnie ! zawołał 
Antoś, a nie gniewasz się na mnie? " — Już 
zapomniałam." — ,,Dajże mi buzi." — Dała, 
i uściskali się oboje serdecznie, tak jak bra- 
ciszek z siostrzyczką. Potem bawili się wy- 
bornie; i kiedy obiad dali, już cały ogródek 
ślicznym płotem był ogrodzony. 



5. 

Dobre serce Stasia. 

Mały Staś siedział raz w oknie z Mamą 
swoją i czytał z nią. Wt^m słyszy nie- 
zmierne psów szczekanie, patrzy na dziedzi- 
niec i widzi, że wszedł w bramę dziad stra- 
szny i obdarty, ale nie może iść datój, bo 
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dwa wielkie psy wyskoczyły do niego i gryźć 
go chciały. Staś czasem nie uczył się do- 
brze, bo mu Bozia mało dał pojęcia, ale za 
to zawsze był bardzo dobry; wszyscy w domu 
go kocłiali, i ludzie i zwierzęta, a on ka- 
żdemu przysłużyć się lubił. Widząc więc te- 
go dziada tak otoczonego, pobiegł ku niemu, 
żeby go obronić; dwa łby psów szczekają- 
cych, które go znały dobrze, wziął pod 
swoje małe rączki i powiedział ubogiemu: 
„/rfi teraz dziadku^ juz ci nic nie zrobią.'^ 
Dziadek poszedł, błogosławiąc chłopczynę; Ma- 
ma dała mu pięć groszy i uściskała Stasia. 



Modlitwa wysłuchana. 



Niema większego szczęścia dla dziecka 
jak mieć dobrą Mamę. Adaś miał to szczę- 
ście: jego Mama kochała go bardzo, a nie 
pieściła wcale; chwaliła kiedy co dobrego 

Digitized by LjOOQ IC 



72 

zrobił, ale łajała jak był niegrzeczny; uczyła 
go sama czytać, pisać i rachować, mówiła 
mu często o Bozi i szyła mu wszystkie su- 
kienki. . Adaś tóż kochał ją z całego serca. 
Ale cóż? Jednego razu ta dobra Mama stra- 
sznie zachorowała; już Tata, doktor i wszyscy 
pewni byli, że umrze i bardzo płakali. Adaś 
także płakał, ale wszystkim mówił: „Nie płacz- 
„cie! zobaczycie, że Mama nie umrze. Ma- 
„ma zawsze mnie uczyła, że Bozia kocha 
„dzieci, że im daje o co Go proszą: a ja 
„Go tak serdecznie prosiłem, żeby Mama zdro- 
wa była, że pewno zdrową będzie . " Zgadł 
Adaś, wysłuchał Bozia modlitwy jego, wy- 
zdrowiała dobra Mama, nie odebrał mu Bo- 
zia największego szczęścia. 



7. 

R ó i a: 



Mały Kostuś poszedł ze swoim Tatą do 
bardzo pięknego ogrodu. Niezmiernie w nim 
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było wiele róż prześlicznych. , , Tato! ja urwę 
różę, powiedział, czy można? — ,,Daj po- 
kój," odpowiedział Tata, „to nie nasz ogród, 
cudzych rzeczy nigdy ruszać nie trzeba.*^ 
I tak mówiąc poszedł dal^j. Kostuś został 
w tyle, a tak mu się te róże podobały, że 
pomimo przestrogi Taty, chciał koniecznie 
urwać choć jedne. Wyciągnął rączkę, porwał 
za gałęź i wnet krzyknął przeraźliwie, bo kol- 
ce od róży strasznie go ukłuły. Obejrzał się 
Tata na krzyk jego, domyślił się zaraz co 
się to stało; i zamiast żałować Kostusia, tak 
mu powiedział: „Dobrze ci chłopcze! nie ru- 
szaj cudzych rzeczy; ile razy do nich rękę 
wyciągniesz, tyle razy na złe ci to wyjdzie.'^ 



8. 

Imieniny. 

Anielka, Krynia i Basia miały przy sobie 
bardzo dobrą guwernantkę. Była dla nich 
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jakby drugą Mamą , tak ich lijochała, tak uczyła 
i tak pilnowała. Dziewczynki t6ż kochały ją 
niezmiernie. Tdj guwernantce na imię by- 
ło Paulina. W dzień jdj imienin Anielka, 
Krynia i Basia umówiły się z sobą, żeby jej 
przyjemność zrobić. Wstały bardzo rano, Uplo- 
tły wieńce z kwiatków, ubrały się w białe 
sukienki, poszły do ogrodu i schowały się 
w ulicę topolową. Kiedy Paulina zbliżyła się 
do tćj ulicy a nie wiedząc gdzie były dzie- 
wczynki, wołała na nich; wybiegły z za 
drzew, ściskając ją mówiły: ^^Winszujemy ci 
Imienin/^ i obwijały ją wieńcem. Przy ka- 
żdym wieńcu przypięty był mały podarunek. 
Anielka wydziergała szlarkę, Krynia zrobiła 
sześć łokci ząbków z bawełny, Basia parę 
podwiązek. Bozpłakała się dobra Paulina, tak 
bardzo była kontenta. Uściskawszy serde- 
cznie każdą dziewczynkę z osobna, powie- 
działa: „Nie żal dla takich dzieci praco - 
^,wać, nie żal ich uczyć, kiedy umieją być 
„wdzięczne.^' 
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9. 

S a I U n i a: 

Była jedna dziewczynka bardzo dobra, 
nazywała się Salunia. Jćj Mama miała dużo 
pieniędzy i Saluni wiele zabawek, sukienek 
i ślicznych rzeczy kupowała. A była w do- 
mu druga dziewczynka w wieku Saluni, któ- 
ra się razem z nią chowała. Zwała się Te- 
resia, nie miała już ani Taty, ani Mamy 
i była niezmiernie biedna. Salunia ją ser- 
decznie kochała. Jak tylko j^j Mama co 
kupiła, ona się zaraz pytała: „A Teresi?'' 
Jeżeli Mama nie kupiła nic dla Teresi, to 
Salunia dzieliła się z nią t^m, co dostała. 
Kochała ją t^ż Teresia bardzo i wszyscy Sa- 
lunię kochali. 
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lO. 

Powrót do domu. 



Ludwiś został w domu przy dobrym na- 
uczycielu, a Mama i Tata jego pojechali na 
Święty Jan do Warszawy. Bawili tam miesiąc 
cały. Ludwiś przez cały czas, jak ich nie 
było, starał się być bardzo grzecznym. Uczył 
się przedziwnie, słuchał we wszystki^m nauczy- 
ciela. Jak się dowiedział, że Mama i Tata 
wrócić już mieli, tak zrobił dla nich kanapkę 
z darniny w ogrodzie, postawił przed nią sto- 
lik, uplótł koszyczek, włożył w, niego wszystkie 
kwiatki ze swego ogródka, i postawił ten ko- 
szyczek na stoliku. Nauczyciel, widząc to, na- 
pisał na wielkim papierze dużemi głoskami: 
„Chociaż tu Mamy i Taty nie było, Ludwiś 
„przez cały czas był grzeczny, posłuszny, i bar- 
„dzo dobrze się uczył. ^^ Położył także ten 
papier na stoliku i czekali niecierpliwie oby- 
dwaj powrotu Rodziców do domu. Przyje- 
chali; jak tylko Ludwiś przywitał się z niemi^ 
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zaraz ich zaprowadził do ogrodu. Ucieszyli się 
niezmiernie^ jak zobaczyli kanapkę, koszyczek 
i kwiatki, ale więcej jeszcze jak przeczytali 
pismo Nauczyciela; bo nic mocnidj Rodziców 
nie cieszy, jak kiedy widzą, że ich dzieci grze- 
czne i dobrze się uczą. 



U. 

Jałmużna. 



Dwaj bracia bliźnięta, Franus i Karolek, 
stali przed domem Rodziców swoich; było to 
w lecie. Niedaleko, na rogu ulicy siedziała 
przekupka z wiśniami. Takie były te wiśnie 
dostałe, czerwone, soczyste i duże, że chłop- 
czykom ślina szła do gęby. „Wiesz co, po- 
wiedział Franus do brata. Tata" nam dał dziś 
rano po dziesięć groszy, kupmy sobie tych wi- 
sien; pójdziemy do naszego ogródka, usią- 
dziemy na trawie i zjemy. " — „Przedziwnie! ^' 
odpowiedział Karolek, i pobiegli po pieniądze. 
Wracają. Każdy niesie swoje dziesięć groszy 
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i zawczasu się oblizuje na samą myśl dobrych 
wisien, kiedy wychodząc z domu postrzegają 
biednego Starca; suknie jego były podarte, 
włos biały, twarz blada, a chód tak niepewny, 
że za każdym krokiem o kij opierać się mu- 
siał. „Zlitujcie się nademną! ^' mówił pocichu 
do przechodzących, „dajcie mi na kawałek 
chleba!" Karolek i Franus usłyszeli te słowa 
i każdy z nich, niewiele myśląc dał Dziadkowi 
swoje dziesięć groszy. „Naści!" powiedzieli 
mu, „kup sobie chleba." Podziękował im 
bardzo ubogi: „O moi dobrzy Paniczowie!" 
mówił , „ niechże was Bóg zdrowo chowa! " 
Franus i Karolek uściskali się, i zamiast iść po 
wiśnie, wrócili do domu. Nikt z ludzi nie 
widział tego co zrobili, ale Bozia ich widział; 
wysłuchał modlitw Dziadka, i obydwaj zdrowo 
wyrośli. 
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Dobry braciszek. 



Tadzio bardzo dobrze się uczył i dostał od 
Mamy dwje gruszki i dwa ciasteczka. Biegł 
wesoło z tym podwieczorkiem do ogrodu, kiedy 
się spotkał ze swoim braciszkiem Józiem. Józio 
szedł pomału, głowę miał spuszczoną, oczy za- 
płakane. Zobaczywszy Tadzia, gruszki i cia- 
steczka, westchnął i powiedział: „Ach! jakiś 
ty szczęśliwy! a ja nie dostanę podwieczorku^ bom 
się ile uczył. " — „ O szkoda! ^' zawołał dobry 
Tadzio, „ale poczekaj. '^ — I to powiedziawszy, 
pobiegł do Mamy i poty ją całował w ręce, 
poty j^ prosił, póki mu nie pozwoliła podzie- 
lić się swoim podwieczorkiem z Józiem. Wró- 
cił wtenczas do ogrodu, dał braciszkowi jedne 
giniszkę i jedno ciasteczko. Józio Mamę prze- 
prosił, obiecał, że się będzie dobrze uczył 
i obydwaj byli weseli. Józio zaś dotrzymał 
słowa i od tego czasu tak się uczył dobrze jak 
Tadzio. 
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OZĘSO OZWJ^TITJ^. 



EOZMOWY HELENKI Z MAM4. 



WSTĘP. 

Helenka już wcale nieźle czytała, już Boga 
nie zwała Bozią, już przebiegła kilka razy wyżej 
położone Powieści i inne jeszcze; już zaczęła się 
uczyć wielu rzeczy z większych książek, ale zawsze 
najwięcej nabierała wiadomości z rozmów swoich 
z Mamą. Te dosyć były częste. Jak tylko Helenka 
bardzo była grzeczna, tak zaraz Mama wołała ją 
do siebie i podobnie z nią rozmawiała: 



Eozmowa pierwsza. 



„Czy umiesz rachować Helenko?" 
„ Umiem. " 
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„A do wielu?" 






„Do dziesięciu." 






„Rachujże." 


• 




Jeden 1. 


Sześć 


6. 


Dwa 2. 


Siedem 


7. 


Trzy 3. 


Ośm 


8. 


Cztery 4. 


Dziewięć 


9. 


Pięć 5. 


Dziesięć 


10." 


„Bardzo dobrze." 







Eozmowa druga. 



„Czy wiesz Helenko, jaki dzień dzisiaj?" 

„Wiem, Poniedziałek." 

„A jutro jaki będzie?" 

„Wtorek." 

„A pojutrze?" 

„Środa." 

„A potem?" 

„Czwartek." 

„A jeszcze potem?" 

„Piątek." 

„A po Piątku?" 

„Sobota." 

„A po Sobocie?" 

„Niedziela." 

„Mama w Niedzielę pójdzie ZjTatą do Kościoła, 

Dzieła Hofmanowćj. Tom I. 6 
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będzie Boga prosić o szczęście i o zdrowie; bo 
Kościół jest dom Boga. Tak tam ślicznie." 

„Jak Helenka urośnie, to będzie także do Ko- 
ścioła chodzić; ale na to trzeba być i dużą i bardzo 
grzeczną." 

„W Niedzielę Babunia i Ciocie będą u nas na 
obiedzie; w Niedzielę dzieci piją kawę: to dzień 
bardzo wesoły." 

„Ale po Niedzieli, ,co teżto będzie?" 

„Poniedziałek." 

„Poniedziałek znów wróci i będzie tydzień. 
Wieleżto dni? rachuj na paluszkach." 

„Poniedziałek, Wtorek, Środa, Czwartek, Pią- 
tek, Sobota, Niedziela: to siedem dni." 

„Siedem dni zowią się tydzień." 



Eozmowa trzecia. 



„Helenko! już wiesz co to jest tydzień, powiedz 
że mi co to jest cztery tygodnie?" 
„To miesiąc." 
„A trzy miesiące?" 
„To kwartał." 
„A dwanaście miesięcy?" 
„To rok." 

„Ale nie wiesz jeszcze jak się te miesiące zowią?" 
„Nie wiem. Mamo." 
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„Ja ci powiem: słuchaj. 

„Styczeń, Luty, Marzec, Kwiecień, Maj, Czer- 
wiec, Lipiec, Sierpień, Wrzesień, Październik, Li- 
stopad, Grudzień." 

„Mamo! ja nie spamiętam nazwisk tych mie- 
sięcy?" 

„Poczekaj; żebyś pamiętała, to ci o każdym 
miesiącu coś powiem." 

„W Styczniu bardzo zimno. Mróz na dworze, 
śnieg, niema liści na drzewach, niema kwiatków 
w ogródku, nie widać pszczół ani motylów; chłop- 
cy ślizgają się po ulicach, sanki dzwonią; w piecach 
i na kominku ogień się pali. Helenko, nie chodź 
blizko do ognia, bo dostaniesz kataru, a co gor- 
sza spalić się możesz." 

„O! i w Lutym jeszcze zimno; ale już dnie 
trochę dłuższe. W Lutym zapusty, będziemy jeść 
pączki z konfiturami." 

„W Marcu śnieg i deszcz pada, wiatr wieje, 
błoto straszne; nie pójdzie Helenka do Babuni, 
będzie siedziała w domu. Mama zagra, Helenka 
się wytańcuje z braciszkami." 

„W Kwietniu dosyć ciepło, słońce świeci, pta- 
szki śpiewają, ale jeszcze nie zielono: Helenka 
pojedzie z Mamą, z Tatą, z braciszkami i sio- 
strzyczką za miasto." 

„W Maju to dopiero pięknie. Kwiatów dużo, 
ogródek taki ładny; trawniki,* drzewa, takie zie- 
lone. Wszystkie grzeczne dzieci chodzą na spacer." 
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„W Czerwcu są róże. Helenka Mamie bukiet 
przyniesie. W Czerwcu będziemy jeść na podwie- 
czorek poziomki, a może i wiśnie." 

„W Lipcu jest dużo wiśni, malin, są i gru- 
szki małe. Helenko! nie jedz niedojrzałych gru- 
szek, bo od nich dzieci strasznie chorują." 

„W Sierpniu są piękne jabłka, gruszki, mo- 
rele. W Sierpniu pojedziemy na wieś, Helenka 
zobaczy żniwo, krowy, kury, kaczki, gęsi." 

„We Wrześniu najwięcej gruszek, jabłek, śli- 
wek, brzoskwiń, orzechów. Jak Kazio i Gucio u- 
rosną, to będą mieli drabinkę, przystawią do drze- 
wa, wnijdą, będą zrywać jabłka. Helenka ze Ste- 
fimią staną pod drzewem i będą zbierać w far- 
tuszki. Narwiemy dużo gruszek i ususzymy; na- 
rwiemy śliwek. Mama zrobi powideł, i Helenka 
będzie jadła z bułką na podwieczorek." 

„W Październiku znowu zacznie być zimno. 
Będą jeszcze dni ciepłe, ale nie zawsze. Ogró- 
dek zbrzydnie, liście na drzewach, trawniki zżół- 
kną; kwiatki powiędną, deszcz zacznie padać." 

„W Listopadzie ciemno, zimno, smutno. Nie 
można wychodzić. Ale w Listopadzie Helenki u- 
rodziny. Ciocia daruje jaką książkę z obrazkami. 
Usiądziemy przy stoliku, Wincenty przyniesie świe- 
cę, zapali ogień na kominku i będziemy oglądać 
obrazki." 

„W Grudniu niezmierne mrozy. Helence bę- 
dzie ciepło bo ma szlafroczek watowany, bo w pie- 
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cach codzień się pali. Ale nie wszystkim ciepło. 
Są dzieci biedne, które nie mają wcale sukienek 
i drzewa: tym bardzo zimno!" 

„Mamo! jak ja urosnę, i będę miała swoje 
pieniądze, to dam tym biednym dzieciom na su- 
kienki i na drzewo i będzie im ciepło." 



Eozmowa czwarta. 



„Helenko! już wiesz, że rok ma dwanaście 
miesięcy, cztery kwartały; ale czy wiesz ile tygo- 
dni w roku?" 

„Nie wiem." 

„Pięćdziesiąt dwa." 

„Rok dzieli się nie tylko na kwartały, ale 
jeszcze dzieli się na cztery pory: 

Wiosna, Lato, Jesień, Zima. 

Wiosna następuje po zimie; zaczyna się 21 
Marca, trwa do 21 Czerwca. 

Lato zaczyna się 21 Czerwca, trwa do 21 
Września. 

Jesień zaczyna się 21 Września, trwa do 21 
Grudnia. 

Zima zaczyna się 21 Grudnia, trwa do 21 
Marca. 

I tak są cztery pory w roku. Każda ma swo- 
j e przyj emności. 
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Na wiosnę wszystko wesołe, piękne, świeże, 
zielone; najwięcej kwiatów. Wiosna podobna do 
dziecka, naprzykład do Helenki. 

W lecie już nie tak pięknie; upały wielkie, 
nie tyle kwiatów, ale owoców więcej. Lato po- 
dobne do słusznej już osoby, naprzykład do Mamy. 

Jesień jeszcze mniej piękna; już zaczyna być 
zimno, kwiatów bardzo mało, ale owoców, zboża 
bardzo wiele. Jesień podobna do dojrzałej już 
osoby, naprzykład do Babuni. 

W zimie mrozy, śniegi, zimno; ale jest czas 
używać tego co się zebrało. Zima podobna do 
starych, naprzykład do Pradziadunia. 

Ostatni dzień roku jest 31 Grudnia. 

Pierwszy dzień roku 1 Stycznia; zowiemy go 
Nowym Rokiem." — 

„O! ja lubię ten dzień. Mamo! bo wszyscy 
sobie winszują; my cukierki dostajemy, a czasem 
i kolędę od Taty." 



Kozmowa piąta. 



„Mamo, ile jest dni w roku?" 

„Trzysta sześćdziesiąt pięć zwyczajnie, a co 
cztery lata 366; i ten rok nazywa się przyby- 
szowy, bo mu jeden dzień przybywa." 

„A w każdym miesiącu po ile jest dni?" 
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„Najwięcej 31, najmniej 28." 
„Niech mi Mama powie o każdym miesiącu? 
to ja się nauczę na pamięć." 
„Styczeń ma dni 31. 
Luty ma dni 28, a co cztery lata 29. 
Marzec ma dni 31. 
Kwiecień ma dni 30. 
Maj ma dni 31. 
Czerwiec ma dni 30. 
Lipiec ma dni 31. 
Sierpień ma dni 31. 
Wrzesień ma dni 30. 
Październik ma dni 31. 
Listopad ma dni 30. 
Grudzień ma dni 31. 



Eozmowa szósta. 



„A wiesz też, Helenko, jak dzień się dzieli?" 

„Nie wiem, Mamo." 

„Dzień się dzieli tak jak rok: na cztery pory." 

„A jak się te pory nazywają?" 

„Poranek, południe, wieczór i noc." 

„Poranek zaczyna się wtenczas, kiedy widno 
się robi: to czas najlepszy do pracy, do nauki, 
do roboty; najdłuższy też z całego dnia. 

Południe jest wtenczas, kiedy słońce najjaśniej 
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świeci, i jest prosto nad naszemi głowami: to 
zwyczajnie pora jedzenia. 

Wieczór zaczyna się wtenczas, kiedy już słoń- 
ce coraz niżej się zdaje i do zachodu się zbliża: 
to czas zabawy. 

Noc jest wtenczas, kiedy już zupełnie ciemno : 
jestto pora odpoczynku i snu. • 

Ale nie przez cały rok te pory są jednako- 
we: przez wiosnę i lato noce są bardzo krótkie, 
przez jesień i zimę bardzo długie. 

Nocy przybywa od 21 Czerwca aż do 18 Gru- 
dnia, nocy ubywa od 21 Grudnia do 18 Czerwca.^' 

„To dla tego, Mamo, kiedy ciepło i pięknie 
na dworze, to tak długo widno; a kiedy zimno 
i brzydko, to tak długo ciemno. O! wolę daleko 
wiosnę i lato aniżeli zimę." 



Eozmowa siódma. 



„Wiesz, Helenko, ile godzin jest w dniu? 
Dwa razy po dwanaście, to jest dwadzieścia cztćry. 

Dzień rachuje się od dwunastej w nocy, do 
drugiej dwunastej w nocy. 

Dwunasta w nocy, nazywa się północ. 

Dwunasta w dzień — południe. 

Eto ma zegarek i zna się na nim, zawsze 
wiedzieć może która godzina. 
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Pierwsza. 


Siódma. 


Druga. 


Ósma. 


Trzecia. 


Dziewiąta. 


Czwarta. 


Dziesiąta. 


Piąta. 


Jedenasta. 


Szósta. 


Dwimasta. 



Na zegarze jest tylko godzin dwanaście na- 
znaczonych; i nie trzeba więcej, bo dwa razy 
dwanaście jest dwadzieścia cztery. 

Każda godzina dzieli się na półgodziny, na 
kwadranse i na minuty. 

Półgodzin jest dwie, kwadransów cztery, mi- 
nut sześćdziesiąt w godzinie." 

„Mamo ! jabym chciała znać się na zegarze ; 
wiedziałabym zawsze która godzina." 

„Ja cię nauczę, tylko uważaj. Oto mój ze- 
garek. Patrz dobrze. 

Widzisz te dwie igiełki, to wskazówki: ta 
dłuższa wskazuje półgodziny, kwadranse i minuty; 
a ta krótsza godziny. 

Na zegarku jest liczb dwanaście, tyle co 

godzin. 

Między jedną liczbą i drugą jest pięć minut. 
Nim ta krótsza wskazówka ten mały kawałeczek, 
te pięć minut ujdzie, to dłuższa całe koło ob- 
leci: sześćdziesiąt minut, godzinę. • 

Kiedy ta dłuższa wskazówka jest na liczbie 
1, to pięć minut. 

Kiedy na 2, to dziesięć minut. 
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Eaedy na 3, to piętnaście minut albo kwadrans. 

Eaedy na 4, to dwadzieścia minut. 

Kiedy na 5, to dwadzieścia pięć minut. 

Kiedy na 6, to trzydzieści minut czyli pół 
godziny. 

Kiedy na 7, to trzydzieści pięć minut. 

Kiedy na 8, to czterdzieści minut. 

Kiedy na 9, to czterdzieści pięć minut, czyli 
trzy kwadranse. 

Kiedy na 10, to pięćdziesiąt minut. 

Kiedy na 11, to pięćdziesiąt pięć minut. 

Kiedy na 12, to sześćdziesiąt minut czyli go- 
dzina zupełna. 

Zawsze więc patrz, gdzie jest dłuższa wska- 
zówka, a będziesz wiedziała, czy kwadrans, czy 
pół godziny, czy minut tyle. A potem patrz 
gdzie krótsza, a będziesz wiedziała do jakiej go- 
dziny." 

„O! teraz dłuższa wskazówka jest na liczbie 
6, to jest pół godziny; a krótsza jest niedaleko 
liczby 3: więc jest w pół do trzeciej." 

„Jak Helenka będzie bardzo dobrze znać się 
na zegarze i zabawek psuć nie będzie, to może 
jej Tata kiedy zegarek kupi." 
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Rozmowa ósma. 



„Ziemię i niebo nazywają światem. Już blizko 
sześć tysięcy lat, jak Bóg stworzył go z niczego/' 

Ziemia jest bardzo wielka i okrągła. Jest 
na niej wiele wody, tę wodę nazywają, morzem, 
j eziorami, rzekami. 

Ziemia cała dzieli się na pięć części. Chcesz 
wiedzieć jak się te części nazywają?" 

„Proszę Mamy." 

„Europa, Azya, Afryka, Ameryka i Nowa 
Holandya czyli Australia. 

Długo, bardzo długo ludzie myśleli, że są 
tylko trzy części ziemi: Europa, Azya i Afryka. 

Ale w roku 1492 Krzysztof Kolumb płynąc 
na okręcie po morzu, odkrył czwartą część ziemi 
i nazwano ją Ameryką. 

Nie bardzo dawno odkryto piątą część ziemi, 
i nazwano ją Nową Holandya czyli Australią. 

Europę, Azyą, Afrykę, nazywają starym świa- 
tem; Amerykę i Nową Holandya nowym światem. 

Tyle pięknych rzeczy Bóg stworzył, że ludzie 
wszystkich tych rzeczy przez tyle tysięcy lat je- 
szcze nie poznali. Choćby kto najwięcej się uczył 
i najwięcej umiał, nigdy ich wszystkich nie po- 
zna i dla tego nigdy nikt mówić nie powinien, 
że wszystko umie." 



Digitized by LjOOQ IC 



92 

Eozmowa dziewiąta. 



„Ile Helenka ma rączek?" 

„Dwie." 

„Ile paluszków u każdej rączki?" 

„Nie wiem, Mamo." 

„Porachuj." 

„Raz^ dwa, trzy, cztery, pięć: pięć mam pa- 
luszków." 

„A ta rączka jak się zowie?" 

„Prawa." 

„A druga?" 

„Lewa." 

„Prawą rączką Helenka się żegna, łyżkę do 
jedzenia trzyma, pończoszkę robi." 

„A prawa nóżka która?" 

„Ta." 

„A lewa? 

„Ta." 

„I ile Helenka ma nóżek?" 

„Dwie." 

„A piesek, kot i koń, ile mają nóg." 

„Cztery." 

„A kanarek i kurczątka." 

„Dwie." 

„Wszystkie ptaszki mają po dwie nóżki; ale 
ptaszki mają prócz nóżek skrzydełka i dla tego 
tak latają. 
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Widziałaś Helenko, to zwierzątko, co ku- 
charka dzisiaj w koszałce przyniosła?" 

„Widziałam Mamo, to ryba." 

„Ryby nie mają ani nóg, ani skrzydełek; ale 
mają skrzele, i dla tego pływają. 

Bóg tak je stworzył, że w wodzie żyć mogą. 

Dla czego Helenka nie lata, tak jak kanarek? 

Bo nie ptaszek i nie ma skrzydeł. 

Dla czego Helenka nie pływa i w wodzie 
żyćby nie mogła? 

Bo nie ryba i skrzel nie ma. 

Prawda, że Helenka nie lata i nie pływa, 
ale za to mówi i rozumie co mówi: a tego ani 
koń, ani ptaszek, ani ryba nie potrafią. 

Helenka jest więcej od wszystkich zwierząt. 
Helenka wie, że jest Bóg, który wszystko stwo- 
rzył i wszystko daje; Helenka wie, że trzeba 
kochać Boga, Mamę i Tatę, być dobrą i grzeczną: 
a zwierzęta nic o tem nie wiedzą; i żeby ich 
nie wiem jak tego uczyć, to nie zrozumieją.- 

Bo wiesz ty, Helenko, czem ty jesteś? 

Ty jesteś człowiekiem, a człowiek jest naj- 
przedziwniejszem na całej ziemi stworzeniem. 

Póki człowiek mały, to go zowią dzieckiem. 

Tyś jeszcze mała, Helenko, i jeszcze dziec- 
kiem się zowiesz. 

Dziecko nic nie umie, wszystkiego uczyć go 
trzeba; powinno więc słuchać starszych. 

Kazio, to chłopczyk, a Helenka dziewczynka; 
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jak Kazio urośnie, to go nazwą mężczyzną-. He- 
lenkę kobietą. 

Chłopczyk powinien się wiele uczyć, powi- 
nien być śmiały, odważny. I dziewczynka uczyć 
się może, ale niech więcej robotę robi; niech bę- 
dzie dobra, słodka, skromna. 

A wiesz, Helenko, dla czego człowiek jest 
więcej od zwierząt? dla czego mówi i rozumie 
co mówi? 

Bo mu Bóg dał duszę, której niema ani 
koń, ani ptaszek, ani ryba. 

A na co Bóg dał człowiekowi tę duszek? 

Dał mu ją na to, żeby Go kochał; żeby był 
dobry. 

Moja Helenko, kochajże Boga, kochaj wszyst- 
kich ludzi , osobliwie też Mamę , Tatę , bracisz- 
ków, siostrzyczkę; bądź dobra! Bo inaczej na 
cóż ci się zda dusza?" 



Eozmowa dziesiąta. 



„Helenko! Widziałaś kanarka Taty? Zdechł 
biedaczek, już nie żyje! 

Zakopał go Wincenty w ogródku; zginie w zie- 
mi: nic z niego nie zostanie. 

Dziś rano wieźli imiarłego w trumnie; pyta- 
łaś się: co to jest imiarły? 
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Umarły, jest to człowiek, który ani chodzi, 
ani się ruszać, ani jeść nie może i leży nieżywy. 

Biorą go, kładą go w trumnę, w taką dre- 
wnianą skrzynię: wiozą go i zakopują w ziemi. 

Ale on cały nie zginie tak jak kanarek, bo 
człowiek więcej jest od kanarka i od wszystkich 
zwierząt. 

Helenka wie, że człowiek ma duszę, której 
kanarek ł zwierzęta nie mają. 

Kiedy umiera, ciało jego zostaje na ziemi; 
a dusza idzie daleko i tam zawsze żyć będzie. 
Ciało widzimy, duszy nie widzimy, bo duszy zo- 
baczyć nie można. 

Jest wiele takich rzeczy które są, a my ich 
nie widzimy. 

O, patrz Helenko ! Mama dmuchnie ci w twarz. 

Prawda, czułaś wiatr, poruszyły ci się wło- 
ski, a nie widziałaś tchu mamy. 

Podobna temu jest Dusza. 

Jest w nas, czujemy ją, wychodzi z ciała 
a nikt jej nie widzi. 

Każdy człowiek ma w sobie duszę, z każdego 
wyjdzie kiedyś ta dusza: to jest, każdy umrze. 

A jeżeli kochał Boga, Mamę, Tatę i star- 
szych słuchał, z braćmi się nie kłócił i był do- 
bry, to jego dusza pójdzie do Boga i tam jej 
przedziwnie będzie. " 

„O Mamo! ja będę Boga kochać, będę Ma- 
my, Taty i wszystkich słuchać; z braciszkami 
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i z siostrzyczką nigdy się nie pokłócę, będę taka 
grzeczna, taka dobra!" 

„To jak wyrośniesz, będziesz już stara i um- 
rzesz, dusza twoja pójdzie do Boga i będzie jej 
tam bardzo dobrze, daleko lepiej niż tutaj. Bóg 
cię pokocha za to żeś nie zgubiła tej duszy któ- 
rą ci dał. 

Bo wszyscy, którzy źli są, gubią duszę swo- 
ją i Bóg ich nie kocha!" 



Eozmowa jedenasta. 



„Moja Mamo, ja widziałam wczoraj, że ci co 
jechali za tym umarłym, to tak bardzo płakali: 
dlaczego?" 

„Pamiętasz Helenko, jak były w Warszawie 
drugie dwie Babunie, które przyjechały zdaleka?" 

„O, pamiętam! takie mi ładne przywiozły chu- 
steczki, tyle mi dawały cukierków. " 

„Pamiętasz jak odjeżdżały; przyszły do nas, 
żegnały się z nami; a jak już pojechały, płaka- 
liśmy wszyscy." 

„Pamiętam, Mamo! i ja płakałam." 

„I ten człowiek który umarł, pojechał w bar- 
dzo daleką drogę; jego dzieci, siostry, bracia, nie 
zobaczą się z nim tak prędko; nie zobaczą go, aż 
dopiero sami umrą: i dla tego tak płakali. 
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Rozmowa dwunasta. 



„Helenko! pamiętasz na co ci Bóg dał duszę?^* 

„Żeby Go kochać i żeby być dobrą/^ 

„A wiesz, co to jest kochać Boga?^^ 

„Nie wiem, Mamo." 

„Kochać Boga, jest to modlić się do Niego; 
dziękować Mu za wszystko, co nam daje i nigdy 
nie robić nic takiego, coby Go rozgniewać mo- 
gło, to jest, nigdy nie robić nic złego. 

Jak Helenka zrobi co złego, to Mama myśli, 
że Helenka Mamy nie kocha. To samo myśli 
i Bóg. 

A Boga koniecznie kochać trzeba. 

On stworzył Niebo, ziemię, zwierzęta, kwiaty, 
wszystko; On stworzył człowieka. On mu wszyst- 
ko daje. On lepszy od wszystkich ludzi; jakże- 
by Go nie kochać?" 

„Ja też bardzo Boga kocham. Mamo!" 

„Dobrze robisz. Ale nikt i Bóg sam nie 
uwierzy, że Go kochasz, jeżeli wszędzie i zawsze 
dobrą i grzeczną nie będziesz." 

Bo trzeba ci wiedzieć, Helenko, że Bóg 
wszystko widzi; żeby było najciemniej w pokoju, 
żeby Helenka w największy kącik się schowała, 
to ją Bóg zobaczy, a jak co złego zrobi, to ją 
ukarze i kochać nie będzie. 

Bądźże zawsze grzeczną i dobrą-, Helenko; 
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słuchaj Mamy, Taty i starszych we wszystkiem, 
choć sama będziesz, nie rób nic złego; pamiętaj ; 
że Bóg zawsze na ciebie patrzy: a wtenczas 
uwierzę, że Go kochasz, i On cię kochać będzie/^ 



Rozmowa trzynasta. 



„Teraz chcesz Helenko, żebym ci powiedzia- 
ła: Co to jest być dobrą?" 

„Proszę Mamy." 

„Być dobrą, to jest, nie robić nic złego, 
owszem dobrze czynić." 

Najpierwiej ci powiem, jak to źle nie robić. 

Najprzód Helenka nie powinna nigdy kłamać, 
to jest, mówić co nie było; i zapierać się, kie- 
dy co zrobi; bo to szkaradnie i Bóg strasznie za 
kłamstwo karze. 

Potem Helenka nie powinna skarżyć się na 
nikogo; ani na braciszków, ani na siostrzyczkę, 
ani na służących: Helence nic do tego; Helenka 
mała, niech siebie pilnuje. 

Helenka nie powinna się dąsać i niecierpliwić 
na nikogo, osobliwie też na Mamę albo na Tatę. 
Helenki nikt się nie boi. 

Helenka nie powinna nikomu się sprzeciwiać, ani 
ludziom, ani zwierzętom; bo i Helence nie byłoby mi- 
ło, żeby jej kto się sprzeciwiał i na złość w czem robił. 
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Helenka nie powinna wydzierać zabawek bra- 
ciszkom, bić ich, pchać, choćby żartem, bo sio- 
strzyczka braciszków swoich kochać musi. 

Helenka nie powinna płakać i krz3rwić się, 
ani kiedy ją myją, ani kiedy ją ubierają, ani też 
kiedy jej tego nie dadzą co mieć chce, ani na- 
wet kiedy ją co boli, albo kiedy upadnie; bo to 
nic nie pomoże. Same niegrzeczne dzieci o wszyst- 
ko płaczą i krzywią się: i takie dzieci zowią się 
mazgajami; a to bardzo brzydko mazgajem si§ 
nazywać. 

Helenka nie powinna nigdy ruszać tego, co jej 
nie każą, zjeść co bez pozwolenia; bo wtenczas byłaby 
nieposłuszną, a Bóg nieposłusznych dzieci nie kocha. 

Helenka nie powinna napierać się ani bułki, ani 
cukru, ani ciasteczka, ani niczego, bo to bardzo nie- 
ładnie; i zwyczajnie nikt nic nie daje tym dzieciom, 
które się napierają. 

Helenka nie powinna ani jeść, ani pić, kiedy jej 
się nie chce, choćby co najlepszego; bo tego i zwie- 
rzęta nie robią: a Helenka wie, że człowiek więcej 
jest od zwierząt; lepszym więc od nich być powinien. 

Kiedy jedne z tych rzeczy uczynisz, Helenko, to 
źle zrobisz; i Bóg cię nie będzie kochał." 
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Eozmowa czternasta. 



„Teraz posłuchaj Helenko, jak masz dobrze 
czynić: 

Oto powinnaś mówić codzień rano i wieczór pa. 
cierz, ale z uwagą i bardzo nabożnie; bo Bóg wszyst- 
ko ma, wszystko daje, prosić Go trzeba pięknie 
i dziękować Mu serdecznie. 

Powinnaś słuchać we wszystkiem i odrazu Ma- 
my, Taty, Babuni i starszych; bo oni mają więcej 
od ciebie rozumu, wiedzą najlepiej co dla Helenki 
dobrego. 

Powinnaś kochać z całego serca Mamę i Tatę^ 
usługiwać im, zaraz biedź do nich jak cię wołają, 
robić to wszystko, co wiesz, że im jest miłe; bo 
Tata i Mama bardzo są dobrzy dla ciebie; nikt He- 
lenki tak jak oni nie kocha, i sam Bóg powiedział: 
że te dzieci, które są dobre dla Taty i Mamy, bę- 
dą długo żyły i będą szczęśliwe. 

Powinnaś grzecznie się bawić z braciszkami i sio- 
strzyczką, nic złego ich nie uczyć. Helenka starsza 
od nich, jak będzie niegrzeczna i zła, to i braci- 
szkowie i siostrzyczka niegrzeczni i źli będą, i Bóg 
strasznie Helenkę karać będzie. 

Powinnaś ślicznie dziękować, jak tylko ci kto- 
kolwiek co dobrego zrobi; o wszystko ładnie prosić: 
bo Helenka swoich służących nie ma, nic dać nie 
może, niechże przynajmniej pięknie dziękuje i prosi. 
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Powinnaś uczyć się z wielką uwagą, żeby Ma- 
my napróżno nie męczyć i żeby coś umieć. A nie 
uwierzysz jaka to męka uczyć kogo, jak to trzeba 
być wdzięcznym tym którzy nas uczą; i jaki to 
wstyd, kiedy nad panienką pracują, a ona nic nie 
umie. 

Powinnaś robotę ładnie robić i dużo; bo pa- 
nienka koniecznie robotną być musi: próżniacy, ci 
co nic nie robią, chleba nie będą mieli; sam Bóg 
wszystkim robić kazał. 

Powinnaś ochraniać sukienki, zabawki, książki 
swoje; nie gubić ani rękawiczek, ani chustek do 
nosa: będziesz wszystko miała dłużej, i Tacie zosta- 
nie więcej pieniędzy dla ubogich — a ubogich tyle. 

Powinnaś się dzielić z braciszkami, z siostrzy- 
czką, tem wszystkiem co dostaniesz; bo nikt nie 
kocha tego, co nikomu nic nie daje i dla siebie 
wszystko najlepsze chowa. 

Jeśli kiedy będziesz miała pieniądze, powinnaś 
dawać ubogim: bo Bóg niezmiernie kocha dzieci, 
które ubogim dają. 

Nakoniec powinnaś dla wszystkich być dobrą 
i grzeczną, nikomu się nie naprzykrzyć, przysłużyć 
się każdemu. 

Jak będziesz to wszystko robiła, Helenko, to 
będziesz dobrze czynić: póki będziesz na tej ziemi 
żyła, będziesz wesołą, szczęśliwą, będzie cię Bóg 
kochał; Mama, Tata, Babunia, wszyscy kochać cię 
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będą; a jak kiedy umrzesz, jak pójdziesz w tę da- 
leką drogę, to twojej duszy na zawsze dobrze u Bo- 
ga będzie!" 



Eozmowa piętnasta. 



„Czy pamiętasz Helenko, jak dawno świat 
stworzony? " 

„Pamiętam; już bardzo dawno, blizko sześć 
tysięcy lat temu." 

„A wiesz dlaczego mówimy, że teraz rok 
jest 1875? (albo bieżący)." 

„Nie wiem." 

„Dlatego, że tyle jest lat od narodzenia Chry- 
stusa; to jest od tego czasu, jak Chrystus się 
urodził; wszyscy wyznawcy Chrystusa, wszyscy 
Chrześcianie tak rachują." 



Eozmowa szesnasta. 



„Wiesz Helenko jak się zowie to, gdzie te- 
raz żyjemy, na czem chodzimy, na czem domy 
stoją, zkąd drzewa wyrastają?" 

„ Ziemia." 
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„A co nad głowami jest naszemi, gdzie jest 
słońce, księżyc, gwiazdy." 

„Niebo." 

„Któż to zrobił tę ziemię i to niebo?" 

„Bóg/^^ 

„Ziemia jest bardzo, bardzo wielka i okrą- 
gła. Dzieli się na pięć części. Chcesz wiedzieć 
jak się te części nazywają.?" 

„ Poszę Mamy ! " 

„Europa, Azy a, Afryka, Ameryka i Nowa 
Holandya. My mieszkamy w Europie." 



Eozmowa siedemnasta. 



„Helenko! czy ty wiesz, co jest najpotrze- 
bniejszego człowiekowi do jedzenia?" 

„ Nie wiem. Mamo!" 

„Oto zboże." 

„A to dlaczego. Mamo?" 

„Posłuchaj, a dowiesz się. Zboże jest roz- 
maite: żyto, pszenica, jęczmień, tatarka i inne 
jeszcze. Ż żyta robią chleb i wódkę. 

Z pszenicy robią bułki, kluski, ciasteczka, 
naleśniki. 

Z jęczmienia robią piwo i kaszę. 

Z tatarki także kaszę; ta drobna kasza, ca 
Helenka tak często jada, to z tatarki." 
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„A wiesz jak się zboże rodzi?" 

„Nie wiem." 

„Najprzód kładą w ziemię maleńkie ziarnko, 
z tego ziarnka wyrasta zielona trawka, z tej 
trawki wychodzi kłos; jak urośnie duży, tak 
z zielonego robi się żółty i zamiast jednego 
ziarnka jest w nim kilkadziesiąt. 

Wtenczas idą kobiety i mężczyźni z sierpa- 
mi i ścinają te kłosy przy samej ziemi. 

To się zowie żniwo. 

Wiążą potem te kłosy w snopy, suszą je, 
wiozą do stodoły i młócą. 

Zostaje ziarno osobno i słoma osobno. Sło- 
mę dają krowom, a ziarno zanoszą do młyna. 

Tam młynarz robi z niego mąkę. Piekarz 
bierze tę mąkę, piecze chleb i bułki. Mama ją 
także kupuje i kucharka robi z niej kluski, cia^ 
steczka i różne dobre rzeczy. 

Trzeba bardzo prosić Boga, żeby co rok dużo 
dawał zboża; bo zboże naszej Polski największem 
jest bogactwem. Bez zboża nie mielibyśmy chleba." 



Rozmowa ośmnasta. 



Teraz chcesz Helenko, żebym ci powiedzia- 
ła co jest najpotrzebniejszego człowiekowi do ubra- 
nia go i okrycia?" 
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„O! bardzo proszę Mamy!" 

„Oto len i wełna. 

Len rośnie podobnie do zboża, ma ładne niebie- 
skie kwiateczki; a jak uschnie, to robią z niego włókno. 

Z tego włókna robią przędzę, a z tej przę- 
dzy płótno i nici. 

Koszulki twoje, Helenko, prześcieradła, po- 
szewki, ręczniki, serwety, chustki do nosa, pie- 
luszki Stefuni; wszystko to z płótna, a pończo- 
szki z nici. 

Mama najczęściej nićmi szyje. ' 

Wełną zaś barany i owce są okryte. Co 
rok strzygą im wełnę, przędą ją i z tej przę- 
dzy robią sukno, baję, flanelę i inne tkanki. 

Wszystkie suknie Taty, wszystkie Mamine chu- 
stki, to z wełny. Helenki merynosowe sukienki, 
braciszków majteczki, także z wełny. 

Len i wełna bardzo są potrzebne. Trzeba 
dziękować Bogu, że nam tak dobre dał rzeczy; 
bo lnu i wełny bardzo jest dużo w Polsce." 



Eozmowa dziewiętnasta. 



„Mamo! a pieniądze z czego się robią?" 
„Pieniądze robią ze złota, ze srebra i z miedzi. 
Złoto, srebro i miedź Bóg głęboko w ziemię scho- 
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wał. Ludzie je wykopali. Topią je w ogniu, czysz- 
czą i robią, z nich małe i duże pieniądze. 

Pieniądze są bardzo dobrą rzeczą. Pieniądze 
trzeba ochraniać, bo ciężko przychodzą. Tata sie 
dobrze napracować musi, nim dużo pieniędzy zbierze. 

Pieniądze można dać ubogiemu. Za pieniądze 
chleba, sukienek, książek, zabawek dostanie. 

Ale nie trzeba kochać pieniędzy, nie trzeba 
więcej ich lubić jak wszystko; bo jest wiele rzeczy, 
których za pieniądze dostać nie można." 

„Jakich to rzeczy, Mamo?" 

„Rzeczy najdroższych: zdrowia, rozumu, cnoty, 
przyjaciół i szczęścia." 

„Ja tego nie rozumiem. Mamo!" 

„Posłuchaj Helenko! 

Grdybyś miała najwięcej pieniędzy, jeżeli bę- 
dziesz obżarta, będziesz nadto jeść, nadto pić, nie 
będziesz się ochraniać; to nie będziesz miała zdro- 
wia, bo zdrowia kupić nie można. 

Gdybyś miała najwięcej pieniędzy, jeśli nie bę- 
dziesz się chciała uczyć, to nie będziesz miała rozumu. 

Gdybyś miała najwięcej pieniędzy, jeśli nie 
będziesz dobrą, to nie będziesz miała cnoty. 

Gdybyś miała najwięcej pieniędzy, jeśli nie 
będziesz się o to starała, to nie będziesz miała 
przyjaciół; to jest: że nikt cię kochać nie będzie. 

Gdybyś miała najwięcej pieniędzy, nie potrafisz 
także kupić szczęścia.^* 
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„A co to jest szczęście? Mamo!" 

„Kto ma zdrowie, rozmn, cnotę; kogo Bóg 
i ludzie kochają., ten ma szczęście. A słyszałaś, 
źe tego wszystkiego za pieniądze nie dostanie. 

Pamiętaj więc Helenko, pamiętaj to na całe 
życie. 

Pieniądze są dobrą rzeczą; ale daleko jest le- 
piej być zdrową, mieć rozum, być dobrą i kochanąr 
od Boga i od ludzi, niż mieć pieniądze." 
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CZĘSO PIEEWSZA. 

OŚMNAŚCIE POWIEŚCI MNIEJSZYCH. 



WSTĘP. 



Helence kupił był raz Tata książeczkę 
z drobnemi powiastkami o Stasiu, o Antosi, 
i o różnych dzieciach; ale Helenka przeczyta- 
ła tę książeczkę, i byłaby chciała mieć drugą. 
Ciocia jej dowiedziawszy się o tóm, i wiedząc 
ze Helenka bardzo była grzeczna, przyniosła 
jój ten Zbiór Powieści mniejszych i większych. 
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I. 

Dobre dzieci. 



Były jedne dzieci niezmiernie dobre, i miały 
bardzo dobrą. Mamę. Kochały ją serdecznie, i tak 
jej były posłuszne, że jak ona jedno słowo powie- 
działa, słuchały jej odrazu, nie sprzeczając się 
nigdy. Jednego dnia ta Matka zasłabła, i musiała 
położyć się w łóżko ; kazała wszystkim dzieciom 
swoim przyjść do siebie, i tak do nich mówiła: 

— Moje dzieci, ja jestem słaba, i zapewne długo 
chorować będę; potrzebuję wielkiej cichości i spo- 
czynku ; muszę leżeć , nie mogę więc ani was trzymać 
w moim pokoju, ani was oglądać. Wy jesteście jesz- 
cze bardzo małe, jedna tylko Basia, która już ma lat 
jedenaście, radę sobie dać potrafi: wy zaś potrze- 
bujecie koniecznie dozoru, i boję się bardzo, żeby 
się wam nie przytrafiło co złego, podczas mojej 
słabości . 

— O! Mamo! zawołały dzieci, my tak będziemy 
grzeczne i uważne , że nam się nic złego nie stanie . 

— Wierzę temu, odpowiedziała Matka, że bę- 
dziecie chciały być grzeczne, ale wy nie wiecie, jak 
to małe dzieci potrzebują starszych pilnowania i do- 
zoru! jak łatwo błądzić mogą, jeżeli ich nikt nie 
przestrzega i nie napomina. 

— I cóż mamy robić? spytały się zasmucone, 
dzieci . 
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— Oto , — odpowiedziała Matka — Basia z wag 
wszystkich jest najstarsza; ja wiem że to rozsądna 
dziewczynka; ona was pilnować i przestrzegać bę- 
dzie, ona będzie waszą Mamą, dopóki ja nie wyzdro- 
wieję; ale trzeba żebyście jej słuchały we wszyst- 
kiem, jak mnie słuchacie. 

Dzieci obiecały to uczynić i dotrzymały przy- 
rzeczenia; słuchały tak Basi, jak gdyby ona Mamą 
była; mówiły przy niej pacierz, czytały z nią, ro- 
botę robiły. Najwięcej ich przestrzegała, żeby się 
cicho sprawiały; bo bardzo szkodzi choremu, gdy 
mu dzieci krzyczą nad głową : one też bardzo na to 
uważały. Otwierały i zamykały drzwi cichuteńko; 
kiedy które przyszło do Matki pokoju , chodziło na 
palcach i wolnym głosem mówiło. Nie robiły hałasu, 
bawiły się w gry spokojne, jednem słowem, bardzo 
były posłuszne i grzeczne. Nagrodził im też dobry 
Bóg postępowanie, bo Mama przyszła do zupełnego 
zdrowia, a przez cały czas jej słabości, nic im się nie 
stało złego. 



II. 

Obiad. 



Dwaj synowie bogatego Pana: Kostuś i Felis, 
chodzili raz po Ojca ogrodzie, w którym kosił trawkę 
wyrobnik, a chłopczyk jego prjzjetrząsał pokosy, żeby 
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łatwiej siano wyschło. Podobała się ta robota dwom 
braciom, i zaczęli pomagać chłopczykowi. Wtem 
wyszedł lokaj z pałacu, a stanąwszy na schodkach, 
wołał z całych sił: 

— Panicze! panicze! obiad na stole! niech pa- 
nicze prędko przychodzą! 

I Kostusiowi i Felisiowi bardzo się jeść chciało, 

nabiegali się dużo po ogrodzie, i nad przetrząsaniem 

. siana zmęczyli się też trochę. Z wielką więc radością 

usłyszeli wołanie lokaja, i już biegli ku pałacowi, 

kiedy przyszło im na myśl spytać się chłopczyka : 

— Czy on nie pójdzie także do domu na obiad? 

— Nie pójdę, — odpowiedział smutnie. 

— A to dlaczego? 

— Bo nie mam po co . 

— Jakto? 

— Matka dała mi rano kawał chleba i powie- 
działa: naści chłopcze, już do wieczora nic więcej 
nie dostaniesz. 

— Czyś był niegrzeczny? 

— O nie ! ale Matka nic więcej w domu nie ma. 
Jeszczem nie dojadł całego kawałka; jak panicze 
pójdą, narwę sobie szczawiu i zjem z chlebem, pójdę 
do studni i napiję się wody i będzie obiad. 

— Poczekaj , będziesz ty miał lepszy ! — zawołał 
Kostuś i Felis , — ale nie odchodź ztąd. 

I poszli dwaj bracia , i siedli do stołu . 
Było to w Piątek , dano na stół wyborne piwo 
ze śmietaną, z serem i z chlebem; Kostuś i Felis 
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tylko po parę łyżek zjedli, i prosili Ojca, żeby im 
pozwolił zanieść resztę biednemu chłopczykowi , któ- 
ry przetrząsał siano w ogrodzie, a na obiad cały 
miał szczaw', wodę i kawałek chleba. Ojciec chętnie 
na to pozwolił: zleli więc na jeden talerz piwo, wzięli 
łyżkę i zanieśli chłopczykowi. Jakże on zajadał sma- 
czno! Dwom braciom daleko było przyjemniej, niż 
gdyby sami jedli. Wrócili do stołu; z każdej potra- 
wy, której im na talerz włożono , odłożyli potrochii 
dla chłopczyka, i zanieśli mu po obiedzie i pirogów, 
i kaszki, i jabłek smażonych. 

Ale i chłopczyk ten był dobry, bo i piwa i po- 
traw połowę dał Ojcu swemu, który trawę kosił, 
a pirogi wszystkie schował dla Matki . 



III. 

Kanarek. 



Małej Maryni darował braciszek śUćznego ka- 
narka: cały był żółty, w ogonku tylko miał parę 
czarnych piórek , i śpiewał bardzo pięknie. Marynia 
niezmiernie była z tego daru szczęśliwa i obchodzić 
się z nim umiała. Czyściła codzień klatkę ptaszka, 
posypywała ją świeżym piaskiem, myła pręciki, 
odmieniała wodę, dawała mu siemienia, sałaty, a na- 
wet czasem jabłka i cukru. Aż miło było patrzeć na 
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mieszkanie kanarka, on sam taki był wesoły, tak 
śpiewał! Ale Maryni zachciało się go wypuszczać; 
dotąd tylko raz albo dwa razy na dzień, brała go do 
ręki i pieściła się z nim, a chciała go mieć zawsze 
przy sobie; zaczęła mu więc otwierać klatkę, i pta- 
szek latał po całym pokoju. W domu było wiele 
ludzi, nieustannie się przechodzili, drzwi roztwie- 
rali, był i kot, mógł bardzo łatwo przypadek nie- 
szczęśliwy się zdarzyć. Mówiła to wszystko Maryni 
jej Mama: 

— Zobaczysz, — powtarzała jej codzień, — że 
smutny koniec spotka twego Mimi ; trzymaj go lepiej 
w klatce, on w niej się urodził, i rad w niej mieszka; 
będziesz się długo niogła z nim cieszyć . 

Marynia przecież słuchać nie chciała, i codzień 
wypuszczała kanarka. Wtem dnia jednego wypu- 
ściła go także , a sama siedząc w oknie ,' obrębiała 
sobie chusteczkę ; Matka na nią zawołała z drugiego 
pokoju, i ona porwała się jak najprędzej. Biegnąc 
następuje nogą na coś miękkiego; to chrupnęło i pi- 
snęło. Marynia przelękniona patrzy na ziemię, i wi- 
dzi zgniecioną ptaszynę. Krzyknęła, zbladła, po- 
dniosła biódnego kanarka, ale już było po wszyst- 
kiem: sama go zabiła. Zobaczywszy to, zaczęła 
zanosić się od płaczu; na jej krzyki przybiegła prze- 
straszona Matka. Nie łajała ona Maryni , ani mówiła 
jej: „A widzisz? czemuś mnie nie słuchała?" bo 
już dosyć Bóg Marynię ukarał; ale dziewczynka sa- 
ma powtarzała płacząc : 
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— Oj ! trzeba zawsze Mamy słuchać w naj- 
mniejszej rzeczy, bo wszystko co Mama mówi, to 
prawda . 



IV- 

Jak to dobrze być dobrą. 



Monisia urodziła się czwartego maja, razem 
więc obchodzono w domu i jej Imieniny i jej uro- 
dziny, bo czwartego maja jest świętej Moniki. Szósty 
rok kończyła, i była bardzo dobrą dziewczynką. 
Pobożna, kochała Boga serdecznie, rano i wieczo- 
rem pacierz uważnie mówiła; zawsze pamiętała, że 
Bóg na nią, patrzy; rodziców słuchała we wszystkiem, 
co tylko jej kazali— robiła, uczyła się bardzo dobrze, 
była pracowita; z braciszkiem swoim Felisiem i z sio- 
strzyczką Kasią nigdy sienie sprzeczała, owszem, 
ustępowała im często; służącym nigdy się nie na- 
przykrzyła, dla gości była usłużna i grzeczna. Jak- 
żeż tu było Monisi nie kochać, wszyscy ją też 
kochali serdecznie, i każdy rad był przyjemność jej 
sprawić. 

— Kasiu! — powiedział raz Felis,— czwarty maja 
nadchodzi, cóż ty Monisi dasz na Imieniny? 

— Już ja dawno o tem myślałam; wiem co 
jej dam, ale nie powiem: dowiesz się w sam dzień- 
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— Kiedyś taka skryta, — powiedział Felis,— to 
i ja ci nie powiem, jaki mam w myśli podarmiek 
dla siostry. 

— Mniejsza o to!— zawołała Kasia żartobli- 
wie,— ja nie jestem tak ciekawa jak ty. 

— A przecież jesteś dziewczyna! rzadka rzecz: 
dziewczyna nieciekawa. 

Kasia chciała połechtać braciszka za ten żarcik? 
ale on wymknął jej się tak zręcznie, i tak dobrze 
uciekł, że go dogonić nie mogła. 

W kilka dni potem nadszedł czwarty maja. Mo- 
nisia jeszcze spała, ale Felis i Kasia oddawna wsta- 
li, i oboje w gabinecie matki bardzo byli zajęci. 
Nad wielkim stołem zrobili coś nakształt altanki z zie- 
lonych gałęzi, powiązali je różowemi wstążkami, po- 
wtykali dużo kwiatków, a na stole rozłożyli poda- 
runki. Felis za swoje własne pieniądze kupił siostrze 
piękną książkę z obrazkami, Kasia uszyła śliczny 
niebieski szlafroczek dla jej lalki; Matka dała białą 
sukienkę perkalową z zakładkami, Ojciec fartuszek 
zielony i jedwabną chusteczkę. Służący, którzy nie- 
zmiernie dobrą Monisię kochali, złożyli się na kosz 
kwiatków, na ciasteczka i na pierniki, a Babunia 
przysłała jćj prześliczny słomiany kapelusik. Wszy- 
stkie te rzeczy leżały przygotowane na stole, i brakło 
tylko Solenizantki, żeby się dziwiła i cieszyła poda- 
runkami. 

Nareszcie obudziła się Monisia, zmówiła pacierz, 
i bona umyła ją i ubrała. 
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— Czy Felis i Kasia już wstali? —spytała się. 

— O już wstali! — odpowiedziała bona. 

— A gdzież są? 

— Niech ich Monisia poszuka ! 

Monisia pobiegła; poszła do jadalnego, do bawiąc 
nego pokoju; ale nie zastała nikogo; nareszcie otwo- 
rzyła drzwi do gabinetu , i tam wszystkich znalazła : 
Matkę, Ojca, brata, siostrę i służących. Zdziwiła się 
niezmiernie, a więcej jeszcze, gdy altankę zobaczyła. 

— Winszujemy ci Monisiu! — krzyknął Felis 
i Kasia. 

— Żyj długo, żyj szczęśliwa!— zawołali wszy- 
scy, i całować ją zaczęli, a Monisi łzy zakręciły 
się w oczach. 

Rzuciła się w objęcia Ojcu i Matce. Ojciec pod. 
niósł ją w górę, przycisnął do serca i powiedział: 

— Niech cię Bóg chowa na chwałę swoje i po- 
ciechę nasze. 

To samo uczyniła Matka; wzięła Monisię na 
kolana, uściskała serdecznie i rzekła: 

— Kochane dziecię! niech ci Bóg dopomaga; 
bądź zawsze tak dobrą, jak teraz jesteś! 

Monisia nic odpowiedzieć nie mogła, tylko 
ściskała Ojca i Matkę; i zaczęła oglądać śliczne 
podarunki leżące na stole. Wszystko jej się po- 
dobało, wszystko ją ucieszyło; skoro się dowie- 
działa od kogo rzecz każda, dziękowała każdemu 
z osobna serdecznie, a Felisiowi i Kasi najwięcej,, 
bo oni tyle sobie pracy zadali* 
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Na śniadanie podano kawę, Monisia wyczęsto- 
wała ciasteczka; Matka kazała ugotować na obiad: 
budyń, szparagi, kurczęta ze śmietaną. Po obie- 
dzie przyszło kilka przyjaciółek Monisi, podwie- 
czorek był przedziwny: jabłka, pomarańcze, bułki 
z konfiturami. Po podwieczorku poszły dzieci do 
ogródka, bawiły się w różne gry, goniły za mo- 
tylami, zrywały kwiatki, a Monisia była szczę- 
śliwa i wesoła.— Tego dnia tak przyjemnego długo 
zapomnieć nie mogła. Życzenia matki, żeby jej 
córka zawsze dobra była, spełniły się. Monisia 
rosła zdrowo , i starała się być codzień lepszą. 
Całe też życie wszyscy ją kochali, i ona zawsze 
^szczęśliwa była; a ktokolwiek ją poznał, zawsze 
mówił: O! jdkto dobrze być dobrą! 



V. 

K O s t U ś. 



Jedni państwo mieli jedynaka syna Kostusia: 
był to grzeczny, pracowity, wesoły i zdrów jak 
ryba chłopczyk. — Wstawał rano, zawsze coś robił; 
to się uczył, to Matce pomagał, tó z Ojcem cho- 
dził w pole, i bardzo go wszyscy kochali.— Jego 
rodzice mieszkali na wsi, i nie byli bogaci. 

Właśnie kiedy Kostuś zaczął szósty r()k, przy- 
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jechała do nich bardzo bogata krewna, a widząc, 
że chłopczyk jest zawsze wesołym i grzecznym, 
prosiła bardzo Rodziców Kostusia, żeby mógł czas 
jakiś przy niej zabawić. Nie śmieli jej odmówić, 
i Kostuś pojechał z Ciotką. 

Z początku podróży niezmiernie płakał, bo mu 
żal było odjeżdżać od Ojca, od Matki, od domu, 
od kurczątek, którym jeść dawał, od ogródka, 
w którym sadził groch, ogórki i kwiatki; ale na- 
reszcie przestał płakać. Kiedy przyjechał do War- 
szawy, bawiło go mnóstwo ludzi, domów, powo- 
zów, które z okien widział, i zapominał o wsi 
i o Rodzicach. Ciotka też robiła co mogła, żeby 
mu u niej dobrze było: nakupiła mu różnych za- 
bawek, dawała czego tylko zażądał, pozwoliła ro- 
bić co chciał, nie strofowała o nic, nie uczyła 
wcale, i od rana do wieczora karmiła go cia- 
steczkami, konfiturami i cukierkami. — Jednak, rzecz 
dziwna! Kostuś nie był ani przez połowę taki we- 
soły, taki zdrów jak w" domu bez zabawek, przy 
nauce, przy czarnym chlebie i upominaniu Rodzi- 
ców; bo oni zawsze go strofowali, skoro tylko co 
złego zrobił, i nie dawali ma nigdy czego się na- 
pierał. Chociaż w Warszawie daleko dłużej spał 
niż w domu, chociaż tyle miał zabawek, przecież 
prawie zawsze się nudził, ziewał, chodził z kąta 
w kąt, i nieraz się zdarzyło, że wśród dnia na 
kanapie usnął. Pomimo tylu wybornych przysma- 
ków, 2™pełnie apetyt stracił; żołądek go bolał, nu- 

\ 
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dziło go i już mu nawet cukierki nie smakowały. 
W domu prawie nigdy nie płakał, u Ciotki co- 
dzień; bo chociaż dawała mu wszystko czego chciał, 
nie mogła często dogodzić jego dziwacznym żąda- 
niom: słowem, w przeciągu miesiąca, z owego grze- 
cznego, wesołego, zdrowego chłopczyka, zrobił się 
rozgrymaszony, mazgaj chorowity. Nikt w domu 
Ciotki go nie kochał, jej samej już się cokolwiek 
przykrzyć zaczynał, i wszyscy służący mówili mię- 
dzy sobą: 

— Miała też Pani co ze wsi przywozić, ta- 
kiego nieznośnego chłopca! 

Wtem przyjechał do Warszawy Ojciec Ko- 
stusia. Ledwie poznał syna, tak bardzo zmizer- 
niał i zesmutniał, a co gorsza, tak się popsuł. 
Zobaczywszy to, prosił Ciotkę, żeby się nie gnie- 
wała, iż go zabierze z sobą napo wrót do domu. 
Ciotce trochę żal było, ale zezwoliła. Kostuś pła- 
kał bardzo, gdy od niej odjeżdżał, ale gorzej 
jeszcze płakał wróciwszy do domu. Matka zaraz 
nazajutrz kazała mu wstać rano, uczyć się, ro- 
bić, a on się tak rozbałamucił, że mu się niczego 
nie chciało. Nie smakowało mu mleko na śnia- 
danie, czarny chleb rzucił o ziemię, tylko wołał 
żeby mu dali kawy i sucharków. Gdy dano obiad 
krzywił się na barszcz, a kartofle ze słoniną i pie- 
czeń wołowa odrażały go, i nie chciały przejść 
przez gardło. Prawie nic przez cały dzień nie jadł 
i nie robił, tylko się kwilił, płakał i naprzy- 
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krzał. Zgryzła się bardzo Matka, ale Ojciec po- 
wiedział: 

— Nie martw się, ja jutro wezmę Kostusia 
w opiekę, i zobaczysz, że go z tej choroby ule- 
czę; wreszcie jeśliby ciągle tak był marudny i nie- 
znośny, użyję wiadomego lekarstwa^ a pewno do da- 
wnego zdrowia powróci." 

Kostuś usłyszał te słowa, przeląkł się, i dłu- 
go bardzo usnąć nie mógł; twardo mu też było 
na sienniku, bo u Ciotki przyzwyczaił się spać na 
piernacie. Nareszcie usnął. Nazajutrz rano budzi 
go Ojciec o godzinie szóstej ; Kostusiowi bardzo 
się wstać nie chciało, lecz bał się Ojca, podniósł 
się i ubrał natychmiast, i raźno mu się zrobiło. 
Ojciec poszedł w pole , wziął go z sobą ; czas 
był piękny, mnóstwo bławatków i maków rosło 
w zbożu: Kostuś biegał za niemi i uzbierał ładny 
bukiet, a że przez cały dzień wczorajszy prawie 
nic nie jadł, bardzo mu się jeść chciało, i powie- 
dział to Ojcu. 

— Mam ci ja tu, — rzekł Ojciec, — kawałek 
chleba, ale cóż, rzucisz go o ziemię, bo czarny 
i kwaśny! 

— 0^,nie, Tato! nie rzucę, zjem, bo mi się 
bardzo jeść chce: proszę Tatkę o ten chleb. 

Dał mu Ojciec mały kawałek, i nigdy bi- 
sekopt w Warszawie tak mu nie smakował, okru- 
szynki jednej nie zostawił; a wróciwszy do domu^ 
zjadł drugi kawałek z równym smakiem, i wypił 
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szklankę mleka. Po śniadaniu Ojciec go zawołał, 
żeby z nim czytał i pisał; szło to jakoś bardzo 
niesporo z początku, ale Ojciec surowo spojrzał, 
lekarstwem zastraszył, i godzina jak nic na nauce 
zeszła. Po lekcyi zaprowadził Kostusia do jego 
ogródka. 

— Patrz-no! — powiedział, — jakvtwój groch, 
twoje kartofle i kwiatki zarosły: wypiel złe ziel- 
sko, bo nic mieć nie będziesz. 

— Kostuś wziął się do roboty i bardzo się 
zdziwił, gdy go niedługo na obiad zawołano; już 
było południe, a on nic o tem nie wiedział: nie 
ziewnął ani razu, nie znudził się i momentu. Sma- 
kował mu bardzo obiad, chociaż tylko był krup- 
nik, sztuka mięsa i kapusta; a po obiedzie, także 
przy robocie, jak najprzyjemniej doczekał się pod- 
wieczorku, przechadzki i wieczerzy. Kiedy już miał 
iść spać, i do pacierza się zabierał. Ojciec wziął 
go na kolana, i spytał go się: 

— A cóż, czy lepiej ci było dziś, czy wczoraj? 

— O, lepiej dziś. Tato! 

— A dlaczego? 

— Nie wiem. 

— To ja ci powiem! Oto dla tego,.^ żeś wstał 
rano, żeś się uczył, żeś pracował, żeś same zdro- 
we jadł rzeczy; bo pieszczoty i próżniactwo są 
bardzo szkodliwe dla dzieci. Zapomnij więc, mój 
Kostusiu, o warszawskich przysmaczkach, o leni- 
stwie, i odtąd wróć się zupełnie do dawnej pracy 
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i prostoty; będziesz i zdrów i wesół, i Bóg i lu- 
dzie kochać cię będą, i ty sam będziesz kontent 
z siebie. Poczciwa Ciotka nigdy dzieci przy so- 
bie nie miała, nie wie zatem jak się z niemi obcho- 
dzić; nie wie, że jak cukierki i łakotki żołądek 
dziecka psują, tak pieszczoty i pobłażanie psują 
jego serce i wesołość niszczą. 

Kostuś uważał sobie dobrze te słowa Ojca, 
chciał nad niemi myśleć położywszy się, ale nie 
miał czasu, bo strudzony przechadzką i pracą, 
usnął natychmiast, skoro tylko głowę do poduszki 
przytknął; nazajutrz i następnych dni myślał wciąż 
o tem, co mu Ojciec powiadał, i był znowu grzecz- 
nym, pracowitym, wesołym i zdrowym jak ryba 
chłopczykiem. 



VI. 

Posłuszeństwo. 



Emilka i Józio były bardzo grzeczne dzieci, 
i wiele miały na swój wiek rozsądku. 

— Mama i Tata,— mówiła nieraz Emilka do Jó- 
zia, — kochają nas więcej niźli wszyscy ludzie na świe- 
cie ; my ich też zaraz po Bogu kochać powinniśmy. 

— I nikt na całym świecie tak nam dobrze nie 
życzy jak oni, — odpowiadał Józio , — trzeba więc 
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zawsze im wierzyć i słuchać we wszystkiem. Oni 
daleko starsi od nas, daleko więcej rzeczy znają, 
wiedzą lepiej niż my co dla nas dobrego ; słuchajmy 
ich więc zawsze i róbmy to wszystko , co nam każą. 

I w rzeczy samej, Emilka i Józio tak byli Ro- 
dzicom posłuszni , że inni rodzice stawiali je swoim 
dziatkom jako wzór posłuszeństwa. Chociaż im Tata 
lub Mama kazali zrobić rzecz , która im nie była bar- 
dzo przyjenma, nie odpowiedzieli i słowa, i bez ża- 
dnego skrzywienia się, dąsania, mruczenia pod no- 
sem, dopełniali woli Rodziców. Wpośród gry najwe- 
selszej, jeżeli Matka albo Ojciec zawołali na nich, 
biegli natychmiast. — Choćby największą ochotę mieli 
gdzie pójść, albo czem się zabawić, jeżeli tylko Ro- 
dzice nie pozwolili, zaraz swój zamiar zmieniali. 

Jednego dnia po obiedzie , Rodzice Józia i Emil- 
ki pojechali w sąsiedztwo odwiedzić chorego przyja- 
ciela ; dzieci zostały w domu pod dozorem sędziwej 
kobiety, Petroneli. Matka zostawiła im w kredensie 
po kawałku chleba i po dwie gruszki na podwieczo- 
rek, a u siebie w pokoju postawiła koszyk prześli- 
cznych gruszek , mówiąc : 

— Tych gruszek nie ruszajcie moje dziatki, bo 
przeznaczyłam je dla gości mających jutro przyje- 
chać do nas. A pamiętajcie słuchać we wszystkiem 
Petroneli, bo ona dziś moje miejsce zastępuje. 

Dzieci obiecały być posłuszne, pożegnały się 
z Rodzicami, prosiły żeby pozdrowić od nich dzieci 
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chorego pana, i patrzyły za powozem, póki tylko 
dostrzedz go mogły. Gdy już znikł im z oczu, Józio 
powiedział siostrze : 

— Teraz się bawmy! co myślisz? mnie się zdaje, 
że najlepiej pójść do ogrodu . 

— Zapewne!— odpowiedziała Emilka,— pójdźmy. 

— Nie pójdziecie jeszcze teraz ; — rzekła na to 
Petronela — wiem, że się uczyć macie, a zawsze trze- 
ba pierwej o nauce niźli o zabawie myśleć . 

Józio i Emilka spojrzeli na siebie, a ich oczy 
wyrażały : Petronela dobrze mówi . 

— Weźmy się do nauki , — powiedział Józio-, — 
my się wnet uwiniemy. 

I wzięło każde z nich swoje książkę, usiedli 
w kąciku , myśleli tylko o lekcyi , i w pół godziny 
już ją umieli wybornie. Emilka przesłuchała Józia, 
Józio Emilkę , i ani razu się nie zmylili . 

— Wszak teraz możemy iść do ogrodu, ja się 
tak będę huśtał ! — powiedział Józio . 

— O! co na to nie pozwolę! — zawołała Petronela. 

— Dlaczego? wszak codzień przy Tacie huśta- 
my się, — odpowiedziały dzieci. . 

— Przy Tacie to co innego , ale bez niego nie 
można . 

Zmartwiły się dzieci , gdyż bardzo tę zabawę lu- 
biły, przecież nie skrzywiły się , ani oburknęły. 

— Ale do ogrodu iść możemy ? — spytał się 
jeszcze, — po całym będziemy biegać. 

— Możecie iść , — odpowiedziała Petronela , — 
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ale to bieda, że ja z wami pójść nie mogę: mam pilną, 
robotę, którą skończyć koniecznie muszę; nie wiem 
jak to będzie i 

— To niech Petronela siedzi w oknie z robotą, 
— powiedział Józio , — a my tylko na łąrczcę pod 
oknami bawić się będziemy; nie pójdziem dalej. 

I w samej rzeczy poszły dzieci, i tylko na łączce 
się bawiły; grały w piłkę, zrywały kwiatki, plotły 
wieńce ze stokrotek i goniły się. W godzinę zawołała 
ich Petronela, i natychmiast poszły do pokoju. 

Podobno już dosyć tej zabawy, — rzekła do 
nieb 9 — trzebaby coś robić . 

Dzieci miały wielką ochotę wrócić do ogrodu, 
jeszcze nie skończyły pleść wieńców; jednak Józio 
wziął swój zeszyt do liniowania., Emilka pończoszkę, 
i pilnie pracowali. Wtem piąta wybiła. 

— A! to czas na podwieczorek! — zawołał Józio. 

— Mnie się też bardzo jeść chce! — powiedziała 
Emilka: — jak nam będą gruszki smakować! 

Nie smakowały przecież, bo ich dzieci nie jadły. 
Kredencerz zamknął kredens , wziął klucz , i poszedł 
za interesem do drugiej wsi . Matka zabrała z sobą 
klucze od spiżarni; w ogrodzie dojrzałych gruszek 
nie było. Petronela miała swój chleb, dała po kawał- 
ku dzieciom, ale im gruszek bardzo żal było. 

— Sąć gruszki w koszyku , — powiedziała Emil- 
ka , — ale . . . 

— Możeby można wziąść choć po jednej , — do 
dał Józio , — Mama wybaczy. 
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— Nie wiem, — rzekła na to Petronela^ — pani 
ruszać ich nie kazała; jednak sądzę, że się gniewać 
nie będzie, gdy jej wszystko opowiemy. 

Emilka z Józiem postawili koszyk na stole, już 
brali po jednej gruszce, kiedy jakiś tajemny glo^ po- 
wiedział im w duszy: „Ej! nie bierzcie!'' i obojgu 
opadły ręce. 

— Lepiej nie jedzmy! — zawołał Józio.— Mama 
wyraźnie nie kazała ruszać tych gruszek. 

— Zapewne , — dodała Emilka;— lepiej umar- 
twić się trochę, niż pierwszy raz w życiu być niepo- 
słusznemi. 

Pochwaliła ich Petroriela, i obiecała, że skoro 
robotę skończy, pójdzie z niemi na gościniec naprze- 
ciwko Taty i Mamy. I poszła. Nie uszli pięciuset 
kroków, kiedy spostrzegli powóz Rodziców. — Dzieci 
zaczęły biedź z całych sił. Petronela ledwie im nadą- 
żyć mogła. Dobiegły do powozu Rodziców; ci stanęli, 
wysiedli, uściskali ich', i spytali gtę zaraz Petroneli: 

— Czy dzieci były posłuszne? 

Petronela opowiedziała im wszystko , a Rodzice 
ucieszyli się. 

Kiedy tak byłyście grzeczne , — powiedziała Ma- 
tka, —macież nietylko gruszki ale i ciasteczka, które 
wam dzieci naszego sąsiada przysyłają. 

I dała im po dwie gruszki -i po ciasteczku.— 
Dzieciom smakował niezmiernie ten podwieczorek, 
tem bardziej że im przypominał ich posłuszeitótwo* 



Dzieła Hofmanowej. Tom I. 9 
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VII. 

Nieposłuszeństwo. 



Ale nie wszystkie dzieci takie posłuszne jak 
Emilka i Józio; jest bardzo wiele nieposłusznych, 
i te bardzo źle na tern wychodzą. 

Tak się przytrafiło małej Franusi. Miała ona 
swoje przymioty: była pracowita, pilna w nauce, 
usłużna, ale cóż? kiedy nikogo słuchać nie chciała. 
Często Matka kilka razy ją przestrzegała, żeby te- 
go nie ruszała, tego nie robiła, a ona zawsze na 
swojem postawić chciała. Czyniła tak przez upór, 
i przezto, że sobie wystawiła: iż w wielu rzeczach 
więcej ma od starszych rozumu. O! jakże nie mą- 
drą była Franusia! 

— Franusiu! — mówiła jej często Matka, — 
posłuchaj tylko tego co ci powiem: Widzisz jaka 
jesteś maleńka, a jaka ja duża; dopiero' pięć lat 
żyjesz na świecie, a ja już dwadzieścia kilka. Która 
z nas może mieć więcej rozumu? Jakże to Bóg 
przykazuje? czy Rodzicom słuchać dzieci, czy też 
dzieciom słuchać Rodziców? Nie powinnaś nawet 
pytać się nigdy, dlaczego ja tobie to robić każę, 
a tego zakazuję, boś jeszcze zbyt mała; i nie mo- 
żesz wiedzieć przyczyny każdej rzeczy; ale powin- 
, nrfS słuchać odrazu i być pewną, że wszystko co 
starsi mówią, jest dla twego dobra. Bóg nie kocha 
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dzieci nieposłusznych, i często nawet bardzo ich karze. 

Franusia słuchała zawsze uważnie słów Mamy, 
obiecywała poprawę, spłakała się, a po chwili znowu 
była nieposłuszną. 

Nareszcie ukarał ją. Bóg: przytrafiło jej się 
wielkie nieszczęście. 

Franusia miała taki zły zwyczaj, że chodziła 
po kanapach i stołkach, i opierała się z całych 
sił na stołach. Matka zawsze ją ostrzegała, że kie- 
dykolwiek spadnie z kanapy albo ze stołka, i stół 
który przewróci. Ale Franusia nie zważała nigdy 
na słowa Matki, i raz kiedy nikogo w pokoju nie 
było, zapomniawszy, że Bóg jest wszędzie i zawsze, 
Bóg który wsa^stko widzi, wlazła na kanapę , i opar- 
ła się z całych sił na okrągłym stole przed ka- 
napą będącym. — Stała na nim duża lampa; stół 
się przeważył, lampa się przewróciła: Franusia zle- 
ciała z kanapy na ziemię i tak mocno bok stłukła 
i w głowę się uderzyła, że w momencie krwią się 
zalała i zemdlała. Matka usłyszała łoskot z trze- 
ciego pokoju, i przybiegła! O! jakż^e się zlękła! 
Franusia krwią zbroczona leżała bez duszy na ziemi, 
kawałki potrzaskanej lampy dowodem były jej nie- 
posłuszeństwa , przez które sprowadziła na siebie 
to nieszczęście. Porwała ją Matka, zaczęła wołać 
o ratunek, zbiegli się służący, poszli po doktora. 
Skoro ten przyjechał, Franusia przychodzić do 
zaczęła, ale z wielkim płaczem i krzykiem, 
głowa i bok nadzwyczajnie bolały. Gorszy jeszc 
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był krzyk i ból, gdy jej doktor zalał rany mo- 
cnem lekarstwem, a nogę naciągał, aż na ulicy 
słychać było jak krzyczała. I nie skończyło się na 
tym razie , Franusia bardzo długo cierpiała. Nieraz 
w nocy, kiedy wszyscy koło niej spali, a ona jedna 
dla wielkiego bólu oka zmrużyć nie mogła, myślała 
sobie: O ! jak to źle Mamy nie słuchać, jakże to Bóg 
karze nieposłuszne dzieci. 

— O Boże! — mówiła, składając swoje rączki, — 
dobry Boże, przebacz mi to, com uczyniła; pozwól 
niech wyzdrowieję, a odtąd już zawsze Mamy, Taty 
i starszych słuchać będę. — I to mówiąc , gorzko 
płakała. 

Franusia tak serdecznie i tak często tę modlitwę 
powtarzała, tak bardzo żałowała swego nieposłuszeń- 
stwa, i tak szczerze chciała się poprawić, że Bóg któ- 
ry niezmiernie dzieci kocha, i tym którzy z całego 
serca żałują, największe winy przebacza, darował jej 
i wysłuchał tej modlitwy. Franusia zupełnie wy- 
zdrowiała: rany się zgoiły, bok przestał boleć. Od 
tego czasu w najmniejszej jak w największej rzeczy 
posłuszną Mamie, Tacie i starszym była, i dobrze jej 
się działo. 
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VIII. 

Książka z obrazkami. 



— Moja Maryniu! pożyczże mi twojej książki 
2 obrazkami, napatrzeć jej się nie mogę: taka prześli- 
czna, a chciałabym ją pokazać mojej siostrze i bra- 
ciszkom. 

— Z duszy i z serca, — odpowiedziała małej 
Józi usłużna Marynia, — weź ją z sobą do domu, ale 
proszę cię, nie powalaj, i oddaj mi ją pojutrze. Do- 
stałam ją od Dziadunia i tak ją lubię , że wolałabym 
stracić wszystkie moje zabawki, niż gdyby się uszko- 
dziła! 

— O! ja jej nie uszkodzę! — zawołała Józia; 
wzięła książkę, uściskała Marynię, i poszła ze służącą 
do domu. 

Ledwie we drzwi weszła, zaczęła wołać na sio- 
strę i na braciszków, żeby do niej przyszli, bo im coś 
prześlicznego pokaże. 

Przybiegli wszyscy, nawet dwuletni Staś,- Józia 
im pokazała po kolei obrazki , i o każdym coś zaba- 
wnego powiedziała. Gdy już wszystkie obejrzane 
zostały, Józia zamknęła książkę; ale zamiast ją do- 
brze schować do szuflady, albo do szafki jakiej, po- 
rzuciła ją na kanapie; bo Józia bardzo była niedbała 
i nieporządna: ani o swoich, ani o cudzych rzeczach 

Digitized by LjOOQ IC 



134 

żadnego nie miała starania, i już wiele z tej przy- 
czyny szkody i przykrości doznała. 

Mały Staś, psotnik wielki, zobaczywszy książkę 
leżącą na kanapie, widząc, że nikogo w pokoju nie 
było, wziął ją, powalał, wydarł kilka obrazków, i pod 
piec wrzucił. Józia czem innem zajęta, zapomniała 
zupełnie o książce; dopiero trzeciego dnia, kiedy już 
odnieść ją trzeba było Maryni, przypomniała sobie 
o niej, i zaczęła szukać po całym domu. Zmartwiona 
szukała całą godzinę po całem mieszkaniu: pod kana- 
pą, na szafach, na stolikach, wszędzie; nareszcie przy- 
szło jej na myśl pod piec zajrzeć. Znalazła książkę, 
ale w jakim stanie? powalaną, podartą! Zlękła się 
niezmiernie, rozpłakała; lecz cóż? trzeba było odnieść 
i taką. Z wielką nieśmiałością i strachem poszła do 
Maryni, i ze łzami w oczach dobyła z woreczka książ- 
kę. Marynia, obaczywszy ją tak powalaną i podartą, 
zmartwiła się mocno; widząc żal Józi, nic jej nie 
powiedziała, ale od płaczu wstrzymać się nie mogła; 
bo tę książkę dostała od Dziadunia, i droższą jej 
była od wszystkich zabawek. To milczenie dobrej 
Maryni, te jej łzy tak były przykre Józi, że postano- 
wiła być odtąd porządną i dbałą, ażeby nikomu po- 
dobnej przykrości nie zrobić. I dotrzymała słowa. — 
Marynia zaś miała książkę podartą i powalaną, ale 
za to prawdziwej doznała pociechy, bo przyjaciółkę 
dobrocią swoją uleczyła z bardzo brzydkiej wady. 
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* IX. 

Smutek. 



Oleś i Franusia były to bliźnięta ; kochały się 
serdecznie, Bogu, Rodzicom umiały być wdzięczne, 
zdrowo i wesoło rosły. Już siódmy rok skończy- 
ły, a żadne z nich nie wiedziało co smutek, kłopo- 
ty i troski? — Jak czysty strumyk, w pięknej olszynie 
swobodnie płynący, tak ich życie płynęło. — Nieraz 
nauczywszy się dobrze zadanych lekcyi, zrobiwszy 
naznaczoną robotę, biegały sobie po ogroozie, a rwąc 
kwiatki i goniąc motylki, pytały siebie nawzajem: 

— Co to znaczy smutek, kłopoty i troski, o któ- 
rych Mama z Tatą tak często mówią? 

Ale i na nich przyszła ta kolej: dowiedziały się 
co to jest smutek. 

Ojciec ich miał ukochanego przyjaciela, ten roz- 
chorował się śmiertelnie, i pragnął go widzieć przed 
zgonem. Pojechał więc jaknajprędzej Ojciec Olesia 
i Frani, usłyszał ostatnią wolę przyjaciela, pożegnał 
się z nim, trzymał głowę jego na rękach swoich, kie- 
dy on Bogu duszę oddawał; ale zaraził się od niego 
zgniłą gorączką, i przyjechawszy do domu, sam mu- 
siał położyć się w łóżko. Im szczęśliwsi byli dotąd 
Oleś i Frania, tem mocniej ten pierwszy smutek 
uczuli; a co im było najprzykrzejszego? sam Ojciec 
zakazał, żeby do jego pokoju nie przychodzili, bo 
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choroba była bardzo zaraźliwa! O! jakże Oleś z Fra- 
nusią. serdecznie płakali! jak często chodzili pod drzwi 
pokoju Ojca, żeby choć głos jego usłyszeć; jak się 
doktora i wszystkich pytali: 

— A cóż? jak się ma Tata? 

Jak szczerze modlili się do Boga o jego zdrowie! 
a kiedy już im powiedziano, że bardzo jest źle, że 
najpewniej tej nocy nie przeżyje; jakże serdecznie 
Matki prosili, żeby im pozwoliła raz jeszcze Tatę 
zobaczyć, choć w rękę pocałować! ale Mama nie po- 
zwoliła. 

Było to już późno wieczorem, dzieci zapłakane 
położyły się; lecz nie dobrze spały, zrywały się przez 
sen, i bardzo rano się obudziły. Pierwsze ich słowa były: 

— O Boże! Boże! jak się też Tata miewa? 
Wstały, i wybiegając z pokoju, spostrzegają Ma- 
tkę, która na nich zdaleka wołała: 

— Dzieci! dzieci! dziękujcie Bogu: Tata żyje, 
Tata zdrowszy! 

O! jakaż to była radość, jakże dzieci szczerze 
dziękowały Bogu! — Od tego dnia Ojciec Olesia 
i Frani codzień miał się lepiej ; nareszcie w krótkim 
czasie, gdy już zupełnie zaraza minęła, pozwolił do- 
ktor wejść do jego pokoju. O! jakże się ucieszyły 
dzieci, gdy po tylu dniach niewidzenia Ojca, zoba- 
czyły go znowu siedzącego w krześle, kiedy znowu 
ucałowały jego rękę, a on je uściskał i powiedział: 

— Dobre, kochane moje dziateczki! 
Wszystko co ucierpiały, wszystko im się nagro- 
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dziło; wnet wróciły do dawnój wesołości i swobody, 
bo i Ojciec wnet do dawnego zdrowia powrócił. Ale 
od tego czasu już się nie pytały ani siebie, ani niko- 
go, — co to jest smutek? bo go poznały. 



X. 

Anielka. 



Wszyscy zwali małą Anielkę prawdziwym Anioł- 
kiem, i słusznie tak ją zwali, bo Anielka była przy- 
jemna, słodka, łagodna dziewczynka. Nigdy się 
z nikim nie kłóciła, nigdy na nikogo nie skarżyła, 
owszem, każdemu ustępowała^ i byłaby chciała, żeby 
wszyscy w zgodzie z sobą żyli. Wszyscy ją też w do- 
mu serdecznie kochali, i ona zawsze wesołą i szczę- 
śliwą była. Ale zdawało się, że najbardziej ją ko- 
chał młodszy jej braciszek, Kazio: był to żywy i gnie- 
wliwy chłopczyk. Za najmniejszą rzeczą kłócić 
i sprzeczać się lubił, nie każdemu ustąpił, i bardzo 
często gniewał się i dąsał.— Z jedną tylko Anielką nie 
prowadził wojny, owszem, miał dla niej pewne usza- 
nowanie; bo ona mu zawsze ze słodyczą odpowiadała, 
i obchodziła się z nim rozsądnie i łagodnie. 

Rodzice Anielki i Kazia mieli i więcdj dzieci, 
mieli także i wychowańca, który w jednym wieku 
był z Kaziem. Kochał go Kazio serdecznie; ale bar- 

Digitized by LjOOQ IC 



138 

dzo często się z nim kłócił, gdyż i Floruś dosyć był 
żywy. 

Jednego dnia, kiedy Anielka siedziała sobie nad 
pończoszką, przyszedł do niej Kazio czerwony, za- 
perzony, i zaczął się skarżyć na Florusia. 

— Chciałem grać z nim w piłkę, — mówił z mar- 
sem na czole, — a on nie chciał iść ze mną; powiedzia- 
łem mu też, że go nie cierpię, i żem się rozgniewał 
na niego na wieki! 

— Kazieczku! — po wiedziała łagodnie Anielka, — 
jakże można o tak małą rzecz rozgniewać się na przy- 
jaciela? zapewne Floruś nie miał czasu iść z tobą. 

— Gdzie tam nie miał czasu? nie chciał! on mi 
tak zawsze na złość robi! 

— A pamiętasz? — mówiła Anielka, — jak on 
właśnie wczoraj przestał bawić się ze mną, żeby z to- 
bą grać w warcaby? pamiętasz jak cię pilnował, kie- 
dyś był chory na odrę? przez cały tydzień z twego 
pokoju prawie nie wyszedł. 

— Prawda, Floruś ma dobre serce, ja wiem, że 
on mnie kocha, ale cóż z tego, kiedy czasem taki nie- 
znośny. 

— A choćby też czasem był takim , i nie chciał 
zrobić tego co ty chcesz, i nie był zupełnie grzecznym, 
wszak to i mnie i tobie , braciszku, nieraz się przy- 
trafi? i my nie zawsze jesteśmy grzeczni. 

— Wielka prawda, że ja czasem bywam niezno- 
śny, ale ty Anielko, podobno jeszcze nigdy niegrzeczną 
nie byłaś! Nie znam lepszej dziewczynki od ciebie! 
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— To mnie bardzo kochasz?— powiedziała z mi- 
łym uśmiechem Anielka, i patrząc się braciszkowi 
w oczy. 

— O, bardzo!— zawołał Kazio, i rzucił się jej na 

szyję- 

— Kiedy tak, to pogódź się z Florusiem. 
Floruś właśnie, skończywszy swoje zatrudnienie, 

szukał Anielki, i chciał się przed nią na Kazia poskar- 
żyć, kiedy ich spostrzegł razem. Zmarszczył jeszcze 
bardziej czoło, i chciał ich ominąć. 

— O nie! nie! tak być nie może, — zawołała 
Anielka, — wszak i ty mnie kochasz, Florusiu? tak jak 
Kazio! wszak prawda? pogódźcie się więc dla mojej 
miłości! mnie tak serce boli, kiedy wy się różnicie! 

Anielka powiedziała te słowa tak przyjemnym 
głosem, Kazio i Floruś tak ją kochali, i tak bali się 
jej zmartwić, że obaj razem roztworzyli ręce i uści- 
skali się serdecznie. 

— Zgoda! na zawsze zgoda! — zawołała Anielka, 
a oni szczerze za nią powtarzali: 

— Zgoda! na zawsze zgoda! — i wszyscy troje 
poszli bawić się w piłkę. 

Tegoż samego wieczora, stary lokaj darował ka- 
żdemu z chłopczyków po ślicznym gołąbku; nazajutrz 
rano obudziwszy się, Anielka zobaczyła ptaszki przy 
swojem łóżeczku; a u ich szyi na niebieskiej wstąże- 
czce wisiała kartka z takim napisem: 
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„Kazio i Floruś ofiarują najłagodniejszej dziew- 
czynce, parę najłagodniejszych ptaszków/^ 



XI. 

Przejażdżka do Bielan. 



Karolina, córka warszawskiego kupca, kończyła 
dopiero rok ósmy, a już miała trzech braci i jedne 
siostrzyczkę młodszych od siebie. Matka jej, tyle 
mając drobnych dzieci, nie mogła sobie dać rady sa- 
ma z dziećmi i z domem, nauczyła się więc Karolina 
zawczasu być jej pomocą: pilnować młodszego ro- 
dzeństwa, szyć, pończoszki robić dla braciszków, ba- 
wić małą siostrzyczkę; " i dla tego też Matka i Ojciec 
serdecznie ją kochali, i kiedy tylko mogli, starali się 
przyjemność jej zrobić. 

Karolina niezmiernie lubiła przejeżdżać się za 
miastem, z rodzicami i z rodzeństwem; ta zabawa 
największem szczęściem była dla niej. Wiedział 
o tem dobrze jej Ojciec; jednej więc soboty, kiedy 
właśnie przez cały tydzień jeszcze praco witszą była 
niż zazwyczaj, powiedział jej: że nazajutrz raniuteń- 
ko na cały dzień do Bielan pojadą. Karolina jeszcze 
nigdy na Bielanach nie była, ucieszyła się więc nie- 
słychanie; podskoczyła z radością, pocałowała Ojca 
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w rękę, uściskała Matkę, pobiegła do sióstr i braci 
i wszystkim mówiła: 

— Jutro raniuteńko pojedziemy na cały dzień 
do Bielan! 

Matka zaczęła przyrządzać różne na następujący 
dzień jedzenie: kawę, wódkę, kurczęta, pieczeń cie- 
lęcą, bulion, bułki, masło, wino, ciasta, bo już do 
wieczora w Bielanach zabawić mieli. Karolina zaś 
dobywała z szafy, białą dla siebie i dla rodzeństwa 
bieliznę; dla braci majteczki płócienkowe niebieskie 
w* paski, sobie zaś i siostrze takież same sukienki; po- 
łożyła na stoliku przy łóżeczku każdego; białą ko- 
szulkę z karbowanym gorsem, białe pończoszki i czar- 
ne nowe trzewiczki ; obejrzała czy wszystko było ca- 
łe, żeby się nazajutrz prędko i porządnie ubrać mogli. 
To zrobiwszy poszła spać, a z uciechy jutrzejszego 
spaceru i ona i całe jej rodzeństwo spali wybornie. 

Nazajutrz obudzili się jeszcze wcześniej niż Ro- 
dzice, Karolina wstała najpierwsza; pobiegła do okna. 
Czas był prześliczny, jaśniał poranek czerwcowy 
w całej piękności, słońce już wstało, na niebie ani 
jedna chmurka się nie uwijała. Karolcia braci i sio- 
strzyczkę zachęciła do wstania, Matka także wstała, 
zajęła się pakowaniem jedzenia, urządzeniem domu, 
a Karolina zmówiła z braciszkami pacierz, ubrała ich 
ślicznie, dała im kapelusze i białe chusteczki do nosa, 
potem wybrała się sama, i o szóstej godzinie już 
wszyscy byli w powozie, nawet maleńka Henrysia 
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z piastunką. Ruszyli przez Nowe Miasto. Jakąż 
przyjemną mieli drogę! 

Wyjechawszy za Marymonckie rogatki, obrócili 
się w prawo, chcąc dolną drogą do Bielan dojechać- 
Jak się też Karolinie i jej braciom podobała szeroka 
Wisła, płynące na niej statki z żaglami, domki, łąki, 
pola, drzewa, które po lewej stronie drogi widzieli. 
Mała Henrysia nawet, podniósłszy rączkę kręciła nią 
i mówiła: 

— Caca! caca! — ciągle chwaląc i szczebiocąc. 

Wkrótce przybyli do Bielan, po wybornej dro- 
dze, i wysiedli w lasku pod górą, niedaleko zdroju. 
Tam po lewej ręce, o kilkaset kroków od drogi jest 
mała chatka, dawniej była młynem, ale teraz nie 
ma ani kół, ani wody; mieszkają w niej dobrzy ludzie, 
bardzo gościom radzi; mleka i śmietanki u nich do- 
stać można, i ugotować obiad na małym ich kominku. 
W tej chatce już nieraz byli Rodzice Karoliny, ale 
bez dzieci. Przyjemna to jest strona bielańskiego la- 
su, lubo mało uczęszczana. Przeszedłszy błotnisty 
strumyk przy niej sączący, który niegdyś był rzeczką, 
wchodzi się do miejsca bardzo pięknego. Są tam 
wysokie drzewa, bujna trawa, można i stół zastawić, 
biegać, bawić się jakby u siebie. 

Matka Karoliny zabrała się do rozpakowania 
wszystkiego i do przygotowania jedzenia. Ojciec 
z dziećmi przeszedł po kładce mały strumyk. Karo- 
lina przyniosła mu poduszki z kocza i położyła pod 
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drzewem: on usiadł i patrzył na dzieci, biegające we- 
soło po zielonej trawie, pod pięknych dębów cieniem. 
Niedługo Matka przyniosła mężowi wódki i bułkę 
z masłem, a dzieciom mleka i chleba: napili się i zjedli. 

Już była godzina dziewiąta, zadzwonili na mszę 
w kościele Kamedułów, bo w Bielanach ci zakonnicy 
mają swój klasztor. Karolina poszła z rodzicami na 
mszę; już blizko od roku w kościele bywała, i ksią- 
żeczkę swoje do nabożeństwa przywiozła z Warszawy. 
Wszedłszy wesoło i ochoczo na górkę, na której koś- 
ciół stoi, modlili się pięknie, i podobał jej się kościół, 
bo bardzo porządny i schludny. 

Wróciwszy ze mszy, już też o niczem nie myślała 
wraz z braćmi, tylko o zabawie. ' Przywieźli z sobą 
piłkę, wolanta, obręcze rzucali, łapali, grali w gąskę, 
w cztery kąty, w zajączka. Ojciec z Matką czasem 
bawili się z niemi razem, czasem siedzieli na trawie, 
rozmawiali z sobą, patrzyli na dzieci; a mała Henry- 
sia, raz na nóżkach, częściej na czworakach, znosiła 
im kwiatki i trawę, które garsteczką koło siebie rwała. 

W południe, wszyscy się wzięli do ustawienia 
stołu; wybornie im obiad smakował, i kawa z ciasta- 
mi na podwieczorek! A po podwieczorku poszły 
wszystkie dzieci z Rodzicami na górę, obeszli całe 
Bielany, siedzieli chwilkę na ławce pod dębem, z któ- 
rej taki piękny widok na Wisłę i na przeciwny jej 
brzeg.' Karolina i jej braciszkowie aż na ławkę we- 
szli, żeby lepiej widzieć; przypatrzyli się także różnym 
powozom, pięknie postrojonym paniom; a wracając ku 
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chatce, usiedli przy zdroju, który tak pięknie przy 
samej drodze wytryska. Skoro nieco odpoczęli, Ka- 
rolina prosiła weterana tam stojącego o parę szklanek, 
Ojciec miał w kieszeni butelkę soku wiśniowego, i na- 
pili się wszyscy wybornej wody. O zachodzie słońca 
dopiero wsiedli do powozu, i pojechali do Warszawy: 
już się zmierzchało kiedy w domu stanęli. 

Jeszcze w pół roku po tej przejażdżce, w zimie, 
wspominała o niej Karolina; a braciszkowie jej dzię- 
kowali, że dla jej miłości Ojciec i Matka taką. prze- 
cudowną zabawę im wyprawili. 



XII. 

Leosia i Teonia. 



Jedni bogaci państwo mieli jedynaczkę córkę 
Leosię. Leosi smutno było bez braciszka i siostrzy- 
czki , bo nie miała z kim się ubiegać o to : kto się le- 
piej nauczy? i często, bardzo często Mamy swojej 
o jaką panienkę prosiła. Mama obiecywała j6j długo, 
nareszcie wzięła do siebie ubogą i daleką krewne. 

Mała Teonia w równym była wieku z Leosią, 
tak jak i ona siedem lat niedawno skończyła; ale 
Leosia miała i Matkę i Ojca, miała nawet i guwer- 
nantkę, wszyscy służący dogadzali jej, i pochlebiali, 
na niczem jej nie zbywało, a biódna Teonia już od 
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trzech lat nikogo nie miała, i była sierotą. Tułała się 
z domu do domu, wszędzie z łaski jeść jej dawano, 
i nędzne' sprawiano sukienki; wszędzie ją, popychali > 
szturchali, łajali, czy zasłużyła, czy nie. Nieszczę- 
śliwa, zufukana, nic nie umiała, i wszyscy dotąd 
o niej mówili , że mazgaj , nieznośna i głupia. 

Tymczasem Teonia nie była taką, tylko się taką 
być zdawała; bo nikt nie obchodził się z nią dobrze, 
nikt jej dobrego słowa nie dał; a najlepsze dziecko 
złem się zrobić może, jeżeli jest tak nieszczęśliwe, że 
w złe wpadnie ręce. Wykryło to się wkrótce po jej 
przybyciu do Rodziców Leosi. 

Guwernantka Leosi była bardzo łagodna i roz- 
sądna osoba , i z taką dobrocią obchodziła się z Teo- 
nia, że ona duszą i sercem do niej się przywiązała. 
Przy niej nie płakała nigdy, była rozmowna, przyje- 
mna, i zaczęła wcale nieźle pojmować roboty i nau- 
ki. — Jednak Leosia słysząc pierwej o niej jako 
o nieuku, widząc, że dopiero zgłoskuje i kreski sta- 
wia, w wieku, kiedy ona już czytała gładko, i pisała 
dosyć dobrze, zaczęła myśleć o sobie, że jest bardzo 
uczona, i z pogardą na biedną Teonię patrzyła. Za- 
częła nawet opuszczać się bardzo w nauce, w robocie; 
nieuważnie czytała, źle pisała, bo jej się zdawało że 
już wszystko umie. Tymczasem jednego razu wcale 
czego innego dowiedziała się o sobie. 

Przyjechała do jej Rodziców bardzo rozumna 
Pani, wielka guwernantki Leosi przyjaciółka, i bar- 
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dzo dzieci lubiąca ; zaczęła uważać obie dziewczynki , 
a chcąc lepiej dowiedzieć się, jakiemi one były, Pani 
ta poszła raz wieczorem z guwernantką do ' ogrodu , 
i usiadłszy z nią na ławce w altanie , zaczęła dopyty- 
wać się o dzieci, przyczem bardzo chwaliła Leosię. 
— Prawda!— odpowiedziała jej guwernantka,— 
Leosia jest układna, grzeczna dla obcych, dosyć na 
swój wiek umie; wesoła, zabawna, dobre ma serce, 
ale w tem wszystkiem nic nie ma dziwnego. Leosia 
od kolóbki stp^rannie jest prowadzona, pracuję nad 
nią, pilnuję jej od rana do wieczora, taka szczęśliwa, 
tak jej wszyscy dogadzają, nikt jej nie strofuje; 
i przyznam ci się, kochana przyjaciółko, że na te 
starania, na tyle szczęścia, powinnaby ona i więcej 
umieć i być grzeczniej szą. Leosia bardzo często gry- 
masi i ma wielkie o sobie zarozumienie ; od jakiegoś 
czasu bardzo źle się uczy, i pewno nic nie będzie 
umiała, bo zdaje jej się, że już wszystko umie. 
Zdziwisz się co ci powiem, ale ja daleko wolę Teonię 
od niój ; więcej z niej mieć będę i mam pociechy. 
Leosia ma wadę wielu dzieci bogatych ; myśli , iż dla 
tego, że jej Rodzice mnie płacą, ona mi już żadnej 
wdzięczności nie winna , i że wszyscy dla niej z po- 
winności robią; nie okazuje mi też najmniejszej 
wdzięczności ani przywiązania. Teonia przeciwnie, 
choć nie dawno tu jest, już mnie daleko więcej kocha 
i ja ją nawzajem; a lubo dotąd tak zaniedbaną, tak 
źle prowadzoną była, zaręczam ci, kochana przyj a- 
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ciółko, że jeśli się Leosia nie odmieni i nie poprawi, 
Teonia za rok i przyjemniejszą, i bardziej kochaną., 
i więcej umieć i podobać się będzie. 

Tę mowę guwernantki swojej Leosia usłyszała 
co do słowa, bo była koło altanki, kiedy ona do niej 
z przyjaciółką weszła, ale jej nikt nie widział. Naj- 
przód chciała się rozpłakać, pobiedz do Matki i po- 
skarżyć się na guwernantkę , ale potem przyszło jej 
na myśl, że ona podobno dobrze i prawdziwie mówi- 
ła. Głos sumienia , który zawsze odzywa się w ka- 
żdem dziecku , odezwał się w niej , i tak w sobie po- 
wiedziała: 

— Nie pójdę do Mamy, nic nikomu nie po- 
wiem, ale się odmienię i poprawię. 

I tak uczyniła : zaczęła okazywać więcej przy- 
wiązania guwernantce, i pilniej pracować; przyznała, 
że to nie wielka sztuka więcej umióć od tych, któ- 
rych niczego nie uczono ; i Teonia dopiero po kilku 
leciech i po wielkiej pracy, doszła jej w nauce i przy- 
jemności, nie prześcignęła zaś nigdy , a guwernantka 
i wszyscy zarówno obydwie kochali. 
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Brat i Siostra. 



Tomcio i Urszulka, brat i siostra, mieli bardzo 
dobrą Matkę, która myślała o ich dalszym losie 
i szczęściu, i o teraźniejszem ich dobru. Mówiła im 
o Bogu, o cnocie; uczyła ich wszystkiego, czego ta- 
kie dzieci uczyć można; na niczem im nie zbywało: 
mieli co jeść, mieli porzą-dne sukienki, ładne ksią-żki 
z obrazkami , i dosyć zabawek ; w lecie chodziła z nie- 
mi do ogrodu, jeździła za miasto, w zimie spraszała 
im znajome dzieci, żeby z niemi biegały i tańcowały. 
Pomimo tego wszystkiego , Tomcio i Urszulka wcale 
nie byli szczęśliwi, i bardzo często brat siedział zadą- 
sany i smutny w jednym pokoju, w drugim siostra 
zapłakana . Dlaczego tak się działo z temi dziećmi ? 
Oto dla tego , że nie umieli żyć z sobą w zgodzie , 
znosić się wzajemnie, ustępować sobie; a na tem 
prawie całe szczęście, cała przyjemność życia i ma- 
łych i dużych zależy. 

Kiedy Tomciowi chciało się gonić po pokoju, 
Urszulka właśnie miała ochotę siedzieć i bawić się 
kartami; kiedy znowu Urszulka prosiła ładnie Tom- 
cia, ażeby poszedł z nią tańczyć, on nie odpowiedział 
jej ani słowa, i nie ruszył się z miejsca. Kiedy Ur- 
szulka powiedziała tak, Tomcio zaraz mówił nie) kie- 
dy jedno z nich dostało jaką zabawkę, ani się tknąć 
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drugiemu nie dało. Jeszcze Urszulka byłaby może 
prędzej ustąpiła i żyła w zgodzie, gdyby Tomcio był 
inny; ale on, rokiem od siostry starszy, zamiast być 
dla niej grzeczny, jak dobrze wychowany chłopczyk 
dla każdej dziewczynki być powinien, dwa razy wię- 
cej się z nią sprzeczał i kłócił niż ona z nim, a czasem 
nawet i popchnął ją, i szturchnął.— Dla tej więc jed- 
nej przyczyny, kiedy inne zgodne dzieci na miejscu 
Tomcia i Urszulki byłyby zawsze wesołe i bawiłyby 
się wybornie, oni się dąsali i nudzili. 

Nieraz Matka im mówiła: 

— Wstydźcie się! jak może brat z siostrą w ta- 
kiej żyć niezgodzie? rodzeństwo powinno się kochać, 
ustępować sobie wzajemnie! Jakże wy później z in- 
nymi żyć potraficie, kiedy z sobą nie umiecie się 
zgodzić? 

Te napomnienia, codzień powtarzane, nic nie 
pomagały; im dzieci były starsze, tem się bardziej 
sprzeczały i kłóciły, i tem częściej Urszulka co ober- 
wała od Tomcia. 

Możeby tego nikt nie zgadł, ale przecież tak 
było; te dzieci kochały się serdecznie. 

Jednej niedzieli (było to w zapusty). Matka 
chcąc żeby się wytańcowały, zaprosiła do siebie kil- 
koro dzieci, i wyprawiła im mały balik. Gdy już 
kilka rozmaitych tańców bardzo wesoło przetańczyli, 
Urszulce zachciało się krakowiaka, bo ładne umiała 
piosneczki; Tomcio zaś uparł się, żeby koniecznie 
tańczyć mazurka. Po krótkiej sprzeczce Urszulka 
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ustąpiła; Tomcio rozpoczął z nią mazura, i jak zaczął 
wywijać, pośliznął się, upadł, i tak mocno rozbił gło- 
wę, że mu się krew z nosa rzuciła. Przelękli się 
wszyscy; Urszulka strwożona wybiegła do przedpo- 
koju po zimną wodę; mróz był niezmierny, ktoś 
drzwi od sieni otworzył, Urszulka zgrzana, prosto 
z tańca, nic na szyi nie miała, i objął ją wiatr zimny. 
Ale zajęta bratem, nic nie myślała o sobie; wróciła 
z wodą, sama mu ją przykładała. Krew utamowała 
się niedługo; ale że głowa Tomcia bolała. Matka nie 
pozwoliła mu już tańczyć, i balik wkrótce się skoń- 
czył. Urszulka czuła jakąś zawadę w gardle, raz jej 
było zimno , drugi raz gorąco , ale nic o tem nie mó- 
wiąc, poszła spać. Nad ranem Matka się buolzi i sły- 
szy, że Urszulka stęka i jakoś dziwnie kaszle; porywa 
się, biegnie do jej łóżeczka, bierze ją za rękę i po- 
znaje, że bardzo mocną ma gorączkę. Mówi do niej, 
Urszulka jej odpowiada, ale z wielką trudnością. 
Budzi służących, posyła po doktora. Doktor przy- 
jeżdża, kręci głową i mówi, że się Urszulka musiała 
nagle zaziębić, i że bardzo jest chora. Był to bowiem 
początek krupu, choroby okropnej dla dzieci, bo 
z niej we dwudziestu czterech godzinach umrzeć 
można. Doktor zapisał różne lekarstwa, ale widać 
było po jego twarzy, że nie ręczył za ich skutek. 

Ach! któż opowie rozpacz Matki Urszulki, smu- 
tek jej Bony i wszystkich domowych, a osobliwie żal 
Tomcia? 

— Mój Boże! mój Boże! — wołał załamując rę- 
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ce — Urszulka umrze z mojej przyczyny! dla mojej 
miłości, a ja tak jej dokuczałem!... O Boże! dobry 
Boże! zmiłuj się! daj jej zdrowie, a ja przyrzekam, 
że nigdy w życiu sprzeczać się z nią nie będę!... 

I to mówiąc tak płakał, że go aż wyprowadzić 
z pokoju musiano. 

Ale Bóg nie chciał, żeby Urszulka umarła; po- 
zwolił więc doktorowi poznać się odrazu na jój cho- 
robie, i dał skutek jego lekarstwom; wkrótce dziew- 
czynka wyszła z niebezpieczeństwa, a we trzy dni 
już miała się dobrze, tylko była osłabiona, i nie po- 
zwolił jej doktor wychodzić z pokoju. O! jak też 
Tomcio był szczęśliwy! jak serdecznie siostrę prze- 
praszał! %jaki był dla niej grzeczny! znosił jej wszy- 
stkie swoje zabawki, najładniejsze jej darował, czy- 
tał jej różne powieści, różne opowiadał rzeczy, ustę- 
pował we wszystkiem. Rozczulona dobrocią brata, 
Urszulka była wzajemnie grzeczną, łagodną i ulega- 
jącą; robił co ona chciała, ona nawzajem stosowała 
się do jego życzeń; i tak im było dobrze, że postano- 
wili sobie żyć zawsze w takiej zgodzie, i dotrzymali 
słowa. Uradowali tem Matkę; i ta ich poprawa na- 
grodziła jej zupełnie niespokojność , której ją naba- 
wiła nagła choroba Urszulki. 
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XIV. 

Babunia. 



Przez dwa pierwsze lata życia swojego, mały 
Michaś chował się u Babuni. Gdy trzeci rok zaczął, 
oddała go Rodzicom, bo musiała odjechać w odległą 
stronę. Właśnie Michaś sześć lat skończył, gdy Bab- 
cia wróciła. W kilka dni po swoim powrocie, prosiła 
bardzo Rodziców Michasia, żeby jej pozwolili wziąść 
go do siebie na jeden miesiąc. Przystali na to ocho- 
tnie, bo któreż dziecko nie lubi odmiany? Z naj- 
większą więc radością zaczął pakować swoje zabawki, 
papiery i książki. 

Kiedy się wybierał i cieszył, zawołała go Matka 
do siebie, i tak mu powiedziała: 

— Mój Michasiu! ty bardzo się cieszysz na ten 
miesiąc mieszkania u Babuni? 

— O bardzo! 

— Cóż tam robić myślisz? 

— Co robić, oto bawić się przecudownie. 

— Może się omylisz, kochany Michasiu. Babunia 
już jest w wieku i chorowita, lubi cichość i spokoj- 
ność, nogi ją bolą, nie będzie mogła ani biegać, ani 
gonić się z tobą, słuch też ma dosyć tępy; będziesz 
musiał się bawić ostrożnie, nieraz będziesz siedział, 
i godzinę na stołeczku przy jej krześle; nie zawsze 
usłyszy co powiesz, będziesz jej musiał po wtarzaćje- 
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dno dwa i trzy razy; ale niech cię to wszystko nie 
nudzi i nie niecierpliwi. Pamiętaj sobie zawsze o tem, 
jakie staranie miała Babunia o tobie, kiedyś był ma- 
leńki. Ja byłam bardzo chora, jakeś się ty urodził; 
Babunia chociaż już była wtenczas w wieku i słabo- 
wita, wzięła cię do siebie, i prawie na swoich rękach 
wypiastowała. Chorowałeś kilka razy przez te dwa 
lata, niespokojność o ciebie bardzo jej zdrowie po- 
gorszyła; trzeba więc, żebyś jej się wywdzięczył te- 
raz za wszystko dobre, które ci uczyniła, za wszy- 
stko, co dla ciebie wycierpiała. Osoby stare nie są 
ani takie ładne, ani takie przyjemne, jak młode; ale 
Bóg na to nas stworzył, żebyśmy się zestarzeli; i jeśli 
Bóg dobry pozwoli, żebyś ty doczekał Babuni wieku, 
przyjdzie czas kiedy i twoja płeć rumiana i gładka 
zżółknie i zmarszczy się; te złote włogki osiwieją, osła- 
bniesz, zgarbisz się, będzie cię wszystko bolało, nie 
będziesz taki wesół, taki żwawy jak dziś jesteś. .Jakże 
ci wtenczas będzie miło, jeśli się znajdzie jakie dobre 
dziecko, które nie zważając na to, że już nie wielka 
z tobą. zabawa, będzie przecież cię kochało, i będzie 
grzeczne i usłużne dla ciebie. 

— O Mamo! — zawołał tu Michaś, — nie wiem 
czy to być może, żebym ja był kiedy taki stary jak 
Babunia, ale to wiem, że ją bardzo kocham, i że będę 
gTzeczny i usłużny dla niej. 

— Pamiętaj być takim, — powiedziała jeszcze 
Matka, ściskając go; — bądź dobry, grzeczny, pełny 
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uszanowania dla starszych, a Bóg ci błogosławić bę- 
dzie, i da ci długie życie. 

Dotrzymał Michaś obietnicy, pamiętał na słowa 
Matki; chociaż u Babuni nie bardzo było. wesoło, 
chociaż musiał się bawić ostrożnie, i nie mógł ani tak 
biegać, ani tak hałasować, jak u Rodziców, choć nie 
miał się z kim bawić, i Babunia bardzo była lękliwa, 
przecież wynalazł sobie różne zabawki. Babimia 
miała ptaszki, pieski i kotkę; Michaś z temi wszyst- 
kiemi zwierzątkami wnet zabrał znajomość: ptaszkom 
dawał cukier, pieskom kosteczki, z kotką, dzielił się 
zawsze mlekiem ze swego śniadania; prawda, że czę- 
sto siedział po godzinie na jednem miejscu; ale Ba- 
bunia takie ładne i nauczające historyjki mu opowia- 
dała. A wreszcie, skoro tylko dziecko jest dobre 
i grzeczne, to mu wszędzie wesoło i dobrze, a Michaś 
taki był grzeczny! Słuchał Babuni, dogadzał jej we 
wszystkiem, usługiwał; jeżeli co upuściła na ziemię: 
drut, kłębek, chustkę do nosa> tabakierkę albo oku- 
lary, zaraz podnosił i podawał; on jej zawsze książkę 
do nabożeństwa, koronkę najpierwej wynalazł i po- 
dał, przystawiał jej stołeczek pod nogi, poduszkę za 
nią nosił; oganiał ją z much, kiedy po obiedzie na 
krześle drzemała, i nie niecierpliwił się, chociaż jej 
czasem jedno słowo trzy razy powtórzyć musiał. 
Babunia go też trzy razy więcej pokochała, niżeli 
dawniej; płakała, jak się miesiąc jego mieszkania 
u niej skończył, i Michaś płakał, chociaż się cieszy} 
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trochę^ że wróci do Matki, do Ojca, do sióstr, do 
braci i do głośniejszych zabaw. 

Rodzice jego tak się ułożyli z Babunią, że co 
miesiąc inne dziecię jej dawać będą, żeby jej było 
weselej ; a chociaż wszystkie ich dzieci były dobre , 
i znały jakie uszanowanie i względy dla starszych • 
mieć potrzeba, Babunia jednak najlepiej lubiła, kiedy 
miesiąc Michasia przyszedł; żadne z wnucząt tak jej 
dogodzić nie umiało. 

Michaś też wyrósł duży; teraz już jest stary, już 
jest Dziaduniem i dzieci tak mu usługują, tak mu do- 
gadzają, jak on kiedyś usługiwał i dogadzał Babuni* 



XV. 

Płaczka. 



Dobre, posłuszne, łagodne było dziecko z małej 
Klemensi, ale nie było w świecie całym większej od 
niej płaczki. Za najmniejszym powodem strumienie 
łez puszczały się z jej niebieskich oczek, i goto- 
wa była dwadzieścia razy na dzień rzewnie szlo- 
chać i płakać. — Ponieważ Klemensia w bardzo do- 
brych była rękach, i dobra była dziewczynka, nikt 
jej się nie sprzeciwiał, wszyscy ją kochali, i każdy 
byłby chciał oddalić od niej wszelką przyczynę do 
spłaczu. Ale nikt tego dokazać nie mógł, bo Klemen- 
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sia często i bez przyczyny płakała. Czy kto z niej 
najostrożniej żartował, czy ją najdelikatniej napomi- 
nał, czy jej się zarzuciła jaka zabawka, czy plamę 
zrobiła na sukience, zaraz zanosiła się prawie od 
płaczu. 

Raz u stołu, przy wielu gościach, na głos się 
rozpłakała, wołając yjpasiernakj^' bo nie lubiła tej 
jarzyny, a zobaczyła kawałek w rosole. Przez cały 
miesiąc, zawsze przy obiedzie, gdy pieczyste dawano, 
zaczynała gorzko płakać; a to dla tego, że wiedziała 
iż po obiedzie wszyscy pójdą do ogrodu, i turbowała 
się zawczasu , że nie potrafi znaleźć kapelusza i ręka- 
wiczek, że ją odejdą sarnę! 

Aniby zrachować można , dla ilu przyczyn Kle- 
mensia płakała: ale możnaby zapewnić , że wylała 
codzień przynajmniej kwaterkę łez,- i że mogąc być 
przyj emnem i szczęśliwem dzieckiem, była nudną 
i smutną. — Co więcej, od tego nieustannego płaczu 
tak sobie osłabiła oczy, że o mało co nie ociemniała. 
Ledwie ją jeden dobry doktor z wielką pracą wyleczył. 

Właśnie kiedy już jej oczy do zdrowia przycho- 
dzić zaczynały, i ona już cokolwiek była rozumniej- 
sza, bo szósty rok miała, osoba niezmiernie rozsądna 
i dobra, która się jej wychowaniem trudniła i jak 
drugą Matką dla niej była, wzięła ją jednego dnia 
na kolana i tak do niej mówiła! 

— Moja kochana Klemensiu! Bóg dał ci rozum, 
już też szósty rok kończysz, możesz więc sama pojąć, 
jak wiele sobie tym nieustannym płaczem szkodzisz. 
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Oto ledwieś nie ociemniała, zawsześ smutna, nieszczę- 
śliwa, wszyscy cię nazywają- płaczką, i mazgajem, i nie 
kochają, cię tak, jakby kochali, gdybyś zawsze wesołą 
była. Odzwyczaj się od tego płaczu, każdy kto chce 
szczerze, wszystko zrobić może; gdy masz największą 
ochotę do płaczu, przeżegnaj się, proś Boga o pomoc, 
i staraj się zabawić czem innem , nie zważaj na małe 
przykrości; wreszcie jeżeli już wstrzymać łez nie mo- 
żesz, popłacz trochę, ale bez krzyku. Jeśli mnie co- 
kolwiek kochasz, spróbuj i rób tak, jak ci radzę. 

Klemensia bardzo tę osobę kochała, objęła więc 
jej szyję swemi rączkami, całowała ją w twarz, a pła- 
cząc rzewnie obiecała, że już nigdy płakać nie bę- 
dzie. — Nigdy! tego dotrzymać nie mogła, bo każdy 
czasem zapłakać musi. Jeżeli dziecko co złego zrobi, 
gdy się rodzice i starsi na niego gniewają, jeśli ma 
prawdziwie jakie zmartwienie, to nawet źle bardzo 
jeśli nie płacze; ale o małe rzeczy, o drobne prze- 
ciwności, strofowania, zaraz płakać i mazać się, to 
wstyd wielki, i zaledwie do czterech lat takie mazgaj- 
stwo ujść może. W sześciu, w siedmiu leciech, a je- 
szcze też u chłopczyka, wada ta jest niezmierna i bar- 
dzo szpetna. 

Klemensia chociaż dopiero pięć lat miała i dziew- 
czynką byłą, ale jak sobie przyrzekła, że się poprawi, 
tak się poprawiła. Z początku z trudnością jej to 
przyszło; zaraz pierwszego dnia swojej poprawy, nie 
dano jej takiego podwieczorku jaki chciała, i już 
miała się rozpłakać, lecz przeżegnała się, zaczęła łzy 
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połykać, chlebem je zajadać i przeszła jej ochota do 
płaczu. Tak i w innych zdarzeniach czyniła, a jeżeli 
już żadnym sposobem utrzymać się od płaczu nie 
mogła, szła do kącika i tam usiadłszy, płakała sobie 
cichuteńko. Pomału, pomału, i zawsze pamiętając 
na siebie i chcąc szczerze się poprawić, i od tego pła- 
czu się odzwyczaiła: a kiedy siedem lat skończyła, 
nikt w wesołej i śmiejącej się dziewczynie nie mógł 
poznać owej Płaczki, z której tak wszyscy się śmieli. 



XVL 

K a r O 1 e k. 



Kto jest bogatym, nigdy nie powinien myśleć, 
że całe życie bogatym będzie; i dzieci najbogatszych 
rodziców mające, które i w pięknych pokojach mie- 
szkają, i powozami jeżdżą, i ładne mają sukienki, nie 
powinny nigdy być dumne i pogardzać biednemi 
dziećmi, tego wszystkiego niemającemi. Najprzód, 
że nie sztuka być bogatym, kiedy kogo Bóg bogatym 
stworzył, a powtóre, że człowiek mający najwięcej 
pieniędzy, łatwo może biednym zostać. 

Tak się stało Karolkowi i jego siostrom. Ojciec 
jego miał niby wielki majątek, Karolek i jego siostry 
jak paniątka się chowały; tymczasem Ojciec umarł, 
i pokazało się, że nic nie posiadał; zostawił tylko po 
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sobie wdowę i *roje sierot. — Najstarszym z nich był 
Karolek, miał już rok ósmy, i przedziwny był z nie- 
go chłopczyk. Nie było w tem nic dziwnego. Ka- 
rolek miał bardzo dobrą. Matkę; ta go przyzwyczajała 
od dzieciństwa do nauki i do roboty; kiedy myślał, 
że był bogatym, nie pogardzał ubogimi, nikt też nim 
nie pogardził, jak ubogim został. — Matka musiała 
własnemi rękami zarabiać sobie na życie, bo inaczej 
wTaz z dziećmi nie miałaby co jeść, ale równie do- 
brze wychowana, jak sama dzieci dobrze chowała, 
umiała wiele prześlicznych robót i nie wstydziła się 
pracy: haftowała, szyła, siatki robiła, ludzie dawali 
jej za to pieniędzy, i żyła uczciwie. Karolek o nic 
tak Boga nie prosił jak o to, żeby jak najprędzej 
Matce i siostrom mógł być pomocą; wielką miał 
ochotę do jakiego rzemiosła, i bardzo był sposobny 
i zręczny. 

Matka jego miała przyjaciela zegarmistrza: za 
dobrych czasów nie jeden od niego zegar kupiła ; ze- 
garmistrz znał się i na rzemiośle swojem i na wdzię- 
czności, przystał więc na to bardzo chętnie, żeby Ka- 
rolek na kilka godzin do niego przychodził, i uczył 
się robić zegarki. Karolek niezmiernie uważał, sta- 
rał się pojmować czego go uczono, bo zawsze sobie 
myślał: 

Jak ja się dobrze nauczę zegarki robić, to 'ja 
będę znowu bogaty, i Matce na niczem zbywać nie 
będzie. 

Zegarmistrz bardzo Karolka polubił, bo jak tu 
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dziecka starannego, uważnego nie lubić? i chociaż 
uczniom nie ma zwyczaju płacić, wyznaczył mu małą 
pensyą. Jakież było szczęście Karolka, kiedy Matce 
pierwszego talara przyniósł, gdy ona kupiła sobie za 
niego trzewiki i rękawiczki! Jaka radość, kiedy sio- 
strom za własne pieniądze ciasteczek kupił, których 
one tak dawno nie jadły. Ale to wszystko niczem by- 
ło w porównaniu do tego szczęścia, które Karolka 
czekało, gdy wyrósł. 

Tak się uczył ciągle, tak się starał, tak pracował, 
tak był dobry, że biegłym zegarmistrzem został, i to 
bardzo wziętym. Przy pilności, rzetelności, oszczę- 
dności i pracy doszedł do tego, że z maleńkiego skle- 
piku dorobił się najpierwszego sklepu w mieście, 
a z czasem i dom kupił. Wziął Matkę do siebie, 
siostry za mąż powydawał, sam się ożenił, i Matce się 
zdawało, że znowu jest bogatą, bo jej na niczem nie 
zbywało, bo jej syn pieniędzy i wszystkiego dostar- 
czał. Codzi.eń wstając i kładąc się spać, prosiła Boga, 
żeby go błogosławił, i żeby wszystkim ubogim Ma- 
tkom takich dobrych dawał synów. 
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XVIL 

Matka najlepiej dziecięciu dogodzi. 



Felunia, Broniś i Władzio w pięknym dniu czer- 
wcowym bawili się w ogrodzie, i znaleźli maleńka 
makolągwę w trawie. Ucieszyli się bardzo z tego 
odkrycia, ale każdy chciał ją sobie przyi^laszczyó, 
i wołali: „to mój ptaszek, to mój!. Ale nareszcie 
przyznali, że Felunia najpiórwsza go spostrzegła, i że 
do ni^j należeć powinien. Felunia wzięła go więc, 
i pobiegła co sił miała do Mamy swojój. 

— Mamo! Mamo! — wołała, — patrz! znaleźliśmy 
małego ptaszka; ledwie dychał, nie było nikogo przy 
nim: ja go zobaczyłam, Broniś go podniósł, i mnie 
dał. JeśU Mama pozwoli, będę go chować i karmić: 
będzie tak szczęśliwy, jak gdyby był u Matki swojej. 

— O tem wątpię, — odpowiedziała Feluni Ma- 
tka, — ale gdy takie zdarzyło mu się nieszczęście, że 
wypadł z gniazda, i zginąłby zapewne z zimna i gło- 
du, pozwolę ci go karmić i chować. 

— Ale Mama mnie nauczy, jak to zrobić? 

— Chętnie, przynieś najprzód klatkę. 
Felunia przyniosła. 

— Oto jest klatka,— powiedziała, — ale dno bar- 
dzo twarde, z czegóż ja mu gniazdko uścielę? 

— Ja przyniosę siana! — zawołał Broniś. 

— O, siano twarde;— mówiła Felunia,— weźmy 
Dzieła Hofmanowej. Tom I. U 
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lepiej trawy i trochę ^piórek, i zrobimy wyborne 
gniazdo. 

— Nie, — rzekła Matka —nie tak łatwo, jak wy 
myślicie, wyborne gniazdko zrobić: każdy ptaszek 
inaczej go sobie ściele, według przemysłu swojego, 
i doprawdy nie wiem jakie są gniazda makolągw; ale 
manoy mały koszyczek po moich kanarkach, włożymy 
waty, będzie ptaszynie miękko i ciepło. 

Tak zrobili, i zdawało się^ że ptaszkowi powinno 
było być dobrze. — Zaczęli potem radzić co mu dać 
do jedzenia, zdania były różne; nareszcie matka po- 
wiedziała, że najlepiej utłuc siemienia konopnego, 
rozmoczyć je z bułką w mleku, i zrobić papkę. Ale 
jeszcze czegoś brakło: ptaszek był mały, nie umiał 
jeść sam; Matka pokazała Peluni jak go karmić piór- 
kiem. Nieźle się to udało, ptaszek rozdziawił dzió- 
bek, połknął, i Felunia aż podskoczyła z radością 
i zawołała: 

— O! obejdzie się zupełnie bez Matki! Teraz 
zapewne spać będzie! 

Postawiła klatkę na stole, okryła ją zieloną chu- 
stką; ale jakież było jej zmartwienie, kiedy usłyszała 
ptaszka grzebiącego się i piszczącego tak żałośnie, jak 
gdyby mu się największe stało nieszczęście! 

— Mamo! Mamo! — zaczęła wołać smutnie, — 
cóż jemu więcej zrobię, żeby on był szczęśliwym! Ma 
takie wygodne gniazdeczko, takie dobre jedzenie, tak 
mu zielono jak w gaju, i jeszcze narzeka i piszczy. 
Przykry mi jest ten pisk jego! 
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— Prawda, — odpowiedziała Matka, — widać 
że cierpi, i nie masz się czemu dziwić; któż potrafi 
zastąpić człoAviekowi i ptaszynie gniazdo rodziciel- 
skie, i starania macierzyńskie? Miękkie, wygodne 
jest to gniazdeczko, ale nie ma Mamy, która go okry- 
wała skrzydełkami, rozgrzewała piersiami, i świergo- 
taniem do snu pobudzała. Jadło, któreś mu dała, 
jest dobre; ale przecież nie takie, jakie Matka mu 
przynosiła i przyprawiała w swym dzióbku. 

Felunia głęboko westchnęła: zaczęła się obawiać 
czy potrafi ptaszka zupełnie szczęśliwym uczynić. 
Próbowała jeszcze różnych rzeczy: brała go w rękę, 
chuchała na niego, dawała mu jeść; ptaszek zawsze 
piszczał. Widząc, że nic nie pomaga, powiedziała: 

— Ach! gdyby można wiedzieć gdzie jego Ma- 
tka, zarazbym go jej oddała! 

— Jeśli szczerze tak chcesz zrobić, każ zawiesić 
klatkę na drzewie, pod którem go znalazłaś; zostaw 
ją otwartą, może przyleci. 

— O dobrze! dobrze! — krzyknęła radośnie Fe- 
lunia, i pobiegła do ogrodu z braćmi. 

Broniś wskoczył na drzewo, i przywiązał otwar- 
tą klatkę, tymczasem Felunia z Władziem szukali 
gniazda w trawie: znaleźli je niedaleko zepsute, widać 
że kot niegodziwy rzucił je; podusił i pojadł ptaszy- 
ny, i ta jedna tylko uszła jego żarłoctwa. 

Gdy dzieci użalały się nad tą smutną przygodą, 
Matka na nich zawołała: 

— Odstąpcie od drzewa, widzę na jednej gałęzi 
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ptaszynę; słyszycie jak żałośnie się odzywa, pewnie 
za swemi pisklętami woła. 

Dzieci usłuchały i odeszły, przypatrywały się 
tylko zdaleka; nie wyszło kwadransu, aż ptaszyna 
w klatce zaczęła głośniej piszczeć, a ptak z drzewa 
niespokojnie latał: nareszcie zbliżył się do klatki, 
i wskoczył na wierzch, trzepocząc skrzydłami. Dzie- 
ci zaraz poznały, że to Mama ptaszyny; jakoż po kró- 
tkióm przypatrywaniu się, jak gdyby chciała się 
przekonać czy to jej pisklę, wskoczyła do klatki, 
a wnet wylatując, przyleciała z robaczkiem w dziób- 
ku, i dała go ptaszynie. Ptaszek zjadł odrazu, prze- 
stał piszczeć i narzekać, i usnął niedługo. Od tego 
czasu po kilka razy na dzień przylatywała Matka, 
i karmiła pisklę swoje: dzieci na noc zdejmowały 
klatkę, i brały ją do pokoju; ptaszek był zdrów, we- 
sół, wychował się wybornie, ułaskawił, a dzieci się 
przekonały, że Matka najlepUj dziecięciu dogodzi. 



XVIIL 

Szczerość. 



Nic bardziej nie zdobi dziecięcia nad szczerość; 
dziecko, zawsze prawdę mówiące, samo się przyzna, 
jeżeli co złego zrobi; jest bardzo kochane, mało łaja- 
ne, i będzie z niego kiedyś poczciwy człowiek. Wre- 
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szcie na co się przyda kłamstwo? zazwyczaj się wyda, 
i nic z niego prócz wstydu i pokuty. A nawet choćby 
się przed ludźmi nie odkryło, Bóg wie o każdem 
kłamstwie, bo On wszystko widzi; a Bóg sam będąc 
prawdą, prawdę nad wszystko miłuje, dziećmi kłamli- 
wemi się brzydzi, i nie błogosławi im wcale. 

W takióm przekonaniu jedna dobra i rozsądna 
Matka chowała swoje dzieci; nie mogło też być 
w świecie całym bardziej szczórych i lepszych dzieci 
od Anielki i Tadzia: zdarzyło się im, że czasem co źle 
zrobiły, ale najmniejsze kłamstwo nigdy się na nich 
nie pokazało. Każdy też wierzył ich słowu, tak jak 
gdyby już były dorosłemi, i wszystkie Matki za wzór 
swoim dzieciom je stawiały. Anielka i Tadzio dali 
raz dowód tej swojej szczerości. 

Matka ich dostała od przyjaciółki puhar szklany 
z krajowej fabryki; był duży, ślicznie rznięty, i napis 
miał piękny wokoło. Pokazywała go wszystkim, i cie- 
szyła się nim niezmiernie. W wieczór tego samego 
dnia kiedy go dostała , musiała wyjechać na wieczór 
a dzieci zostawiła w domu. Anielka i Tadzio według 
zwyczaju swego bawili się wybornie, nareszcie już 
wybierali się spać, i Bona wyszła po wodę do ich 
umycia, kiedy im się zachciało obejrzóć puhar, i prze- 
czytać jeszcze napis; biorą go ostrożnie, ale stawiając 
napowrót, puszczają za prędko: puhar spada na zie- 
mię, i robi się w nim duża szczórba. Dzieci zoba- 
czywszy to, ledwie także nie upadły z wielkiego prze- 
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lękiiienia; zimno im się zrobiło, włosy im powstały 
na głowie. 

— Co my poczniemy? nieszczęśliwel — zawołały 
załamując ręce. 

— Może się to jeszcze da naprawić? — dodał Ta- 
dzio; wzięli puhar, przyłożyli odbity kawał, ale ten 
wypadał za każdem poruszeniem. 

— Co też Mama powie? jak się zmartwi! jak nas 
łajać będzie! o Boże! poco my też ten puhar ruszali! 

Przyszła na to bona, i zlękła się bardzo; zaczęła 
także kłaść i przymierzać wytłuczony kawałek, i trzy- 
mał się dosyć dobrze. 

— Może Mama tego nie zobaczy? — powiedziała 
Anielka, — ale cóż nam z tego? odkryć się to musi 
czy później czy prędzej, i Bóg nas widział. Już lepiej, 
przyznajmy się odrazu do winy, nim nas się Mama 
zapyta! 

— Zapewne! przyznajmy się dziś jeszcze — po- 
wiedział Tadzio, — ja będę czekał na Mamę choćby 
do dwunastej. 

— I ja to samo! — dodała Anielka, —i takbyśmy 
spać nie mogli. 

Przystała na to bona, i dzieci smutnie usiadły na 
sofie,i słuchały pilnie każdego przejeżdżającego powo- 
zu. Często wstawały, chodziły do okna i powtarzały: 

— O Boże! cośmy też zrobili! 

Nareszcie koło jedenastej, dzieci usłyszały tur- 
kot karety coraz bliżej i bliżej, aż nareszcie stanęła 
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przed domem. Serduszka ich biły mocno z obawy, ra* 
dęby się schować pod ziemię, ale jednak wziąwszy się 
za ręce, wyszły aż na schody, drżąc całe. Zdziwiła się 
niezmiernie Matka, gdy je zobaczyła. 

— Cóżto? — powiedziała — jeszcze nie śpicie? 
a wam się co stało! 

— Nieszczęście! okropne nieszczęście! 

— Jakie nieszczęście? — zawołała przelękniona. 

— Puhar...— więcej wymówić nie mogły dla pła- 
czu, ale Matka domyśliła się reszty. 

— Zapewne poruszyłyście i stłukły mój śliczny 
puhar! Ileżto razy mówiłam wam, żeby nic nie ru- 
szać? 

— Mamo! daruj nam! już nigdy nie będzie- 
my! Naznacz nam jaką chcesz pokutę, ale nie gnie- 
waj się! 

I to mówiąc dzieci padły jej do nóg, i szlochały 
od wielkiego płaczu. Przejęta ich szczerością i żalem. 
Matka je podniosła i powiedziała: 

— Przebaczam wam tę winę, ale jedynie dla 
tego żeście się do niej przyznały; żadnej wam na- 
wet nie naznaczę pokuty, bo wiem że nie może 
być dla was większej nad tę, żeście mi przykrość 
zrobiły. 

Dzieci ucałowały serdecznie kolana Matki, i dłu- 
go jeszcze płakały. Ale od tego czasu nic bez pozwo- 
lenia nie ruszały, a zawsze równie szczeremi będąc, 
choć co, jako dzieci, zbroiły, łatwo przebaczenie 
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otrzymały. Gdy zaś wyrosły, szacunek powszechny 
miały u ludzi. Anielce nic się złego nie stało, bo zaw- 
sze szczerą względem Matki była; Tadzio wyszedł na 
zacnego człowieka, bo lubił prawdę, i każdy wierzył 
słowu jego. 
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CZĘŚĆ DEUGA. 

CZTĆąY POWIEŚCI WIĘKSZE. *) 



WSTĘP. 



w jednej wiosce u państwa Kamińskich, spodzie- 
wano się bardzo wielu gości na ostatki. Już w tłustą 
środę zaczęli się zjeżdżać; przyjechali w tym jednym 
dniu po obiedzie: państwo Jabłońscy, właściciele dóbr 
pięknych, o kilka mil ztamtąd leżących; pan Kaniew- 
ski, wdowiec bardzo uczony, i pan Brzeski, doktor, 
a jeszcze daleko więcej się ich spodziewano. Każdy 
z tych gości przywiózł z sobą. córeczkę. 

Państwo Kamińscy mieli także córeczkę, Józię, 
bardzo grzeczną dziewczynkę; zebrały się więc cztery 



*) Myśl tych cztśrecłi p(\wieśd wzięta jest z angielskiego dzieła, 
pod tytułem: Mistress Leicester^s School. (Szkoła Pani Leicester). 
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panienki , z których najstarsza ledwie miała lat ośm. 
Rodzice ich bardzo dobrze się znali, ale one pierwszy 
raz w życiu się widziały; długo więc, bardzo długo, 
po piórwszóm przywitaniu się, siedziały wyprosto- 
wane na sofce pod oknem: jedna patrzyła zpod oczka 
na drugą, ale nic nie mówiły do siebie. Józia, jako 
grzeczna i dobrze wychowana dziewczynka, radaby 
chciała zabawić swoich gości, więc rozpoczynała roz- 
mowę to o zinmie, to o złej drodze; lecz ta jej mowa 
urywała się prędko: dziewczęta zasłaniały sobie co 
moment usta chustką., przecierały oczy, kręciły się, 
i zgadnąć można było łatwo, że ziewają i nudzą się. 
Spostrzegła to siostrą pana Kamińskiego — Paulina; 
nie miała -sama dzieci, ale je bardzo lubiła; od kilku 
dni bawiła u brata, i chociaż ledwie raz na rok go 
odwiedzała, mała Józia, jej siostrzenica, kochała ją 
serdecznie, i ona ją nawzajem. Ta dobra Ciocia po- 
miarkowała więc kłopot Józi, i ulitowała się nad nią.; 
zbliżyła się tedy do okna, przemówiła grzecznie i ła- 
godnie do każdej dziewczynki, i nareszcie tak powie- 
działa: 

— Ja bardzo dzieci lubię, i przykro mi jest pa- 
trzeć na nie, gdy są w kłopocie i nudzą się: a wy, 
kochane panienki, podobno jesteście w takiem poło- 
żeniu. Muszę koniecznie temu zaradzić. Posłuchaj- 
cie mnie. Podług wszelkiego podobieństwa, cały 
tydzień razem z sobą spędzicie; nie sposób że- 
byście tak cały tydzień na tej sofie przesiedziały: 
trzeba ażebyście zaczęły rozmawiać z sobą, bawić się, 
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trzeba się poznać; a wiecie jak najlepiej poznać się 
można ? 

— Ach! jak? jak? — spytała się Józia, która 
już od pół godziny nad tern dumała. 

— Oto pójdźmy do kominka, — odpowiedziała 
dobra ciocia, — tam się wesoło ogień pali. Siądźmy 
na małych kanapkach, obok niego stojących. 

— A potom co? — przerwała Józia. 

— Słuchaj tylko cierpliwie, — mówiła Pauli- 
na. — Czytałam w jednej starej książce, że dawno, 
dawno, kiedy przypadkiem kilka osób, nieznanych 
sobie, zeszło się do jednego domu, opowiadały so- 
bie wzajemnie historyą życia swego, i tym sposo- 
bem się poznawały. Czemużbyście wy tak samo zro- 
bić nie miały, kochane dzieci? Spróbujcie! niech ka- 
żda z was powie, co tylko pamięta z tego, co jój się 
od urodzenia dotychczas zdarzyło, to jest historyą 
życia swego; a obaczycie, że wnet nie będzie już 
żadna patrzała z pod oka na drugą, nie będziecie zie- 
wać ani się nudzić, i przed końcem wieczora tak bę- 
dziecie dobrze z sobą, jak gdybyście się oddawna znały. 

Podobała się ta myśl Józi i innym dziewczętom; 
wstały, poszły do kominka, siadły na kanapkach, 
ale każda z nich byłaby chciała słuchać, a mówić sa- 
ma nie miała ochoty. Anielka Jabłońska mówiła, że 
nie potrafi; Joasia Brzeska , że nióma co powiedzióć ; 
Marynia Kaniewska, że nie wie od czego zacząć, 
Józia, że nie chce być pierwszą. Dobra Paulina zachę- 
cała dziewczęta jak mogła, każda się tłumaczyła 
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i wzdragała; ale nareszcie każda powiedziała, że 
byle tylko która inna zaczęła, ona potem powić. — 
Usłyszawszy te słowa, Paulina powiedziała do Józi: 

— Przynieś papieru, pióro i kałamarz. 

Józia przyniosła wszystko , Paulina podarła pa- 
pier na cztery karteczki, spytała się każdej dziew- 
czynki o jej lata i imię, napisała na osobnej karteczce, 
zwinęła je w trąbkę, wzięła mały koszy (wek, wrzuciła 
w niego karteczki, zamieszała i podała go najstarszej 
z panienek, Anielce Jabłońskiej. Anielka śmiejąc się, 
wzięła jedne karteczkę, rozwinęła i przeczytała głoś- 
no: Jó^ia. Na Józię więc wypadło opowiedzieć naj- 
pierwej Łiistoryą życia swego; drugie dziewczęta 
usłyszawszy to, klasnęły w ręce, cieszyły się i śmiały. 
Józia zaś zaczęła dumać, rumienić się; ale nareszcie, 
gdy jej towarzyszki sunęły się jak mogły najciaśniej 
wkółko obok kominka, gdy jej ciocia wskazała miej- 
sce zkąd zacząć wypadało, i niektóre podała myśli, 
Józia w tych słowacŁi mówiła: 



Historya Józi. 

Powieść pierwsza. 



Bardzo małą byłam, kiedy mi umarła Mama; bo 
ta Mama, którą tu widzicie, nie była odrażu moją 
Mamą: piórwej miałam inną, i dotąd doskonale ją 
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pamiętam. Tata bardzo żałował tej pierwszej Mamy; 
i podobno najwięcej dla tego, że taką dobrą była, po- 
szukał sobie niedługo drugiej. Rano, tego dnia kie- 
dy miał być ślub, wziął mnie na kolana, jak często 
od śmierci tamtćj Mamy robił. Pocałował mnie kilka 
razy, powiedział żem jest biedna sierota, i spytał 
się mnie: 

— Czy kochasz pannę Zofią? 

— Odpowiedziałam mu, że kocham. 

— Kiedy tak, moja Józieczko,— powiedział,— to 
bardzo dobrze, bo ja się dziś z panną Zofią żenię; ona 
będzie mieszkać z nami, i będzie twoją drugą Mamą. 

Mówiąc to. Tata miał twarz tak wesołą, oczy 
tak żywe i miłe, żem pomyślała sobie zaraz: 

— To będzie przedziwna rzecz dla Taty i dla 
mnie, znowu znaleźć Mamę. 

Tata potom uściskał mnie, zdaje mi się nawet, 
że mnie pocałował w rękę, i powiedział, żebym się po- 
szła ubrać, gdyż on pojedzie, i za kilka godzin po- 
wróci już z Mamą. — Niezmiernie z tego szczęśliwa , 
pobiegłam opowiedzieć wszystko mojej bonie. Szu- 
kałam jej długo po całym domu, nareszcie znalazłam 
przed sienią; stała tam z szafarką i z innemi służącemi, 
i patrzała jak Tata wsiadał do karety. Śliczna była 
nasza kareta, ale już trochę brudna: Tata kazał ją 
umalować na nowo, cztćry konie były u niój, szory 
ich świóciły się jakby złote, lokaje i stangret mieli 
nową liberyą, a konie — róże z niebieskich wstążek 
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przy uszach. Tata także był ślicznie ubrany;, nie 
w żałobie, ale w kamizelce białej, w czarnym fraku. 
Już siedział w karecie, kiedy mu ogrodnik oddał 
przepyszny bukiet; ledwie go Tata objął obu rękami; 
potem zawołał jeszcze na mnie: 

— Bywaj zdrowa Józieczko ! 

Kucharzowi, szafarce i innym służącym powie- 
dział: 

— Miejcież wszystko gotowe,— stangretowi: ru- 
szaj co koń wyskoczy!— i pojechał. 

Gdy już kareta była za bramą, i nie było jej 
widać, poszłam do mego pokoju, a ze mną szafarka 
i bona; postrzegłam dopiero wtenczas że miały nowe 
suknie: jedna zieloną, druga szafirową, i u czepków 
atłasowe wstążki; a spojrzawszy na moje łóżeczko, 
zobaczyłam różową atłasową sukienkę, nowiuteńką, 
prześliczną, a drugą białą krepową, wstążkami obszy- 
tą; były i majteczki, była i przepaska, i trzewiki ró- 
żowe, i rękawiczki białe, łańcuszek złoty z krzyży- 
kiem: powiedzieli mi, że to wszystko Tata kupił dla 
mnie, a ja myślałam, że oszaleję z radości. Biegałam 
po pokoju, skakałam, krzyczałam, ściskałam bonę 
i szafarkę, mówiłam: 

— Co to za szczęście, że Tata dziś się żeni z pan- 
ną Zofią, że ona będzie mieszkać z nami, że nie będę 
sierotą, że będę miała znowu Mamę! 

Szafarka trzasnęła głową; bona ruszyła ramio- 
nami, westchnęła głęboko i powiedziała: biedna dziew- 
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czynka! zaczęła sobie nawet obcierać oczy, a szafarka 
pod nosem zamruczała: 

— To straszna rzecz, jakto i dzieci mają krótką 
pamięć! 

— Nie myślałam wcale, żeby te słowa były do 
mnie, bom sobie właśnie w ten moment przypomniała, 
że mnie Mama zawsze z dobrej pamięci chwaliła. 
Bona wtenczas zaczęła dmuchać w moje rękawiczki, 
i rozciągać je, a że pękły przy wielkim palcu, powie- 
działa: 

— Takie same, widzę, białe jak i czarne; bo 
w dzień, kiedy nasze biedną panią... 

Tu szafarka położyła swój palec na ustach, i nie 
dała bonie mówić dalej, a mnie te czarne rękawiczki 
przypomniały zupełnie chorobę, śmierć i pogrzeb 
Mamy. Widziałam ją bladą, leżącą na karmazyno- 
wym szezlongu, w czarnym szlafroczku i w czepeczku 
tiulowym, a potem na łóżku tak dobrze uśpioną, że 
na żadne moje wołanie obudzić się nie chciała; wi- 
działam ją potem w skrzyni drewnianój, na atłasowej 
białej poduszce, w tym samym czepku, w tym samym 
czarnym szlafroczku, bo tak ubraną po śmierci być 
chciała; widziałam potem jak ją w tę skrzynię za- 
mknęli, jak ją ludzie nasi czarno ubrani wzięli i do 
kościoła zanieśli. Widziałam jak Tata mdlał, a i Cio- 
cia i inne osoby cuciły go wódką pachnącą, wodą, 
i prosiły, żeby • nie tak rozpaczał, żeby pamiętał że 
ma córkę. Widziałam to wszystko, przez ten czas 
jak mi bona loki na głowie układała; ale widziałam 
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to wszystko w myśli, nic nie mówiąc głośno. Bo od 
tego czasu jak Mama umarła, nikt mi o niej nie mó- 
wił, ale ja o niej często myślałam, i wcale jej nie za- 
pomniałam. Prawie codzień upatrywałam sobie chwi- 
lę, kiedy mnie nikt nie widział, brałam stołeczek 
Mamy pod nogi, lalkę którą Mama dla mnie w pierw- 
szych dniach słabości swojej ubrała, i szłam do jadal- 
nej sali. Tam na boku są drzwi do pokoju, w którym 
Mama umarła, w tym pokoju dotąd nikt nie mieszka; 
jam codzień próbowała otworzyć te drzwi, bom tam 
Mamę ostatni raż żywą widziała; alem nie mogła: 
szaf arka zamknęła je na klucz ; patrzyłam więc przy- 
najmniej przez dziurkę od klucza, stanąwszy na sto- 
łeczku, żeby cośkolwiek zobaczyć; i widziałam zawsze 
szezlong karmazynowy na którym Mama leżała. Na- 
patrzywszy się go, siadałam sobie na stołeczku, ba- 
wiłam się moją lalką, piastowałam ją, kołysałam, 
i śpiewałam jej, jak Mama mi śpiewała, kiedym bar- 
dzo była maleńka: ,jLulajże mi, lulaj! czarne oczki stu- 
laj...^^ Ale nia mogłam nigdy udać miłego głosu 
Mamy, ona tak przyj enmie i śpiewała i mówiła. Pa- 
miętam raz, kiedy już była bardzo chora. Tata chciał 
mnie wyprowadzić z jdj pokoju, a ona tak słodko po- 
wiedziała: 

— Daj jej pokój, moje życie; mnie głowa nie 
boli od szczebiotania Józieczki! 

O! jak bona ułożyła mi loki* ze wszystkich 
włosów, jak mi włożyła te nowe sukienki, te rękawi- 
czki, ten łańcuszek, byłabym z duszy chciała, żeby 
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Mama żyła, i widziała jak byłam ładną na weselu Ta- 
ty. Ale to być nie mogło; pobiegłam przynajmniej 
do sali, zajrzałam przez dziurkę od klucza, przypa- 
trzyłam się szezlongowi, siadłam podedrzwiami na 
stołeczku, piastowałam moje lalkę i śpiewałam jej. 
Dziwna myśl przyszła mi do głowy : zdawało mi się 
koniecznie, że gdy Tata ożeni się z panną. Zofią., ona 
powinna przemienić się w moje Mamę: tak być bladą, 
słabą, jak ona była; bo już tamtej Mamy zdrowej, 
wystawić sobie i teraz nie mogę. 

Jak tylko Tata wrócił do domu, i już z panną 
Zofią i z innemi gośćmi, zaraz mnie szukać zaczął; 
przyszedł do jadalnej sali z moją drugą Mamą. Już 
miałam odchodzić, i na pożegnanie patrzyłam sobie 
właśnie przez dziurkę od klucza; Mama chora i blada 
tak mi stała w oczach, że kiedy Tata powiedział: 

— Patrz, Józieczko, oto twoja Mama! 

Ja tylko tyle, żem się odwróciła, i oczy podnio- 
słam na chwilę, ale czemprędzej zasłoniłam twarz 
rękami i zaczęłam rzewnie płakać. Doprawdy nie 
wiem dobrze dla czego tak płakałam; chyba dla tego: • 
że panna Zofia była rumiana i świśża, a Mamy twarz 
blada; że panna Zofia miała oczy czarne, niezmiernie 
żywe, a Mamy oczy były niebieskie i miłe; że Mama 
miała czarny szlafroczek, czepek tiulowy, a panna 
Zofia białą suknię, bukiet u boku i zielone liście na 
głowie; zaczęłam więc wołać: 

— Nie chcę, żeby panna Zofia była moją Mamą! 
to nie Mama! 

Dzieła Hofinanowej. Tom I. 12 
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I tak krzyczałam, że Tata musiał zawołać bony; 
wiem że ją łajał, i kazał mnie zanieść do mego poko- 
ju, mówiąc żem bardzo niegrzeczna. 

Kilka dni tak zeszło: były cukierki, ciasta, go- 
ście, a ja zawsze byłam niegrzeczna dla panny Zofii; 
iłem razy na nią patrzyła, tyle razy myślałam sobie: 

— Jak ten Tata pnioże mówić, że ona jest moją 
Mamą, kiedy ona nic do Mamy nie podobna. 

Ile razy Tata zobaczył że jestem niegrzeczna dla 
panny Zofii, zawsze mnie łajał, i przypominał, żem 
mu powiedziała, że ją kocham; Panna Zofia zaś mówiła: 

— Nie gniewaj się na Józieczkę, proszę cię, zo- 
baczysz że my się pokochamy. 

Jednego dnia, pamiętam, byłam nadzwyczaj nie- 
grzeczna j nie chciałam odpowiedzieć ani słowa pan- 
nie Zofii, Tatko też rozgniewał się nie żartem, wyszedł 
z pokoju, i zamknął drzwi z takim trzaskiem, że się 
aż okna zatrzęsły. Przelękłam się niesłychanie; zo- 
stawszy sama z panną Zofią, spojrzałam się na nią 
z boku, bom była pewna, że i ona gniewa się bardzo 
na mnie. Ale ona owszem uśmiechnęła się łagodnie, 
i powiedziała: 

— Chodź do mnie Józieczko! 
Przyszłam do niej. 

— Nie trwóż się, — powiedziała, — Tata się da 
przeprosić, tylko bądź dla mnie grzeczniej sza; ja nie 
chcę, żebyś mnie zaraz tak kochała jak Mamę, ja wiem 
że to być nie może, ale przecież kochaj mnie choć tro- 
szeczkę, bo ja cię bardzo kocham; i powiedz mi, dla- 
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czegoś patrzyła przez tę dziiirkę od klucza^ kiedy mnie 
Tata tu przywiózł, i dlaczegoś tak płakała, zobaczyw- 
szy mnie? 

— Bo tam jest pokój mojej Mamy, — odpowie- 
działam płacząc, — i ja tam widziałam Mamę, słabą 
i bladą. 

Panna Zofia się rozpłakała, gdym ja wymówiła 
te słowa; nmie tak było przykro, że ona płacze z mo- 
jej przyczyny, żem zapomniała o wszystkiem: wsko- 
czyłam na sofę, na której ona siedziała, usiadłam na 
jej kolanach, objęłam jej szyję rękami i powiedziałam: 

— Niech panna Zofia nie płacze, ja już będę 
grzeczna, już nie będę patrzyła przez dziurkę od 
klucza. 

Wtenczas panna Zofia uściskała mnie serdecznie, 
i powiedziała, że mnie zaprowadzi do Mamy pokoju. 
Wstawszy, zadzwoniła na szafarkę, i prosiła ją o klucz. 
Szaf arka najprzód wzbraniała się dać go, ale nareszcie 
przyniosła. Panna Zofia wzięła mnie za rękę, i po- 
szłyśmy do tego pokoju, w którym od tak dawna być 
chciałam. O! jakżem była szczęśliwa, żem się do 
niego dostała! Pokazywałam Pannie Zofii wszystkie 
rzeczy, które Mama najlepiej lubiła, a ona wypyty- 
wała się mnie o śmierć i chorobę Mamy? Opowie- 
działa mi potem, że była wychowaną prawie z Mamą, 
że się tak kochały jak siostry; ale panna Zofia była 
właśnie gdzieś daleko, kiedy Mama umarła; powie- 
działa mi także, że jeśli będę grzeczną, to będzie 
przychodziła codzień ze mną do tego pokoju, i będzie 
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mi opowiadać różne rzeczy o Mamie i o sobie, o tern 
jak się razem chowały i uczyły. 

Gdy Tata wrócił do nas, panna Zofia trzymała 
mnie za rękę, i chodziła ze mną po ogrodzie, a ja jej 
pokazywałam kwiaty Mamy, i mówiłam że jeszcze 
piękniejsze róże kwitły, kiedy Mama żyła.— Tata bar- 
dzo się zadziwił zastawszy nas w takiej zgodzie: 

— Czyto ta niegrzeczna Józia? — powiedział; — 
cóż się to stało? jakiżto cud? 

— Nie pytaj się, — odpowiedziała panna Zofia 
z uśmiechem, —jak się to stało, dowiedz się tylko, że 
mnie Józieczka kocha, i że będzie nazywać mnie Ma- 
mą. Wszak prawda? 

— O tak, Mamą, zawsze Mamą, bo choć panna 
Zofia nie tak blada i słaba jak Mama, taka dobra jak 
ona! 

To mówiąc, ściskałam jej kolana, bo wyżój do- 
stać nie mogłam; ale Tata mnie podniósł; i tak na 
jego rękach będąc, ściskałam pannę Zofią, on mnie 
i ją całował, ona nas, i wszyscyśmy płakali. 

Od tego czasu panna Zofia codzień mnie prowa- 
dziła do Mamy pokoju; przynieśliśmy tam wszystkie 
moje zabawki, a Mama przeznaczyła go na pokój do 
nauki. Tam moja druga Mama nauczyła mnie czytać 
i pisać, tam mnie uczy historyi Świętej, katechizmu, 
historyi powszechnej. Dawniej umiałam tylko pa- 
cierz i abecadło. Tamta Mama inówiła mi zawsze: 

— Jak wyzdrowieję, będę cię uczyć. 

Ale biedna Mama nie wyzdrowiała, i nie przyszło 
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do nauki. Druga Mama zawsze jest zdrowa, raz tyl- 
ko kilka tygodni chorowała, właśnie wtenczas, kiedy 
przyjechał z Krakowa maleńki Staś , mój braciszek, 
który jeszcze i chodzić nie umie; ta Mama codzień 
nmie uczy, a ja staram się uważać, bo ile razy się do- 
brze uczę, tyle razy opowiada mi różne historyjki 
o sobie i o Mamie, kiedy obydwie małe były; i zawsze 
w tych historyjkach jest coś takiego, że usłyszawszy 
je, zdaje mi się, że grzeczniej szą będę. Już i Staś bar- 
dzo lubi do tego pokoju chodzić, zawsze na te drzwi 
paluszkiem wskazuje, bo tam są wszystkie moje za- 
bawki; dotąd tam się zawsze uczymy, i teraz dopra- 
wdy że już nie wiem, którą Mamę lepiej kocham, czy 
tamte co umarła, czy tę co żyje? Niktby mi także 
nie potrafił powiedzieć, która z nich lepsza? pewna 
jestem, że sam Tata tego nie wie, a jakżebym ja miała 
wiedzieć? 



Tak zakończyła Józia swoje historyą; bardzo się 
podobała trzem panienkom: prosiły ją, żeby je zapro- 
wadziła jutro rano do tego pokoju, i pokazała tę lal- 
kę, te zabawki, co im przyrzekła. Paulina zaś uści- 
skała Józię i powiedziała jej: 

— Moja Józieczko, powinnaś codzień dziękować 
Bogu, że taki łaskaw na ciebie. Wziąwszy ci jedne 
dobrą Mamę, dał ci drugą takąż same. Nie wszy- 
stkie dzieci takie szczęśliwe! czasem i jednej dobrej 
Mamy nie mają! 
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Westchnęła na te słowa Marynia, która podczas 
opowiadania Józi nieraz obcierała sobie oczy; ale 
Paulina, jakby nie zważając na to, powiedziała jeszcze: 

— Na kogóż teraz kolej mówienia przypadnie? 
kto wyciąga karteczkę? która z was po Anielce naj- 
starsza? 

— Podobno ja, — zawołała Józia. 

— Ciągnijże karteczkę! — powiedziała Paulina, 
podając jej koszyczek. 

Józia wzięła jedne, i wyciągnęła Anielki imię. 
Śmiech ztąd powstał wielki, że jej się tak wzajemno- 
ścią wypłaciła; już bowiem dziewczynki poznały się 
daleko lepiej z sobą, i zaczęły być poufalszemi. 
Anielka też ośmielona, nie myśląc długo, tak mówiła: 



Historya Anielki. 

Powieść druga. 



Dawno już, niezmiernie dawno. Tata i Mama 
odwieźli mnie do wujaszka i do wujenki, którzy 
mieszkają na wsi daleko od Warszawy. Nie wiem 
z jakiej przyczyny mnie tam odwieźli ; nie przyszło 
mi nigdy do głowy, że będę kiedyś opowiadać histo- 
rya mego życia, i nie wypytałam się dobrze: zdaje 
mi się jak przez sen, że pojechali na rok do Paryża. 
To jednak bardzo dobrze pamiętam, że jadąc do wu- 
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jaszka i do wujenki, ucieszyłam się niezmiernie, że 
będę mieszkać na wsi, bawić się cały dzień w ogro- 
dzie z małemi kuzynkami, a wiedziałam że ich mam 
trzy: Dosię, Franusie i Kasię; ale gdy Tata z Mamą 
odjechali, kiedy nadeszła zimna jesień, poznałam że 
weselej w Warszawie niż na wsi, i że daleko^ lepiej 
być u Taty i u Mamy niż u wujaszka i u wujenki. — 
Moje kuzynki zapewne teraz się poprawiły, bo to już 
dawno jak od nich odjechałam, już dwa lata! ale 
wtenczas lubiły trochę często się sprzeczać; ja w do- 
mu rzadko kiedy z dziećmi się bawiłam: miałam sio- 
strzyczkę i braciszka, ale poumierali, nie wiedziałam 
więc jak bawić się z kuzynkami; sprzeczałyśmy się 
też często, a za każdą rażą mówiły do mnie: 

— Cicho bądź Anielko, bo pójdziemy i powiemy 
Mamie! 

Kiedy która z nich tak powiedziała, ja zaraz 
w płacz, bom nie miała tam swojej Mamy, do któ- 
rejbym mogła pójść i użalić się. Wujenka zawsze mi 
mówiła, żem powinna ustępować Kasi, bo młodsza, 
a nie sprzeczać się z Dosią i Franusią, bo starsze. 

Wszystkie zabawki w całym domu były własno- 
ścią moich kuzynek; duże lalki należały do Dosi i do 
Franusi, a małe do Kasi: jeżeli przypadkiem dotknę- 
łam się której, i zepsułam trochę, wszystkie razem 
na mnie krzyczały. Nic nie miałam swego, prócz 
prześlicznej książki z obrazkami, którą z Warszawy 
przywiozłam; jednego dnia Kasia chciała się nią ba- 
wić, ja nie chciałam jej dać^ i tak dobrze ciągnęłyśmy 
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obie: ona na swoje stronę, ja na moję, żeśmy książkę 
rozerwały: każda z nas kilka kartek trzymając w rę- 
kach, upadła wznak na ziemię. Jam się mocniej 
stłukła od Kasi, ale wujenka więcej mnie łajała; wu- 
jaszek zaś widząc, że ja się aż zanoszę od płaczu, 
i tak bardzo mojej książki żałuję, obiecał mi kupić 
taką same. Wujaszek często wyjeżdżał z domu; ile 
razy przyjechał, obstępowały go dzieci, a on zawsze 
wołał: 

— Zgadnijcie co mam w kieszeni! 

Ja stojąc zdaleka mówiłam sobie zawsze: 

— Może wujaszek przywiózł mi książkę, alem 
nigdy nie zgadła: musiał zapomnieć; przywoził on 
i nmie zawisze coś maleńkiego: to piłkę, to koni- 
ka, to pieska, ale kuzynkom daleko piękniejsze 
zabawki. 

Jednak po każdym przyjeździe wujaszka, moje 
kuzynki w lepszym były humorze; kiedy ja pozwoli- 
łam się im bawić memi zabawkami, to i one mówiły: 

— Możesz i nasze wziąść. 

Ja brałam; ale jak tylko trochę się pobawiłam, 
zaraz wołały: 

— Oddaj-no! oddaj! to nie twoje, to moje! 

Jeśli oddać nie chciałam, skarżyły się przed wu- 
jenka, a ona się na mnie gniewała. Tak minął czas 
długi, nie wiem doprawdy ile miesięcy, ale bardzo 
wiele. Była zima, potem lato, potem znowu zima, 
a Taty ani Mamy nie było widać. Gdy kuzynki kłó- 
ciły się ze mną, a wujenka gniewała się na mnie; gdy 

Digitized by LjOOQ IC 



185 

wujaszek przyjechał, a nie przywiózł mi książki, gdy 
służący na mnie burczeli, zawsze sobie myślałam: 

— O mój Boże! czy też nigdy Tata' z Mamą nie 
przyjedzie? 

O! bo i służący prawie najwięcej mi dokuczali. , 

— Mało mają dzieci Państwo — mówiła panna 
służąca, — jeszcze dla obcego dziecka prać i szyć 
trzeba! 

Zawszem płakała, słysząc te słowa, a słyszałam 
je codzień, nie tylko od panny, ale od wszystkich. 
Ale nareszcie skończyły się przecie te długie i smutne 
miesiące; jednego dnia słyszę trąbkę, trzask z bicza, 
zajeżdża kocz przed dom, i wysiada z niego jakiś pan 
niepiękny, ale młody i przyjemny. Wujaszek z wu- 
jenką wychodzą naprzeciw niego, ściskają go, a on 
się pyta: 

— Gdzie Anielka? gdzie Anielka? czy zdrowa? 
Jam się schowała za Dosię, bo właśnie tego dni^ 

miałam brudną sukienkę, a panna nie chciała mi wło- 
żyć innej, mówiąc: 

— To nic nie szkodzi, to sobota! ale ten pan 
mnie znalazł, wziął mię na ręce, i niezmiernie nmie 
całował. 

To był Tata, a ja go nie poznałam, bo przyje- 
chał bez Mamy i nie karetą. Ale jak mi tylko po- 
wiedział, że jest Tatą, zaraz go poznałam; pytałam się 
o Mamę: powiedział mi, że została w Warszawie, ale 
że dziś jeszcze pojedziemy do niej. Dopieroż byłam 
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szczęśliwa! — Zaraz po obiedzie kocz Taty zajechał, 
wujaszek i wujenka bardzo prosili, żeby choć na noc 
został, ale ón nie chciał, bo się śpieszył do Mamy. 
Ach! jakaż to była przyjemna droga, chociaż dosyć 
było zinmó. 

Tata zupełnie się tak pieścił ze mną jak wujenka 
z Kasią, wciąż mnie otulał, często pytał się czy mi 
nie zimno? tyle miał różnych przysmaczków! Służący 
Taty tak mi chętnie usługiwali; lokaj zawsze na ręku 
z kocza mnie wynosił, i mówił na mnie do stangreta: 
to nasza kochana panienka! 

A cóż dopiero jakeśmy wjechali do Warszawy! 
Już było zupełnie ciemno, ale po hałasie i bruku, 
domyśliliśmy się, żeśmy w mieście. Zobaczyłam też 
przed sobą cały rzęd wielkich latarni; wisiały jak 
gdyby na powietrzu, a takie jasne, że ledwie patrzeć 
na nie można było. Bawiły mnie bardzo, i prawie 
żałowałam kiedy się kocz zatrzymał przed pięknym 
domem; ale wnet zapomniałam o latarniach, bo 
.mnie Tata wziął na ręce, a biegnąc prędko po 
schodach, zaniósł do pokoju, zkąd właśnie wybiegła 
jakaś prześliczna pani. To była Mama. Tata jej 
powiedział: 

— Przywożę ci zdrową Anielkę! 

O! jak mnie też ściskała! jak mi się przypatry- 
wała! Niedługo potem dano herbatę; mnie Mama 
najpierwej nalała: nigdym tak dobrej herbaty nie 
piła, i takich wybornych nie jadłam ciasteczek. Ma- 
ma była prześlicznie ubrana; jeszcze piękniej niż dzi- 
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siaj, i taka wysoka, poważna. Patrząc na nią. my- 
ślałam sobie: 

— Nie tylko moje kuzynki mają Mamę, mam 
i ja swoje, a jeszcze jaką! 

Tata mnie się spytał wtenczas: 

— O czem myślisz, Anielko? 
Ja mu powiedziałam. 

— A ja czym ci się spodobał tak jak Mama? — 
zapytał się. 

Nie mogłam tego przyznać, bo tak nie było, ale 
powiedziałam: Tatko jest ładniejszy trochę od wu- 
jaszka. 

— Bodajże cię — odpowiedział — jam zawsze 
myślał, żem bardzo piękny! 

— Już co to, to nie prawda!— zawołałam śmie- 
jąc się, i tak dobrze się rozśmiałam, żem wylała her- 
batę; ale Mama i Tata mnie nie łajali, bo się sami 
serdecznie śmiali. 

Nazajutrz rano Tata miał interes w sądzie, i po- 
jechaliśmy razem na miasto. Panna służąca Mamy 
włożyła mi śliczną salopkę ciemną, z różowym kap- 
turkiem, kapelusik słomiany nowiuteńki, i tak mnie 
całowała i w ręce i w buzię, bo ona jeszcze była 
u Mamy, nim ja się urodziłam. Tata poszedł gdzie 
miał iść, a my wysiedli naprzeciwko pod filarami. 

Co tam sklepów! co tam pięknych rzeczy! aż 
mnie oczy bolały! Pytałam się czy to wszystko Ma- 
my? ale Mama powiedziała, że nie.— Poszliśmy trochę 
dalej, znowu do takiego sklepu gdzie same książki 

Digitized by LjOOQ IC 



188 

były; ja się ucieszyłam, bom była pewna, że tam są 
takie, jak owa moja podarta; powiedziałam o tern 
Mamie, i Mama mi taką samą. kupiła. Nadszedł tam 
i Tata, wybierał różne książki, a ja czytałam głośno 
na swojej. Tata powiedział mi, że bardzo dobrze czy- 
tam, a ja zapomniałam powiedzieć, że wujenka co- 
dzień miewała ze mną lekcyą. Potem wsiedliśmy do 
karety i pojechaliśmy na inną ulicę. 

Tata kazał stanąć przed sklepem Zabawek dzie- 
cinnych. O! nigdy nie zapomnę tego sklepu! Co 
też tam zabawek! a Tata kazał mi wybierać, co tylko 
mi się podoba. Byłabym chciała cały sklep wybrać, 
nie mogłam się namyślić; i prosiłam Taty i Mamy, 
żeby mi sami wybrali. Kupili mi wielką lalkę, pra- 
wie tyla jak ja, całe miasto z domami, z kościołami, 
z drzewami, śliczny teatrzyk malowany, i woziwodę 
z beczką, z wozem i z koniem; sama zaniosłam te za- 
bawki do karety, Paweł lokaj poustawiał je na ziemi, 
a ja wsiadłam w tyle między Tatą i Mamą, i oka nie 
spuściłam z moich zabawek. Za każdem stuknięciem 
karety krzyczałam, bojąc się żeby się nie popsuły. 
Ale szczęśliwie dojechały do domu, i ja nie wiedzia- 
łam co robić z wielkiej radości; bo miałam przecie 
rzeczy, które do mnie samej należały, i nikt mi ich 
nie zabierał, jednak żałowałam, że moje kuzynki 
choć z daleka widzieć tego nie mogły. 

Po obiedzie przyjechała jakaś pani z córeczką 
Ewunią, ja jej pokazałam moje zabawki; ale gdy lalkę 
zaczęła rozbierać i ubierać, wyrwałam jej, mówiąc: 
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— Oddaj! to nie twoje: to moje! 

Ewunia złapała lalkę za nogi, ja znowu jej wy- 
rywałam: 

— Oddaj-no, oddaj! Ja mam teraz swoje Mamę! 
nie pozwolę ci się tak bawić lalką, bo to lalka moja. 

Mama usłyszawszy to, przybiegła z drugiego 
pokoju i zaczęła mnie strofować. 

— A! — powiedziałam jej, — moje kuzynki zu- 
pełnie tak zemną robiły; jam nie mogła tego z niemi 
robić, bo tam nie miałam ani Mamy, ani Taty; ale tu... 

— A czy ci to było przyjemnie? — spytała się 
Mama. 

— O ! bardzo niemiło ! — odpowiedziałam. 

— Czy nie wiesz o tem : Ifie czyń drugiemu co 
tobie nie miło! — powiedziała jeszcze Mama. 

Poznałam wtenczas, żem źle sobie postąpiła, 
i zaczęłam Mamę przepraszać i obiecywać, że nigdy 
nie będę. 

— Widzisz, — mówiła jeszcze Mama, — oto ma- 
tka Ewuni chciała i ciebie i mnie zabrać z sobą do 
teatru; ale nie wiem czy zechce, żeby jej córka wda- 
wała się z taką niegrzeczną dziówczynką. 

Ja się rozpłakałam, bom jeszcze nigdy w życiu 
w teatrze nie była; ale Mama Ewuni powiedziała : 

— Ja wiem, że Anielka już nigdy tak nie zrobi; 
pozwól, niech jedzie z nami do teatru: ona się poprawi! 

O! jakżem pokochała tę Mamę Ewuni! Pojecha- 
liśmy. W drodze cały czas Mama z nią o tem mówiła, 
że niedobrze od dzieci odjeżdżać, że się bardzo psu- 
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ją; że choćby u najlepszych osób były zostawione, 
przecież zawsze się tego żałuje, a nakoniec powie- 
działa : 

— Już nigdy bez koniecznej potrzeby Anielki 
nie odjadę ! 

Usłyszawszy te słowa, zaczęłam bardzo Mamę 
całować; kareta stanęła i uderzyłam się w brodę: 
ale nie zważałam na to, bo nmie Mama uściskała 
i widziałam że się na mnie nie gniewa. • Kareta za- 
trzymała się przed jakimś domem, a Mama powie- 
działa : Otóż i teatr. Stał rzęd powozów na boku, 
a niedaleko, kilku żołnierzy przy koniach ; weszli- 
śmy do dużej sieni, w której było okienko, przy któ- 
rem ludzie kupowali bilety. Ewunia nmie spytała : 

— Będziesz nmie kochać Anielko? 

— O, będę ! — odpowiedziałam, i wzięłyśmy się 
za ręce. 

Idąc tuż za Mamą, weszłyśmy na schody, a po- 
tem na jakiś korytarz ; wybiegł człowiek w liberyi 
i zaprowadził nas do malutkiego pokoju, z dużem 
oknem. Tam nic nie było prócz czterech krzeseł. 
Ewunia mi powiedziała, że się to zowie loża; gdyśmy 
stanęły w tym oknie, na stołeczkach, żeby nam le- 
piej było, zobaczyłam wielką salę, i bardzo wielu 
ludzi w ścianach; najwięcej ich było pod samym sufi- 
tem, osobliwie też żydów: bałam się, żeby który nie 
spadł, bo tak się pchali jeden na drugiego; im niżej, 
tem mniój było osób, a cała sala była malowana, 
złocona, w karmazynowe firanki ubrana. W środku 
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za$ sali wisiał ogromny żyrandol, tak jasny, że zmru- 
żać oczy musiałam. Jeszcze sztuka nie była zaczęta; 
Mama Ewuni umyślnie nas wcześnie przywiozła, że- 
bym miała czas przypatrzeć się wszystkiemu. Nie- 
długo po naszjnn przyjeździe, muzyka umieszczona - 
na dole, zaczęła grać bardzo pięknie; ja się spytałam 
Ewuni: 

— Czy się to sztuka zaczęła? 

Ona rozśmiała się ze mnie, bo już trzeci raz by- 
ła w teatrze; powiedziała mi, że się sztuka rozpo- 
cznie gdy kortynę podniosą. Ja jej się spytałam: 

— Co to kortyna? 

A ona mi pokazała A^delką firankę , prześlicznie 
malowaną, i powiedziała: że za taką firanką jest sce- 
na, na której aktoro wie grają sztukę. Ach! jak też 
wyglądałam tej chwili, kiedy tę kortynę podniosą; 
ale nie nudziłam się wcale czekając, bo coraz więcej 
osób przybywało. Mama mi powiedziała, że te osoby 
nie siedzą w ścianach; tylko w takich pokoikach jak 
nasz. Koło nas i zaraz nad nami, same prawie kobie- 
ty siedziały, pięknie poubierane w kwiaty, w pióra, 
widziałam i dzieci kilkoro ; w samej zaś sali na dole, 
daleko więcej mężczyzn niż kobiet, ale ci mężczyźni 
wszyscy tyłem się obracali do kortyny, i wokoło pa- 
trzyli, niektórzy nawet przez szkła, a wszyscy z od- 
krytą głową. Jak kortynę podnieśli, zapewne się mu- 
sieli obrócić; ale już tego nie widziałam, bom wten- 
czas nie patrzyła na nikogo, tylko na scenę. 

Ach! jak też to było ślicznie! Sztuka, jak ncii 
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Mama potem po wiedziała , była dramą.: tak smutną, 
że serdecznie płakałam. Były to Machoheusze , histo- 
rya prawdziwa o żydach z Biblii wyjęta. Jacy żydzi 
dawniej byli ! wcale nie tacy jak teraz. Jak też pię- 
knie grała matka Machabeuszów; trudno mi dotąd 
wierzyć, że ona tylko udawała; można było przy- 
siądz, że to jej synowie: gdyby kto Mamie chciał 
mnie wziąść i zabić, pewnieby Mama bardziej nie 
rozpaczała. A jaka przytem piękna! jaka wspaniała? 
jaki głos miły! Nigdy nie zapomnę jej nazwiska: n^ 
teatrze zwała się Salomonaj a za teatrem i prawdzi- 
wie pani Ledóchowska. Mama mówiła że i w Paryżu 
lepszej nie ma aktorki. A kiedy na końcu i ją i jej 
synów widać jak po śmierci do Boga, do nieba idą, 
to tak pięknie, tak ślicznie, że się aż coś dziwnego 
dzieje. Szkoda tylko że to krótko trwa; ledwie się 
pokaże niebo , już ci go ta brzydka kortyna zasłania: 
o ! szkaradna mi się wtenczas wydawała ! 

Od tego czasu już nie byłam na teatrze, bo 
w kilka dni pojechaliśmy na wieś. Kiedy już tak 
wszystko mówię, muszę powiedzióć, że przez jakiś 
czas Mama miała wiele biedy ze mną, i często nmie 
musiała łajać, nawet dwa razy rózgą ukarać, ale już 
teraz jestem grzeczna, i bardzo mi jest dobrze. 



Niezmiernie się podobała wszystkim historya 
Anielki, osobliwie też opis teatru; żadna z przyto- 
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nmych panienek, prócz Joasi nie była jeszcze w te- 
atrze; umyśliły prosić Rodziców, żeby ich kiedy za- 
wieźli do Warszawy. Joasia zaś przyznała, że opis 
Anielki był zupełnie prawdziwy, i zaczęła także 
o teatrze opowiadać; ale Józia powiedziała: 

— Wiecie co ? jutro Joasia opowie nam sztuki, 
na których była, a dziś już wysłuchajmy swoich 
historyi. 

— A na kogo teraz kolój ciągnienia przypa- 
da? — spytała się Paulina, którą bardzo te powieści 
zajmowały. 

— Na mnie! — powiedziała Joasia. 

— Ciągnijże Joasiu! — dodała Paulina, podając 
jój koszyczek. 

Joasia wyciągnęła własne swoje imię. Wszyscy 
w śmiech, ale Joasia się zatrwożyła. 

— Co ja też powiem! nieszczęśliwa! 

— Mów co chcesz i co wiesz! — powiedziała jój 
Paulina. 

— Ale od czego tu zacząć? 

— Powiedz nam ile masz lat, ilu braci i sióstr, 
jakie miewasz Imieniny? czy masz babunię albo 
dziadunia ? 

— O! to już wiem! — powiedziała Joasia kla- 
snąwszy w ręce, i tak mówiła : 



Dzieła Hofinanowśj* Tom I. is 
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Historya Joasi. 

Powieść trzecia. 



Ja za trzy miesiące skończę siódmy rok. Mam 
dwóch braci i siostrę, ale ja najmłodsza. Moje imie- 
niny są razem z urodzinami, w maju, na świętą 
Joannę. Pierwsze, które pamiętam, były te, kiedym 
cztery lata skończyła. Jakem się tego dnia obudziła, 
jeszcze w koszulce biegałam do Mamy do łóżka, 
i wołałam: 

— Mamo! to moje imieniny! 

Mama wstała, uściskała mnie, darowała mi śli- 
czną sukienkę niebieską w paski, i powiedziała: 

— Ty nic nie wiesz, Joasiu, Babunia przysłała 
wczoraj konie i bryczkę, i pojedziemy do niej i do 
Saluni wszyscy : i Tata i bracia. 

A Babunia mieszkała o dwie mile od Warszawy 
w wiosce, którą trzymała w dzierżawie; tam już od 
miesiąca była moja siostra Salunia, ale ja jeszcze ni- 
gdy tam nie byłam. Wtenczas jeszcze ani razu nie 
wyjeżdżałam z Warszawy, nie pamiętam nawet, że- 
bym jaki ogród widziała; piastunka chodziła ze mną 
na rynek Starego Miasta, tam mnie woziła w wóze- 
czku, i nic nie znałam piękniejszego od Rynku, i od 
tych topoli, które wkoło niego rosną, a mieszkali- 
śmy przy Piwnej ulicy. 

Kiedym się więc dowiedziała, że pojadę na wieś 
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do Babuni, do Saluni, zaczęłam biegać pg całym do- 
mu: wpadłam do Taty pokoju, gdzie kilku było cho- 
rych; pobiegłam do braci, do kucharki, do młodszej, 
nawet na dół do kobiety, która tam z bułkami sie- 
działa, i tak się umęczyłam tern bieganiem, że jakeś- 
my wsiedli wszyscy do bryczki, usnęłam na kolanach 
Mamy. Kiedym się obudziła, spojrzałam na obie 
strony, i nie zobaczyłam już ani domów, ani kamie- 
nic, tylko same zieloność, a ta zieloność była okryta 
różnemi kwiatkami; gdzieniegdzie były same żółte 
kwiatki, i tam pasły się krowy i baranki. Wtenczas 
skakałam na Mamy kolanach, i mówiłam: 

— O, patrzcie! patrzcie! jaka trawa, jakie kwia- 
tki, jakie krowy, jakie baranki! Ach! jakaż ta wieś 
śliczna! 

Zdawało mi się zrazu, że drzewa, płoty, domy, 
i cała ziemia tańcuje,, czy ucieka, bo wszystkie te rze- 
czy jakby uciekały za naszą bryczkę, a inne znowu 
się pokazywały. Bracia się ze mnie śmieli, i tak się 
działo do samej wsi Babuni. Babunia z Salunią sta- 
ły w wystawie przed domem, gdyśmy zajechali; do- 
mek był nizki, drewniany, ale mi się podobał; Babu- 
nia wzięła mnie na ręce, i całując winszowała mi 
imienin; Salunia mi także winszowała i darowała mi 
lalkę. Bracia poszli nie wiem gdzie, a mnie Salunia 
zaczęła wszędzie oprowadzać. Już wszystko poznała. 
Zaprowadziła mnie na dziedziniec folwarczny, do 
stodoły. Tam dwóch ludzi ciężko pracowało; zboże 
leżało na ziemi, a oni je bili kijami, i taki był hałas, 
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że aż uciekłam. Salunia śmiała się ze mnie, i objaś- 
niła mię: że ci ludzie młócą żyto na chleb, a te kije 
zowią się cepy. Niedaleko stodoły była maleńka 
sadzaweczka, tam pływało bardzo wiele małych ka- 
czek i gęsi, żółte jak kanarki warszawskie. A po ca- 
łym dziedzińcu chodziły kury, szukając pożywienia 
w trawie i w słomie, a z niemi prześliczne, żółciuteń- 
kie kurczątka, które także dzióbkami jeść szukały. 
Były tam i małe kaczęta, które wodziła kura. Te 
poszły do sadzawki, i zaczęły pływać; jak też ta bie- 
dna kura była niespokojna, jak gdakźiła; jak widać 
było, że jej przykro i dziwno, że jej dzieci pływają, 
a ona nie może. Salunia mi powiedziała, że kura nie 
uchodzi za bardzo zmyślną. Obszedłszy tak folwark, 
poszłyśmy do sadu; jaki Babunia ma sad prześliczny! 
Jeszcze kwitły niektóre drzewa, a w trawie co było 
kwiatków! Salunia rzekła do mnie: możesz rwać, 
które ci się podobają. Mnie się wszystkie podobały; 
zaczęłam więc rwać obu rękami ; gdym już w rękach 
pomieścić nie mogła, kładłam w sukienkę, i z temi 
wszystkiemi kwiatkami pobiegłam do Taty i Mamy: 
biegnąc prędko, zawadziłam się w progu i upadłam; 
zaczęłam płakać, ale zobaczywszy na stole chleb 
świeży, młode masło żółciuteńkie, rzodkiewki, gru- 
szki, śliwki suszone, wnet mi się płaczu odechciało. 
Babunia dała mi tych wszystkich dobrych rzeczy; 
nasyciwszy się, poszłam z Salunia do warzywnego 
ogrodu. Salunia mi opowiadała, jak się zowie to 
wszystko, co tam na zagonach rośnie: kapusta, bru- 
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kiew, buraki, marchew, pietruszka, groch, a nawet 
kartofle; ja jej żadnym sposobem wierzyć nie chcia- 
łam, bo te wszystkie rzeczy nic a nic podobne nie 
były do tych jarzyn i warzyw, które ja w Warszawie 
na półmiskach i w rosole widywałam; ale Salunia się 
zaklęła, że jak Mamę i Tatę kocha, tak prawdę mówi: 
ja jej wtenczas uwierzyłam, bo już niema u nas wię- 
kszego zaklęcia nad te słowa. Na końcu tego wa- 
rzywnego ogrodu była znowu sadzawka, wokoło niej 
między wierzbami wiele pniów drewnianych z dasz- 
kami: jakieś robaczki latały koło tych pniów; Salu- 
nia mi powiedziała, że te pnie zowią. się ule, te roba- 
czki pszczoły, i że tu one w tych domkach robią, ten 
słodki miód, i ten wosk, z którego stoczków i świóc 
tyle. Jia się bardzo ucieszyłam, żem poznała pszczołę, 
i spytałam się Saluni czy są. między niemi szerszenie? 
Ona mi powiedziała : 

— Są, latają koło ułów: chciałyby miód wyjeść,, 
a nie zrobiły go. 

— A to tak, jak w tej bajce Krasickiego! — za- 
wołałam na to. 

— W jakiej? — spytała się Salunia. 

— A w tej ! — i tak mówiłam : 

PSZCZOŁA I 8ZEESZEŃ. 

— Idź precz od nas, próżniaku, nie godzien żywienia, 
M<Swiła żądłem grożąc pszczoła do szerszenia. 

— Prawdę mówisz, rzekł szerszeń, i mnie to obchodzi: 
Ale żeś pracowitsza, czyż się łajać godzi? 
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Jestem w nędzy, lepiej się nademną użalić, 
Niżeli żądłem straszyć, i samśj się chwalić. 

Kiedy mówiłam Salimi tę ładną, bajkę, jak te- 
raz bez żadnej omyłki, przeleciała mi pszczoła koło 
nosa; chciałam ją złapać, ale Salmiia mnie ostrzegła, 
że pszczoła tem żądłem, którem szerszenia straszy, 
i ludzi dotkliwie kole. Nie łapałam więc już pszczo- 
ły, wolałam gonić za motylami, których było mnó- 
stwo ; a najwięcej białych, ale żadnego nie mogłam 
złapać: jak tylko przybiegłam do którego, on jeszcze 
prędzej uciekał. O tym pierwszym dniu mego poby- 
tu na wsi, już nie wiele pamiętam; wiem tylko, że 
przy obiedzie Babunia i wszyscy pili moje zdrowie, 
że na podwieczorek jadłam kwaśną śmietanę z razo- 
wym chlebem, i żem widziała pierwszy raz w życiu 
jak krowy doją. Kolący i nie jadłam tego dnia, bo 
przyszedłszy od krów, usnęłam na kanapie, i zape- 
wne wtenczas, Hanka, służą-ca Babuni, musiała nmie 
wziąć, rozebrać i położyć. 

Gdym się obudziła nazajutrz, już było dosyć 
późno, przyszła do mnie Salunia, pytałam ją się 
o Mamę : powiedziała mi, że Tata, Mama i bracia po- 
jechali raniuteńko do Warszawy, a mnie z nią u Ba- 
buni zostawili, żebyśmy zdrowe były. Zaczęłam pła- 
kać; ale Babunia nadeszła, powiedziała mi, że Mama 
z Tatą będą często przyjeżdżać, darowała mi koszy- 
czek i powiedziała, żebym poszła z Salunią do ogro- 
du po kwiatki: poszłam, i jeszcze koszyczek nie 
hyl pełny, kiedy już zapomniałam o moim smu- 
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tku; bo też wtenczas niezmierne dziecko było ze- 
mnie. 

Te kilka tygodni, które u Babuni na wsi spędzi- 
łam, jeszcze mi dotąd są w pamięci. Mama z Tatą 
co sobota przyjeżdżali, a raniuteńko w poniedziałek 
wracali do Warszawy; dwa razy i braciszków z so- 
bą przywieźli. Za każdym przyjazdem swoim Tata 
mówił: 

— Niema, jak wieś dla dzieci! Świeże powie- 
trze lepsze od wszystkich lekarstw. Patrz żono, jak 
nasze dziewczątka teraz wyglądają, jak różyczki! 

I dziękował Babuni, że nam tak dobrze u niej. 
O, prawda! było nam bardzo przyjemnie u Babuni, 
chociaż czasem nas połajała, ale rzadko kiedy, bo 
obie z Salunią starałyśmy się być bardzo grzeczne, 
robić pięknie robotę, i uczyć się dobrze. Jak tylko 
Mama z Tatą przyjechali, prawie pierwsze słowa ich 

— A grzeczna Salimia i Joasia? 

Jeżeli Babunia odpowiedziała: Grzeczne, bardzo 
grzeczne! to nas Tata z Mamą ściskali, całowali. Jak- 
że tu nie było się starać być grzeczną? Raz tylko 
Babupia musiała odpowiedzieć: Niegrzeczne. I takeś- 
my płakały, tak nam to było przykro, że pierwszy 
i ostatni raz Tata i Mama tak złą nowinę usłyszeli 
przyjechawszy. 

Babunia miała bardzo wiele kur, i nieraz Hanka 
pozwoliła mnie i Saluni szukać jaj kurzych; bo kury 
choć nie bardzo zmyślne, bardzo są pożyteczne; pra- 
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wie codzień jajka znoszą; nigdy by ze wszystkich wy- 
siedzieć kurcząt nie mogły, i bardzo dobrze to Bóg 
urządził: bo z czegóż byłyby jajecznice, naleśniki, 
ciasta i inne dobre rzeczy, do których jaja koniecznie 
są potrzebne? 

Jakie teźto było dla nas szczęście, kiedy w drwal- 
ni, gdzie najwięcej kury siadywały na drzewie w wió- 
rach, która z nas znalazła jajko. Ja raz aż siedem 
Babuni w fartuszku przyniosłam. Babunia za to da- 
rowała mi kurę; nigdy jej nie zapomnę. Była czarna 
z czerwonym grzebieniem, oczki miała jak paciorki, 
co drugi dzień, czasem codzień znosiła mi jajko; ale 
spotkało mnie nieszczęście! przytłukł ją stróż drze- 
wem, i zdechła. Jakem też płakała! Widziałam, że 
w Warszawie, kiedy kto komu umarł, on kładł żało- 
bę; ja też po śmierci mojej kury, włożyłam czarną 
wstążeczkę; ale ponieważ kura to zwierzę, nie ma 
duszy, nosiłam ją tylko na uchu, i to przez trzy dni. 

Nieraz chodziłyśmy z Babunią do piwnicy, tam 
stały dzieżki z mlekiem; Babunia zbierała z nich 
śmietanę dużą łyżką, a mnie i Saluni zawsze choć 
trochę dała skosztować. Masło codzień Hanka robi- 
ła, a my codzień piłyśmy maślankę. 

Niedługo też zaczęły dojrzewać truskawki, po- 
rzeczki w ogrodzie. Baby, dziady i dzieci ze wsi, za- 
częły znosić poziomki; pamiętam, raz za starą wstąż- 
kę, jedna dziewczynka dała mi garnuszek jagód; wła- 
śnie to było w sobotę; Tata z Mamą mieli przyjechać: 
nie zjadłam ani jednej jagódki, ale dla nich schowałam* 
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Pamiętam także tego dnia miałam i zmartwienie. 
Babunia kazała skosić trawę w ogrodzie, jaskry, 
ostróżki, i wszystkie te kwiatki żółte, niebieskie, 
śliczne stokrotki, padły pod kosą i powiędły. Ale 
za to Babunia nazajutrz pozwoliła nam przetrząsać 
skoszoną trawę: była też to ostatnia nasza zabawa, bo 
już tego poniedziałku Tata z Mamą zabrali i mnie 
i Salunię z sobą. Żal mi było bardzo odjeżdżać od 
Babuni, od krów, od kur i mleka, ąlem się znowu 
cieszyła, że zobaczę braci i nowe pomieszkanie; bo 
Tata z Mamą wyprowadzili się przez ten czas z Piw- 
nej ulicy, i najęli sobie domek z ogródkiem w Ale- 
jach. Ten ogródek nie był taki duży jak u Babuni, 
ale przecież i tam są drzewa, trawa i kwiatki. Jeź- 
dziliśmy też dosyć często do Babuni, i jeździmy do- 
tąd w lecie; w zimie Babunia do nas przyjeżdża, i te- 
raz właśnie jest u nas, a ja tu przyjechałam; bo mi 
Tata już dawno mówił, że tu jest bardzo grzeczna 
panienka Józia, niewiele odemnie starsza, i że jeżeli 
będę grzeczna, przywiezie mnie do niej: ja byłam 
grzeczna, i Tata mnie przywiózł. 



Chociaż w historyi Joasi nie było żadnego szcze- 
gólnego wypadku, bardzo zabawiła wszystkich, nawet 
i Paulinę; sposób noszenia żałoby po kurze, rozśmie- 
szył wszystkie panienki; ale przy śmiechu nie zapo- 
mniały jednak, że jedna z nich, Marynia^ nie powie- 
działa jeszcze swojej historyi. Już i ciągnąć kartki 
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nie było potrzeby, bo na nią kolej mówienia przypa- 
dała. Marynia jednak namyślała się długo, i dopiero 
za usilnemi prośbami trzech dziewczynek i Pauliny, 
tak mówiła. 



Historya Maryni. 

Powieść czwarta. 



Ja się nie śpieszę z moją. historya, bo ja nie taka 
szczęśliwa jak wy, moje panienki: jednej z nich umar- 
ła jedna Mama, ale znalazła drugą; drugim nie umarła 
i mają; a mnie umarła i nie mam. Ja nawet nic a nic 
mojej Mamy nie pamiętam, i dopiero rok minął ja- 
kem się dowiedziała, że nie mieć Mamy jest wiel- 
kiem nieszczęściem. Mój Tata zawsze mieszkał i mie- 
szka na wsi, ja go jeszcze nigdy na jeden dzień nie 
odstąpiłam, jak zapamiętać mogę. Pierwsze miejsce, 
w którem Tatę i siebie pamiętam, jest grób Mamy. 
W naszej wsi jest kościół i koło niego duży cmentarz; 
na tym cmentarzu jest piękny grób, osadzony wierz- 
bami i topolami, a w nim kamień z takim napisem : 
Tu leży Elżbieta Kaniewska 
Zgasła w kwiecie wieku 
Zostawiła żal nieutulony w sercu Męjta 
Przykład najlepszy 
jedynaczce Córce, 
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Ten grób jest grób Mamy, a ten napis — pierw- 
sze słowa, które przeczytać gładko umiałam, bo tam 
codzień Tata, czarno ubrany, prowadził mnie, siadał 
na kamieniu, brał mnie na kolana, i laseczką wska- 
zując złote głoski, uczył mnie: to T. to U. to L. i tak 
dalej. Nie wiem doprawdy, jak długo chodziliśmy 
oboje na ten grób Mamy, ale to wiem, że bardzo lu- 
biłam tam chodzić, i że nieraz nawet i sama po- 
szłam; bo Tata nie mieszkał w pałacu, ale kazał 
sobie wystawić umyślnie mały domek niedaleko ko- 
ścioła, i tam mieszkaliśmy. Nieraz słyszałam jak 
ksiądz proboszcz mówił Tacie : 

— Szkoda że nikt w pałacu nie mieszka! Ale 
Tata odpowiadał: 

— Jak Marynia urośnie, tam mieszkać będzie: 
ja nie mogę ! . . . 

I pałac stał pustkami; nikt w nim nie mieszkał, 
a nasz domek i przez połowę nie był tak duży i pię- 
kny. Nie było w tym domku ani jednego próżnego 
pokoju, nikt też z gości nie bywał, a słyszałam nie- 
raz od służących i od księdza proboszcza, że dawniej 
bardzo wiele ludzi bywało, póki Tata w pałacu mie- 
szkał. Mówili także, że Tata dawniej lubił się bawić. 
Ale teraz nie chce wiedzieć o żadnych zabawach, 
tylko siedzi nad książkami i nad papierami, i chodzi 
ze mną na grób Mamy. Jednego wieczora, pamiętam, 
pierwszy raz przeczytałam cały ten napis, i Tata 
bardzo był kontent; nazajutrz więc raniuteńko wym- 
knęłam się z mego pokoju, od Tekli, mojej piastunki, 
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i poszłam na cmentarz. Siadłam na kamieniu : wzię- 
łam kijek, i wskazując sobie słowo po słowie, czyta- 
łam głośno i wyraźnie cały napis; czytałam go kilka 
razy, żeby nie zapomnieć, bom nic a nic tych słów 
nie rozumiała, kiedy usłyszałam jakiś hałas za sobą. 
Myślałam że to dziad idzie dzwonić na Mszę, albo że 
Tata po mnie przyszedł; obejrzałam się jednak, i zo- 
baczyłam jakiegoś nieznajomego mężczyznę. Zlękłam 
się trochę; a on mnie się spytał: 

— Co tu robisz, moje dziecię? 

— Uczę się czytać na grobie Mamy!— odpowie* 
działam mu. 

— O Boże ! to więc prawda , — zawołał załamu- 
jąc ręce, — to grób twojej Matki! 

To mówiąc tak zbladł i osłabł, że aż się o drze- 
wo oprzeć musiał . Ja się niezmiernie przelękłam 
i zdziwiłam. Dla mnie grób Mamy nic nie miał ani 
smutnego, ani okropnego; owszem, ja tam chodzić 
lubiłam. Tata tam najwięcej ze mną rozmaAviał, czy- 
tać mnie uczył, takie mi śliczne rzeczy mówił o Bo- 
gu, o drugiem życiu, o duszy, o cnocie. O co tylko 
na grobie Mamy go prosiłam, czy dla siebie czy dla 
kogo, nic mi nie odmówił. Zadziwił mnie więc nie- 
zmiernie przestrach tego pana, a widząc że wciąż jest 
blady, pobiegłam do domu ; zobaczyłam zdaleka po- 
wóz czterokonny jadący do pałacu, i Tatę wycho- 
dzącego naprzeciw. Zaczęłam wołać: 

— Tato! tato! jakiś pan zasłabł na grobie 
Mamy ! 
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Tata pobiegł ku mnie; wyszedł też i ten pan 
z cmentarza, i zaczęli się z Tatą ściskać i całować. 

— Bracie! kochany bracie! jakie nieszczęście! 

Takie tylko słowa słyszałam, a i Tata i ten pan 
bardzo płakali. Dowiedziałam się wnet że to był brat 
Mamy, a mój wujaszek, o którym Tata nieraz z księ- 
dzem proboszczem wspominał. On był daleko za 
granicą, i nie wiedział że Mama umarła; słyszał coś 
o tem, przyjechawszy do kraju, ale nie wierzył. Za- 
jechał jak dawniej przed pałac, a tam nie zastawszy 
nikogo, zląkł się; ^ kazał powozowi iść pomału, a sam 
szedł do księdza proboszcza: kiedy mnie spostrzegł 
na cmentarzu, zobaczył grób Mamy, i dopiero z pe- 
wnością przekonał się, że umarła. Dowiedziałam się 
wnet tego wszystkiego, a razem i tego, że śmierć 
Mamy była wielkiem nieszczęściem, i że dla tego tak 
wujaszek zbladł, i wraz z Tatą tak płakał. 

O, płakali długo! Tata opowiadał całą chorobę 
i śmierć Mamy, Tata tak mnie żałował, nazywał 
mnie nieszczęśliwą biedną sierotką. Wujaszek i mnie 
i jego żałował; mówił, że bardzo Tacie smutno być 
musi tak żyć samemu. Tata mu odpowiedział, że już 
inaczej żyć nigdy nie myśli, że jego córka* Marynia 
całą jest jego pociechą, i innej nie chce; i że kiedy 
tak Bóg zrządził, on już do śmierci żyć będzie 
w smutku. — Ja tego wszystkiego słuchałam z nie- 
zmiemem zadziwieniem; i mogę powiedzieć, że od 
tej chwili, coś dziwnego zaczęło się dziać ze mną. 
Już zaczynałam pojmować, że śmierć Mamy była 
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wielkiem nieszczęściem, już nawet na jej grób bez 
smutku patrzeć nie mogłam, ale jeszcze nie pojmo- 
wałam wcale, dlaczego o tem nie wiedziałam dotą.d? 
i jakim sposobem ja mała dziewczyna,, która nic nie 
umiałam, mogłam być całą pociechą. Taty. Wuja- 
szek mi naprzywoził różnych zabawek i książek, był 
dla mnie niezmiernie dobry, i bardzo mnie kochsJ, 
i ja go też bardzo pokochałam; zdawało mi się, że go 
już znam dawno , umyśliłam sobie wypytać go o to 
wszystko, co mnie tak dziwiło? Jednego dnia, kiedy 
Tata zamknął się w swoim pokoju, zaprowadziłam go 
na grób Mamy, i prosiłam, żeby mi to wszystko wy- 
tłómaczył. Wujaszek odpowiedział mi takie słowa, 
których nigdy nie zapomnę: 

— Byłaś jeszcze bardzo małem dziecięciem, mo- 
ja Maryniu, — mówił, — kiedy twoja Mama umarła, 
nie mogłaś więc czuć tej straty; nie mogłaś także po- 
znać się na tem, że Tata dla tego smutny, boś przy 
jego smutku urosła; a z czem kto rośnie, tego nie wi- 
dzi. Tak było ze smutkiem Taty, i ze śmiercią two- 
jej Mamy, jak z napisem jej grobu; czytasz gładko 
słowa, ale nie rozumiesz co znaczą; w nich jednak 
wielka j^st dla ciebie nauka: przekonam cię o tem, 
tylko słuchaj uważnie co ci powiem. Nie ma dla 
dziecka, osobliwie dla dziewczynki, większego nie- 
szczęścia jak stracić Matkę; ty moja Maryniu, w tem 
przynajmniej szczęśliwą jesteś, że ci Bóg dobrego 
Ojca zostawił. Powinnaś więc tak jego kochać, jak 
gdyby on był razem i Mamą i Tatą twoim. Póki 
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Mama żyła, on miał żonę którą kochał, która była 
jego pociechą; teraz jej nie ma, tylko ciebie jedne: 
ty jesteś całą jego pociechą, jak sam mówi; uważ 
więc sobie, jak dobrą powinnaś być dla niego: usłu- 
guj mu, nadskakuj, a broń Boże! w niczem nie martw; 
nie bądź upartą i niegrzeczną, ani próżniakiem i nie- 
ukiem; bo jakąż onby miał ze złej córki pociechę? 

Zrozumiałam zupełnie te słowa wujaszka: umy- 
śliłam sobie słuchać ich we wszystkiem, i prosiłam 
go jeszcze, żeby mi napis grobu Mamy wytłómaczył; 
bo teraz już wszystko chciałam wiedzieć i rozumieć. 
Wujaszek i to zrobił, i pamiętałam zupełnie jak on 
raz czytał, drugi raz mówił: 

— Tu leży EUUeia Kaniewska. To znaczy: że 
tu leży ciało twojej Mamy, kiedy ona umarła, to jest: 
kiedy dusza opuściła ciało, tu jej ciało zamknięte, 
w drewniano) skrzyni złożyli; zostało tu w ziemi pod 
tym kamieniem, a dusza poszła daleko do Boga; tam 
zawsze żyć będzie, tam Tata twój i ty sama, jeśli do- 
brą będziesz, zobaczysz ją kiedyś. Zgasła w hmede 
loieku; to jest: była młoda, świeża, jak te kwiatki 
w ogródku twoim rosną, kiedy podobało się Bogu 
zabrać ją od Was. Zostawiła ial nieutulony w sercu 
Męża: to jest: zostawiła w sercu twego Taty smutek, 
który dopiero wtenczas się skończy, kiedy on sam 
umrze; a nakoniec, zostawiła przyhiad najlepszy jedy- 
naczce córce. Te słowa najwięcej uważać powinnaś, 
mogą ci być na całe życie nauką. Mama twoja była 
łagodna, słodka, pobożna, miłosierna, pracowita, 
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miała wszystkie cnoty potrzebne kobiecie; więc ty 
będąc j6j jedynaczką córką, wszystkie te jej cnoty 
mieć powinnaś, i powtórzyć je za nią w sercu, jak za 
mną słowa tego napisu powtarzasz. Bo kiedy która 
córka miała, albo ma jeszcze dobrą Mamę, powinna 
koniecznie starać się być taką samą jak ona, i ani 
Bóg, ani ludzie jej nie kochają, jeżeli taką nie jest. 
Pytajże się więc często, moja Maryniu, Taty i mnie, 
póki tu jestem, jaką była twoja Mama? i staraj się 
iść za przykładem, który ci zostawiła, to jest być 
taką jak ona. 

Ucałowałam ręce wujaszka, płacząc serdecznie, 
gdy mi to wszystko powiadał. Niezmiernie się za- 
dziwiłam, że tak wiele było rzeczy w tym krótkim 
napisie; że ja go dawniej nic nie rozumiałam, a teraz 
poj ęłam tak wybornie. Wuj aszek j eszcze długo u nas 
bawił, i wiele mi mówił o Mamie; między temi książ- 
kami, które mi przywiózł, była jedna z abecadłem 
i z powieściami: wuj aszek i Tata naprzemian uczyli 
nmie na niej czytać. Już prawie wszystkie głoski 
znałam z grobu Mamy, ale te w książeczce były takie 
maleńkie; jednak widząc jak Tatę cieszyło kiedy ja 
się czego nauczyłam, tak się starałam, że nim wuja- 
szek wyjechał, już nie źle na każdej książce czytałam. 
Po jego wyjeździe Tata mnie zaczął uczyć pisać i ra- 
chować; Tekla mnie też już dawno pończoszkę robić 
i szyć uczyła. Właśnie tu jadąc Tata mi powiedział, 
że pojedzie do Lublina, po jedne panią nie młodą, 
która przy nas bawić będzie, i nauczy mnie wielu 
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rzeczy. Zawsze ze mną rozmawia: już wiem dosyć 
z Pisma Świętego i z historyi powszechnej; za każdą 
rażą jak wujaszek przyjedzie, zawsze go z jaką nową 
.robotą albo nauką przywitam. Trzy razy u nas był 
od tego czasu; już teraz nie on mnie, ale ja jemu 
napis grobu Mamy tłómaczę; i jak był ostatni raz, 
powiedział mi, że widzi, żem go zupełhie zrozumiała, 
i że go często odczytywać muszę; bo jak on mówi, 
zanosi się na to, że będę kiedyś zupełnie do Mamy 
podobną; ja też o tę łaskę codzień Boga proszę, i o tę 
drugą, żebym mogła być Taty pociechą. 



Tak skończyła historyą swoje Marynia; Józia 
Joasia i Anielka ją uściskały, nawet Paulina, a dziew- 
czynki powiedziały: 

— O! zapewne ty nie jesteś taka szczęśliwa jak 
my, ale za to my cię najlepiej kochamy! 

— Ja poproszę twego Taty, — dodała Józia — że- 
byś u nas została, jak on pojedzie do Lublina! 

— A jak będzie ciepło, — zawołały drugie, — 
będziemy prosić naszych Rodziców, żeby nas zawieźli 
do waszej wsi: pokażesz nam grób twojej Mamy, 
i przeczytamy z tobą ten piękny napis. 

— O dobrze! dobrze! — wołała Marynia, ści- 
skając je wzajemnie. 

Po tej historyi zupełna poufałość nastąpiła mię- 
dzy dziewczynkami. Zadawały sobie tysiączne za- 

Dzieła Hofmanow^j. Tom I. 14 
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pytania, a najwięcej Maryni. DaK wieczerzę, dziew- 
czątka siedząc przy okrągłym stoliczku, więcej roz- 
mawiały niż jadły. Gdy dziesiąta godzina wybiła, 
z trudnością przyszło nakłonić je do spania. Naza- 
jutrz i innych dni bawiły się wybornie; pan Kaniew- 
ski zostawił Marynię na dwa tygodnie u Rodziców 
Józi; pokochały się bardzo z Józią, a PauKna uszczę- 
śliwiona była, że się tak udał jej pomysł. 
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POWIEŚCI MORALNE. 



ROK W POWIEŚCIACH. 

I. 
STYCZEŃ. 



Kolenda. 

J^aden dzień nie jest tak powszechnie żądany 
i oczekiwany jak dzień Nowego Roku; o żadnym tyle 
nife mówią, na żaden tyle przygotowań nie robią. 
Każdy za nim wzdycha, każdy datuje od niego roz- 
poczęcie różnych zamysłów i projektów swoich; zgo- 
ła, wszyscy na ten dzień się cieszą. Starzy mają na- 
dzieję, że lepiej będzie w tym roku jak w przeszłym; 
młodzież się raduje, bo z nowym rokiem zaczną się 
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zapusty; a dzieci skaczą z ukontentowania, bo myślą 
sobie, iż może jaką kolendę dostaną. 

Ludwik syn majętnych rodziców, blisko Kurowa 
osiadłych, oddawna Nowego Roku wyglądał. Był* 
jedynakiem, dostawał często podarki od Ojca i Matki, 
a szczególniej kolendę zawsze miewał sutą, i dwa 
miesiące naprzód już się nią cieszył. 

Wszystkiego na świecie doczekać się można; wLi- 
stopadzie zdawało się Ludwikowi , że Nowy Rok ni- 
gdy nie przyjdzie; nadszedł przecie: a Ludwik ura- 
dowany wstał rano, żeby najpierwej rodzicom zmiany 
roku powinszować, i dowiedzieć się o kolendzie. 
Życzył jej sobie dlatego tak żywo, bo już od kilku 
czasów uwijało mu się po głowie, że dostanie konika, 
a oddawna niczego nie pragnął tak gorąco. Wiedział 
dobrze, iż jeden mieszczanin z Kurowa miał ślicznego 
na zbyciu; był gniady, mały, składny, z odmianą 
na czole. Ile razy widział go Ludwik , tyle razy 
wzdychał, i składał życzenia, żeby kiedyś mógł być 
jego; nie taił się z tem przed rodzicami, i idąc do 
nich cały czas myślał o koniu. Kiedy dochodził, 
otworzyły się drzwi od ich pokoju; uściskał Ojca 
i Matkę i powinszował im serdecznie: nie na piśmie, 
ale słowami jakie mu serce podało. Otrzymał od 
obojga pochwałę przeszłorocznego postępowania, i za- 
chęcenie, ażeby ciągle równie dobrze się sprawował, 
i jednakową im był pociechą! Napełniły się łzami 
oczy Ludwika; i tak mu było miłe rodziców ukonten- 
towanie, że i o koniku zapomniał. Przypomniała mu 
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go wnet Matka, odsłoniła chustkę białą leżącą na sto- 
le, i Ludwik zobaczył prześliczne siodełko i uzdeczkę 
Warszawskiej roboty, niebieski czaprak, i małą szpic- 
rutkę; krzyknął z zadziwienia, rzucił się na szyję 
Matce, a jak usłyszał te słowa Ojca: dziś jeszcze bę- 
dziesz miał Jconika, zaczął skakać z radości, całować 
rodziców. Pobiegł do swego nauczyciela i wołał 
jeszcze z daleka: będę mtal konika^ będę miał konika! 
kogo tylko napotkał, każdemu z ukontentowanienl po- 
wtarzał: będę miał konika! 

Zjadł jak najprędzej śniadanie, i wrócił do po- 
koju rodziców, żeby im podziękować raz jeszcze, wy- 
pytać o konika i przypatrzyć się darom Matki. 
Wysunął stołek na środek pokoju, okrył go czapra- 
kiem, położył na wierzchu siodło, uzdeczkę założył 
za poręcz, włożył kapelusz na głowę, wziął szpicrut- 
kę i cugle w rękę, a kląsając ustami skakał na stołku, 
i wystawiał sobie że na koniu jedzie. Przerwano 
mu wkrótce tę jego zabawę. — We wsi gdzie mieszkali 
rodzice Ludwika nie było kościoła; musieli jeździć 
na nabożeństwo do Kurowa. Chłopczyna z radością 
wsiadł do sanek, bo mu Matka powiedziała, że zaraz 
prosto z kościoła pójdzie Ojciec do mieszczanina 
i kupi konika. 

Mróz był tęgi, ale niebo pogodne i czyste; wszy- 
stkie domy , drzewa, stawy , okryte były białą po- 
włoką, i śnieg odbijając promienie słoneczne szklnił 
się tysiącznemi kolorami. Chociaż sanki sunęły się 
prędko po ujeżdżonej drodze, podróż zdawała się^ 
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Ludwikowi tak długa, że kilka razy chciał wysiąść, 
przekonanym będąc, iż prędzej piechotą dobieży. 
Zajechali nareszcie przed kościół, w chwili kiedy 
Msza wielka wychodziła.— Strapił się cokolwiek Lud- 
wik, gdy przed ofiarowaniem przerwał kapłan na- 
bożeństwo, a drugi ksiądz ukazał się na ambonie. 
Byłby chciał jak najrychlej konika mieć w ręku. Ka- 
zanie opóźniało jego szczęście. Ale Ludwik skoro tyl- 
ko chciał szczerze, umiał pokonać samego siebie; wie- 
dział dobrze z jakiem uszanowaniem trzeba się zacho- 
wać w kościele, słuchał więc pilnie nauki, zajął się nią 
zupełnie, i najnmiejsze słówko nie uszło jego uwagi. 

Kapłan lud przytomny nauczający, był ów zna- 
ny kurowski pleban, powszechnie wielbiony Grzegorz 
Piramowicz. Światły, uczony, cnotliwy, godzien 
był służyć temu Bogu, którego w prawem nosił sercu, 
godzien był tłómaczyć święte przepisy Jego. Zwie- 
dzał pańskie pałace, szperał w księgach, kreślił gład- 
kiem piórem piękne myśli swoje, uczęszczał do lepia- 
nek kmiotków, lubiony był od wielkich, szacowany od 
uczonych, ubóstwiany od nieszczęśliwych! Nie piastu- 
jąc nigdy wysokich urzędów, pozyskał wielkie znacze- 
nie; imię jego zapisane w rzędzie cnotliwych i uczo- 
nych, choćby się w księgach zatarło, w sercach roda- 
ków wiecznie żyć będzie! 

Właśnie w zeszłym dopiero roku, wśród żniw, 
okropny pożar do największego ubóstwa przjrwiódł 
niemal wszystkich mieszkańców Kurowa; przeszło ty- 
siąc ludzi w dwóch godzinach zostało bez dachu, bez 
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pożywienia! Piramowicz czuły na nieszczęście ludu, 
którego był pasterzem, ujmował sobie, żeby wesprzeć 
owieczki swoje! dokładały się także dzielnie, słynące 
tak słusznie z dobroczynności, sąsiedzkie domy; ale 
przecież nie wystarczały dochody na ogromny wyda- 
tek, i połowa pogorzelców bez własnego mieszkania 
srogą zimę przepędzać musiała! 

Korzystając z licznego zgromadzenia ludu w dzień 
Nowego Roku, pleban kurowski miał naukę o prawdzi- 
wym sposobie czynienia dobrze. Mowa jego tak czy- 
sta, słodka i prosta jak dusza, rozrzewniała przytom- 
nych i niechybnie trafiała do serca. — „Wiem że bie- 
dni jesteście, rzekł obracając się do wieśniaków przy- 
byłych z okolic, ale przecież żaden z was nie jest 
biedniejszym od wdowy z Ewangelii, a ona ostatni 
szeląg w skarbonę ubogich włożyła. Każdy z was 
może dać jakąś pomoc nieszczęśliwym pogorzelcom; 
a wierzcie mi dziateczki moje! jeden grosz ubogiego 
na wsparcie brata dany, więcej ma ceny w oczach 
Boga, niż kupy złota ręką bogaczów sypane. Jał- 
mużny nasze im więcej ofiar kosztują, tem więcej 
mają wartości. Łatwo udzielać drugim, kiedy sami 
we wszystko obfitujemy; ale pozbawić się żądanej, 
• miłej i potrzebnej rzeczy, żeby łzy otrzeć nędzy, to 
prawdziwa zasługa, to prawdziwa jałmużna!" 

Ludwikowi serce mocno bić zaczęło na te osta- 
tnie słowa cnotliwego plebana ; nie mógł rozpoznać 
myśli swoich, cisnęły się tłumem do głowy jego: dzi- 
wnego doznawał wzruszenia. Skończyło się nabo- 
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żeństwo, wyszli wszyscy z kościoła, a on jeszcze 
przyjść do siebie nie mógł. — „Wiesz Ludwiku, rzekł 
mu Ojciec wsiadając do sanek, żal mi cię, nie bę- 
dziesz miał dzisiaj konika. Posyłałem służącego, powie- 
dział mi, że mieszczanin pojechał w sąsiedztwo na od- 
pust i nie wróci aż w wieczór. Ale jeśli chcesz, to możesz 
tu jutro rano po niego z nauczycielem przyjechać." — 
Odetchnął Ludwik na te słowa Ojca, i z wielkiem po- 
dziwieniem rodziców, prawie z radością wsiadł do sa- 
nek.— Jadąc przez miasteczko, spostrzegł z jednej stro- 
ny nowo postawione domy, a z drugiej gołe kominy, 
gruzy, okopcone belki, ślady pozostałe okropnego po- 
żaru! patrzył się na nie długo ze smutkiem! i przez ca- 
łą drogę aż do końca tego dnia mocno był zamyślony. 
Nazajutrz wstał skoro świtać zaczęło , wziął cie- 
pły płaszcz swój, czapeczkę niebieską z sobolami, 
i wyjechał z nauczycielem do Kurowa. Kiedy już 
wjechali do miasta, woźnica chciał na bok zwrócić 
i udać się jak miał rozkaz do domu mieszczanina. 
Wstrzymał go Ludwik, a wziąwszy nauczyciela za 
rękę, prosił żeby do plebanii jechać kazał. Nauczy- 
ciel zapytał się jakaby tej odmiany była przyczyna? 
Ludwik odpowiedział drżącym i nieśmiałym głosem , 
że już mu się zupełnie odechciało konika, i że pienią- 
d ze przeznaczone od Ojca na to kupno chciałby dać — 
j e śliby to można zrobić, księdzu Piramowiczowi dla bie- 
dnych pogorzelców. Uściskał chłopczynę rozrzewnio- 
ny nauczyciel, zapewnił go, iż Ojciec gniewać się o to 
ro zporządzenie nie będzie, i zajechali przed plebanię. 
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Zastali szanownego kapłana otoczonego starca- 
mi, kobietami, dziećmi i słabymi. Ten przyszedł do 
niego po wsparcie, ta po radę, to po naukę, tamci po 
lekarstwo, wszyscy żądali pociechy! Zobaczywszy 
przybyłych gości, przywitał ich uprzejmie, i prosił 
żeby poszli na chwilę do jego gabinetu. Nie mieli 
czasu przypatrzyć się licznemu" księgozbiorowi, zasta- 
nowić się nad nieustanną czynnością serca i umysłu 
cnotliwego i światłego plebana, gdyż nie dał im dłu- 
go na siebie czekać; wkrótce nadszedł, i zapytał się 
mile, coby ich tak rano do niego sprowadzić mogło? 
Ludwik spuszczone miał oczy i nie śmiał nic mówić. 
Nauczyciel, jego imieniem ofiarował pieniądze. Roz- 
rzewniło plebana dobre serce Ludwika. „Synu mój, 
rzekł mu, szczęśliwy jesteś, iż w tak młodym wieku 
możesz i umiesz dawać! Liczy się tu wielu dobro- 
czynnych obywateli, bierz ciągle z nich przykład, 
wstępuj zawsze w ich chwalebne ślady, wspieraj 
gdzie możesz cierpiącą ludzkość; jej głos nie obijał 
się nigdy napróżno o prawdziwego chrześcianina ucho! 
Zaledwiem przemówił o potrzebie parafian moich, 
zaczęły mnie dochodzić ze wszech stron znaczne ofia- 
ry pieniężne; już mi w tej chwili niewiele brak na 
wystawienie reszty mieszkań biednym pogorzelcom: 
rozpocznie się ta robota da Bóg doczekać na wiosnę. 
Bjedy wówczas przejeżdżać będziesz koło świeżo wy- 
stawionych domostw, kiedy ujrzysz radość mieszkań- 
ców, usłyszysz ich błogosławieństwa, pomyśl sobie: 
i jam się do tego dołożył! i mnie oni błogosławią!" — 
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Tu Ludwik nie mógł wytrzymać i zawołał ze łzami: 
Już mi nic nie zal konika! — Jakiego konika? zapytał 
Piramowicz. Ludwik się zmieszał, zapłonił, nie mógł 
nic odpowiedzieć; widząc to nauczyciel, opowiedział 
z wewnętrzną rozkoszą, jaką po wczoraj szem kazaniu 
uczeń jego imiyślił uczynić ofiarę. Uściskał go czulej 
jeszcze szanowny pleban. „Zrozumiałeś zupełnie, — 
rzekł mu, moje naukę. Jałmużna twoja jest prawdzi- 
wa, boś się dla niej miłego pozbawił daru; majętnym 
jesteś, zatem i twój datek znaczny, ale wierz mi, gdy- 
byś w uboższym stanie zrodzony, dostał był od ro- 
dziców fraszkę parę złotych wartującą, i przyniósł mi 
ją z takiem sercem w ofierze, z równą byłbym ją 
przyjął rozkoszą, równie ona miłą byłaby Bogu!" — 
Szanowny kapłan otarł w tej chwili łzy płynące po 
licach swoich, a Ludwik ucałowawszy jego rękę od- 
jechał uradowany. 

Już z mniejszym spoglądał smutkiem na opalone 
kominy i okopcone belki, bo już w dziecinnej i żywej 
wyobraźni swojej, widział jak za pieniądze przezna- 
czone na konika, postawią na ich miejscu nowe bu- 
dowy. Tam gdzie dawniej wznosił się domek, spo- 
strzegł kilkoro dzieci biednych pogorzelców; roztrzą- 
sały śnieg patyczkami; w popiołach i gruzach szukały 
zapewne zgubionych w pożarze łatek, zabawek, gał- 
ganów! „Będziecie i wy niedługo własne miały 
schronienie, pomyślał sobie, odkupią wam rodzice 
utracone fraszki!" 

Mając całą myśl pogorzelcami zajętą, i że uczyn- 

Digitized by LjOOQ IC 



221 

kiem swoim przyczynił się do ich wsparcia, przeby- 
wał po szklistej drodze pola kurowskie, i rychlej nim 
się spodziewał, stanął przed rodzicielskim domem. 
Pobiegł zaraz do Matki, która wyglądała go już da- 
wno oknem, i szła zdziwiona naprzeciw niemu, pytać 
się, czemu nie przyprowadził z sobą konika? „Już nie 
będę miał konika, rzekł jej Ludwik, tuląc się na jej 
łono, alem wspomógł biednych pogorzelców!" Wzru- 
szenie nie dozwoliło mu więcej mówić, i raz jeszcze 
nauczyciel wyręczyć go musiał. Przycisnęła syna do 
serca swego uszczęśliwiona matka; nadszedł w tę chwi- 
lę ojciec, i stał się uczestnikiem jej radości. — A z sio- 
dłem i uzdeczką co się stanie? zapytała się Matka.— 
„Dam wszystko jeżeli pozwolisz, odpowiedział Lu- 
dwik księdzu Piramowiczowi; on powiada żeby i dro- 
bniejsze pt*zyjął fraszki, bo najmniejszy datek może 
być jałmużną!" 

Ludwik tak dobrze rok zacząwszy, szczęśliwy 
był przez cały jego przeciąg; szczęśliwym był i póź- 
niej, bo zawsze toż samo serce zachował. Zaraz 
w następującą niedzielę złożył w ręce plebana ku- 
rowskiego podarek matki. Z takiem uczuciem jak 
i pierwszy przyjęty został. Od tego czasu odwiedzał 
często Ludwik szanownego Piramowicza, uczył się od 
niego cnót wszelkich, a kiedy śmierć wydarła tego 
męża przyjaciołom, uczonym, parafianom i nieszczę- 
śliwym, wraz z całym ludem sąsiedzkim łzy lał rze- 
wne nad grobem jego. 
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II. 

LUTY. 



Balik dziecinny. 

Już zimny Luty dochodził do połowy, już za 
tydzień skończyć się miały zapusty; bieliły się zdale- 
ka rogi warszawskich ulic okryte uwiadomieniami 
o widowiskach, balach, redutach; i we dnie i w nocy 
brzmiały różne muzyki, toczyły się pojazdy, snuły się 
tłumnie sanki, sklepy były pełne kupujących. Nie 
jeden dążąc na zabawę, potrącił biednego kalekę, nie 
jedna odmówiła nędzarzowi, żeby kupić ubiór wy- 
kwintny; wszystko było w ruchu, prawie o niczem 
nie mówiono, tylko o tańcach i strojach. 

Dzieci pani Niesińskiej jeszcze na żadnym bali- 
ku nie były; obiecała im wprawdzie matka, że przed 
ostatkami wytańcują się raz do woli, wyglądały 
więc z niecierpliwością spełnienia tej obietnicy. Dzie- 
ci te bardzo były grzeczne ; uczyły się dobrze, słu- 
chały starszych i nie kłóciły się nigdy. Było ich tro- 
je : Władyś, Helenka i Cesia. Władyś skończył rok 
dziesiąty. Chociaż przewyższał siostry i siłą i wie-, 
kiem, nigdy im nie dokuczał, nigdy się im nie sprze- 
ciwiał. Kochały go też obie serdecznie, i wszelkiemi 
sposobami starały się okazać że go kochają. Władyś 
miał zawsze ładne pończoszki, bo mu je siostry na 
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wyścigi robiły. Jak dostał pieniędzy od matki, mógł 
osobno miedź, osobno srebro chować, bo każda 
z sióstr śliczny mu podarowała woreczek. — Władyś 
miał swój własny pokoik. Żywy, roztrzepany, często 
poszedł z starym Jakóbem do szkoły, a wszystkie 
swoje rzeczy, książki, papiery porózrzuctoe zostawił. 
Łajała go surowo matka, skoro podobną niedbałość 
ujrzała; spostrzegły to wkrótce dziewczynki, chodzi- 
ły więc cichuteńko do brata pokoju jak wyszedł, 
i układały starannie wszystko co zostawił w niepo- 
rządku. Władyś ze swojej strony umiał być wdzięcz- 
ny; jak już mówiłam, nie dokuczał siostrom nigdy, 
różne gry im wymyślał, ustępował w zabawach, ro- 
bił im często łóżka, kanapki, stoliczki dla lalek; nau- 
czył się nawet pleść koszyki, i raz w sekrecie na 
imienjny Helenki, zrobił dla dziecka jej lalki prześli- 
czną kolebkę. 

Cieszyła matkę zgoda,, w której żyły jej dzieci; 
każdy nowy dowód ich wzajemnej miłości radował 
ją więcej niż nowe ich postępy w naukach; bo każda 
dobra matka, cnoty swoich dziatek nad ich umieję- 
tność przekłada, i każde dziecię wiedzieć powinno, 
iż lepiej daleko być dobrym jak uczonym. 

Przyszła nakoniec pora, w której pani Niesińska 
dotrzymać mogła dawnej obietnicy swojój. Właśnie 
w tłustą środę oświadczyła dzieciom, iż będą naza- 
jutrz u babuni na małym baliku. Miało tam być wie- 
le dziewczynek i chłopczyków, a jak to zwyczajnie 
u babuni bywa, jedzenia jeszcze więcej. Kawa, her- 
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bata, pączki, kolacya, cukierki, ciasta różne. — Pani 
Niesińska umyślnie na ten balik sprawiła dzieciom 
nowe ubiory. Władyś miał mieć śliczne majteczki 
granatowe z srebrnemi guzikami, a dziewczynki bia- 
łe muślinowe sukienki różowemi wstążkami obszy- 
wane. SzeWc przyniósł im różowe atłasowe trzewicz- 
ki. Władyś i jego siostry tak były kontente, tak we- 
sołe, że zdawało się, iż im nic nie braknie do zupeł- 
nego szczęścia! Ledwie o dziesiątej godzinie spać się 
położyły, i całą noc śniły im się mazurki, walce, pą- 
czki i nowe sukienki. Obudziły się dziewczynki ra- 
niej jak zazwyczaj, wstały natychmiast; cieszyły się^ 
że pierwszy raz w życiu zawstydzą brata wszcześniej- 
szem wstaniem. Zmówiły pacierz, a Wladysia jeszcze 
widać nie było. Chciały Matce powiedzieć dzień do- 
bry, nie zastały jej w sypialnym pokoju. Zdziwione 
pytają się dokądby tak rano poszła? powiadają im, 
że jest u ich brata. Biegną prędko do jego pokoiku, 
otwierają drzwi; kiwa na nich stary Jakób, żeby się 
sprawiały cicho: spojrzą na łóżko Władysia, a on le- 
ży cierpiący, i matka głowę chustką mu wiąże. 
Skoro je zobaczył rzekł im słabym głosem: „Dzień 
dobry wam, kochane siostry; dobrze przynajmniej 
żeście wy zdrowe, pojedziecie na bal, i wytańcujecie 
się za mnie. Ja nie będę, całą noc miałem gorączkę; 
Jakób powiada żem nawet majaczył, a teraz czuję 
mocne pragnienie i ból głowy niesłychany." 

Twarze obydwóch dziewczynek odmieniły się 
przez ten czas po kilka razy ; to blade, to rumiane^ 
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widać w nich było wielkie wzruszenie. ^ Nareszcie 
spojrzały na siebie, i razem te słowa wyrzekły: — 
„Nie! my nie chcemy być na balu, kiedy ty nie bę- 
dziesz; tyś chory: jakżebyśmy tańcować mogły? Zo- 
staniemy z tobą. w domu." — Władyś nie chciał przy- 
jąć tego dowodu przywiązania. Matka — w duszy 
uradowana — namawiała dziewczynki żeby pojechały 
na bal. „Już posyłałam po lekarza, powiedziała im, 
bom się bała czy to nie jaka szkodliwa gorączka; był 
przed chwilą u Władysia, zaręczył że mu nic nie bę- 
dzie; kazał tylko, żeby się ciepło trzymał i nie jadł 
wiele. " — Dobre siostry nie dały się nakłonić. Po- 
święciły z ochotą bratu, i ukontentowanie ubrania się 
w nowe sukienki, i nadzieję tańców, zabawy, przy- 
smaczków. Uszczęśliwiły tem Matkę, uradowały 
Władysia. Uściskała je pani Niesińska serdecznie, po- 
chwaliła przywiązanie do brata, i dodała: że wszyscy 
kochać ich będą, jeżeli się przyzwyczają z młodu my- 
śleć pierwej o przyjemności drugich niżeli o własnej. 

Ponieważ to się działo w tłusty czwartek i Wła- 
dyś był słaby, nie brały dziewczynki żadnych lekcyj, 
przepędziły ranek i dzień cały w pokoiku brata. 
Starały się go zabawić , opowiadały mu różne histo- 
ryjki, powieści i bajki, a wdzięczny Władyś ściskał 
siostry za ręce i dziękował im serdecznie. Wieczo- 
rem pani Niesińska musiała pojechać na bal, oznaj- 
mić babuni dlaczego wnuki u niej nie będą. G^y 
przyszła żegnać się z dziećmi, jak ją zobaczyły dziew- 
czynki pięknie ubraną, westchnęły! ale wtem spoj- 
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rżały na uśmiechaj ą-cego się do nich Władysia i wnet 
zapomniały żalu. 

Cały wieczór zeszedł im nad wyraz przyjemnie. 
Helenka i Cesia więcej doznawały ukontentowania 
jak na największym balu; bo w sercu słodka czuły 
radość, a w oczach brata najwyższą widziały wdzię- 
czność. Władysia jeszcze głowa bolała, ale nie śmiał 
narzekać, żeby sióstr nie martwić; słuchał ich opo- 
wiadań, starał się bawić , i zapominał często o swo- 
jem cierpieniu. 

Pani Niesińska niebawnie wróciła; opowiedziaw- 
szy gościom jakie dobre miała dzieci, tęsknić do nich 
zaczęła ; przywiozła dziewczynkom ciasteczek i cu- 
kierków, babunia je dla nich przysłała: zjadły wszy- 
stko jak od brata odeszły , bo jemu lekarz zakazał 
podobnych łakotek. — Parę dni słaby był jeszcze 
Władyś, siostry ciągle go pilnowały, dopóki zupełnie 
nie wyzdrowiał. 

Postępek Helenki i Cesi tak się ich babuni po- 
dobał, że im oznajmiła, iż w ostatni Wtorek da 
umyślnie osobny dla nich balik, świetniejszy od 
pierwszego. Nadeszedł ten dzień pożądany; Władyś 
był zdrów: Helenka i Cegia ubrane w owe ładne su- 
kienki i trzewiczki, tańcowały bardzo wiele. Niektóre 
Matki uwiadomione o ich dobrem sercu, pokazywały 
je swoim córkom, a Władyś chodził do wszystkich 
chłopczyków swoich znajomych, chwalił się przed ni- 
mi i mówił im: „Może wy nie wiecie jakie ja mam 
dobre siostry?'^ Słysząc to rumieniły się obie i mó. 
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wiły do siebie: „Nie zasłużyłyśmy na tyle pochwał, 
każdy na naszem miejscu to samo byłby uczynił.^^ 

Tańcowali wszyscy ochoczo , a Władyś bardzo 
mało; niezmiernie był zajęty, biegał, wychodził co 
moment: dopytywał się bezustannie babuni, kiedy bę- 
dzie kolacya? a jak dano znać że już na stole, przerwał 
niedawno zaczętego mazurka, i spiesznie siostry do 
sali jadalnej zaprowadził. Zobaczyły stół okryty 
różnemi przysmaczkami, a w środku wielką piramidę 
z przezroczystego papieru. Ponieważ była dobrze 
oświecona wewnątrz, każdy mógł przeczytać te słowa 
na trzech jej stronach: Dobrym siostrom wdzięczny Wła- 
dyś. Na ten widok obie rzuciły się na szyję bratu; 
zgadły odrazu że to jego było pomysłem. — W samej 
rzeczy, Władyś skoro wyzdrowiał, zaraz nad tą pira- 
midą pracować zaczął; sam ją skleił, napis położył, 
bo chciał się wywdzięczyć siostrom. — Kto tylko na 
balu był obecny, lub posłyszał o przywiązaniu sióstr 
i o wdzięczności brata, nie mógł się ich odchwalić. 
Wszystkie przytomne dzieci przekonały się, że pięk- 
nie być dobrym , bo każdy dobry postępek dwoiście 
jest nagrodzony: przez własne ukontentowanie, i przez 
wdzięczność i pochwały drugich. 
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III. 

MARZEC. 
Elżbietka. 

Była to pierwsza Niedziela Marcowa. Czas był 
okropny. Śnieg wilgotny pruszył po ulicach, wiatr 
gwałtowny i ostry wskroś każdego idą-cego przejmo- 
wał. Mały Staś i Olesia siedzieli sobie w oknie. 
Wielki ogień palił się na kominku, doj^re zjedli śnia- 
danie, i w ciepłych ubrani byli sukniach. — „Stasiu! 
powiedziała Olesia do brata, czy pojmujesz jak może 
kto na taki okropny czas wychylić głowę z domu 
swego? narażać się na śnieg, deszcz i wiatr, i chodzić 
po takiem błocie? O patrz! co tu ludzi na ulicy!"— 
Staś był starszy od siostry, więcej się zastanawiał: 
„Oni zapewne nie z upodobania, tylko z potrzeby 
w tak brzydką porę z domu wychodzą. Nie wszyscy, 
kochana Olesiu, mają tak jak my karetę, lokajów; są 
tacy którzy radzi nie radzi muszą się na niepogodę 
narażać."— Jak mnie ich żal kochany bracie!— Ale to 
jeszcze nic, rzekł na to Staś : kiedy w taki dzień wy- 
chodzą na dwór ludzie ciepło ubrani, nie tak im zim- 
no i słota dokucza; ale ja tu widzę takich, co w sa- 
mych chodzą łachmanach! " — Ach prawda, Stasiu! 
patrzno naprzeciwko... Widzisz tę małą dziewczyn- 
kę... tam koło tego żółtego domu... — Widzę — Jakże 
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ona biedna! spódniczkę ma zupełnie podartą, kafta- 
nik o jednym rękawie, i jakiś gałgan na głowie. Taka 
zziębnięta, tok się tuli do muru. Patrz Stasiu, aż 
płacze. — „Ja kiwnę na nią, to ona tii przyjdzie. — 
Ach dobrze! rozgrzeje się przy kominku; ja mam 
złotówkę, to jej damy. Poproszę panny o żółty mój 
szlafroczek, i będzie jej ciepło. Mama jak wróci 
z kościoła gniewać się nie będzie, bo owszem lubi 
kiedy my nieszczęśliwych wspomagamy!"— Staś i Ole- 
sia zaczęli kiwać na biedną, dziewczynkę, stukać 
w okno, gadać do niej. Długo ich ani widziała, ani 
słyszała, nareszcie spojrzała w górę, i dostrzegła że 
ją wołają. Przeszła na drugą stronę ulicy, weszła 
w bramę; ale wnet wyszła, patrzyła w okno i zdawało 
się, jakby mówiła, że nie może trafić. — Dzieci po- 
biegły do przedpokoju, prosiły lokaja żeby zszedł na 
dół, i przyprowadził biedną obdartą dziewczynkę, 
która tam na ulicy czekała. Stary Jacenty wzbra- 
niał się długo, gadał na nich, że tylko włóczęgów 
nęcą do domu; ale Staś i Olesia tak go ślicznie pro- 
sili, tak byli od domowych kochani, że i Jacenty po- 
mruczawszy trochę pod nosem zszedł, i znalazłszy 
małą dziewczynkę, kazał jej iść za sobą. 

Dzieci niecierpliwie czekały na nią w sieni. 
Dziewczyna zlękła się surowej miny starego Jacen- 
tego, nie śmiała iść dalej, ale skoro zobaczyła Stasia 
i Olesię, więcej nabrała odwagi. — „Chodź, chodź, 
jozgrzej się, powiedziały jej dzieci; a wziąwszy ją 
za ręce prowadziły do bawialnego pokoju, gdzie był 
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kominek. W drodze Staś spostrzegł, że miała stare 
trzewiki bardzo zabłocone; prosił jej żeby je zdjęła 
i powiedział siostrze do ucha: „Jakby tak weszła, 
zwalałaby posadzkę; stary Jacenty gniewałby się na 
ni%, a ona już i tak biedna! " — Zdjęła więc dziew- 
czynka swoje obuwie, wytarła nożyny i poszła do 
kominka. Aż jej twarzyczka zajaśniała, jak zoba- 
czyła ogień i poczuła ciepło. Usiadła na ziemi przed 
kratą., i zaczęła rozgrzewać sobie sine od zimna rą- 
częta.— Jak ci na imię? spytała jej Olesia.— Elźbiet- 
ka.— A twoja Matka gdzie?— Na. te słowa dziewczyn- 
ka rzewnie płakać zaczęła, i ledwo po chwili mogła 
odpowiedzieć, że już niema Matki!— Cóż się jej stało? 
zawołały razem rozczulone dzieci. — Umarła niedaw- 
no!— Tu Staś i Olesia wraz z Elżbietką płakać zaczęli. 
Elżbietka już miała z ośm lat. Jak się cokol- 
wiek uspokoiła, w tych słowach przygody życia swo- 
jego dzieciom opowiadała: „Matka była dawniej 
bardzo daleko za Wisłą, a tatulo u żołnierzy. Długo 
nic o tatulu nie było słychać. Matka chodziła w le- 
cie żąć i grabić, w zimie prała, i miałybyśmy obie co 
jeść, ale Matka zaczęła chorować, i wtedy ani roboty, 
ani jedzenia nie było! Jak cokolwiek wyzdrowiała, 
jednego dnia ruszyłyśmy w drogę. Szłyśmy długo— 
przez różne wsie i miasteczka, nareszcie zaszłyśmy 
tutaj. Bardzo mi się podobały w Warszawie piękne 
i wysokie domy, tyle ludzi, pojazdów. Ale niedługo 
ta radość trwała, bo mniej jeszcze jadłam w mieście 
jak na wsi. Matka tylko kilka pieniądzów miała i nie 
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mogła wiele chleba kupować; przyszła do Warszawy 
żeby się dopytać o tatulu; dowiedziała się, że już 
dawno umarł w lazarecie, i poty nic nie jadła, poty 
płakała, póki się ciężko nie rozchorowała. Jedna la- 
kierniczka bardzo dobra, na Mostowej ulicy mieszka- 
jąca, pozwoliła jej leżeć u siebie; dawała jej rosołu, 
ziółek, ale to wszystko nic nie pomogło i Matka umar- 
ła!... Jak już tak cały dzień leżała, że mnie ani ca- 
łowała, ani słyszała com do niej mówiła, i taka zimna 
była jak lód, lakiernik kazał ją włożyć w jakąś skrzy- 
nię i wywiózł gdzieś daleko. Chciałam iść za Matką, 
ale mnie nie pozwolili; płakałam tydzień cały, lakier- 
niczka jeść mi przez ten czas dawała, ale ona sama 
biedna, i dużo ma dzieci. 

„Jeszcze jak Matka żyła, widziałam wiele chłop- 
czyków i dziewczynek daleko mmiej szych od siebie 
chodzących po ulicy. Prosili oni panów, i panowie 
czasem im grosz, czasem i piątaka dawali. Znałam 
ja dobrze, że to nie ładnie prosić tak każdego, i na- 
pierać się, ale chciałabym też była kupić choć raz 
chleba lakierniczce; wyszłam więc na miasto pomimo 
śniegu i flagi. Nikt mi nic dać nie chciał, i tak mnie 
zimno przejęło, że aż płakać zaczęłam. Stanęłam 
sobie pod wielką kamienicą i już chciałam wracać do 
domu bez niczego, kiedy na mnie Panicz i Panienka 
zawołali." 

Staś i Olesia mieli łez pełne oczy podczas opo- 
wiadania Elżbietki. Olesia dała jej zaraz złotówkę 
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na chleb dla lakierniczki, pobiegła do szafarki, do- 
stała od niej bułkę i trochę masła; Staś przyniósł 
dziewczynce swoje stare trzewiki, dał jej żeby wło- 
żyła na nogi. Olesi darowała ciotka przed kilkoma 
dniami śliczną chusteczkę jedwabną na kołdrę dla 
lalki, związała nią głowę Elżbietki. Ale szlafroczka 
panna dać nie chciała bez wiedzy samej pani; dzieci 
zatem z niecierpliwością oczekiwały powrotu Ma- 
tki. — Wkrótce usłyszały turkot, pobiegły do okna^ 
i poznały swoje karetę. Elżbietka się przelękła, wsu- 
nęła się w kącik za kominem; dzieci jej mówiły żeby 
się nie bała, bo ich Matka taka dobra, że jej i pie- 
niędzy i szlafroczek dać każe, a może i co więcej dla 
niej uczyni ! 

Jak tylko Staś i Olesia usłyszeli że Matka już na 
wschodach, wybiegli naprzeciw niej, i oboje razem 
tak jej niewyraźnie całą historyę Elżbietki rozpowia- 
dali , że ich wcale zrozumieć nie mogła. Nakoniec 
zobaczyła biedną sierotę i domyśliła się reszty. Po- 
chwaliła dzieciom ich dobry uczynek, zezwoliła na 
podarunek szlafroczka, a jak ją dzieci zaczęły prosić, 
całować w ręce, przyrzekać że będą grzeczne, posłu- 
szne, obiecała nawet: że jeżeli się odkryje, iż Elżbie- 
tka szczerą prawdę powiedziała, w domu ją swoim 
zatrzyma, będzie ją żywić i odziewać, i uczyć ją ka- 
że szyć i prać. Dzieci nie posiadały się z radości. 
Właśnie w tę chwilę, jak to zwykło bywać w Marcu, 
odmieniła się zupełnie pora: ustał śnieg, wiatr roz- 
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prószył chmury, pokazało się słońce. Staś i Olesia 
namówili z łatwością starego Jacentego, żeby poszedł 
zaraz z dziewczynką do lakierniczki. 

Elźbietka ledwie pojąć swoje szczęście mogła; 
całowała ręce, nogi, dzieciom i ich matce; zdjęła 
jednak wychodząc podarowane trzewiki, chusteczkę, 
szlafroczek, i obwinęła w swój gałgan. Nie zjadła 
i połowy bułki i masła, żeby mieć co zanieść dzie- 
ciom lakierniczki, a złotó\^^ę pilnie trzymała w ręku. 

Matka Stasia i Olesi, dała Jacentemu kilka du- 
katów aby je ofiarował tym poczciwym ludziom, któ- 
rzy choć sami ubodzy nie odmówili wsparcia i przy- 
tułku wdowie i sierocie. Znalazł Jacenty wszystko 
tak jak Elźbietka powiedziała; nadto przekonał się 
na własne .oczy, jak biedną była lakierniczka. Ośmio- 
ro miała dziatek, a mąż jej niedawno z czeladnika na 
majstra wyszedłszy, mało miał roboty. 

Ucieszyli się niesłychanie ci dobrzy ludzie szczę- 
ściem Elżbietki; powtarzali kilka razy Jacentemu, że 
najlepsze miała serce i skłonności. Pieniądze ofiaro- 
wane przyjęli z ukontentowaniem i z wdzięcznością, 
ale uważali je jako dar od pana Jacentego, a nie ja- 
ko nagrodę za uczynek, który w ich przekonaniu był 
raczej powinnością jak zasługą. 

Elźbietka wróciła z Jacentym do domu Matki 
Stasia i Olesi; dano jej wychowanie stosowne do jej 
stanu, postępowano z nią łagodnie; ona też starała 
się wszystkim podobać, była usłużną, pracowitą 
i szczęśliwą. Staś i Olesia zawsze ją równo lubili. 
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O lakiemiczce nie zapomniała ich Matka, dawała jej 
mężowi wiele roboty, nastręczała go wszystkim swoim 
znajomym. Elżbietka odwiedzała ich w każde święto 
i niedzielę; co tylko miała pieniędzy albo przysma- 
czków, to im zanosiła. 

Staś i Olesia zachowali na zawsze skłonność do 
dobroczynności; ile razy patrząc przez okno w dni 
mroźne albo niepogodne, spostrzegli starca jakiego 
lub dziecię drżące, przemokłe i zziębnięte, posyłali 
mu wspomożenie, a jak im Matka dała pieniędzy, 
zawsze część chowali dla biednych Elżbietek. Bóg 
im też błogosławił, wszystko się im wiodło; wyrośli 
.oboje zdrowo, i powszechnie byli kochani. 



IV. 

KWIECIEŃ.' 



Wielkanoc. 

Święta Wielkanocne tak ważne i uroczyste dla 
wszystkich chrześciańskich narodów, zwiastując wio- 
snę, powszechnie wesoło są spędzane; ale nigdzie tyle 
nie wymagają przygotowań i więcej nie przynoszą 
radości jak w naszym kraju. Przy obchodzie świętej 
tajemnicy, gościnny Polak ma jeszcze roskosz często- 
wania; w dzień Wielkanocny najuboższy kmiotek 
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zarówno z największym panem, ma czem przyjąć 
w domu swoim: każdy się gości spodziewa, każdy im 
rad gdy przyjdą, każda się krząta gospodyni, wszyscy 
się weselą. 

Lecz rzadko gdzie Wielkanoc tak suto obchodzo- 
ną bywa jak niegdyś bywała w domu Państwa Staro- 
polskich, majętnych mieszkańców Warszawy. Za- 
chowując oni wiernie da^vne zwyczaje, gnieżdżąc 
w duszy pradziadów cnoty, kontenci byli kiedy mogli 
dogodzić sercu, suto uczęstować gośd i uraczyć ro- 
dzinę i domowników. Dziesięcioro ich dziatek, w tym 
samym duchu chowane, tymże przejęte przykładem, 
równie były gościnne i ludzkie. Przekładały Wiel- 
kanoc nad wszystkie Święta, bo Święcone zwabiało 
wiele gości; a rodzice chcąc ich uczyć zawczasu goś- 
cinnej uprzejmości, pozwalali im mieć także swój wła- 
sny i osobny stolik. Założony bywał cały ciastami, 
mięsiwem; wszystko na nim było mniejsze i nie tak 
wykwintne jak na rodzicielskim, ale przecież wszy- 
stko zdawało się dzieciom smaczniejsze, bo własne. 

Pani Staropolska skrzętna i gospodarna, zawcza- 
su potrzebne przygotowania na Święta robiła. Pra- 
gnąc, żeby i córki kiedyś, tak jak ona wszystko 
w gospodarstwie zrobić potrafiły, kazała im przy- 
patrywać się tej pracy i pomagać nawet niekiedy. 
Nietrzeba było powtarzać dziewczynkom podobnych 
rozkazów; z radością odstępowały nauk i innych za- 
trudnień dla przygotowań Wielkanocnych. Jednak 
żeby nie traciły drogiego w młodości czasu, jak już 
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cokolwiek wyrosły, co rok jedne tylko z córek przy- 
bierała Matka do pomocy, a drugim, w wolnych od 
nauk chwilach przypatrywać się kazała. 

W roku, o którym tu mowa, kolej pomagania 
Matce przypadła na trzecią z rzędu: na imię jej było 
Teresia. Teresia dobra była, czuła, usłużna, dowci- 
pna , pilna i porządna ; nauczyciele byli z niej kon- 
tenci i Matka z ochotą przybrała ją za pomocnicę. 
Ale niestety! Teresia do tylu pięknych przymiotów 
jedne łączyła ^adę: niesłychanie była łakomą. Ta 
wada z pierwszego rzutu oka nie zdaje się zbyt wiel- 
ką, jednak smutne miewa skutki, wielu przywarom 
początek daje, do wiele złego jest przyczyną, do wie- 
le dobrego przeszkodą. Teresia nie mogła być tak 
dobroczynną jak jej rodzeństwo, bo wszystkie pienią- 
dze jakie tylko kiedykolwiek dostała, na ciasteczka, 
jabłuszka, cukierki trwoniła. Teresie nie tak kochali 
bracia, siostry i domowi, bo choć miała przysmaczek, 
to się nim z niemi nie dzieliła. Teresia często była 
przyczyną iż ludzi łajano. Jeżeli zostało co z obiadu 
lub z wieczerzy, ona to zaraz wyszperała i zjadła w se- 
krecie, a Matka szafarza strofowała, że źle szafy za- 
myka. Teresia nawet nie była tak nabożną, jak cała 
jej rodzina, bo się nauczyła więcej bać ludzi, jak Boga. 
Skoro była sama, zdawało jej się, że jej nikt nie wi- 
dzi; a lubo jej Matka często powtarzała, że Bóg na 
nas ciągle patrzy, ona jednak czyniła w Jego świętej 
przytomności to, czegoby nie była zrobiła przed 
trzechletniein dziecięciem. Łajania rodziców, tysią- 
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czne nieprzyjemności, nic jej poprawić nie mogło. 
Obiecywała ona często i sobie i drugim odmianę, ale 
za najpierwszą sposobnością odzywał się zły nałóg. 
Rodzice ubolewali nad wadą. tak szpetną i rodzącą 
w Teresi tyle przywar i błędów. Nareszcie wypa- 
dek następujący poprawił ją zupełnie. 

Kolej pomagania Matce w przygotowaniach Wiel- 
kanocnych przypadła więc na Teresie. Jak najpo- 
myślniej wszystko się udało. Szynki dobrze upra- 
wione uwęd^iły się wybornie; ciasto, którem najwię- 
cej gospodynie domu pysznić się zwykły, nadspo- 
dziewanie wyrosło: słowem, kiedy w Wielką Sobotę 
wieczorem, zastawiono długi stół szynkami, kiełba- 
sami, babami, plackami, jajami, różnemi pieczywami 
i wędlinami; kiedy na wyniesieniu umyślnie na to 
sporządzonem, postawiono w środku na wielkim pół- 
misku baranka z chorągiewką; kiedy obok tego stołu 
nakryto mniejszy i rozłożono na nim dziecinne Świę- 
cone, przystrojono oba bukszpanem: — widok był 
wspaniały, a radość powszechna. Pani Staropolska 
z upodol3aniem spoglądała na swą pracę; dzieci wszy- 
stkie założywszy w tył ręce, chodziły około stołów, 
a ślinkę połykając myślały z ukontentowaniem o dniu 
następującym. 

Państwo Staropolscy dochowując wiernie wszyst- 
kich przepisów Religii, w Wielką Sobotę, o godzinie 
dziesiątej w wieczór, wraz z dziećmi i domowemi 
chodzili do pobliskiego katedralnego kościoła na Re- 
zurekcyą. Zostawał tylko na dole stróż do pilnowa- 
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nia domu, a na górze ta z dziewczynek, która Matce 
do Święconego pomagała. I tego więc wieczora po- 
szli wszyscy do kościoła. Teresia zamknąwszy drzwi 
od schodów, została się sama. Od rana wielkiej do- 
znawała przykrości. — Widok tylu przysmaczków, 
łakotek, których tknąć nawet nie mogła, dręczył ją 
i czynił przymus dla niej nieznośny. Już go dłużej 
znieść nie potrafiła! Idąc więc za skłonnością swoją, 
bieży do sali gdzie zastawione było Święcone. Chce 
drzwi otworzyć: zamknięte ! Zdziwiona i strapiona 
domyśla się, że to przezornej Matki troskliwość; wie 
dobrze że tak wielkiego klucza wziąść z sobą nie mo- 
gła, idzie więc do jej stolika, szuka, przewraca i na- 
reszcie znajduje klucz fatalny. Uradowana pośpiesza 
napo wrót do sali. Pierwszą jej myślą było, napatrzeć 
się tak miłego dla niej widoku i gdzieniegdzie schwy- 
cić rodzynek, migdałek lub konfiturkę, albo niezna- 
cznie czego uskubnąć ! Ale zamiast zaspokoić tern 
swoje łakomstwo, zaostrza go jeszcze. Im więcej 
kosztuje, temby więcej jeść chciała. Wziąść z dzie- 
cinnego stolika nie sposób, bracia jej i siostry odkry- 
liby tę szkodę odrazu; nadkroić żadnego z paradnych 
ciast nie można. Matka spostrzegłaby bez wątpienia; 
ale przychodzi jej myśl, żeby podnieść jedne z naj- 
większych bab, i od spodu środek wykroić. — „Tego 
nikt nie zobaczy, pomyślała sobie. Jutro jak się go- 
ście zejdą. Mama przywoła mnie do częstowania 
i krajania; zacznę od tej baby, rozkraję ją całą i nikt 
nie będzie wiedział." Serce jednak bić jej mocno 
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zaczęło, zadrżała jej ręka w chwili, kiedy nóż wzięła; 
ale nie zważając na to, wykroiła kawałek i zjadła. 
Zasmakowało jej wyborne ciasto natkane rodzynka- 
mi, migdałami i cykatą; zapomniała wyrzutów su- 
mienia i wzięła się do drugiej baby, potem do trze- 
ciej, nareszcie do czwartej, i poty jadła z chciwością 
i pośpiechem, póki nie uczuła kończąc czwarty ka- 
wałek, że ją nudzić zaczęło. Przestała więc na tem; 
a ledwie miała czas zmieść okruchy, i poustawiać 
wszystko na swojem miejscu, kiedy usłyszała rumot 
w domu. Domyśliła się, że już wracają z Rezurekcyi. 
Strach ją ogarnął, zamknęła co prędzej drzwi, wrzu- 
ciła klucz do matki stolika, i poszła do bawialnego 
pokoju. Przechodząc ze świecą koło zwierciadła, rzu- 
ciła na nie okiem, i postrzegła że niezmiernie była 
bladą; przyszło jej w ten moment na myśl, że Matka 
pytać się będzie co jej jest? co robiła podczas jej 
niebytności? Zimny dreszcz przeszedł przez wszyst- 
kie jej żyły, stanęło jej w oczach jej przewinienie 
i jeszcze się bardziej zmieniła. Już byłaby chętnie 
darowała całe Święcone, gdyby można było odmienić 
co się stało i cofnąć się wstecz jedną godziną; lecz 
zapóźno przyszła jej ta uwaga. Nie było już nawet 
czasu do rozmyślania nad tem co uczyniła, bo już 
rodzice stukali do drzwi; drżąc jak listek poszła im 
otworzyć. Wszyscy witać ją zaczęli,* winszując we- 
sołego Alleluja; lecz Teresia z trudnością mówić mo- 
gła. Spostrzegła to natychmiast Matka i dopytywała 
się troskliwie coby jej było? Teresia mogła jeszcze 

N 
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naprawić niejako błąd swój, przyznając się do winy. 
Zle zapewne podobną popełnić zdrożność i tak być 
łakomą; ale szczerość, otwartość, żal, największe prze- 
winienia zagładzić mogą. Lecz Teresia nie miała 
tyle odwagi i zastanowienia. Wszyscy domowi, całe 
rodzeństwo, kilka nawet obcych osób zgromadzonych 
było ! Fałszywy wstyd ją ogarnął, bała się* wyjawić 
przed ludźmi przewinienia, o którem już Bóg wie- 
dział, podwoiła je podłem kłamstwem!... Tak to 
jedna wina prowadzi do drugiej, i błądź występkiem 
łączy!... Na zapytanie Matki, taką odpowiedź wy- 
nalazła nieszczęśliwa Teresia. „ Znużona długiem 
czekaniem na Państwa usnęłam sobie; przebudziłam 
się nagle usłyszawszy hałas, zlękłam się i zapewne 
z tej przyczyny zbladłam." — Czy tylko Teresia cze- 
go nie zjadła? rzekł Ojciec— Nie, Tato, odpowiedziała 
słabym głosem. — No, kiedy tak, to obudź się zupeł- 
nie; przypatrz nam się: wszak my nie żadni źli ludzie, 
bać się nas nie powinnaś. Przynieś nam wódki, bu- 
telkę wina i spory kawał ciasta; wypijemy i zjemy 
sobie razem z naszemi przyjaciółmi i domowemi; 
a potem pójdziemy spać, żeby jutro wstać rano, pójść 
do kościoła, radować się, częstować z serca i jeść na- 
leżycie."— Ale sala zamknięta, dodała cicho Teresia. 
— W moim stoliku jest klucz, pójdź po niego, Tereniu, 
rzekła Matka. Teresia chciała iść, ale już nie mogła. 
Słabo jej się zrobiło i padła na stołek. Pani Staro- 
polska kazała ją zaprowadzić do łóżka, a druga jej 
córka dopełniła rozkazów Ojca: przyniosła ciasta, 
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wina; a wesoło i smacznie goście, dzieci i domowi 
najadłszy się i napiwszy, rozeszli się do spania. 

Pani Staropolska niespokojna o Teresie, udała 
się pierwej do jej pokoju. Jakież było jej zdziwienie, 
gdy uchyliwszy drzwi zwolna, ujrzała ją klęczącą na 
łóżku i rzewnie płaczącą. — Cóż ci to? kochana Tere- 
sin, rzekła do niej słodkim głosem; nie śpisz jeszcze 
i płaczesz?— Ach Mamo! odpowiedziała nieszczęśliwa 
dziewczyna, zasłaniając sobie oczy rękoma, nie war- 
tam, żebyś tak do mnie mówiła! — Jakto? przerwała 
zatrwożona Matka, czyś co złego popełniła?— Szka- 
radną winę: skłamałam! — Ty, Teresin? — Ja: zakra- 
dłam się do sali gdzie stoi Święcone, najadłam się 
ciasta, i dlategom słaba. — Wstydź się! zawołała Pani 
Staropolska groźnym tonem; chciała mówić więcej, 
ale Teresia łkając rzuciła się jej do nóg." — Mamo! 
krzyknęła, wyciągając do niej ręce; karz mnie jak 
chcesz, zadaj mi najprzykrzejsze pokuty; wyjaw moje 
winę przed wszystkiemi, ale nie patrz na mnie tak 
surowo! Przyrzekam tu przed tobą i przed Bogiem, 
że już nigdy kłamać nie będę, że najmniejsze prze- 
winienie zaraz odkryję, że się nigdy nie dam uwieść 
temu przebrzydłemu łakomstwu, ale przebacz mi!^^ 
.Tu strumień nowych łez przerwał mowę biednej Te- 
resi. Matka chwiejąca się między wzgardą i polito- 
waniem podnieść się córce kazała. — „Słuszny jest 
twój żal, rzekła do niej; rozrzewnia on mnie, ale wi- 
na twoja tak jest wielka, taką boleścią przeszyła mo- 
je serce, że jej prędko zapomnieć nie potrafię!... Czyż 
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nie mesz, że nic w domu takiego nie mamy, czemby- 
śmy się z wami nie dzielili? czyż nie wstydziłaś się 
wyszukiwać kluczów i w domu rodzicielskim zakra- 
dać się jak złodziej? a nadewszystko zką^d wzięłaś tyle 
śmiałości, żeby się zhańbić tak podłem i wyszukanem 
kłamstwem? Czyż zapomniałaś że Bóg ciągle na nas 
patrzy? że czyta w głębi serc naszych, i że będąc 
sam Prawdą przedwieczną, brzydzi się kłamliwemi." 
— „O Mamo! słuszne są' wszystkie twoje wymówki , 
już mi je sumienie podało. Już nawet upokorzyłam 
się przed Bogiem; zalałam się łzami przy wieczornym 
pacierzu, i słyszałam jakby głos jaki w sercu mojem; 
mówił on: niech ci Rodzice przebaczą, a i Bóg gnie- 
wać się na ciebie nie będzie: zlituj się więc nademną, 
przebacz mi! Wszystko uczynię co tylko każesz, ale 
powiedz że się nie gniewasz, że będziesz mię tak ko- 
chać jak dawniej!" — „W mocy jest twojej przebłagać 
gniew mój i odzyskać przywiązanie; uczyń mocne 
i stałe przedsięwzięcie poprawy, wezwij Wszechmoc- 
nego na pomoc, pracuj usilnie nad sobą, bądź od tej 
chwili wstrzemięźliwą i szczerą." — Będę nią niezawo- 
dnie. Ale Mamo! zaprowadź mnie do Taty , jeszcze 
on o niczem nie wie. Wszedł w tę chwilę pan Staro- 
polski zdziwiony długą nieobecnością żony, a ró- - 
wnie dobry Ojciec jak tkliwy małżonek, uczuł przy 
wyznaniu Teresi to wszystko czego doświadczyła 
Matka, i podobneż córce dał napomnienia i nauki. 
Uspokojona Teresia wyjawieniem swej winy, pełna 
najmocniejszych postanowień, z rozkazu rodziców 
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położyła się. Odeszli od niej zostawiwszy służącą 
do jej pilnowania. 

Póki byli przy niej, póki dusza jej tak żywo by- 
ła zajęta trwogą i żalem, nie czuła fizycznych cier- 
pień; ale skoro spokojniejszą moralnie być zaczęła, 
doznała mocnej boleści żołądka i przykrych nudno- 
ści. Ta słabość nie dozwoliła jej spać nocy całej; nie 
szemrała jednak i nie narzekała, bo uważała ją za 
słuszną karę swego łakomstwa. Nazajutrz rano wstała 
smutna i mizerna, przywołany lekarz zapisał jej nie- 
smaczne lekarstwo i wielką przykazał wstrzemięźli- 
wość w jedzeniu. Całego Święconego w usta nie wło- 
żyła Teresia. Patrzyła tylko jak drudzy jedli, jak 
jej bracia i siostry stojąc przy dziecinnym stoliku czę- 
stowali przybyłych gości. Osłabiona smutkiem, bo- 
leściami i bezsennością, nie mogła nawet pomagać 
Matce do ciast rozdawania: musiała ją zastąpić starsza 
siostra. Spostrzegła jednak z wdzięcznością, że Matka 
sama rozkrajała najpierwej ówe uszkodzone baby^ 
i ta jej dobroć rozrzewniła ją do łez i utwierdziła 
w przedsięwzięciu poprawy. Nic ją już odtąd w tern 
chlubnem postanowieniu zachwiać nie zdołało; wstrze- 
mięźliwość i miłość nienaruszoną prawdy dołączyła 
do wszystkich dawnych przymiotów, i wkrótce naj- 
milszą się stała ze wszystkich córek państwa Staro- 
polskich. Rodzice widząc tę pomyślną odmianę, pod- 
woili dawne ku niej przywiązanie, po usilnej pracy 
pozyskała nakoniec, ich, rodzeństwa i domowych mi- 
łość i zaufanie. 
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Oby jej przykład mógł być zbawienną przestro- 
gą dla dzieci mających skłonność do kłamstwa lub do 
łakomstwa. Oby się przekonać mogły, że nic niema 
szkodliwszego od wad i złych nałogów. 



V. 

MAJ, 



Imieniny Zosi. 

Mała Zosia Rebnicka nie miała i ośmiu lat, kie- 
dy ją srogie spotkało nieszczęście: straciła Matkę! 
Nadto będąc młodą, nie mogła objąć zupełnie tak 
okropnej straty, płakała jednak rzewnie; bo do ma- 
cierzyńskiego przywiązania łatwo najmłodsze serce 
przywyka, i Matki starań nikt prędko zapomnieć nie 
potrafi. Żadne zabawki, ani lalki, ani przechadzki, 
ani cukierki, nic przez kilka tygodni utulić i pocie- 
szyć biednej Zosi nie mogło; lecz nareszcie przyszedł 
czas, kiedy zaczęła być spokojniejszą. Został jej 
jeszcze Ojciec, którego bardzo kochała; sługi ją ota- 
czające dogadzały jej we wszystkiem; szanując jej żal 
i smutek nie obarczano jej żadnemi naukami; Zosia 
więc żywa, dziecinna, roztrzepana, kontenta iż robić 
mogła co jej się tylko podobało, osuszyła łzy swoje, 
i w przeciągu kilku miesięcy zapomniała prawie o Matce* 
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Nic dzieci więcej nie psuje jak zupełna wolność. 
Pan Rebnicki znaczny posiadając w Lublinie urząd, 
przymuszony był do częstego wyjeżdżania z domu, 
i nie miał chwili wolnej od zatrudnienia. Brakowało 
mu czasu do wglądania w postępki Zosi. Przyjął był 
do jej pilnowania uczciwą kobietę; rad był, że widział 
oórkę zawsze zdrową, nie pytał się o resztę. 

Trzy lata tak minęły. Zosia za życia Matki, już 
gładko umiała czytać, pisała w dwóch liniach bardzo 
kształtnie i foremnie, uczyła się katechizmu, przeszła 
raz całą historyę Świętą, umiała na pamięć wiele 
wierszy i bajek, i Ojcu kilka par pończoch własną rę- 
ką zrobiła. Po śmierci Matki długo dla smutku po- 
zwolono jej nic nie robić; rozbałamuciła się Zosia, 
i w krótkim czasie straciła zupełnie gust do nauki 
i roboty. Kiedy ją ochmistrzyni napędzała do pracy, 
zawsze się wywinąć umiała, i kończyło się na tem: 
że ziewając przeczytała kilka kartek Magazynu dzie- 
cinnego, napisała krzywo parę wierszy, a potem ba- 
wiła się przez resztę dnia. 

Ale nietrzeba sobie wystawić, żeby się Zosia 
w istocie bawiła; nie, zabawy przyj enme są tylko po 
użytecznem zatrudnieniu, odpoczynek miły po pracy. 
Zosia ubierając i rozbierając lalki, stawiając domki 
z kart, rozkładając wszystkie swoje zabawki, chodząc 
z kąta w kąt, ziewała bardziej jeszcze jak przy lekcyi. 
Póki Matka żyła, zawsze była wesołą; nieustannie 
zajęta, zabawa prawdziwą dla niej stawała się ucie- 
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chą, a przekonanie iż dobrze dnia użyła, czyniło 
ją szczęśliwą, i dla każdego przyjemną; teraz chodzi- 
ła posępna i smutna; nudna sobie, wszystkich nudziła: 
późno wstawała, wczas spać się kładła; a kiedy się 
czasem z próżniactwa po obiedzie na kanapie poło- 
żyła, usnęła jakby o północy. 

Spostrzegł nareszcie Ojciec tę jej opieszałość 
i lenistwo, i dopytywać się zaczął czy nie była słabą? 
zapewniała go, iż się zdrową czuła, i uspokoił się na 
czas jakiś. Ochmistrzyni Zosi zbyt dobra i powolna, 
nie śmiała narażać się panu i zasmucać go, kiedy już 
tyle innych miał kłopotów; nic więc nie mówiła, 
a tym czasem miesiąc za miesiącem schodził, Zosia 
rosła w lata, ale jej żadnych przymiotów, ani umie- 
jętności nie przybywało. Za kilka dni skończyć miała 
lat jedenaście; już czwarty rok się zaczął, jak jej Ma- 
tka umarła, już przestawała być dzieckiem. Pamiętał 
o tem pan Rebnicki, przekonany był o uczciwości 
i przywiązaniu ochmistrzyni, którą przyjął do Zosi; 
lecz wiedział także, iż nie była zdolną do udzielania 
jej tych nauk i talentów, jakiemi on córkę chciał wi- 
dzieć ozdobioną; umyślił więc przyjąć jej różnych 
metrów, a że się jej imieniny zbliżały, to jej dać na 
wiązanie. 

Zosia w dzień swojego święta spodziewała się 
od Ojca jakiej nowej lalki albo sukienki; strapiła się 
więc niesłychanie, jak się dowiedziała: że zamiast za- 
bawy przysporzy jej się kilka godzin lekcyi. Zakrę- 
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Clij jej si«? łzy w oczach na to oświadczenie: nie spo- 
strzegł ich Ojciec, i od dnia tego zaczęli chodzić do 
Zosi metrowie. 

Zosia zazwyczaj nie słuchała tego, co do niej 
nauczyciele mówili; gniewała się, że często przycho- 
dzili wtenczas, kiedy się ona najlepiej bawiła; ale że 
zdatność miała wielką, pojęcie bystre, i kiedy tylko 
chciała, pojęła odrazu rzecz każdą, osądzili metrowie: 
że była cokolwiek zepsutą, ale że z czasem przyjdzie 
jej większa ochota. Płacono ich rzetelnie, przycho- 
dzili regularnie. Jednak juz się rok ich nauk kończył, 
a Zosia prawie nic nie umiała. Z nauczycielem hi- 
storyi, ledwie książkę do połowy przeczytała, a i z tej 
połowy, mało co mogła powiedzieć; o dziejach innych 
narodów wyobrażenia nie miała. W geografii pozna- 
ła tylko Europę, jej morza, rzeki, góry, kraje i stołe- 
czne ich miasta, a ledwie wiedziała co to była Azya, 
Afryka. Ameryka. Nie znała jeszcze dobrze nut mu- 
zycznych, i najłatwiejszego mazurka gładko zagrać 
nie potrafiła. Rysując stawiała zawsze krzywe nosy, 
oczy i usta; takie same albo może gorsze, jak na 
pierwszej lekcyi. Choć czasem przez dni parę uwa- 
żniejszą była, wnet wracała do ulubionej opieszałości? 
i żadnych w niczem nie czyniła postępów. 

Pan Rebnicki— jak już mówiłam— nie miał cza- 
su wglądać często w nauki i czynności Zosi; niekiedy 
chciał, żeby mu albo co zagrała, albo przeczytała, 
pragnął widzieć jej pismo i rysunki, ale ona podług. 
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zwyczaju swego wywinęła się zręcznie, zagadała Ojca 
czem innem, i tak zszedł rok cały. 

Maj, ten najpiękniejszy z miesięcy, dochodził do 
połowy. Natura cała po nowem odrodzeniu się, 
uśmiechać się do człowieka zdawała; miłem tchnie- 
niem powiewały wietrzyki, słowik głosił wdzięki lu- 
bej wiosny, powabna zieloność maiła gaje, ogrody, 
pola i łąki. Drzewa owocowe okryte kwiatem, za- 
chwycający przedstawiały widok; rozłożysta jabłoń 
swemi różowo-blademi kwiatami wzrok i powonienie 
nęciła, przy niej bez turecTd rozwijał wysmukłe i bo- 
gate kiści, a u pnia różnobarwne tulipany bawiły oko 
rozmaitością kolorów. Zbliżały się imieniny Zosi. 
Pan Rebnicki po dwumiesięcznej niebytności, wrócił 
trzynastego Maja do domu. Zastał Zosię znacznie 
zmienioną; przez ten czas podrosła, utyła, wyładnia- 
ła, zdawało się, że jej parę lat przybyło. Uradowany 
Ojciec pragnął wiedzieć czy głowa i serce równie jak 
powierzchowność zyskały? umyślił więc zaraz naza- 
jutrz, wypytać się nauczycieli i ochmistrzyni, i sam 
córkę wybadać. 

Z żalem dowiedział się, jak mało umiała, i jak 
napróżno dotąd wszystkie koszta łożone były. Ochmi- 
strzyni nie uskarżała się wprawdzie na upór Zosi, ani 
na krnąbrność, bo Zosia nie była złą, tylko leniwą; 
ale wyznała szczerze, że panna lubo się z nią nigdy 
nie spierała, nie odpowiadała hardo; nie słuchała jej 
przecie w niczem. Pan Rebnicki mocno zmartwiony 
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i rozgniewany zawołał córkę do swego pokoju. Tam 
zamknąwszy się z nią, rzekł do niej: — „Przykro mi 
jest, iż widzę jak próżne są wszystkie moje zabiegi 
i wydatki; po stracie Matki twojej, z ciebie jedynie 
spodziewałem się mieć pociechę, a tyś moje nadzieje 
zawiodła! Lenistwo, opieszałość, zniszczyły w tobie 
najpiękniejsze przymioty. Za życia Matki, wesoła, 
słodka, dobra, pilna i posłuszna, radością byłaś dla 
nas i całego domu; dziś zasmucasz mnie i wszystkich! 
Nie szanujesz ochmistrzyni obranej przezenmie, nie 
korzystasz z nauk, na które koszt łożę; już kończysz 
lat dwanaście, za trzy lata dorosłą będziesz panną, 
a jeszcze nic nie wiesz. Czas więc inne z tobą przed- 
sięwziąć środki; widzę, że inaczej postępować z nie- 
wdzięcznem dzieckiem wypada. W przyszły tydzień 
jadę do Warszawy, wezmę cię z sobą, i oddam na 
pensyą; może cię przykład innych panien zachęci do 
nauki i zatrudnienia, i może mniej pobłażania u ob- 
cych niźli w domu znajdziesz!" 

Rozpłakała się przelękniona Zosia na pierwsze 
słowa Ojca, a gdy skończył wyszła z pokoju, bo jej 
łkania nic odpowiedzieć nie dały. Poszła do siebie, 
a usiadłszy w kąciku, gorzko płakała! Pierwszy to 
raz w życiu, widziała Ojca rozgniewanego na siebie! 
pierwszy raz pojęła tę myśl, żeby ją mógł z domu 
oddalić, i w obce i nieznane oddać ręce! 

Zosia dotychczas nigdy się nie zastanawiała; 
choć jej czasem przychodziło na myśl, iż źle, że jest 
tak gnuśną i niedbałą, oddalała te przyponmienia od 
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siebie; ale w tej chwili otworzyły j^j się oczy: przy-* 
szły jej na pamięć dawne nauki Matki, przypomniała 
sobie wszystkie przestrogi ochmistrzyni; obijał się 
jeszcze o jej uszy głos rozgniewanego Ojca, i imię 
niewdzięcznego dziecka tkwiło w jej sercu. Wielki 
przedsięwzięła zamiar. Nazajutrz przypadły jej imie- 
niny. W dniu tym miała właśnie iść do Spowiedzi; 
gotowała się więc przez resztę poranku i przez całe 
poobiedzie do tego świętego Sakramentu. Wieczór 
życząc dobrej nocy Ojcu, prosiła go o przebaczenie. 
Już zapomniał był o gniewie pan Rebnicki, widząc 
żal córki, ale zamysłu swego nie odmienił. 

Wstała Zosia raniuteńko, przeprosiła ochmistrzy- 
nię za wszystkie nieposłuszeństwa i poszła z nią do 
kościoła. Ze skruchą wyznała grzechy swoje kapła- 
nowi, słuchała pilnie rad i napomnień jego, i przed 
obliczem samego Boga obiecała poprawę. Wróci w ^ 
szy z kościoła poszła do Ojca pokoju, i rzuciła mu 
się do nóg. — „Kochany Ojcze! zawołała, już jeden 
Ojciec przebaczył mi moje winy i przyjął obietnicę 
popj-awy, niech i drugi to samo uczyni ! Wczoraj 
przez dzień cały i przez dzisiejszą noc zastanawiałam 
się iłem was obudwóch obraziła , iłem zasmucić mu- 
siała cień ukochanej Matki! zasilona łaską Sakramen- 
tu pokuty, wsparta radami kapłana, nowe przedsię- 
wzięłam zamiary; ale kochany Ojcze! chciej mi przy- 
rzec, że wysłuchasz mojej prośby. Rok jeszcze je- 
den zatrzymaj mnie przy sobie; zostaw mi ochmist- 
rzynię, metrów; jeżeli od dziś za rok, żadnej we mnie 
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nie zobaczysz odmiany, natenczas zrób ze mną co 
ci się podoba!...'^ Tu łzy przerwały mowę Zosi, pod- 
niósł ją rozczulony Ojciec i rzekł: — „ Przystaję na 
twoje prośbę, ale pamiętaj o obietnicy. O dawnych 
błędach chętnie zapomnę, jeżeli je nowemi cnotami 
nagrodzisz. " 

Uradowana Zosia pobiegła zaraz do swego po- 
koju; wszystko w nim znalazła porozrzucane; poukła- 
dała porządnie książki, papiery i rzeczy; zabawki 
i lalki w jedno wielkie wpakowała pudło, a jak po 
obiedzie małe jej sąsiadki przyszły winszować imie- 
nin, rozdarowała je między najmłodsze. 

Nazajutrz wstała o godzinie szóstej; zmówiwszy 
jak najpobożniej pacierz, klękła przed Matki obra- 
zem. Wisiał on oddawna nad jej łóżkiem, ale już 
od jakiegoś czasu rzadko kiedy na niego patrzała. 
„O Matko! rzekła, gdyby nie twoja śmierć, byłabym 
zawsze szczęśliwą, prowadziłabyś mię była ciągle, 
a twoja córka posłuszna tobie, nie byłaby nigdy zbłą- 
dziła. Twoje nauki, twoje przestrogi tak były łatwe, 
tak miłe; byłam dobra, nie wiedząc sama że nią je- 
stem... dziś dopiero czuję, iłem w tobie utraciła!... 
Ty która tak dobrą byłaś, zapewne już jesteś w nie- 
bie, przyczyń się więc za mną do' Boga, proś Go o po- 
moc i wsparcie w moich zamysłach; niech będę kie- 
dyś choć trochę podobną do ciebie, niech się stanę 
Ojcu pociechą!" Spojrzała wtedy Zosia na obraz; 
twarz Matki zawsze miła i powabna, zdawała jej się 
nabierać nowego wdzięku i przymilenia; podniosła się 

Digitized by LjOOQ IC 



252 

uzbrojona odwagą, i stałością, zaczęła się gotować do 
lekcyi. Jak przyszli metro wie oświadczyła im sama, 
że tyle dołoży pracy, iż w krótkim czasie nagrodzi 
rok marnie stracony; ucieszyli się metrowie, i ze swo- 
jej strony obiecali starania podwoić. Do obiadu przy- 
szła porządnie ubrana, z wypogodzoną twarzą; było 
parę osób obcych, słuchała ich rozmowy i nie znu- 
dziła się wcale. Pragnąc zupełnie przypodobać się 
Ojcu, patrzyła mu tylko w oczy, czy czego nie po- 
trzebuje? i nim jeszcze chęć swoje wyraził, już sta- 
rała się jej dopełnić. Po obiedzie wzięła się do ro- 
boty; czytała głośno przed ochmistrzynią; jakże jej 
potem przyjemną była przechadzka i rozrywka! a jak 
miły ten moment, kiedy idąc spać, mogła śmiało 
zdać Bogu z upłynionego dnia rachunek, spojrzeć 
z radością na Matki obraz, i powiedzieć sobie: dziś 
Mama kontentaby ze mnie była!" 

Przez pierwsze dnie, ta nagła zmiana, to nieu- 
stanne zatrudnienie i czuwanie nad sobą, po tak dłu- 
giem lenistwie i roztrzepaniu przykre jej były, wiele 
musiała pracować, często wzywać pomocy Boga 
i Matki; ale nareszcie przywykła zupełnie do tego 
nowego sposobu życia i z największą go dopełniała 
rozkoszą i łatwością. Ojciec spóźnił ile możności 
swój wyjazd do Warszawy, żeby się przypatrzyć po- 
myślnej odmianie córki swojej; jak potem' wrócił, le- 
dwie ją poznał, tyle ją zbogaconą w prawdziwe uj- 
rzał wdzięki. Odzyskała w krótkim czasie swobodę 
i wesołość pierwszych lat dziecinnych; znaczne po- 
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stępy w naukach, talentach i robotach kobiecych 
czynić zaczęła; zawsze zajęta i zatrudniona, nigdy 
ani siebie ani innych nie nudziła; a kiedy za rok na- 
deszły znowu jej imieniny, pobiegła śmiało do Ojca, 
i zapytała się z uśmiechem: czy ją odda na pensyą. do 
Warszawy? Pan Rebnicki zamiast odpowiedzi, uści- 
skał j^ czule. Obchodzono uroczyście Zosi imieniny, 
i rocznicę tak pomyślnego przedsięwzięcia. — Odtąd 
czwarta wiosna już minęła, Zosia zawsze jest taką ja- 
ką być obiecała: szczęście sprawia Ojcu i uprzyjem- 
nia życie tych którzy ją otaczają. 



VL 

CZERWIEC. 



Bukiet z róż. 

Wśród czerwca, w dniach najdłuższych z całego 
roku, Emilka i Marynia córki Państwa Tamińskich, 
pojechały z rodzicami swemi do Krzeszowic. Są to 
najsławniejsze polskie kąpiele, o trzy mile od Kra- 
kowa. Przyzwyczajone do nieprzejrzanych okiem 
równin Mazowsza, z zdziwieniem przyglądały się 
pięknym tych stron okolicom. Zachwycały je wspa- 
niałe Karpackie góry, przepyszne Tenczyna, Ojcowa 
widoki; a skoro stanęły na miejscu, umyśliły sobie, 
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że codziennie na dalekie chodzić będą przechadzki, 
żeby poznać dobrze Krzeszowic położenie. Matka 
ich dla wzmocnienia osłabionego zdrowia do wód 
przyjechawszy, towarzyszyć im nie mogła; ale dziew- 
czynki miały przy sobie starą kobietę, bardzo poczci- 
wą, która ich od pieluch wychowała: nazywano ją 
Walentową, z tą więc odbywały wszystkie prze- 
chadzki. 

Emilka i Marynia najlepsze miały serca; wielbiły 
Matkę, uczyły się dobrze, ale jednak miały swoje 
wady, i dla tego chociaż się serdecznie obie kochały, 
częste między niemi zachodziły sprzeczki. Emilka 
była powolna, rozsądna i słodka; lecz przyzwyczajo- 
na do pochwał, do pieszczot i do pierwszeństwa, ja- 
ko przyjemna i najstarsza, nabrała cokolwiek samo- 
lubstwa i zarozumienia o sobie: zdawało jej się, że 
wszystko jej najpierwej się należało. Marynia ży- 
wa, prędka, obraźliwa i sprzeczna, ustępować nie 
lubiła; i ztąd częste dwóch sióstr zatargi. Strofowała 
je o to Matka, wystawiała im jak to brzydko, kigdy 
rodzeństwo w niezgodzie żyje, ale mimo tego dziew- 
czynki bynajmniej się nie poprawiały. Nie było dnia 
bez kłótni; prawda, że te zatargi nie długo trwały: 
obie siostry poróżniły się i pogodziły w jednej godzi- 
nie, ale przecież ten nałóg truł im życie, i wielu oso- 
bom złe dawał mniemanie o ich sercu i wychowaniu. 

Wciągu podróży i w piórwszych dniach po przy- 
jeździe do Krzeszowic, Emilka i Marynia nie tak za- 
jęte jak w domu, więcej miały czasu do rozmowy, do 
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zabawy, a przeto i do spierania się. — Osób było wiele 
w Krzeszowicach. Państwo Tamińscy z wielką biedą 
szczupłego pomieszkania dostali; dwa tylko mieli po- 
koiki, wszystkie rzeczy razem pomieszane były, i z tej 
niedogodności powstawały nieustanne między siostra- 
mi sprzeczki. Emilka n. p. przywłaszczyła sobiejeden 
stolik i stołek, już Maryni przystąpić do niego nie 
dała: — To moje miejsce! wołała z daleka, skoro się 
tamta zbliżyła: nie ruszaj! Marynia odpowiadała jej 
z żywością; i o tym podobne rzeczy, dąsały się na 
siebie po kilka razy na dzień. Matka słabsza po 
pierwszych kąpielach, zmęczona trudairi podróży, 
nie mogła tyle zważać na córki jak zazwyczaj; poczci- 
wa Walentowa nic im nie mówiła, a dziewczynki co- 
raz więcej się kłóciły. 

Razu jednego nad wieczorem, wyszły na zwy- 
czajną przechadzkę; a obie niezmiernie kwiaty lubiły. 
Miały ten gust od Matki, ona nad wszystkie ozdoby 
i stroje, skromny kwiatek przekładała. W jej ogro- 
dzie pełno ich było; miała wiele roślin swojskich i za- 
granicznydh, i nie było dla niej milszego podarku nad 
bukiet. Wiedziały o tem dziewczynki, i ile razy 
wyszły z domu, tyle razy drapały się po górach, za- 
pędzały się w doliny, wąwozy, na łąki i nawet w za- 
i^ośle, żeby jej jak największy pęk kwiatów uzbierać. 
Razu jednego wyszły więc obie; stara Walentowa szła 
za niemi zdaleka, bo im nadążyć nie mogła. Właśnie 
przed godziną upadł był deszcz ciepły i obfity, zni- 
kły chmury i obłoki, i odsłoniły piękny błękit nieba; 
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promienie zachodzącego słońca odbijały się w kro- 
plach wody, niemal na każdym liściu; bydło drapiąc 
się na zielone wzgórki pożerało chciwie odżywioną tra- 
wkę; niezliczone mnóstwo kwiatów jeszcze pączkami 
przed ulewą okryte, słodkim wzmocnione deszczem, 
rozwinęło się zupełnie. Emilka i Marynia nie pojmo- 
wały się z radości; nie wiedziały w którą biedź stronę, 
jakie kwiaty najpierwej zrywać? a kiedy już każda 
po wielkim bukiecie miała w ręku, chciały wracać do 
domu uradowane, że Matce przyjemność sprawią. 

Idąc spotkały na drodze wieśniaczkę w wielkim 
będącą kłopocie. Niosła jedną ręką kosz chust pe- 
łen; w drugiej miała dzban wody i krowę pędziła 
przed sobą; chłopczyna dwu letni stał obok niej, 
i ciągnął ją za spódnicę. Nie chciał on żadnym spo- 
sobem iść dalej; wyciągał ku Matce rączyny i płakał, 
żeby go na ręce wzięła. Kobieta napróżno go na- 
mawiała żeby szedł dalej, uparł się, tupał nóżkami 
i stał na miejscu. — „Nie możecie tylu rzeczom wy do- 
lać, rzekła Emilka, zbliżając się do wieśniaczki; wasz 
chłopczyna widzę zmęczony; wezmę ja ^o na ręce! 
Walentowa pozwoli? wszak ja nieraz w domu mego 
najmłodszego braciszka nosiłam? Zapewne tutejsi 
jesteście?" — „Tu mieszkam niedaleko, odpowiedziała 
kobieta, schylając się do nóg Emilce, wielmożna pan- 
na taka łaskawa ! Kazałamci ja starszemu chłopcu, 
żeby przyszedł do mnie, do studni, ale te dzieci to 
o niczem nie myślą. Nie wiem doprawdy jak mam 
panience za jej dobroć dziękować?" — Emilka oddała 
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swój bukiet starej Walentowej, i wzięła chłopczynę ; 
z początku nie chciał na nią patrzeć, ale jak go po- 
całowała kilka razy, uśmiechać się do niej począł: 
wziął ją za szyję jedną rączką, a drugą bawił się pu- 
klami jej włosów, i wyciągał kwiatki, które sobie za 
warkocz włożyła. 

Tymczasem krowa poszła w bok; chłopka po- 
stawiła dzbanek na ziemi, żeby pobiedz za nią: Ma- 
rynia wzięła go, chcąc także przysłużyć się tej wieśnia- 
czce. Jak wróciła z krową, nie umiała wyrazić wdzię- 
czności swojej dobrym panienkom. Walentowa nio- 
sła kwiatki, parę razy chciała odebrać Emilce chło- 
pczyka, Maryni dzbanek, ale one oddać nie chciały. 
Cokolwiek zmęczone, doszły wnet do blizkiego chło- 
pki mieszkania. Przed progiem bawił się piaskiem 
sześcioletni chłopiec; złajała go Matka że do niej nie 
przyszedł: zawstydzony chciał odebrać brata z rąk 
Emilki, ale dziecinie tak się podobała młoda dziew- 
czynka, że jej nie opuścił póki mu chłopiec kawał 
chleba z serem nie pokazał. — Usiadły siostry i Wa- 
lentowa na ławie, a kobieta poszła zamknąć krowę 
w oborze. Była to żona wyrobnika dobrze się mają- 
cego; miała ogródek, w nim owoce i kwiaty. Weszły 
do niego dziewczynki i zdziwiły się niesłychanie, gdy 
spostrzegły w sadzie krzak, cały okryty świeżo roz- 
winiętemi różami; zaczęły je chwalić, unosić się nad 
tem, że tak rychło kwitły, ale urwać nie śmiały. 
Wyszły z ogródka, a chłopka wróciwszy, prosiła ich 
i Walentowej, żeby się zatrzymały i wypiły choć 
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szklankę mleka; podziękowały jej uprzejmie siostry, 
bo już im było pilno do matki: już i tak dłużej się 
bawiły jak zazwyczaj. Pożegnały się i odeszły. 
Chłopka odprowadziła je aż do samych drzwi ich 
mieszkania, i przez całą drogę dziękowała im za ich 
dobre serce. 

Emilka i Marynia uradowane z przechadzki, po- 
biegły do rodziców; opowiedziały im całą- przygodę, 
i unosiły się nad róż pięknością. Wieśniaczka wró- 
ciwszy do domu, dowiedziała się od syna, że panienki 
bardzo kwiaty chwaliły; zaraz więc nazajutrz urwała 
wielki bukiet, zaniosła do mieszkania państwa Ta- 
mińskich i oddała Walentowej. — Emilka wstała 
pierwej od Maryni; wychodząc przed dom, spotkała 
Walentową z ogromnym pękiem róż, . i zgadła od- 
razu kto go przyniósł. „ To zapewne od tej chło- 
pki, która nas tu wczoraj odprowadziła?"*— „Tak 
jest, odpowiedziała Walentową, przyniosła go tu 
raniuteóko. " — „A nie mówiła dla której ż nas 
te róże?" — Nie. — „Pewna jestem że dla mnie" 
rzekła Emilka i pobiegła z radością do siostry. — 
„Chodź, chodź, wołała na nią uchyliwszy drzwi; 
patrz! jaki mam śliczny bukiet: wczorajsza chło- 
pka go przyniosła." — Marynia wybiegła do sieni; 
„A mój gdzie? spytała się." — j?Nie ma drugiego dla 
ciebie, ale ja ci dam róż parę; a to schowam dla 
Mamy, dam jej skoro się obudzi:- już widzę jak bę- 
dzie kontenta!" — „Te kwiaty, pewno są dla nas oby- 
dwóch!" dodała Marynia. 
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Emilka. Nie! dla mnie samej. 

Marynia. Zkądże to wiesz? któż ci to powiedział? 

JEmiUa. Nikt, ale wiem, że dla mnie. 

Marynia. Ciekawam bardzo dla jakiej przyczyny? 

Emilka. A wszak ja niosłam dziecko? 

Marynia. A ja czy nie dźwigałam dzbanka? 

Emilka. Ja pierwsza róże spostrzegłam. 

Marynia. Ja najwięcej je chwaliłam. 

Emilka. Ale ja jestem starsza i zasługuję na to 
pierwszeństwo. Wszak ci daję róż kilka? 

Marynia. I jabym też dzielić się chciała. 

Emilka. Co za upór! i o co? o róż kilka! 

Marynia. Ja niesprawiedliwości nie lubię. 

Emilka. Powiedz lepiej, żeś strasznie wymaga- 
jąca i sprzeczna. To niedosyć dla Maryni połowa 
mego bukietu? 

Marynia. Niedosyć! ja chcę albo wszystko albo 
nic. 

Rozgniewana Emilka już nic nie odpowiedziała; 
cisnęła róże na ziemię i wróciła zasępiona do pokoju. 
Nie podniosła Marynia bukietu, nie dostała go pani 
Tamińska, i zwią-dł w kącie sieni. Dąsały się obie 
siostry przez dzień cały. Zachodziły i pierwej mię- 
dzy niemi sprzeczki, lecz żadna nie trwała tak długo 
jak dzisiejsza; pierwszy raz w życiu tak się rozgnie- 
wały na siebie! Nic im się też tego dnia nie darzyło, 
żadna nauka się nie udała, żadna zabawa się nie po- 
wiodła; na zwyczajną przechadzkę nie poszły. Źle zro- 
zumiana duma nie dozwalała im przystąpić do zgody. 
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Unikała jedna od drugiej; chodziły obie zasępione 
i smutne. Spostrzegła to Matka, i wieczór gdy już 
spać iść miały, zaczęła się pytać o przyczynę tej 
zmiany? Przyznały się zaraz i całą- jej opowiedziały 
przygodę. — „ Czyż może być, zawołała pani Tamiń- 
ska, aby dwie siostry o tak małą. rzecz dzień cały 
z sobą się gniewały? aby dwie siostry nie chciały się 
dzielić wszystkiem, i wszystko mieć wspólne? Tak 
dziwnem jest takowe postępowanie, że nie postało 
w głowie prostej chłopki. Nie powiedziała że dla 
was obydwóch przyniosła ten bukiet, bo sądziła, że 
dwie siostry łatwo się tego domyśla i zgodzić się po- 
trafią! — Już oddawna przestrzegam was i napomi- 
nam, skoro tylko sprzeczkę jaką między wami usły- 
szę; nie chcecie mnie słuchać i coraz bardziej wko- 
rzenia się w was ten nałóg. Kochane dzieci moje! 
jeżeli dbacie o szczęście wasze, pozbądźcie się tej wa- 
dy! niema boleśniejszego widoku nad swarzące się 
rodzeństwo! Dziś kwiatek kłótni między wami jest 
przyczyną, bo w wieku waszym drobnostki najwię- 
cej zajmują; ale później jak będziecie starsze, jak bę- 
dziecie miały dostatki, majątki, możecie się zupełnie 
poróżnić; gdyż im ważniejszy powód do kłótni, tern 
większy gniew, tem trudniejsza zgoda, i z niesnasków 
do nienawiści przyjść można! Pomyślcie sobie, ko- 
chane dzieci, coby się ze mną, z waszym Ojcem dzia- 
ło, jaki byłby słuszny gniew Boga, gdyby wy z je- 
dnych rodziców zrodzone, toż samo odebrawszy wy- 
chowanie, wy przeznaczone do jedności i kochania 
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wzajemnego, gdybyście wy nienawidzieć się miały? 
Dla kilku słów nieprzyjemnych dzień cały stał wam 
się nieznośny; jeszczem was nigdy tak smutnych nie 
widziała! w cóżby się obróciło całe wasze szczęście, 
cała spokojność, gdybyście się doprawdy, i bez na- 
dziei zgody pogniewały? A powoli przyjśćby do te- 
go mogło? Już od kilku czasów coraz częstsze były 
wasze sprzeczki, już przyszło do całodziennej niezgo- 
dy, kto wie czy... „O Mamo! przerwały jej obie sio- 
stry zapłakane, przestań! nie mów już więcej! my- 
byśmy się nienawidzieć miały? i bez nadziei zgody 
gniewać się mogły? Przepraszam cię, przepraszam, 
dodały obie ściskając się wzajemnie*; nie gniewaj się 
na mnie, riie gniewaj!^^ powtarzała kilkakrotnie jedna 
drugiej ze łzami. — „Przyrzeknijcie tu, kochane dzie- 
ci, powiedziała pani Tamińska, Bogu, mnie i sobie, 
że odtąd nigdy swarzyć się nie będziecie." — Przyrze- 
kamy! krzyknęły razem dziewczynki klękając u nóg 
jej. Podniosła je Matka, przycisnęła do łona swojego 
i rzekła: „Jak tu w sercu mojem razem jesteście, tak 
zawsze razem bądźcie ściśle i nieprzerwanie złączo- 
ne." — Po długiej jeszcze rozmowie, po powtarzanych 
przepraszaniach i obietnicach, poszły spać obie sio- 
stry. Długo niepodobna było im usnąć; rozmyślały 
nad słowami Matki, i płakały rzewnie wystawiając 
sobie, dokądby ich niebezpieczny nałóg sprzeczania 
się mógł zaprowadzić. W tym samym pokoju stały 
ich łóżka; zmiarkowały się wkrótce, że sen jak od 
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jednej, tak i od drugiej ucieka. „Nie śpisz, siostro, 
mówiły do siebie, a nie gniewasz sig na mnie? — 
„O nie! odpowiadały nawzajem; nigdy już, nigdy 
gniewać się nie będziemy!" 

Ledwie o drugiej po północy usnęły; już była 
ósma jak się obudziły, już Matka oddawna nie spała. 
Spojrzały się obie mile na siebie, wstały, uściskały 
się czule i łzy zakręciły im się w oczach. Matka po- 
szła się kąpać, odprowadzając ją do łazienki, spo- 
strzegły w sieni zwiędły bukiet w kącie. „O! te nie- 
szczęśliwe kwiaty!" zawołała Marynia. — „Owszem, 
lubię je, przerwała jej Emilka; gdyby nie one, gdyby 
nie ta nadzwyczajna kłótnia, nie byłyby na nas ty- 
le wrażenia słowa Mamy uczyniły: możebyśmy się 
jeszcze były długo, tak jak dawniej spierały!" — 
„Prawdę mówisz, odpowiedziała Marynia, podnosząc 
z ziemi zwiędły bukiet, schowajmy go sobie. Gdy- 
by nam kiedy — o czem jednak wątpię — przyszła 
ochota się swarzyć, jego widok pogodziłby nas 
w momencie." — Przystała na to Emilka, bukiet 
starannie zasuszony i schowany został; kiedy cza- 
sem skutkiem długiego przyzwyczajenia, dwie sio- 
stry zbyt żywo rozmawiać z sobą zaczynały, na 
samo jego wspomnienie, przerywały mowę i cało- 
wały się czule. 

Odtąd róża stała się ulubionym dwóch dziew- 
czynek i ich Matki kwiatem. Wróciwszy do wsi 
swojej, pozasadzały niemi ogródki; i skoro Czer- 
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wiec nastawał i róże rozkwitały, stawała im przed 
oczy ta cała przygoda; powtarzały z uczuciem, te 
obietnicy święcie dotrzymają., i nigdy kłócić się nie 
będą. 



VII. ' 

LIPIEC. 
Ul. 

Nie ma piękniejszej i bogatszej krainy nad Ukra- 
inę. Tam ogromne niwy niezmierzone okiem, plen- 
ny kłos wydają, bujna trawa zarasta niezmierne ste- 
py, i tuczy niezliczone stada bydła, koni i owiec. 
W południowej części widzieć można sady morwo- 
we, winne latorośle; brzoskwinie dochodzą bez osło- 
ny, soczyste arbuzy, pachnące melony, rosną na zago- 
nach, roje pszczół naj wyborni ej szy miód wydają; sło- 
wem: jest to ziemia obiecana, w której rolnik z małą 
pracą wyżywia siebie i liczną często rodzinę, a tern 
co mu zbywa, wspomaga w potrzebie dalekie narody. 

W tejto krainie, nie daleko rzeki Samary, bo- 
gaty jeden dziedzic znaczne posiadał włości; wielkie 
miał dochody z licznych stad, z żyznych obszarów, 
lecz równą mu pszczoły czyniły intratę. Hodował je 
starannie, a miód podbierany tak był czysty, biały 
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i smaczny, że ze wszech stron przyjeżdżano go kupo- 
wać. Dziedzic ten był Ojcem kilkorga dziatek; Jaś, 
syn jego najstarszy kończył już rok dwunasty. Jaś 
miał serce dobre, głowę otwartą, pojęcie bystre, 
zwinny był, zręczny, usłużny, ale nadto żywy i nie- 
uważny; przyzwyczaił się od dzieciństwa wszystkim 
figle płatać, rozmaite szkody wyrządzać i doskona- 
łym był psotnikiem. Wybierał gniazda biednym 
ptaszkom, trząsł niedojrzałe owoce, łamał drzewa, 
tłukł szyby w oknach, psuł wszystko c.o napotkał, darł 
i plamił suknie. Wszędzie go było pełno, każdemu 
dokuczył, wszystko ruszył, co mógł zniszczył. Jak 
tylko gdzie znalazł kawałek szpagatu albo tasiemki, 
natychmiast skręcił sobie biczyk, biegał z nim po 
wszystkich pokojach, trzaskał na tę i na ową stronę, 
i nieraz ledwie oczów nie wybił braciom i siostrom 
swoim. Nic przed nim nie uszło, wszędzie zajrzał, 
wszystko zobaczył; nieraz z brogu, nieraz z drzewa 
zleciał na ziemię: raz wpadł w rzekę i mało nie uto- 
nął. — Ojciec gdzieś wyjechać musiał, zostawił dzieci 
wszystkie w domu; miał piękne meble, stoły, szafki, 
bióra, komody mahoniowe; kanapy i stołki materyą 
jedwabną okryte. Jaś tak pięknie w niebytności Ojca 
gospodarował, że wszystkie stoły, szafki, bióra i ko- 
mody naokoło poobrzynał, a na stołkach i kanapach 
wielkie plamy masłem porobił. 

Nie skończyłabym tak prędko, gdybym chciała 
wszystkie psoty Jasia wyliczać; onby ich sam zra- 
chować nie mógł, bo codzień nowe płatał. Napróżrio 
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Ojciec go łajał, bił, na pokutę osadzał: nic nie po- 
magało. Jaś zawsze nieprzystojnie ubrany, sińce miał 
po całem ciele, oczy podbite, po kilka guzów na czole. 
Niczego mu nastarczyć nie można było, i choć mu 
daleko więcej sprawiano jak innym dzieciom, on za- 
wsze był brudny, zawalany i obdarty. Suknie jego 
tak były poszarpane, kapelusz tak połamany, koszu- 
la tak zgnieciona, że kiedy kto z obcych do dworu 
zajeżdżał, Jaś zawsze pędem uciekał; krył się po ką- 
tach, żeby się nie pokazać gościom. Nieraz mu Oj- 
ciec mó\fił: „Ej, Jasiu, Jasiu! przypłacisz ty drogo 
swoje swawolę!" Jaś jednem uchem słuchał Ojca, 
a drugie nadstawiał, czy mu się jaka sposobność zrzą- 
dzenia komu figla nie zdarzy. Czynił to nie ze złego 
serca, bo dobrym był w gruncie, ale z nieuwagi, ze 
zbytniej wesołości, i z tej niebezpiecznej chętki, któ- 
rą mają często dzieci, żeby wszędzie zajrzeć, wszyst- 
ko ruszyć, do wszystkiego się wmieszać. 

Każdemu wiadomo, że ze wszystkich miodów 
naszych, najpiękniejszy i najlepszy jest Lipiec: biały 
jak śnieg, słodki jak cukier, zapach i smak ma wy- 
borny. Zowią go Lipcem dlatego, iż w tym miesiącu 
podbierany bywa, i że szukają go pszczoły na lipach 
okrytych wtedy wonnym kwiatem. — Jaś słyszał już 
nieraz o tym przedziwnym miodzie, i jeszcze w Maju 
pomyślał sobie: jak Lipiec nadejdzie, nie będę ja cze- 
kał póki bartniki mego Ojca miodu podbierać nie 
zaczną, dam sobie sam radę! Jeszczem też nigdy ula 
wewnątrz nie widział, a tam ładnie być musi! 
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Opodal od domu był wielki pszczelnik; w nim 
stało kilkaset pni pszczół. Najstarszy bartnik klucz 
miał od tej zagrody, parkan wysoki otaczał ją wkoło. 
Jak Lipiec nadszedł, Jaś myślał długo, jakimby się 
to sposobem dostać do pasieki ? Parkan był gładki , 
wnijść po nim nie można było; ale nareszcie postarał 
się w sekrecie o drabinę: dnia jednego wstał bardzo 
rano, kiedy jeszcze wszyscy spali i z pracą przycią- 
gnął ją pod pasiekę. Przystawił do parkanu, wszedł 
po niej na sam wierzch, stanął mocno, i z wielką bie- 
dą udało mu się przełożyć ją na drugą stroifię. Kon- 
tent że mu wszystko szło szczęśliwie jak z płatka, 
szedł po niej na dół, a gdy się ujrzał w pasiece, pod- 
skoczył z radości. Włożył rękawiczki na ręce, na- 
rzucił chustkę na głowę, potem włożył kapelusz, aże- 
by się choć cokolwiek od pszczół osłonić. Zbliża się 
do pierwszego ula... zalepiony! wśrodku tylko był 
mały otwór, ale dla pszczoły nie dla niego. Nosił 
on zawsze przy sobie nóż spory, który mu do wszy- 
stkich szkód służył; dobył go i poty dłubał, skrobała 
wyrzynał, próbował, póki ula nie otworzył. 

Śmiało wyciągał Jaś rękę i chciał wyjąć plaster 
miodu. Pszczoły, które wtedy najgorsze kiedy się im 
robota zabiera, wysypały się rojem: dwie wkradło 
się pod chustkę. Chcąc się od nich obronić, przez 
nieostrożność zrzucił kapelusz i chustkę, a tak całą 
twarz i głowę odsłonił. Opanowała go rozjątrzona 
rzesza; napróżno oganiał się, uciekał, wszędzie go 
ścigały; jad swój i żądła wpuszczały w twarz, w głowę 

Digitized by LjOOQ IC 



267 

i w szyję szkodnika, ^tak że naostatek ze strachu i bó- 
lu z całej mocy krzyczeć zaczął. Usłyszał krzyk ten 
bartnik, który wtedy szedł do pasieki, i podług zwy- 
czaju swojego codzień ją» dla opatrzenia pszczół od- 
wiedzał; nie chciał jednak wierzyć żeby ten głos był 
ztamtąd, bo nie pojmował jakimby sposobem mógł 
się kto dostać do niej bez klucza. Otworzył jednak 
drzwi, i z zadziwieniem i z przestrachem zobaczył 
Jasia leżącego na środku, i prawie w konwulsyach 
z krzyku, boleści i przestrachu. Znali wszyscy do- 
mowi jaki z niego był rozpustnik, domyślił się więc 
bartnik, co go tam sprowadziło. Przelękniony wi- 
dząc Panicza w tak okropnym stanie, porwał go co 
tchu na ręce, okrył połą sukmany, i pobiegł co sił do 
dworu. Twarz Jasia tak strasznie spuchła i zaogniła 
się, oczy tak mu na wierzch wyszły, iż rodzony Oj- 
ciec ledwie go poznał, a on ani jego napomnień i po- 
żałowań, ani płaczu rodzeństwa i domowych słyszeć 
nie mógł, bo zupełnie od zmysłów odszedł. Roze- 
brano go naprzód, bo kilka pszczół zakradło się aż 
pod suknie; powyjmowano żądła, obłożono mu twarz 
całą i głowę błotem; niezmierny ból cierpiał, przez 
dni kilka taką miał gorączkę, że z łóżka nie mógł się 
wyruszyć; bali się długo, żeby nie oślepł, gdyż koło 
oczu największe było nabrzmienie, i wszyscy uznali: 
że gdyby Bóg litościwy nie był w tę chwilę bartnika 
do pasieki przyprowadził, byłby Jaś skonał na miej- 
scu. Kilka tygodni minęło nim do siebie zupełnie 
przyszedł, a na całe życie jedno oko zrobiło mu się 
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od drugiego odmienne, bo powieka długo zagoić się 
nie chciała. 

Tak srogą i okropną, naukę dostał Jaś. Poka- 
zał czas że wyszła mu na dobre. Tyle ucierpiał, tak 
długo chorował, że po tym przypadku odzwyczaił się 
zupełnie od zrządzania szkody; chociaż żywy, stał się 
uważnym, powolniejszym; słuchał Ojca i starszych, 
nie mieszał się już nigdy do tego co do niego nie na- 
leżało, i odtąd już ani sobie, ani drugim nie czynił 
przykrości. Już wyrósł słuszny, i ile razy spojrzy 
się w zwierciadło, i zobaczy krzywe oko swoje, tyle 
razy dziękuje Bogu, że mu dał taką naukę, i że tak 
szpetny nałóg, który mógł nawet zepsuć serce jego 
i charakter, tak mały mu tylko ślad zostawił. 



VIII. 

SIERPIEŃ. 



Żniwa. 

Każdy kraj ma miesiąc ulubiony: jest niemal 
w każdym pewna pora, cel wszystkich nadziei, która 
wynagradza trudy całoletnie, a tak panom jak wieś- 
niakom byt i wyżywienie zabezpiecza. Takim jest 
Wrzesień i Październik w krajach winorodzajnych, 
takiemi zimowe miesiące w północnej strefie, takim 
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Sierpień u nas. Doliny, góry, pagórki, równiny, 
wszystko okryte dojrzewająrcym plonem; zgina się 
kłos ku ziemi pod ciężarem swoim, dopieka słońce, 
wietrzyk lekkim powiewem buja zboże, i spokojnym 
niwom niespokojnej wody daje podobieństwo. Prze- 
piórka wzlatuje tu i owdzie; kryje się między kłosy 
i woła: Pójdźcie ząć, pójdźcie żąć; gospodarz powolny 
tym przestrogom oddawna dawanym, zbiera robotni- 
ków, namawia ich z okolic, prosi Boga o pogodę, 
a dzieci wszystkie tak w chatce jak w pałacu cieszę* 
się, bo widzą. ż*e się przyjemna praca gotuje. 

W przeszłym roku żniwo dosyć było pomyślne, 
przez lato nadzwyczaj piękne i gorące, dojrzało 
prędko zboże, a dopiero na Niebie był Sierpień, kie- 
dy już ochoczo wszyscy do zbierania się wzięli. — 
W jednej wsi o kilka mil od Warszawy, mieszkał po- 
czciwy rolnik, na imię mu było Paweł. Od lat ośmiu 
się ożenił, i czworo miał drobnych dziatek. Pilny, 
robotny, nawet w Niedzielę do karczmy nie chodził 
i nikt go pijanym nie ^yidział. Z jednym parobkiem 
i dziewuchą, dla dworu i dla siebie wystarczał; nigdy 
nie był panu dłużny, zawsze pańszczyznę odrobił; 
najraniej siał, najwcześniej zbierał i chociaż dopiero 
od trzech lat był na gospodarstwie, miał się wcale 
nie źle. Żona jego Marcycha równie była dziarska 
i ochocza do pracy; czystość, porządek utrzymywała 
w chatce; gotowała jeść smaczno, umiała koło nabia- 
łu chodzić, przędła pięknie, dzieci codzień myła i cze- 
sała; a kiedy w Niedzielę szła z niemi do kościoła^ 
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dziwił się każdy, jak schludnie i biało ubrane były, 
jak cicho i spokojnie w domu Bożym się sprawowały. 
Wieś gdzie Paweł był gospodarzem, należała do 
bardzo dobrej i cnotliwej Pani; nie miała ona już mę- 
ża, całą. jej pociechą był syn dwunastoletni i dwie 
córki młodsze od niego. Synowi na imię było 
Leoś, jedne córkę zwano Karoliną a drugą Polusią. 
Karolina miała jak najlepsze serce i wielkie pojęcie; 
z dzieciństwa była upartą i sgrzeczną, zasmucała czę- 
sto Matkę i przymuszała do karania jej; ale z wiekiem 
niknąć poczęły te wady i w jedenastym roku, Karo- 
lina słodka, dobra, posłuszna, nigdy Matki nie mar- 
twiła; uczyła się dobrze, w zgodzie żyła z rodzeń- 
stwem, i od wszystkich była kochaną. Z Polusią ni- 
gdy nikt wielkiej nie miał biedy: od najmłodszego 
wieku zawsze była potulną i dobrą; niezmiernie czuła, 
dawniej o najnmiejszą rzecz płakała, i za to ją trochę 
łajano, bo nieładnie, kiedy mała panienka jest pła- 
ksą; ale jak do pewnych lat doszła, poprawiła się z tej 
wady, i stała się wraz z Leosiem i Karoliną szczęściem 
dobrej Matki. Leoś najstarszy, wróżył z młodu, iż 
kiedyś ozdobą będzie rodziny swojej: charakter jego 
śmiały, żywy i otwarty, serce dobroczynne i zdolne 
do kochania, dusza uwielbiająca cnotę, i unosząca się 
nad każdym bohaterskim czynem, rozum pojętny 
i zastanawiający się, wszystko było zakładem, iż do- 
tr-zyma tego co obiecywał. Leoś wiedział dobrze, że 
będzie dziedzicem dóbr Matki, często mu nawet o tern 
mówiono; ale zamiast się pysznić, iż kiedyś znaczny 

Digitized by LjOOQ IC 



^ 271 ^ 

będzie posiadał majątek, zawczasu przypatrywał się 
gospodarstwu, rozpoznawał skłonności i charakter 
włościan, a nadewszystko usiłował pozyskać z młodu 
przywiązanie domowych i wieśniaków, ażeby później 
dobrym mógł być panem i obywatelem. Leoś nadto 
był młodym, aby sam z siebie to co chwalebne i pię- 
kne poznawał; ale miął dobrą Matkę i światłego Na- 
uczyciela: słuchał ich we wszystkiem i z każdym ro- 
kiem przybywało mu cnót, wiadomości, przyjaciół 
i szczęścia. ^Powszechnie we wsi był lubiony; nie 
nazywano go inaczej jak kochanym dziedzicem. Znał 
prawie wszystkich wieśniaków, często z Matką po 
chałupach chodził; kiedy kto był słaby, on z siostra- 
mi nosił mu lekarstwa i lepsze pożywienie; wiedział 
o stanie każdego gospodarza, a u którego czysto 
było i porządnie, u tego chętniej jeszcze bywał niż 
u drugich. 

Mieszkanie Pawła zawsze chędogie za staraniem 
Marcychy, najczęściej odwiedzane było. Lubiła Ma- 
tka kiedy Leoś rozmawiał z nim o gospodarstwie, bo 
sądziła, że wieśniak pracowity, rozsądny, dobrze wie- 
dzieć może, jakim sposobem ziemię uprawiać należy, 
jak i kiedy siać i zbierać? Kiedy się już czas żniwa 
zbliżał, częstsze jeszcze były odwiedziny Pawła. Jak 
zwykło robić prostactwo, czynił i on różne swoje me- 
teorologiczne spostrzeżenia, i czasem udało mu się 
zgadnąć jaka będzie pogoda, jakie urodzaje? Tego 
roku Paweł mówił: że żniwo będzie rychłe, początek 
piękny; pilni gospodarze zbiorą sucho żyto i pszenicę, 
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ale strach na ospałych i na jarzynę. Namawiał za- 
tem, żeby się żwawo do zbierania garnęli. Zawczasu 
też myśleć o żniwie zaczęto, i już w przedostatni 
czwartek lipcowy ułożono, żeby rozpocząć w Imię 
Boże w poniedziałek. — Cieszył się Leoś, cieszyły 
się jego siostry na tę wesołą robotę. Zazwyczaj pod- 
czas całego żniwa chodzili lub jeździli codzień z ma- 
tką do robotników; nosili sami snopki, układali 
w mędle, a już parę razy na drabiastym wozie do 
domu wrócili. 

W wigilię żniwa, w niedzielę, nabożeństwo dłuż- 
sze było jak zwyczajnie: lud cały wraz z plebanem 
i dziedzicami, śpiewał litanie i suplikacye, żeby upro- 
sić błogosławieństwo Boskie na rozpoczynać się ma- 
jącą pracę. Wychodząc z kościoła spostrzegły dzieci, 
że ani Pawła, ani jego żony nie było. Zdziwione (bo 
wiedziały, że oni nigdy Mszy w Święta nie opuszczeili) 
dopytywały się o nich innych gospodyń i gospodarzy. 
Dowiedziały się od Franasowej sąsiadki, że Paweł od 
trzech dni był słaby i bardzo niedomagał. Nie zwa- 
żając na swoje słabość pracował wciąż, alić nareszcie 
w nocy tak się rozchorował, że jak ranek przyszedł, 
ani ręką, ani nogą ruszyć nie mógł. ,,Leży w łóżku, 
dodała Franasowa; Marcycha zmartwiona wysłała 
parobka i dziewuchę do kościoła, a sama z dziećmi 
przy mężu została." Zasmucone tą nowiną dzieci, 
pobiegły zaraz do Pawła chałupy. Ledwie ich poznał 
tak był bardzo chory, a biednej Marcysze aż oczy za- 
puchły od płaczu. Posłano zaraz po lekarza: przyj e- 
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chał, ale o życiu Pawła wątpić zaczął. Zakazał nawet 
dzieciom, żeby chodziły do niego: bo miał zgniłą 
i zaraźliwą gorączkę. Zgryzł się niezmiernie Leoś 
i jego siostry, i już przez' cały tydzień następujący, 
chociaż najpomyślniej szły żniwa, i kropla deszczu 
nie padła, nie byli tak weseli jak zazwyczaj. Dowia- 
dywali się codzień rano i wieczór o zdrowie Pawła; 
przyrządzali mu sami lekarstwa i różne chłodzące 
napoje; codzień wzmagała się choroba; od rzeczy ga- 
dał: tylko żyto jego i pszenica snuły mu się po gło- 
wie. Ubolewał, że zmarnieje cała jego praca, bo nikt 
jej nie' zbierze! i powtarzał nieustannie załamując 
ręce, że on umrze z choroby, a żona jego i dzieci 
umrą potem z głodu. 

Dowiedział się o jego kłopocie Leoś; wiadomo 
mu było, że jeszcze stało na pniu wszystko zboże 
Pawła. Parobek pańszczyznę odrabiał, dziewucha 
koło domu się krzątała, a stroskana Marcycha ledwie 
dosyć sił miała, żeby mężowi usłużyć. Cierpiał na 
tem nieskończenie Leoś, i kiedy już drugi tydzień 
żniwa się zaczął, a Paweł jeszcze niebezpiecznie był 
chory, poszedł do Matki pokoju, a pocałowawszy ją 
w rękę, tak do niej mówić zaczął: „Miałbym Mamę 
o wielką łaskę prosić?" — „Mów śmiało, odpowie- 
działa mu; jeżeli tylko słuszna będzie twoja prośba, 
możesz być pewnym, że ci jej nie odmówię."— .„Oto, 
Mamo, rzekł Leoś, chciałbym się przysłużyć Pawłc- 
wi. Zboże mu zmarnieje, ja wiem dobrze, że Mama 
ani jego, ani żony nie opuści, że oni nie doświadczą 
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u nas głodu; ale czy umrze czy nie? wiem, że mu 
okropną boleść sprawi, jeżeli on, albo jego dzieci 
z cudzej łaski żyć będą musiały! Mam kilkanaście 
złotych, siostry mają także swoje pieniądze, złoży- 
my się, najmiemy kilkunastu ludzi, w dniu jednym 
wszystko zbiorą, a jak wyschnie i zwiozą. Jeżeli Pa- 
weł ma żyć, prędzój wyzdrowieje jak się dowie, że 
jego praca ocalona; a jeżeli Bóg chce koniecznie żeby 
umarł, to pociechą się stanie dla żony, że przynaj- 
mniej wyciągać ręki nie będzie jej trzeba." Uściskała 
Matka syna swego za myśl tak pełną ludzkości, i nie- 
tylko zezwoliła, ale obiecała, że się przyłoży sama 
do tego dobrego uczynku. Jakoż tego dnia wieczo- 
rem, gdy już żniwiarze wracali z roboty, Leoś zgodził 
kilkunastu, żeby przyszli skoro świt na pole Pawła. 
Nazajutrz przebudził się nim dnieć zaczęło; nie mógł 
już usnąć z niespokojności: wstał więc, zastukał do 
sióstr pokoju, także nie spały i wyszły po chwili zu- 
pełnie ubrane. 

Kiedy wraz z nauczycielem wychodzili z pałacu, 
przywitały ich ptaszki swojem śpiewaniem, ujrzeli 
pierwsze promienie wschodzącego słońca. Skoro za- 
szli na pole Pawła, usłyszeli radosne pieśni zbliżają- 
cych się żniwiarzy, którzy w ich oczach wzięli się 
ochoczo do pracy. Dzieci stały nad niemi więcej niż 
godzinę, ale nareszcie trzeba było wracać do domu 
na śniadanie i na lekcye. 

Napowrót szli przez wieś, wywołali z chałupy 
awła dziewuchy, żeby się dowiedzieć jak się miał, 
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bo lekarz w wigilię powiedział: że jeżeli nazajutrz 
zdrowszy będzie, to jest nadzieja, że się z choroby 
wygrzebie. Wybiegła do nich dziewucha z wesołą 
miną, oznajmując, że gospodarzowi daleko było le- 
piej, że właśnie w ten moment spał, a Marcycha zmę- 
czona tylu bezsennemi nocami, zadrzynmęła także. 
Uszczęśliwione dzieci szły spieszno do domu; docho- 
dząc zobaczyły Matkę idącą naprzeciw nim: puściły 
się do niej na wyścigi: każde chciało pierwsze j^j rękę 
ucałować i dzień dobry powiedzieć. Leoś, który był 
najstarszy, dobiegł jednak ostatni, chciał żeby go 
siostry wyścignęły. Uściskała ich Matka serdecznie 
i kazała dać śniadanie. Lekcye tak dobrze poszły, że 
przed południem pozwoliła im iść znowu do żeńców. 
Zmęczyły śię dzieci w drodze, bo wielki był upał; 
żałowały biednych robotników, którzy na takim skwa- 
rze słonecznym schylać się i pracować musieli. Leoś' 
pobiegł do domu poprosić Matki o kilka garncy piwa, 
pobiegły z nim i siostry. Te, ze swojego ogródka 
właśnie przed trzema dniami zakwasiły były aż kopę 
ogórków; przyszło im na myśl: jakby to miło było 
żniwakom ochłodzić się niemi; uczyniły więc chętnie 
tę ofiarę: zaniesiono na pole ogórki, i z radością wi- 
działy, z jakim je robotnicy zajadali smakiem. 

Nad wieczorem dopiero, gdy upał się zmniejszył, 
doznały dzieci prawdziwej rozkoszy; pozwoliła im 
Matka pomagać do noszenia snopków i do układania 
ich w mędle. Przed dziewiątą już wszystko zboże 
Pawła stało w kopach; Matka Leosia kazała przyjść 
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żniwakom do pałacu i dać im po kieliszku wódki. 
Dowiedzieli się przyszedłszy, że Paweł coraz się miał 
lepiej, a lekarz właśnie idący od niego zapewnił, że 
przesiliła się choroba i już niema niebezpieczeństwa;^ 
nic więc nie brakowało do szczęścia dnia tego, i dzie- 
ci uradowane, zmęczone, spały jeszcze lepiej jak zwy- 
czajnie. — Nazajutrz skoro wstały, przybiegła do 
nich Marcycha; dowiedziała się od sąsiadek i kumo- 
szek, co się na jej polu stało: dziękowała pani, pani- 
czowi, panienkom tak czule, że się aż rozpłakała. 
Przed mężem zamilczała o wszystkiem, bo był jeszcze 
zbyt slaby; powiedziała mu tv parę dni później, i ta 
nowina niemało mu do zdrowia dopomogła. 

Wieczorem, Matka Leosia kazała zaprządz po- 
wozowe konie do drabiastego wozu; pojechały na nim 
dzieci na pole Pawła, i z kilkoma ludźmi pakować 
uschłe już zboże na wóz zaczęto. Leoś, jako najstar- 
szy potrafił z pracą dorzucać furmanowi snopki, ale 
dziewczęta napróżno wyciągały ręczyny, nie mogły 
tak wysoko dostać: podawały więc snopki bratu. 
Obrócono kilka razy i cała chudoba Pawła, całe wy- 
żywienie jego, żony, Gzworga dzieci, dwojga ludzi 
służących, zabezpieczone zostało! Tak to mało po- 
trzebuje człowiek zbliżony do natury! taką to odro- 
biną obchodzi się ten wieśniak, który rok cały z potem 
czoła nad dostarczeniem na zbytki pana pracuje! Dla 
uzupełnienia radości dzieci, pozwoliła Matka Le- 
osiowi wsiąść na ostatnią furę zboża i zawieźć ją 
wraz z furmanem do Pawła stodoły. Dziewczynki 
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szły za wozem zbierając spadające kłosy, żeby nic 
55 ubogiego zbioru nie utracono. 

W kilka dni potem skończył się we dworze zwóz 
oziminy, a w następującą niedzielę było okrężne. 
Tańcowali włościanie żwawo i ochoczo na dziedzińcu 
pałacowym; gości się nazjeżdżało z sąsiedztwa; to- 
czyły się zdroje piwa i wódki; przodownica, jak przy 
żniwie tak i. w tańcu pierwszą była: wieniec z pszeni- 
cy miała na głowie, pęk wstążek czerwonych wpletła 
sobie w warkocz. Leoś z siostrami i innemi dziećmi 
wywijał także krakowiaka. Wtem ucichły skrzypki, 
ustały śpiewy i skoki; obejrzały się dzieci i zobaczy- 
ły z zadziwieniem bladego i osłabionego Pawła; 
wsparty na żonie, zbliżał się wolnym krokiem ku nim: 
szło przed nim dwoje starszych jego dzieci. W bia- 
łych koszulkach, czerwoną krajką przepasane, niosły 
wielki wieniec z rozmaitego zboża, w nim powpleta- 
ne orzechy laskowe. Organista tocząc się za niemi, 
te wiersze Leosiowi i jego siostrom zanucił: 

Eadby Paweł dziś śpiewał, lecz słaby nie może; 
Życzliwy Organista z serca mu pomoże. 
Dotknęła go choroba, miał zostać bez chleba, 
Bóg dając dobrych panów, dał mu co potrzeba. 
Z ich łaski jego pionek w polu nie zmarnieje; 
Już ma pełną stodołę, znów zagon zasieje. 
Żyjcież w najdłuższe lata, o Wielmożne Pany! 
Niech rośnie na pociechę nasz dziedzic kochany! 
Niech Panny doczekają dobrego zamęścia! 
Ile kłosów w tym wieńcu, tyle liczcie szczęścia. 

Wiersze nie tęgie: jak zazwyczaj organisty, roz- 
<jzuliły przecież dzieci i ich Matkę; dopomogła do 

Digitized by LjOOQ IC 



278 

tego wzruszenia wdzięczność Pawła, tern wymowniej- 
Bza, iż mało co mówił, bo mu na słowach i sile scho- 
dziło. Przyniosły mu dzieci wygodne krzesło, dały 
kieliszek dobrego wina, schowały starannie wieniec, 
i ręczę: że pamięć tych żniw i okrężnego nie zatrze sie 
nigdy w ich sercach. 



IX. 

WRZESIEŃ. 



Wezbranie Wisły. 

w Warszawie, nad brzegiem Wisły mieszkało 
dwóch majętnych drwalów. Zapas drzewa posiadali 
znaczny, nie zdzierali kupujących i odbyt mieli wielki. 
W przyjaźni żyli z sobą, znali się bowiem od dzieciń- 
stwa; razem handel zaczęli, i razem się pożenili. 
Obudwóm dało niebo po kilkoro dziatek, a dwie ich 
, córki najstarsze w równym były wieku. Jedne zwa- 
no Izabellą, a drugą Rózią. Dniem tylko starsza 
była jedna od drugiój. Imieniny i urodziny Izabelli 
przypadły trzeciego Września, a Rózia zaraz naza- 
jutrz podobneż święto obchodziła. 

Lecz nie we wszystkiem tak jak w urodzeniu 
i w latach, podobne były do siebie młode dziewczyn- 
ki. Rodzice Izabelli uwiedzeni tą powszechną prawie 
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chęcią* wynoszenia się nad stan swój, chociaż bardzo 
byli szczęśliwi w swojej prostocie, przecież chcieli 
córkę na wielką panią* wykierować; a nie pomni na 
to: że nie jednemu wyjście ze stanu swojego na złe 
wyszło, i niestosowne wychowanie zgubiło, taką dali 
córce edukacyę, jak gdyby księżniczką była. 

Izabella chodziła na najsławniejszą. Warszawską* 
pensyą.; tam brała lekcye francuzkiego, niemieckiego 
języka; uczono ją mitologii, historyi, różnych nauk; 
usiadła nieraz przy jakiej kasztelance albo obok wo- 
jewodzianki; miała w domu metrów do grania, śpie- 
wania i tańca, suknie robił jej najmodniejszy krawiec, 
kupcowa strojów kapelusze, i Izabella wbiła się w du- 
mę i zarozumiałość. Pogardzała rodzicami, bo ani 
słowa nie umieli po francuzku, i nie znali nawet na- 
zwiska tych nauk, któremi jej głowę zaprzątano; ubo- 
lewała, że się drwala córką* urodziła: nie miły jej był 
ładny ich dworek nad Wisłą., bo na tej ulicy żaden 
wielki pan nie mieszkał. Brzydziła się domowem 
gospodarstwem, szyciem, kuchnią, handlem; podo- 
bne zatrudnienia zdawały jej się upodleniem. Kilka 
godzin dnia trawiła na pensyi, wróciwszy do domu 
grała na fortepianie, śpiewała, tańcowała, czytała 
francuzkie romanse, ubierała się coraz w inne suknie^ 
i czasem kwiatek na kanwie wyszyła. Ale pomimo 
tych wszystkich talentów, umiejętności i strojów, Iza- 
bella nie była szczęśliwą. Na pensyi tysiączne ją 
spotykały upokorzenia, w domu wszystko ją gniewało 
i nudziło. Czuła wyższość swoje nad rodzicami, i nad 
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osobami które do nich uczęszczały; obchodziła się 
dumnie z rówiennicami swojemi: zawsze zajęta talen- 
tami lub czytaniem, ani od domowych, ani od sąsia- 
dów, ani od przychodzących lubioną nie była. 

Rózię zupełnie inaczej chowano. Rodzice posy- 
łali ją do szkoły; nauczyła się dobrze czytać i pisać 
po polsku, katechizmu i rachunków; Matka wyćwi- 
czyła ją we wszystkich robotach kobiecych, i Rózia 
w dwunastym roku skończyła swoją edukacyę. Go- 
dzien rano wstawszy, pomagała Matce do uprzątania 
i do gospodarstwa. Chodziła często do miasta z ku- 
charką; wróciwszy ubierała swoje Siostry i Braci, 
czytała z niemi, zaglądała do kuchni, a przez resztę 
dnia szyła dla siebie lub dla rodzeństwa. Czasem , 
w długie wieczory zimowe, czytała głośno historyą 
z Nowego lub Starego Testamentu, Przyjaciela dzieci, 
i inne książki moralne dla jej wieku i stanu pisane: 
Zawsze skrotnnie ale jDorządnie była ubrana; prawdzi- 
wem dla niej było ukontentowaniem, kiedy jej Matka 
nową sukienkę albo kapelusik sprawiła. Nieustannie 
zajęta, ciągle była wesoła, kontenta ze stanu swojego, 
kochała rodziców, i przekonaną była, że nie ma 
w świecie całym szczęśliwszej od niej dziewczyny. 
Tak było w istocie : Rózia pełna cnoty i niewinności, 
słodkie dni pędziła; twarz jej tak zawsze była pogo- 
dna i świeża, jak najpiękniejszy poranek wiosenny; 
wdzięczny uśmiech igrał ciągle na jej różany eh ustach, 
słodka radość malowała się w jej oczach. Nietylko 
Matce ale i Ojcu pomocą była; utrzymywała jego 
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rachunki, lubiła się przysłuchiwać, kiejiy on o swoim 
handlu mówił; wiedziała po czemu sztuka w której 
szychcie drzewa, i często kiedy przyszedł kto z ku- 
pujących, a nikogo starszego od niej w domu nie za- 
stał, umiała mu opowiedzieć jakie ma jej Ojciec drze- 
wo na przedaż; i grzeczne jej obejście się z każdym, 
wesołość, otwartość wiele osób przyciągały. Wszy- 
stkie sąsiadki duszą i sercem przywiązane były do 
Rózi; każdą mile przyjmowała, tej skroiła sukienkę, 
tamtej uszyła kołnierzyk , tę nauczyła jak przyrzą- 
dzić jaki przysmaczek, wszystkich umiała zabawić, 
rozweselić, do dobrego swoim przykładem zachęcić. 
Ktokolwiek Rózię poznał, każdy ją kochał i chwalił; 
w jednym tylko domu nie oddawano jej sprawiedli 
wości: w domu rodziców Izabelli. 

,,Na cóż się zda ten cały majątek? mówiła Matka, 
kiedy go użyć nie umiej ą?# Cóż pannie po posagu 
bez edukacyi?" — „Jakie to nieszczęśliwe stworzenie, 
dodawała Izabella, prawdziwie żal mi jej! co to z niej 
będzie? wcale po francuzku nie umie, fortepianu na- 
wet w ich domu nie ma! doprawdy, żeby nie dawna 
przyjaźń papy z jej Ojcem, tobym się wstydziła u niej 
bywać; nie wiedzieć o czein z nią mówić, nic nie zna, 
nic nie wie, nic nie widziała,' i nawet żadnej nie ma 
ciekawości!" „Jednak ta dziewczyna mi się podoba, 
przerwał im Ojciec, kiedy usłyszał takową ich roz- 
mowę; lubię ją: zawsze wesoła, wszystko robi ocho- 
czo. Jak przyjdę do jej rodziców, to już nie wie gdzie 
człeka posadzić, tak mu rada! śliczne umie robótki, 
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zna ńę doskonale na kuchni; byłem niedawno u nich 
na obiedzie, prawie cały sama sporządziła: nie mo- 
głem się odjeść wybornych pierogów i przedziwnej 
potrawy z gęsi. Prawda, że u naszej IzabeUd toby 
chyba służyć mogła, ale* jednak lubię ją... doprawdy^ 
że lubię, i proszę żebyś zawsze dla niej grzeczną była. 
Ona temu nie winna, że nie będzie miała takiej edu- 
kacyi jak ty! Nie każdemu Bóg dał takie poznanie 
^k nam! Mówiłem ja to już nieraz jój rodzicom, ale 
oni powiadają: że nie chcą, żeby kurczęta mędrsze 
hyły od kur; przecież się to tak na całym świecie te- 
raz dzieje! ale kiedy oni kontenci, to i Bogu dzię- 
ki!"— „Zrobili z niój dobrą kucharkę i szwaczkę, mó-^ 
wiła jaszcze Izabella z szydzącym uśmiechem, to wła- 
śnie czego im potrzeba było!" 

Tak obie dziewczynki doszły do lat czternastu. 
Izabella codzień większych nabierała tonów i gryma- 
sów, Rózia coraz milszą była.— Przez rok cały widy- 
wały się dosyć często, a zwyczaj był taki w ich ro- 
dzinach: że dwa ich święta tak bUzko siebie będące, 
obchodzono z wielką uroczystością. Na dzień imie- 
nin Izabelli, Matka zapraszała zwyczajnie Madame^ na 
której pensyę chodziła córka, i kilkanaście panien. 
Z sąsiadek proszono tylko Rózię, bo z innemi Izabella 
mało się wdawała. Co tylko dom miał i mógł mieć, 
wszystko to było w ten dzień na stole, i biedna Matka 
zadyszana, znużona, opalona, zwijała się jak mogła. 
Izabella gości przyjmowała, i cała była w płomie- 
niach. Ile razy jej się zdarzyło być u Madame na 
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jakim podwieczorku, albo na baliku, zawsze usługa 
była jak najlepsza; lokaje porządnie ubrani roznosili 
chłodniki i przysmaczki; w domu jej rodziców nie 
było lokaja: niezgrabna Młodsza albo zasmolona ku- 
charka podawała wszystko gościom, a Izabella mie- 
niła się ze wstydu, bojąc się, żeby Madame i panny 
z niej się nie śmiały. W rzeczy samej tak przeciwny 
był układ domu z pretensyami córki, że z najlepszem 
sercem gryźć trzeba było wargi, żeby nie parsknąć 
śmiechem. 

Rózi imieniny odbywały się bez żadnego kłopotu 
i niespokojności: na dzień pierwej, napiekła z Matką 
ciast rozmaitych; rano poszły na targ, do ogrodów,, 
do kupców, nakupiły tłustego drobiu, pięknych owo- 
ców, dobrego wina; zaprosiły sąsiadów, i wesoło 
i ochoczo cały dzień do późnej nocy , goście bawiąc 
się, jedli i pili. 

Już za kilka dni przypadała piętnasta rocznica 
ich urodzin. Izabella przed kilkoma tygodniami 
otrzymała pochwałę na egzaminie za mitologiję i za 
kaligrafiję; sutszy więc jeszcze jak zazwyczaj miał 
być obchód jej imienin, i wszystkie panny z pensyi 
zaproszone zostały. Na tydzień pierwej już się Matka 
krzątać, a Izabella turbować zaczęły; lecz wypadek 
nieprzewidziany zniweczył wszystkie przygotowania. 

Działo się to w 1813 roku. Lato było dżdżyste, 
i w okolicach Krakowa tak nagłe i obfite spadły de- 
szcze, że wezbrana Wisła z koryta swego występując,, 
zalewała przyległe okolice. Wszędzie gdzie teraz ta 
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rzeka zdobi, uprzyjemnia, rozwesela krainy przez 
które przebiega, wszędzie najokropniejszy przedsta- 
-wiała widok! Wezbrane i szumiące wody, ledwie że 
nie z szybkością, piorunu lecą, wzmagają się, wkrótce 
okrywają i niszczą wszystko. Strach ogarnia pobliż- 
szych mieszkańców, każdy niebezpieczeństwo i nędzę 
przed sobą widzi. Ten drżąc cały brnie z pośpiechem . 
do obory, żeby wyprowadzić bydlęta, tamta z chaty 
wynosi dziecię, ten prowadzi starego Ojca; nie jeden 
zbytnie za^derza szczęściu, zostaje w domku swoim, 
i wraz z nim porwany od powodzi. Rozhukane nurty 
Wisły pieniąc się ciągną za sobą drzewa, trzody, 
młyny, stodoły, niektóre całe budowle, drugich tylko 
szczątki. Okryte temi smutnemi zdobyczami przyby- 
wają wody do Warszawy w nocy 31 Sierpnia, na trzy 
dni przed imieninami Izabelli. Lubo mówiono, że 
wezbrania znacznego spodziewać się trzeba, każdy 
spał spokojnie, bo człowiek obecnych tylko niebez- 
pieczeństw się lęka, i rad własnemu doświadczeniu . 
wierzyć; a nikt z najstarszych ludzi podobnej nie pa- 
miętał powodzi. Rzeka nie znajdując żadnej prze- 
szkody, rozpościera wody swoje, znosi wiele domów 
nad brzegiem stojących, zabiera całe stosy drzewa, 
zrywa mosty i groble, a tam gdzie w dawnych i mo- 
cnych murach opór jaki znajduje, choć małą szkodą 
ślady gniewu swojego zostawia. 

Tymczasem noc ciemna umyka w inne kraje; już 
pierwsze dnia promienie budzą pracowitego rzemieśl- 
nika i przemyślną przekupkę nad Wisłą mieszkają- 
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cych, budzą, i czynną Rózię i jej rodziców. Wstają: 
cóż za widok okropny uderza ich oczy? na stałym lą- 
dzie się położyli, budzą się wśród wody! Nie jeden 
usnął bogaty, przebudza się w nędzy! W chwili je- 
dnej, krzyk, wrzawa, płacz, narzekania słyszeć się 
dają. Nieszczęśliwi! pomocy wzajemnej dać sobie 
nie mogą; przebrnąć przez wodę niepodobna. Ojciec 
Rózi z najwyższego okna mieszkania swojego, widzi 
jak mu woda rozrzuca szychty drzewa, jak zabiera 
cały jego i dzieci majątek, a ratować go nie może! 
spostrzega z daleka, jak dom jego przyjaciela napa- 
stowany jest od fali, a podać mu przyjaznej ręki nie 
jest w stanie! Izabella przebudzona krzykiem Matki 
zrywa się z łóżka przelękniona; bieży do okna, woda 
prawie do szyb sięga! dowiaduje się, że najpiękniej- 
sze drzewo jej Ojca porwała powódź, że są zgubieni. 
Płakać rzewnie zaczyna, załamywać ręce! W cóż się 
obrócą sute przygotowania jej imienin? a co gorsza 
w co się obróci jej brzdąkanie na fortepianie, włoskie 
arje, gawota, paplanie po francuzku i tyle umieję- 
tności, niedokładnie nabytych? Zna dobrze równie 
z Matką, że jeśli, jak dawniej mówiły, na nic się nie 
zda posag bez edukacyi, w jej stanie gorzej jeszcze 
mieć edukacyę bez posagu. Trzy dni przepędzają 
we łzach i w smutku; schodzą na płaczu owe paradne 
imieniny Izabelli! nareszcie opadają wody, i każdy 
po tym nowym potopie wychodzi z bojaźnią dowie- 
dzieć się o swoich i przyjaciół stratach. Wielu znajo- 
mych nie znajduje, wiele domostw zniknęło; zamiast 
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ogrodów lub stosów drzewa, namuł tylko i piasek. 
Ale że często Bóg jedną ręką karze, a drugą nagra- 
dza, znajduje w swojej posiadłości to czego nie zosta- 
wił: pasy drzewa, stogi siana, chatki, stodoły. Zmę- 
czona fala wyrzuciła je na te brzegi, a pewny że jego 
własnym dobytkiem zbogaci się kto w Toruniu lub 
Gdańsku, wielbiąc Opatrzność zatrzymuje co mu nie- 
ba dały. 

Ojcowie Izabelli i Rózi, po trzech dniach upły- 
nionych, chcieli się wzajemnie odwiedzić i obrachować 
swoje straty. Spotkali się brnąc po błocie; bo pra- 
wie razem z domu wyszli. Udali się na miejsce gdzie 
ich drzewo było złożone, ale nic nie znaleźli prócz 
dziecięcia w kolebce, którego się już docucić nie mo- 
żna było; i tak ze znacznego majątku tylko ten im 
został dobytek! Wrócili smutni do domu. Ojciec 
Izabelli oświadczył córce, że już ani na pensyę, ani 
na metrów, ani na stroje łożyć nie może; że będzie 
musiała zaniechać wszystkich nauk i talentów, wziąść 
się do roboty i gospodarstwa. Gorzko płakać zaczę- 
ła dziewczyna na te słowa, i powiedziała z przyci- 
skiem: że nigdy już nie potrafi j)rzyzwyczaić się do 
tak ciężkiej pracy, i że nie stworzona na sługę. Po- 
łajał ją Ojciec, spojrzał na żonę, ruszył ramionami, 
i poszedł szukać pociechy u przyjaciela. Tam wszy- 
stkich spokojnych zastał; zważywszy rzecz całą, do- 
szli: że zostało im jednak tyle, iż żyć będą mogli 
uczciwie, a za parę lat, przy oszczędności i dobrym 
rządzie, część szkody nagrodzą. Mieli dwie sługi, 
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odprawili jedne; Rózia z chęcią podjęła się ją zastą- 
pić: oświadczyła rodzicom, że jeszcze staro wniej 
wszystkiego ochraniać, pihiiej pracować będzie, by- 
leby ich widziała spokojnych i zdrowych. Pocieszyli 
się zupełnie i właśnie dziękowali Bogu, że się nie dali 
uwieść pra^wie powszechnemu przykładowi, dając Rózi 
wysoką edukacyę, kiedy nadszedł Ojciec Izabelli. 

Ubolewać zaczął przed niemi, skarżyć się na 
córkę. Żałowali go i cieszyli jak moglij namawiali, 
żeby się starał wybić Izabelli pańskie tony z głowy, 
i zrobić z niej dobrą gospodynię: ale już było zapóź- 
no! W szesnastym roku trudno przerobić młodój oso- 
by, już do żadnych robót i zatrudnień domowych 
namówić się nie dała; biedna matka wszystko i za nią 
i za siebie robić musiała, a Izabella zawsze smutna, 
w złyijj humorze, chudła i mizerniała. Ojciec dobro- 
wolny, nie mogąc się oprzeć prośbom córki i nalega- 
niom żony, zamiast w handel wkładać, tracił na jej 
stroje i edukacyę. Izabella wróciła na tęż samą pen- 
syę; znów zaczęła grać, śpiewać, czytywać więcój niż 
kiedy. Dotąd jest podobnemi rzeczami zajęta, choć 
już dawno nie chodzi do Madame^ ale wcale nie jest 
szczęśliwą. Ojciec nie odzyskał jeszcze i połowy stra- 
conego majątku, bo prawie wszystko co zarobi, na 
nią wydawać musi; nie może żadnym sposobem wy- 
równać dawnym towarzyszkom w stroju; niektóre nią 
pogardzają, kłaniać jej się nawet nie chcą, i choć już 
skończyła lat dwadzieścia jeden, jednak jeszcze nie 
poszła za mąż. Nikt z sąsiadów i z jój równych nie 
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chce się oświadczyć o jej rękę, a pan żaden nie zawi« 
tał jeszcze do ich dworku. 

Rózia od trzech lat najszczęśliwszą jest żoną; są- 
siad jej uczciwy, młody, majętny, przystojny, tak 
wychowany i urodzony jak ona, nie mógł obojętnem 
okiem patrzeć na jej domowe cnoty: prosił o jej rękg 
i otrzymał ją. Rózia mieszka niedaleko rodziców 
swoich, którzy już nagrodzili i zapomnieli poniesioną 
stratę; widuje się codzień z niemi, i kochana od 
wszystkich, zawsze jest równie wesołą i przyjemną. 
Mówiono mi, że Izabella zazdrości jej cokolwiek, 
i żałować zaczyna, że nie odebrała podobnego wy- 
chowania. 



X. 

PAŹDZIERNIK: 



Mały Tomek z Jabłonny. 

Już liście żółkną-ć i opadać poczynały, ptaki po- 
dróżne wybierały się do cieplejszych krajów; już 
pola ogołocone z kłosów, kryły w sobie przyszłego 
roku nadzieje; deszcz zimny padał niekiedy, a jeśli 
trafił się jeszcze dzień pogodny i ciepły, za dobro- 
dziejstwo natury był uważany. Każdy robił przy- 
gotowania na zimę, napełniał piwnice i spiżarnie, 
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oblepiał, obtykał mieszkanie swoje, zwoził i skupo- 
wał drzewo, żeby mu głód i mrozy nie dokuczyły. 
W jednej tylko chatce nie robiono tych przygotowań, 
położona była w bok Jabłonny, mieszkała w niej 
biedna wdowa z synkiem ośmioletnim. 

Małgorzata była chorą i ubogą., nie miała ża- 
dnego dobytku, żadnych nawet krewnych. Rodziła 
się w Kaliskiem; w młodym wieku straciła rodziców! 
Służąc w jednej wiosce, u uczciwego gospodarza, po- 
dobała się parobkowi z drugiej chaty i poszła za 
niego. Żyli z sobą szczęśliwie, pracowali oboje i do- 
brze im się wiodło. Urodził im się syn, i powiększył 
ich szczęście. Lecz później wszedł do wojska, nie 
mogła Małgorzata wstrzymać go od tego: w sekrecie 
przed nią przystał, do żołnierzy »i już w ułańskim 
ubiorze stanął przed jej oczjntna. Tak mu było do 
twarzy w kaszkiecie i w mundurze, tyle rozprawiał 
jak to on w krótkim czasie zostanie kapralem, później 
fury erem, nareszcie oficerem, z jakiemi orderami 
wróci. Małgorzacie jako kobiecie serce się roześmiało 
i na czas jakiś łzy ronić przestała. Ale pułk cały 
opuścił wkrótce okolice Kalisza i udał się do Warsza- 
wy. Małgorzata nie mogła rozdzielić się z mężem, 
poszła za nim z synem swoim Tomkiem. Niedługo 
on bawił w tem mieście, rozkazano mu iść wraz z in- 
nemi do Prus. Janek równie odważny jak każdy 
prawdziwy żołnierz, idąc zawsze śmiało naprzód, nie 
kryjąc się za drugimi, zyskał pochwałę starszych. 

Dzieła Hofmanow^j. Tom I. 19 
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w kilku utarczkach; lecz pod Friedlandem kulą w piersi 
ugodzony, na miejscu ducha wyzionął. 

Małgorzata przez kilka miesięcy nie wiedziała 
o swojóm nieszczęściu, została była w Warszawie. 
Z trudnością tyle zarobić mogła, żeby siebie i dziecko 
wyżywić. Codzień prawie chodziła do bióra wojen- 
nego dowiadywać się, czy nie wiedzą czego o Janku 
Grywaczu? Długi czas mówili jej, że żadnej nie mają 
wiadomości; nareszcie dnia jednego powiedzieli jej, 
że zabitym został! Padła biedna Małgorzata bez zmy- 
słów^ skoro usłyszała te słowa- ledwo jej się docucić 
można było! Dobroczynne jakieś panie zobaczywszy 
stan jej, kazały ją zanieść wraz z dzieckiem do szpi- 
tala; tam lubo w natłoku chorych, rannych i nieszczę- 
śliwych wszelkiego rodzaju, doznała wielkiego stara- 
nia. Tomka umieszczono między sieroty na czas jej 
słabości i Małgorzata pomimo ciężkiej choroby, po- 
mimo cięż^zej jeszcze rozpaczy, wyszła wkrótce z nie- 
bezpieczeństwa. W kilka tygodni wróciły jej się co- 
kolwiek siły, ale zdawało się, że ze zdrowiem przy- 
bywało jej żalu. Wyszła ze szpitala żeby drugim 
ustąpić miejsca, błogosławiąc miłosierne siostry, które 
się tak nią i synkiem opiekowały. 

Lubo tak nieszczęśliwa, Małgorzata ceniła życie; 
gdyby umarła, cóżby się z jej Tomkiem stało? Dla 
niego więc, więcej niż dla siebie poszła szukać chleba. 
Jeszcze osłabiona pracować wiele nie mogła. Przed 
swoją chorobą poznała się była z żoną żołnierza z tego 
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samego pułku, w którym był jej mąż; u niej znalazła 
przytułek, ale ta żołnierka sama biedna, żywić jej 
długo nie mogła. Małgorzata żyła w wielkiej nędzy 
i niedostatku, kiedy nareszcie pomyślnym trafem po- 
znała się z kowalem z Jabłonny. Dobry ten człowiek 
zlitował się nad nią i namówił, żeby z nim pojechała. 
„Na wsi wszystko łatwiej jak w mieście, rzekł do niej, 
wyrobię wam w jakiej chacie pomieszkanie; będziecie 
siedzieć komorą: lubicie pracować, umiecie prząść, so- 
boty i chleba wam nie zabraknie.^^ 

Małgorzata usłuchała poczciwego kowala, wsia- 
dła z nim i z Tomkiem na jego wózek, i niedługo sta- 
nęła w Jabłonnie. Była blisko tej wsi mała i nędzna 
chatka, ledwie ją widać było tak już wklęsła w zie- 
mię; jedne miała drzwi i jedno okienko, komin nizki 
z drzewa i z gliny, nie wyższy od słomianego dachu. 
Dawniej mieszkał tam stary jeden nędzarz, właśnie 
umarł przed kilkoma tygodniami, i to jego mieszka- 
nie za wstawieniem się kowala do ekonoma, dostało 
się Małgorzacie. Może pałac najpyszniejszy tyle mo- 
żnego nie ucieszy pana, ile ta nędzna chatka biedną 
uszczęśliwiła wdowę; wiedziała że przynajmniej gdzie 
spocząć będzie miała, że nikt jej głowy nie zakłóci, 
a pozbawiona od tak dawna własnego przytułku i spo- 
kojności, ceniła je wysoko. Wszystko jej się wieść 
zaczęło, uspokoiła się cokolwiek pio stracie męża; ro- 
boty miała dosyć, to w polu, to w domu: letnią porą 
żęła, w ogrodach robiła, w zimę przędła. Tomek 
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wyglądał jak pączek różany i prawdziwą jej był 
pociechą. 

Trwała ta pomyślność lat kilka; już i Tomek nie 
raz parę groszy sobie zarobił. Zwinny, usłużny, ko- 
chany był w całej Jabłonnie. Często posyłano go tu 
i owdzie, dawano mu rozmaite małe roboty: on za- 
wsze dobrze się sprawił. Ale jednego roku na wio- 
snę Małgorzata się rozchorow^ała. Chciał jej się zwdć 
kołtun, baba jakaś lekarka przeszkodziła, obcięła jej 
włosy, i Małgorzatę takie suche bóle męczyć zaczęły, 
że leżeć kilka niedziel w łóżku przymuszoną była; 
a gdy wstała, tak miała pokurczone nogi, że z naj- 
większą trudnością przejść przez izbę potrafiła. Nic 
już w polu ani w ogrodach robić nie mogła, przędła 
tylko: i tak jej całe lato zmarniało! Widziała z daleka 
jak w Czerwcu szły kobiety grabić siano, jak później 
biegły śpiewając do żniwa, każda sobie coś zarobiła, 
każda była zdrowa, mogła chodzić; ona tylko jedna 
siedzieć na miejscu i stękać musiała! Ale Małgorzata 
była bogobojna, wiedziała że trzeba się zgadzać z wo- 
lą Stwórcy i wszystko przyjąć z ręki Jego; znosiła 
więc cierpliwie tę nową przygodę i nie traciła nadziei! 

Tymczasem Tomek ośm lat skończył, a przywią- 
zany niezmiernie do Matki, usługiwał jej, rozweselał, 
zarabiał ile mógł. On codzień rano zamiótł izbę, 
przyniósł w dzbanku wody ze studni, nazbierał wió- 
rów, rozpalił ogień, odnosił gospodyniom to co Matka 
uprzędła, starał się o len świeży; śpiewał jej różne 
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pieśni i piosenki, a kiedy co od kogo dostał, z rado- 
ścią, jej oddawał. Jak już mówiłam, wszyscy w Ja- 
błonnie Tomka kochali, bo był usłużny i dobry, a To- 
mek korzystając z tego , często parę groszy zarobił. 

W Październiku łatwo się dają ptaszki w sidła 
łapać; Tomek wiedział o tern; w Jabłonnie byli tacy 
którzy małe ptaszki zabijali, skubali, czyścili, kładli 
na rożenki i tak na przedaż do Warszawy wozili. To- 
mek wystarał się o siatkę, nauczył się jak ją zasta- 
wiać, umyślił dostarczać ludziom tej zwierzyny, i wiel- 
ką sobie intratę z tego polowania obiecywał. Matka 
swojem przędzeniem, on swojemi usługami tyle zaro- 
bili, że przez lato głodu nie doznali, ale na zimę ża- 
dnego nie mieli funduszu. Już się zbliżała; wszyscy 
o zapasie drzewia, zbożar, jarzyn myśleli, a Małgorzata 
i grosza na to wszystko nie miała! W Tomku aż * 
serce drgało z radości, kiedy sobie pomyślał, że za 
swoje ptaszki może choć furkę drzewa kupi. 

Wśród Października zastawił więc wieczorem 
swoje siatkę. Nazajutrz skoro zwyczajne usługi koło 
Matki zrobił, pobiegł do tego miejsca; w drodze na- 
potkał panią Wojciechowa, żonę wójta. „Tomku! 
Tomku! zawołała na niego, pójdź do mnie: mam dla 
ciebie robotę. Poukładasz mi pięknie jabłka na sło- 
mie, ale pierwej obetrzesz każde. ^^ Tomkowi pilno 
było do ptaszków, ale pani Wójtowa była bardzo do- 
brą i bogatą, mógł od niej co dla Matki dostać, a to 
było Tomka najgorętsze żądanie; poszedł więc z nią, 
zrobił co mu kazała; zabawił więcej niż godzinę: dała 
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mu krajankę sera i dwa duże czerwone jabłka. To- 
mek schował ser do jednej kieszeni, a że w drugiej 
wielkie były dziury, włożył jabłka za sukmankę. 
Świeżością i okrągłością wyrównywały jego poli- 
czkom. Podziękowawszy pani Wójtowej pobiegł co 
prędzej do ptaszków. Zdaleka ujrzał koło sieci wiel- 
kie ich mnóstwo; zbliżył się pocichu, spuścił sieci, 
ale jeszcze niewprawny niezręcznie to zrobił. Pole- 
ciały w górę jDrzelęknione ptaszki, złapały się tylko 
dwie czeczotki i czyżyk. Uradowany jednak tym 
pierwszym połowem , Tomek odstawił sieć ostrożnie 
i wszystkich trzech dostał. Czeczotki włożył do ka- 
pelusza, a czyżyka wziął do ręki. „ O kochany mój 
ptaszku, mówił do niego głaskając go i całując; jakie 
masz piękne żółte piórka! żebym był bogaty, zaraz- 
bym ci kupił klatkę, i chowałbym u siebie, takbyś 
dużo jadł! Ale ja biedny muszę cię przedać! Zabiją 
cię, oskubią, na rożenek wsadzą; ach! jak mi cię żal, 
mój biedny czyżyku!— Tu Tomkowi łzy się zakręciły 
w oczach. — Żeby nie dla Matki, to jabym cię zaraz 
puścił; może i ty masz matkę? nie gniewaj się więc, 
że ja daleko bardziej kocham moje od ciebie!" — To- 
mek mówił to wszystko do swego czyżyka wracając 
do domu drogą. Kiedy kończył ostatnie słowa, usły- 
szał za sobą stąpanie koni, i głos jakiś, który na nie- 
go wołał: „Chłopczyku, chłopczyku, co ty tam tak 
rozprawiasz?" Tomek się zląkł, obejrzał się i wypu- 
ścił czyżyka! ptaszek w moinencie jednym znikł zje- 
^o oczów, chłopiec chciał biedź za nim, kiedy obró- 

Digitized by LjOOQ IC 



295 

ci wszy się lepiej, spostrzegł Pana prześlicznej urody, 
bogato ubranego na koniu, i za nim kilku innych 
mniej wystrojonych. Tomek poznał zaraz, że to ja- 
kiś wielmożny, chciał się ukłonić, zdją-ł kapelusz: wy- 
leciały i drugie dwa ptaszki! W najżywszej rozpaczy, 
nie zważając na przytomność tylu panów, rzewnie 
płakać i narzekać zaczął. Ten sam pan, który na 
niego wołał, zapytał go się przyjemnym głosem: dla- 
czego tych ptaszków tak żałuje? „Tak, odpowiedział 
Tomek łkając, nie mam żałować! kiedym za nie miał 
Matce furkę drzewa kupić." — „To twoja Matka musi 
być bardzo biedną?" — „Zapewne że biedna, a do 
tego i chora; o moje ptaszki! moje ptaszki!" — „Żebyś 
ich tak bardzo nie żałował, to ja ci dam daleko wię- 
cej niżeli były warte." To mówiąc, bogato przybra- 
ny Pan dobył dukata z kieszeni , i wsunął go w rękę 
Tomka. Tomek podskoczył z radości, skłonił się 
nizko, obtarł oczy i zawołał: „O teraz zupełnie je- 
stem szczęśliwy! i ptaszków nie obskubią i Matce pie- 
niądz zaniosę!"— „Czy twoja Matka tu mieszka?" za- 
pytał go się jeszcze Pan. — „Tu niedaleko, zaraz w tej 
chatce w bok."— „W tej lepiance co to ją ledwo widać 
z ziemi?"— „W tej samej; o jak ona będzie szczęśliwa! 
jużbym rad jak najprędzej być u niej!" — „No, to idź 
i bywaj zdrów! może się jeszcze z sobą zobaczy- 
my?" — „O dobrze! zawołał Tomek kłaniając się ka- 
peluszem." Wtem odjechał pan, i z nim wszyscy inni, 
a chłopiec ruszył co sił miał do domu.— „Matko, Ma- 
tko! zaczął na nią wołać jeszcze przed drzwiami, dziś 
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mi się powiodło; dostałem od pani Wójtowej sera i ja- 
błek, a od jednego prześlicznego Pana, jakiś grosz 
żółty, jakiegom jeszcze nigdy nie widział/'^ 

Małgorzata zadziwiła się niezmiernie, gdy zoba-- 
czyła dukata. Zaczęła się wypytywać o całą. przy- 
godę? Jak jej Tomek wszystko opowiedział: „Toś ty 
z samym Księciem rozmawiał:" zawołała z radością. — 
„Z Księciem! krzyknął Tomek, ach Boże! i któż ta 
jest ten Książe?" — „Cała Jabłonna i wiele innych wło- 
ści, odpowiedziała Małgorzata, należy do zacnego, do 
kochanego Pana; nazywa on się Książe Józef Ponia- 
towski. Jeszczem była dziewuchą, kiedym już o jego 
dobroci, o jego cnotach słyszała; on chociaż jest po- 
ważany od samych nawet cesarzów, jednak mile roz- 
mawia z najprostszym człowiekiem! "—„O prawda! 
przerwał jej Tomek, on do mnie tak mówił grzecznie, 
jak czasem pan Wójt nie zagada, a przecież on więk- 
szy Pan od pana Wójta? A żebyś wiedziała, Matko, 
jaki śliczny! oczy ciemne, twarz miła, a wąs jaki! 
Czapkę miał trochę na bakier, i tak mu z tem pięknie 
było! Ale żem ja go jeszcze dotąd nie widział?" — 
„On tu nie mieszka, rzekła Małgorzata, czasem tylko 
przyjeżdża, i niedługo zabawiwszy wraca." 

Jeszcze rozmawiali, kiedy zapukał ktoś do chatki. 
Tomek pobiegł otworzyć, i zobaczył jednego z tych 
ichmościów, którzy z Księciem jechali. Wszedł: za- 
czął chwalić Małgorzacie syna, powiedział, że w rze- 
czy samej, z samym Księciem rozmawiał i bardzo mu 
się podobał; wypytywał się biednej kobiety o wszy- 
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stkie szczegóły jej nieszczęścia. Małgorzata opowia- 
dała mu wszystko śmiało, i wysławiała dobroć Księ- 
cia. Odszedł posłaniec, a wy cłiodząc powiedział jej: 
„Cieszcie się , poczciwa kobieto , skończy się wasza 
nędza, tem rychlej jeszcze, iż mąż wasz był żołnie- 
rzem." — W istocie tego samego dnia dowiedziała się 
Małgorzata, że obok tej chatki, jeszcze przed zimą, 
postawią umyślnie dla niej inną nową: że Książe ka- 
zał jej wyznaczyć kawał gruntu na ogród, krowę, sto 
złotych na zapomogę i na leki! — Stało się tak wszy- 
stko. Uszczęśliwiona Małgorzata poradziwszy się 
biegłego lekarza, wkrótce wyzdrowiała. Jak drugi 
raz Książe do Jabłonny przyjechał, już mogła pójść 
do pałacu z synem, paść mu do nóg, i podziękować 
za jego dobrodziejstwa. Zaczęła posyłać Tomka do 
szkoły; wpajała w niego te cnoty, których już tak 
szczęśliwe miał zarody; i dzień nie minął, żeby oboje 
gorąco nie prosili Boga, o życie, pomyślność i zdro- 
wie dla swego dobroczyńcy! 
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XL 

LISTOPAD, 

Komedya. 

Skończył się Październik: minęły zupełnie dni 
ciepłe, i nastał najsmutniejszy czas z całego roku. 
Noce były długie, niebo ciągle okryte chmurami; 
śniegi, deszcze padały codziennie, i kiedy kto na 
chwilkę ujrzał słońce, cieszył się, jak żeby przyjaciela 
po długiej niebytności oglądał. — Jednak dnie tak 
posępne i smutne, zatrudnienie, przyjaźń, niewinne 
zabawy, dobrane towarzystwo rozweselić mogą. Do- 
świadczano tego w jednej wsi za Wisłą, w Gościnie, 
u państwa Rosińskich. Tam zabawami umiano skra- 
cać wieczory, a przy dobrym ogniu na kominku, za- 
pominano o wiatrach i fladze. Dom był zasobny, 
ciepły, gościnny, prawdziwie staropolski, sąsiedztwo 
liczne. Letnią porą każdy zajęty gospodarstwem, 
rzadko kiedy wyjeżdżał z domu, tyle miał u siebie 
zatrudnienia, że nie mogąc się nudzić nie szukał gdzie- 
indziej rozrywki; ale skoro słotna jesień nadeszła, 
długie wieczory nastały. Gościn napełniał się ludźmi. 
Wesoła młodzież już przed adwentem rozpoczynała 
zapusty, i przez cały Listopad, gry, tańce, komedye 
ledwie że nie codzień zajmowały wszystkich. Tak 
w tym domu przepędzano wesoło miesiąc ten zwykle 

Digitized by LjOOQ IC 



299 

tak smutny, że starzy i młodzi czekali nań z upragnie- 
niem, a dla dzieci wyrównywał przyjemnością naj- 
milsze lata miesiące. 

Państwo Rosińscy nie mieli własnych dzieci, ale 
majętni, ludzcy, uczynni, przybrali ich sobie kilkoro. 
Liczną mieli rodzinę, nie cała tak bogata była jak 
oni, uczynili więc z uboższych wybór, i przysposo- 
bili sobie czworo dziatek, dwóch chłopczyków i dwie 
dziewczynki. Umyślili da€ im jak najlepsze wycho- 
wanie i wyposażyć uczciwie. Do chłopczyków przy- 
jęli światłego nauczyciela, wychowaniem dziewczy- 
nek trudniła się sama pani Rosińska. 

Krysia i Anielka — tak było na imię dwom wy- 
chowanicom — w równym były wieku: obie skończyły 
lat dziesięć. Zawsze jednakowo ubrane, tak jedna- 
kowego doznawały obejścia, że każdy z pierwszego 
rzutu oka brał je za bliźniaczki. Lecz przypatrzyw- 
szy się lepiej, zgadywał łatwo, że tylko daleko spo- 
krewnione były; bo trudno było sądzić, ażeby tyle 
różnicy między dwiema siostrami zachodzić mogło. 
Krysia miała nadzwyczaj rozum bystry i pojętny; było 
dość dla niej raz co usłyszeć, dość przeczytać, żeby 
już umieć wybornie; do wszystkiego miała zdatność, 
dowcip wielki i przenikliwy; wszystko spostrzegła, 
wszystko zobaczyła, i jak to się zwykle zdarza, czę- 
sto kosztem serca dowcipną była. Wynosiła się nad 
inne dzieci, nikomu ustąpić nie chciała, szydziła ze 
śmieszności i z wad drugich, i pomimo całego swego 
rozumu i żywości lubioną nie była, Anielka przeci- 
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wnie mało miała pojęcia, z trudnością- jej przycho- 
dziło dwóch nauczyć się wierszy; do niczego nie mia- 
ła zdolności, dowcipu żadnego, ale zato rozsądek, do- 
broć, czułość i słodycz rzadką. Pokorna, nieśmiała, 
wiedziała dobrze iż mało umie, każdemu więc dobro- 
wolnie ulegała, wszystkim ustępowała pierwszeństwa. 
Nigdy jej nie przyszło na myśl, żeby śmiać się z ko- 
go, żeby komu przykrość uczynić, i chociaż łatwo 
było zgadnąć iż nigdy uczoną nie będzie, każdy j% 
kochał. Krysia choć w równym z Anielką wieku, we 
wszystkich naukach znacznie ją wyprzedziła; ztąd po- 
wzięła o sobie nadzwyczajne rozumienie, tak dalece, 
że z politowaniem poglądała na Anielkę; ztąd po- 
wstała także przeszkoda do przyjaźni między dwiema 
kuzynkami: Krysia pogardzała Anielką, Anielka bała 
się Krysi. Napróżno rozsądna ich Opiekunka chciała 
równowagę między niemi utrzymać; jeżeli przy lekcy i 
chwaliła bardziej Krysię, w każdem innem zdarzeniu 
wynosiła więcej Anielkę. Nieustannie jej słodycz, 
dobroć, uleganie, za wzór drugiej dawała. Korciło 
to Krysię, bo uradziła w swojej małej głowie, że kto 
nie ma dowcipu, ten jest dobrym bez zasługi, bo in- 
nym być nie może. — Jakby to mało było i złych ra- 
zem, i głupich na świecie! — Nie ceniła więc wcale 
anielskiego charakteru i ułożenia Anielki. Za wszy- 
stkie skarby świata mieniaćby się z nią nie była chcia- 
ła. — Anielka im większy był zjazd u państwa Rosiń- 
skich, tóm mniej znaczyła; Krysia zawsze nad wszyst- 
kiemi dziećmi górowała: zawsze kiero»rała zabawami, 
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zawsze była na czele i rozkazywała. Kiedy, jak to 
często się zdarza, dzieci udawały między sobą, że są- 
już dorosłemi osobami, że przyjmują u siebie gości 
i częstują ich niby różnemi dobremi rzeczami, Krysia 
zawsze była panią a Anielka musiała usługiwać. Już 
tak we zwyczaj to weszło, że Anielce nie przyszło 
nawet na myśl, żeby choć raz panią być mogła; jak 
tylko się zaczynały podobne zabawy, za pierwszem 
słowem, brała swoje chusteczkę z szyi, przywiązy- 
wała ją zamiast fartuszka, i gotowa była do usługi. 
Tak było we wszystkich zabawach, zwyczajnie się na 
tem kończyło że dzieci po niejakich zatargach to ro- 
biły co Krysia chciała, a Anielka bez żadnej sprze- 
czki to czyniła, o co ją proszono. Dzieci nie lubiły 
Krysi, Anielkę kochały serdecznie. Czuły toż samo 
i starsze osoby, śmiałość Krysi, jej dowcip, koncepta 
bawiły każdego; ale serce wszystkich ku Anielce po- 
ciągało, i panie z sąsiedztwa mające dzieci, zawsze 
zalecały swoim córkom, żeby naśladowały jej dobroć, 
słodycz i grzeczność: o dowcipie Krysi ani wspomi- 
nały, wiedząc dobrze że jej nigdy ani przyjaciół, ani 
szczęścia nie zjedna. 

W Gościnie, jak wspomniałam wyżej, skoro się 
tylko długie wieczory zaczęły, nastawały zabawy 
wszelkiego rodzaju, i w Listopadzie bawiono się już 
jakoby w zapusty. Był szczególniej w tym miesiącu 
dzień jeden, w którym zjazd był największy; dzień 
imienin pani Rosińskiej dziewiętnastego Listopada 
przypadający. Zwykle na parę dni pierwej, zjeżdżało 
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się całe sąsiedztwo, każdy chciał uczcić święto tak 
miłe, i obchodzić je z jak największą uroczystością.. 
Mąż, wychowanki, domowi, pragnąc także okazać so- 
lenizantce przywiązanie swoje, grywali zazwyczaj na 
świętą Elżbietę jaką komedyą, co jednak w najwięk- 
szym sekrecie chowano. 

Przeszłego roku, jeden z sąsiadów, człowiek 
światły i przyjemny, napisał umyślnie na tę uroczy- 
stość małą sztukę a że równie jak wszyscy uczęszcza- 
jący do domu państwa Rosińskich, bardzo lubił Aniel- 
kę, przeznaczył i dla niej rolę. Dotąd we wszystkich 
komedyach grywanych na Gościńskim teatrze, Krysia 
zawsze najwięcej znaczyła, Anielce ledwo parę słów 
do mówienia dawano. Tą rażą jednakowe miały role 
co do długości, ale Anielki była piękniejsza. Uraziło 
to Krysię, i już się nie tak cieszyła z tej komedyi jak 
z innych. Anielka uszczęśliwiona, że pierwszy raz 
w życiu ważną będzie osobą, i to jeszcze w dzień imie- 
nin swojej dobrodziejki, uczyła się z największym za- 
pałem i pilnością. Mało jak wiemy miała pamięci, 
z wielką trudnością jej wszystko przychodziło. Uczyła 
się więc swojej roli i rano i wieczór, czasem i w nocy. 
Nieraz, kiedy przeczytawszy kawałek jaki i dziesięć 
i piętnaście razy, nie umiała go jeszcze dobrze, za- 
zdrościła cokolwiek szczęśliwszej od siebie Krysi; ona 
w minucie kilku nauczyła się wierszy! Często myślała 
sobie: o Boże! czemuś też i mnie nie dał choć trochę 
pojęcia i dowcipu? Ale każdy kiedy chce szczerze, mo- 
że wszystkiego dokazać; jednemu to przyjdzie łatwo, 
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drugiemu z trudnością, lecz skutek ten sam, a pra- 
wdziwa zasługa zostaje przy tym, który więcej pra- 
cował. Krysia przeczytawszy parę razy swoje rolę, 
umiała ją. wybornie; Anielka uczyła jej się codzień 
przez dwa tygodnie, i także bez omyłki całą powie- 
dzieć mogła. 

Zbliżał się coraz bś^rdziej dzień świętej Elżbiety; 
już od dni kilku zjechało się całe sąsiedztwo, i wiele 
innych osób z dalszych stron przybyło: żadnego je- 
szcze roku zjazd nie był tak liczny, samych dzieci 
z domowemi było do dwudziestu. Nigdy też nie ba- 
wiono się tak wesoło. Dzień miał swoje rozrywki, 
a kiedy wieczór nadszedł rozpoczynały się gry, tańce, 
co zawsze późno w noc, a czasem i do świtu trwało. 
Na tydzień przed świętem już robiono próby kome- 
dyi i ostatnia tak się wybornie udała, że nawet Aniel- 
ka pomimo swojej nieśmiałości, nie gmyliła się ani 
razu. 

Nakoniec nadszedł dzień pożądany. Od rana 
pani Rosińska odbierała dary, czułe powinszowania, 
i szczere przyjaciół i domowych życzenia. Obiad 
był wspaniały; już przy świecach wstano od stołu, 
i zaraz wszyscy aktorowie wymknęli się cichaczem. 
W godzinę potem, pan Rosiński wszedł do pokoju 
gdzie wszyscy goście się bawili, i oznajmił, że kom- 
pania artystów przejeżdżająca przez wieś, dowiedzia- 
wszy się iż tyle było osób zgromadzonych w Gościnie, 
zatrzymała się, i na teatrze sporządzonym naprędce 
chce dać próbę swojej imiiejętności. Domyśliła się 
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zaraz pani Rosińska jacy to byli aktorowie, i z ukon- 
tentowaniem przewodniczyła gościom na górę, gdzie 
był teatr. Cała sztuka udała się nad podziw. Anielka 
z razu zmieszana przytomnością, tylu widzów, ośmie- 
liła się i grała wybornie. Na koniec komedyi, jak to 
zwykle bywa, każdy z grających obróciwszy się do 
solenizantki, miał powiedzieć kilka wierszy stoso- 
wnych do okoliczności, ta była scena najważniejsza. 
Anielka trzecią była z osób mówiących; wierszyki 
złożone dla niej, tak były tkliwe, tak mocno czułą 
wdzięczność w nich wyrażono: że gdy na nią kolej 
przyszła, tak się zmieszała, tak się rozrzewniła, że 
wyrzekłszy pierwsze słowa, łzy mówić jej więcej nie 
dały: z przestrachu zapomniała reszty. Napróżno 
jąkała się, czerwieniała, wznosiła oczy ku niebu; nic 
nie pomogło! Pani Rosińska i wszyscy przytomni 
rozczuleni jej tkliwością, i ujęci pomieszaniem, zbli- 
żyli się razem ku scenie i przez lampy i orkiestrę po- 
rwali ją na ręce. Pani Rosińska ściskać ją zaczęła . 
i aby ją uspokoić powiedziała ze łzami: że nie mogła 
podobna sztuka lepszego mieć rozwiązania. Szło 
aktorom jedynie o to, żeby ją przekonać o ich przy- 
wiązaniu, a rozrzewnienie Anielki dobitniejszym od 
wszystkich wierszy było tego dowodem. Wszystkie 
osoby grające zeszły ze sceny; wszystkim dziękowała 
pani Rosińska, wszystkie były kontente, nikt żadnej 
wymówki stroskanej Anielce nie czynił; jedna tylko 
Krysia znieść tej całej przygody spokojnie nie mogła. 
Nauczyła się była aż dwunastu wierszy, a z przyczyny 
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Anielki, nie deklamowała ich wcale! W całej sztuce 
^ takim grała dowcipem, z taką dokładnością, a wszy- 
scy więcej byli zajęci Anielką! Męczarnią to było dla 
jej miłości własnej! nie mogła nawet ukryć swego nie- 
ukontentowania, wiele osób spostrzegło jej troski, 
i uradowane były że ją przecie choć raz upokorzoną 
widziały. 

Przy wieczerzy mówiono jeszcze o ostatniej sce- 
nie; Anielka przez cały czas tak była tem zmartwiona, 
że zepsuła sztukę, iż się uspokoić nie mogła; prze- 
praszała wszystkich i ciągle łzy miała w oczach. 
Pani Rosińska chcąc jej dodać odwagi, posadziła ją 
obok siebie. Jak się rozmowa wszczęła o tej przygo- 
dzie, Krysia siedząca opodal, nie mogła wytrzymać, 
i kiedy kilka osób rozrzewniało się nad czułością 
Anielki, rzekła na głos: „Prawdziwie że nietrudno 
było spodziewać się po Anielce takiego dowcipu?" — 
„ Jakto? rzekł autor sztuki, naprzeciw niej siedzący; 
cóżto panna Krystyna przez te słowa rozumie?" — Bo 
nie sposób, dodała, ona to chyba naumyślnie zrobiła. 
Kto się uczy przez dwa tygodnie, dzień i noc kilku 
wierszy, choćby był papugą toby je mógł spamię- 
tać!— Oburzyli się wszyscy na te złośliwe słowa Krysi, 
oburzyli się tem więcej, kiedy spojrzawszy na Aniel- 
kę, ujrzeli ją we łzach. Wstać aż musiała nieboga 
od stołu, tak się rozpłakała. Pani Rosińska przepro- 
siwszy gości, pobiegła za nią. „O Boże! mówiła łka- 
jąc Anielka, jabym taką rzecz imiyślnie zrobić miała? 
Jak mogła tak brzydka myśl przyjść do głowy Krysi? 

Dzieła Hofinanowśj. Tom I. 20 
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Ach! jeżeli kto ma dowcip i pojęcie, już koniecznie 
złym być musi; dziękuję Ci Boże! żeś mi go nie dał!" 
Tu Anielka klękła, a złożywszy drobne swoje rączki, 
wzniosła ku niebu zapłakane oczy, i nowemi zalała się 
łzami. Długo szanowna jej opiekunka utulić jej nie 
mogła ; nie chciała żadnym sposobem pójść do gości 
i została w pokoju. Pani Rosińska wróciła do sali. 
Już oddawna zbierała się na to, żeby wielką dać Krysi 
naukę, moment ten zdawał jej się pomyślny; nie zwa- 
żając więc na zjazd tak liczny, w przytomności wszy- 
stkich zawstydziła ją; a powtórzywszy słowa Anielki, 
dawszy poznać Krysi, jak daleko lepiej być dobrą niż 
dowcipną, kazała jej wstać od stołu i wyjść z pokoju. 
Dowiedziała się o tem Anielka, przybiegła prosić za 
Krysią, ale pani Rosińska nie dała się przebłagać. 
Cały dzień następujący Krysia nie pokazała się go- 
ściom, a rozsądna jej opiekunka tyle prawd powie- 
działa, tak je zręcznie i jasno wyłożyć potrafiła, że 
dziewczynka uznała, iż nigdy pysznić się nietrzeba 
z dowcipu i pojęcia, bo te wtenczas tylko nabierają 
ceny, kiedy im skromność i dobroć towarzyszy. Ro- 
zum źle użyty, więcej szkody niż korzyści przynieść 
może. — Krysia obiecała się poprawić, nie wiem czy 
dotrzyma słowa, ale to wiem, że Anielka zawsze 
z większą łatwością miłość powszechną jednać będzie. 



Digitized by LjOOQ IC 



307 
XII. 

GRUDZIEŃ. 
Ludwisia i Helenka. 

Najpospolitszą, u wszystkich dziewczynek wadą, 
jest nieporządek: mało widzieć można takich, które- 
by tak grzeczne, pilne i staranne były, żeby ochra- 
niały sukienek swoich, żeby wszystkie rzeczy chowa- 
ły, nigdy nic nie zmarnowały i nie zgubiły; ale żadna 
tej brzydkiej wady tak daleko nie posunęła, jak Lu- 
dwisia Wareńska. Od dzieciństwa tak była nieporzą- 
dna, że aż przykro patrzeć na nią było. Choćby ją 
jaknajładniej ubrali, uczesali i umyli, w moment jeden 
pogniotła, poplamiła suknię, potargała włosy, zawa- 
lała twarz i ręce. Pończoch nigdy nie obciągnęła, 
najlepsze przydeptała trzewiki, niezmiernie lubiła 
w chustce chodzić, a nie włożyła jej nigdy prosto na 
szyję. .Wiecznie czegoś szukała, wiecznie jej manatki, 
zabawki poniewierały się po wszystkich kątach; 
książki jej i zeszyty do pisania powalane były, je- 
dnego wiersza napisać nie mogła, żeby nie posadzić 
wielkiego żyda; roboty nigdy nie złożyła: najczęściej 
pończocha leżała na ziemi, kłębek plątał wszystkim 
nogi, druty wypadały i oczka się psuły, igieł codzień 
kilka straciła. W jej szafce i stoliku wszystko tak 
było porozrzucane, że ona sama do niczego trafić nie 
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mogła. Nie pochodziła ta wada Ludwisi z prędkości 
i roztrzepania, tylko jedynie z lenistwa. Ludwisia 
tak była powolna, że aż gniewała wszystkich. Kiedy 
ją budzono rano, jak się zaczęła przeciągać, wyciągać, 
ziewać, to minęło pół godziny nim się podniosła 
i wstała. Zaczynała się potem pomalutku ubierać, 
obuwała się przynajaaniej kwadrans; jak włożyła je- 
dne pończochę, to długo myślała nim zawiązała pod- 
wiązkę: dosyć, że nim ona w ranne suknie się ubrała, 
już oddawna bracia jej zjedli śniadanie, bawili się, 
albo też zasiedli do nauki. Napróżno rodzice strofo- 
wali ją i ganili taką gnuśność i opieszałość, Ludwisia 
się nie poprawiała. 

Jednak więcej niż komukolwiek potrzebnym był 
Ludwisi piękny przymiot porządku i ochrony; więcej 
od innych dziewczynek powinna się była starać wszel- 
kiemi siłami o nabycie czynności i pilności, bo Lu- 
dwisia wcale nie była majętną. Rodzice jej trzymali 
dzierżawę, własnego nie mieli majątku, a Bóg prócz 
Ludwisi dał im sześcioro dziatek i to samych synów. 
Dobrze ojciec myśleć i pracować musiał, często nocy 
nie dospał, żeby mógł wyżywić i odziać tak liczną 
rodzinę, i jaką taką edukacyę dać dzieciom. Dobrze 
matka przysiedziała, nim całą obszyła dzieciarnię; 
dobrze musiała oszczędzać, żeby przy szczupłym do- 
chodzie tyle osób miało wygodę. 

Ludwisia, najstarsza z rodzeństwa, gdy już do- 
szła lat dwunastu, wielkąby mogła Matce być pomo- 
cą w szyciu i gospodarstwie. Pragnęła tego pani 
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Wareńska, ale z niczem się na nią. spuścić nie można 
było. Ile razy Matka posłużyć się nią chciała, zamiast 
ulżenia sobie, przyczyniła jeszcze roboty. Jeżeli np. 
posłała ]ą do spiżarni, powtórzywszy jej pierwej kiU 
ka razy co będzie na obiad i na wieczerzę, Ludwisia 
nim zaszła, zapomniała. Ludzie kiedy się im nie 
przypomni, nie wezmą nigdj^wszystkiego odrazu; 
zwyczajnie też kiedy Ludwisia ze spiżarni wydawała, 
nie wybrali połowy potrzebnych rzeczy, i znowu po 
chwilce przychodzili z oznajmieniem: iż im tego 
i owego brakuje. Ludwisia tymczasem zawlekła gdzie 
klucze, trzeba było ich szukać po całym domu, i tym 
sposobem zamiast żeby z,jej usługi pomoc jaka była, 
dodawała jeszcze mitręgi. Toż samo się działo i z ro- 
botą; kiedy pani Wareńska chciała żeby jej córka 
dopomogła w zrobieniu jakich sukienek dla braci, 
Ludwisia nie uszyła i dwudziestu ściegów, a już za- 
traciła kliny, paski, zgubiła igłę, potargała jedwab 
albo nici, i Matka z gniewem odbierała jej robotę. 

Szpetny ten nałóg nie zmniejszał się wcale z wie- 
kiem, owszem im bardziej Ludwisia rosła, tem więcej 
znać na niej było nieporządek, tem mocniej szpeciła 
ją gnuśność; i lubo miała jak najlepsze serce i słodkie 
ułożenie. Matka płakała często myśląc sobie: Co to 
z niej będzie? Ale szczęściem dla Lud wisi, przyjechała 
w te strony gdzie ona mieszkała, pani Salińska, ro- 
dzona siostra jej Matki. Nie była także majętną, mąż 
umarł jej przed rokiem; szukając po tej stracie po- 
ciechy, zbliżyła się do siostry którą nadzwyczaj ko- 
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chała, 1 o mile od niej wzięła dzierżawę. Miała cztvo- 
ro dzieci: dwóch synów i dwie córki. Najstarsza 
Helenka skończyła lat czternaście. Prawdziwym wzo- 
rem we wszystkiem być mogła, ale szczególniej celo- 
wała porządkiem, pracowitością- i czynnością. Matka 
jej, nie mając męża, trudnić się musiała sama męz- 
kiem gospodarstwem; na głowie Helenki był więc 
cały obchód domowy, i choć w tak młodym wieku, 
z taką dokładnością dopełniała swojego urzędu, że 
wszystko szło jak najskładniej, i Helence tyle jeszcze 
zbywało czasu, że mogła się zająć robotą i kształce- 
niem umysłu swojego: czytywać, pisać, szyć dla siebie 
i dla rodzeństwa. 

Właśnie w Grudniu ukończywszy interesa swoje, 
Matka Helenki osiadła w nowem mieszkaniu, na dzie- 
sięć dni przed Bożem Narodzeniem. Zajęta wraz 
z córką urządzeniem i uporządkowaniem domu, nie 
chciała być u państwa Wareńskich na święta, ale ich 
uprosiła że przyjadą do niej na cały tydzień. Przy- 
gotowała dla siostrzanków swoich, znaczny zapas 
jabłek, orzechów, pierników, stoczków, zabawek; na- 
piekła smacznych strucli, Kazio starszy jej syn jasełka 
pokazywać umiał, zeszły więc wesoło święta, i nikt 
się nie spostrzegł kiedy minęły. 

Helenka, lubo miała lat czternaście, z chęcią na- 
leżała do zabaw dziecinnego wieku; ślepa babka, 
cztery kąty, dzwonek, chowanie, wszystkie podobne 
gry zajmowały ją całą; ale jeżeli lubiła się bawić 
5; rodzeństwem i z kuzynami, z Ludwisią nierozdziel- 
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na się stała. Rokiem tylko różniły się od siebie 
w wieku, i wkrótce bardzo się zaprzyjaźniły. 

Cieszyła się z tego związku pani Wareńska, bo 
miała nadzieję, że przykład wymowniejszym od feiów 
się stanie, że Ludwisia przypatrzywszy się z blizka 
Helence, zażąda być do niej podobną.. W rzeczy 
samej tak się stało. Ludwisia długo pojąć nie mogła 
jakim cudem Helenka tylu rzeczom wydołać może? 
widziała dobrze, iż choć całem gospodarstwem zajęta, 
ma czas na czytanie, na robotę i na zabawę; sobie 
i drugim tyle rzeczy robi i przytem zawsze jest we- 
soła i nigdy nie ma zasępionej miny. Przez całe 
święta i kilka dni po nich, przypatrywała jej się pil- 
nie. Widząc Helenkę zawsze czynną, pełną życia, po- 
rządnie ubraną, wstydzić się zaczęła swojej gnuśności 
i niedbalstwa, starała się rozruchać, i nigdy w życiu 
tyle żywości i tyle zajęcia się ubiorem swoim nie oka- 
zała jak wtedy. Nareszcie na dwa dni przed Nowym 
rokiem, wieczór, o szarej godzinie, kiedy obie Matki 
i pan Wareński siedząc przy kominku, rozmawiali 
o gospodarstwie, kiedy Kazio dzieciom jasełka poka- 
zywał, Ludwisia i Helenka przechadzały się po poko- 
ju, zrazu mówiły z sobą obojętnie, na końcu przyszło 
do tej rozmowy. 

Ludwisia. Moja droga Helenko! chociaż ciebie 
nie dawno znam, kocham cię jednak serdecznie; ale 
nie dziwię się temu, boś ty jest moją cioteczną siostrą, 
a do tego tak dobrą i miłą, że trzeba koniecznie serce 
ci oddać. 
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Helenka. Nie wiem czembym zasłużyła na tak 
pochlebne wyrazy? tern chyba, żem i ja ciebie szcze- 
rze pokochała. 

Liidwisia. Ach! ja nie jestem godna twojej 
przyjaźni! 

Helenka. Jakże to możesz mówić? 

Ludwisia. Tyś daleko lepsza odemnie. Tak je- 
steś porządna, robotna, przyjemna, a ja żadnej nie 
mam zalety. 

Helenka. Żadnej! to zbytnia skromność! Ale 
choćbyś we mnie upatrywała przymioty, których je- 
szcze sama nie posiadasz, nie dziw się! wszak starsza 
jestem od ciebie. W rok nietylko dogonić ale prze- 
wyższyć mnie możesz. 

Ludwisia. Gdzie tam! nigdy! Jabym tylko 
chciała być cokolwiek podobną do ciebie. Mama 
mnie zawsze łaje: żem gnuśna, nieporządna, leniwa, 
ja to sama czuję; a od czasu kiedym ciebie poznała, 
przekonywam się, jak nieznośną być muszę. Naucz 
mnie Helenko! co ty robisz, żeby być taką jak jesteś? 
To cię wiele pracy kosztować musi? 

Helenka. Pracy! wierz mi że wcale nie, bo i cóż 
ja tak nadzwyczajnego robię? 

Ludwisia. Ale powiedz mi, zkąd bierzesz czasu 
na tyle zatrudnień? tego nie pojmuję, bo ja niewiele 
robię, a mnie zawsze brak czasu. - 

* Helenka. Kiedy chcesz, to ci opowiem jak za- 
zwyczaj dnia używam, bo przy was, i przez święta, 
rozbałamuciłam się trochę. Naprzód wstaję dosyć 
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rano, letnią porą. o szóstej godzinie, w zimie o siód- 
mej; wstaję odrazu jak się tylko obudzę, bo Mama 
leżeć nie pozwala. Ubieram się jak najprędzej; wiesz 
że nie mam służącej dla siebie, jeszcze więc wieczór 
kładę przy łóżku wszystko, co mi nazajutrz potrze- 
bnem będzie. Ubrawszy się mówię pacierz, potem 
pytam się Mamy, co będzie na obiad i na wieczerzę? 
idę do spiżarni, do apteczki, wydaję wszystko na cały 
dzień i wracam do pokoju. Przez ten czas moi bracia 
i siostry się obudzą, dobywam dla nich świeżej bieli- 
zny i sukienek. Jak ich służąca ubierze, oglądam czy 
im czego nie brakuje? Wszyscy razem jemy śniada- 
nie, po śniadaniu czytam głośno jaką nabożną ksią- 
żkę, to wszystko trwa do dziewiątej. Do wpół do 
dwunastej mam czas zupełnie wolny, wtedy piszę, 
czytam z Mamą lub sama, uczę się czego na pamięć. 
Pojmujesz łatwo, że blizko przez trzy godziny pracu- 
jąc ciągle, można wiele zrobić. O wpół do dwunastej 
chowam książki i papiery, i obchodzę nasze pokoiki; 
patrzę czy porządnie sprzątnione, gdzie kurz spostrze- 
gę ścieram, gdzie co porozrzucanego układam i idę 
się ubierać. O pierwszej dają obiad, całe poobiedzie 
i cały wieczór przeznaczone są na zabawę i na robotę. 
Uważ jaki to czas długi! wystarcza on mi na obszycie 
siebie i rodzeństwa. W lecie chodzimy na przechadz- 
ki, a teraz wieczorami czytujemy różne moralne i za- 
bawne książki ; Mama nam wiele ciekawych^ rzeczy 
opowiada, i tak dzień cały jak najmilej schodzi. 
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Ludwisia. Ale moja Helenko! to ty nic nie zo- 
stawiasz czasu na bałamuctwa? 

Helenka. Na to nie mam i minuty, i nie potrze- 
buję jej wcale. 

Liidwisia. Jakto? tobie nie wydarza się nigdy 
czego szukać, i nie czynisz żadnej przerwy między je- 
dną czynnością a drugą? 

Helenka. Nie. U mnie każda rzecz ma swoje 
miejsce, zawsze ją na niem kładę, a zatem nie szukam 
nigdy. Pocóż mam bałamucić i myśleć długo nim co 
zacznę? jak tylko jedno zatrudnienie skończę, idę za- 
raz do drugiego. 

Ludwisia. Ach! gdybym to i ja tak robić mogła! 

Helenka. Czemu nie! chciej szczerze, a potrafisz 
odrazu. 

Ludmsia. Dobrze, ale żebyś wiedziała, ile mnie 
to kosztuje, kiedy ja chcę być czynną i żywą. 

Helenka. Każdy początek jest trudny, lecz wpraw 
się tylko cokolwiek, a zobaczysz że niepodobna ci 
będzie być gnuśną i leniwą. 

Ludwisia. Ach! gdyby się sprawdziły słowa 
twoje. Jakby Mama szczęśliwą była, żebym ja choć 
trochę podobną do ciebie się stała. 

Helenka. Będziesz daleko lepszą, bo mnie wiele 
niedostaje. 

Ludwisia. Taką jak ty, Helenko! to moje jedy- 
ne żądanie. Jutro wracamy do domu, wy pojutrze 
do nas przyjedziecie. Dopomożesz mi do rozkładu 
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godzin moich, będziesz mnie rano budzić; przestrze- 
gać ranie zechcesz skoro do dawnej opieszałości wra- 
cać będę. Za dwa dni Nowy rok, porządnie zacznę 
moją, poprawę, a wsparta twemi radami, zachęcona 
przykładem, mam nadzieję, że stanę się porządną, 
pracowitą, czynną bez wielkiego kłopotu. 

Helenka. Ani wątpię, że tego dokażesz. 

Ludwisia. Droga Helenko! ileż ci winną będę! 

Uściskały się tu obie kuzynki i resztę wieczora 
na podobnych rozmowach strawiły. 

Ludwisia tyle dołożyła starania i pracy, iż za- 
niechała zupełnie dawnych swych nałogów; usłuchała 
rad Helenki, zapatrywała się we wszystkiem na nią, 
i w krótkim czasie różnicy prawie żadnej nie było 
między kopią i oryginałem. Uszczęśliwiła tą odmianą 
rodziców i tak czułą przyjaźń powzięła dla Helenki, 
że dotąd kochają się jak rodzone siostry, a pilne, pra- 
cowite, porządne, przyjemne, są chlubą i ozdobą ro- 
dziny swojej. 
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POWIEŚCI MORALNE 

DLA 

STARSZYCH DZIECI, 

UŁOŻONE 

W PORZĄDKU ZASTOSOWANYM DO STOPNIOWEGO 
ROZWINIĘCIA ICH POJĘĆ O MORALNOŚCI. 



CZĘŚĆ PIERWSZA. 
I. 

Julisia. 



Dawno uznaną jest ta prawda, ale jednak nigdy nie 
zawadzi powtarzać jćj młodym: „że szczgście osobiste czło- 
wieka, szczęście prawdziwe, w nim samym spoczywa; że ży- 
wiołami tego szczęścia są cnoty i zalety, nieprzyjaciołami 
występki i wady." Zastanówcie się tylko nad sobą, kochane 
dzieci, a uznacie, że większa część zmartwień jakich już 
doznać mogłyście, z waszśj własnćj wypłynęła winy; że 
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postępując inaczćj byłybyście potrafiły icłi uniknąć. A kie- 
dy w tćm życiu, zwłaszcza w tych czasach są dolegliwości, 
że tak powiem zewnętrzne, przed któremi uchronić się nie- 
podobna: czyż nie wypada nam strzedz pilnie wewnętrznćj 
dziedziny naszćj, nad którą nikt na tćj ziemi władzy nie 
ma, i w tćm przynajmnićj schronieniu pielęgnować troskli- 
wie szczęście? To pielęgnowanie tyle szacowne i uwagi 
godne, łatwo przychodzi tym, którzy wcześnie zastanawiają 
się i pracują nad sobą. Złe nie ogarnij^ nigdy młodćj du- 
szy odrazu, stopniami ją zaraża; wady dziecinnego wieku 
łatwe są do uleczenia, skoro jest chęć szczera pozbycia się 
ich; ale gdy tśj nie ma, skłonności naganne z początku 
słabe i małoznaczące, wkorzeniają się zwolna lecz głęboko, 
i wytępić je bardzo trudno. Każde więc dziecię, które już 
cokolwiek zastanawiać się umiś, winno chwytać wszelką 
sposobność poznania samego siebie, słuchać napomnień 
i rad dobrych, rodziców i starszych; a kiedy smutne do- 
świadczenie wykaże gorzki owoc wady jakićj, korzystać z tćj 
nauki, zbićrać wszystkie siły, żeby się poprawić. Każde 
powinno tak postępować w tym względzie, jak postąpiła 
w podobnym razie godna pochwały panienka, o którćj na- 
stępująca powieść: 

Trzynastoletnia Julisia liczyła bardzo wiele pięknych 
przymiotów: była słodka, zgodna, usłużna, potulna; zdatność 
do wszystkiego miała wielką, a to bez żadnćj próżności; 
lenistwa nie było w jćj układzie, ani najmniejszśj złości 
w sercu. Lecz jedna wada ćmiła ten blask cały. Julisia 
była niestała i niecierpliwa w zatrudnieniach swoich i nie 
miała żadnego w niczćm wytrwania; brała się żywo do ka- 
żdćj pracy i zawsze zaczynała wybornie; ale cóż z tego, 
kiedy żadnćj nie kończyła z równą uwagą i upodobaniem, 
kiedy każda po kilku dniach, albo za najmniejszą trudno- 
ścią, nudziła ją i odstręczała. Gdyby można było mieć co- 
dzień nowego nauczyciela, nową robotę, nowe książki, nowe 
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nuty, nowy wzór do rysunku, to Julisi nauka, szycie, czy- 
tanie, muzyka, rysunek, udawałyby się lepiśj niż komu 
innemu i bawiłyby niezmiernie; ale tak długo jedno i to 
samo robić, żadnym sposobem iść dobrze i zajmować mile 
nie mogło. Julisia nawet nie pojmowała nacoby ciągnąć 
dalćj zaczętą pracę i kończyć ją znudzeniem, kiedy drugą 
lepszą i zabawniejszą rozpocząć można. Julisia tćź pomimo 
nakładu, starania i przestróg rodziców, pomimo wrodzonych 
zdolności, nie umiała i połowy tego, coby umieć mogła; nie 
pomagała Matce w jednćj części, jak była powinna, nie lu- 
biła pracy, bo ze wszystkich zabiegów swoich prawie żadnego 
nie zbierała owocu i była ledwie nie codzień znudzona, 
zniecierpliwiona i smutna. Jednak nic jćj poprawić nie 
mogło, nic nie zniewoliło jćj nawet dotąd do uznania w so- 
bie tćj głównćj wady i smutnych jćj skutków; dopićro smu- 
tne doświadczenie tę pożądaną sprawiło odmianę. 

Matce Julisi na imię było Józefa; za dziesięć dni 
przypadało jćj święto, i już od kilku tygodni Julisia nic 
nie mówiąc nikomu, o niśm myślała, ale jeszcze żadnego 
nie wykończyła podarku. Naprzód rozpoczęła bardzo tru- 
dny rysunek, głowę rycerza; uszczęśliwiona myślą samą 
ukontentowania rodziców, gdy zobaczą, iż dokonała pracy 
trudniejszćj od tego wszystkiego, co zrobiła dotąd, zabrała 
się do nićj z niesłychaną gorliwością, nie słuchając bynaj- 
mniej uwag nauczyciela, który radził większą powolność. 
Przez trzy dni myślała jedynie o głowie rycerza, a kiedy 
czwartego, niezaspokojona tśm, że rysowała trzy godziny 
rano, chciała jeszcze rysować przy świecy, zepsuła robotę. 
Nazajutrz, gdy ją naprawić przyszło, i gdy mimo nauczy- 
ciela pomocy, został błąd mały, zniechęciła się i odstręczy- 
ła; rysunek już bardzo zwolna postępował, i Julisia osą- 
dziła niewiadomo na jakiśj podstawie, że takowy podarek 
nie byłby Matce przyjemny. Tegoż dnia zobaczywszy u je- 
dnśj z przyjaciółek swoich bardzo ładny koszyczek z kwia- 
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tkami wypukłemi z włóczek, poszła natycłiiniast z Boną, 
a za własne pieniądze, któremi rozporządzać jśj było wol- 
no, kupiła koszyk, włóczki, i wzięła się do tśj roboty 
z równą gorliwością jak do rysunku. Ale kiedy kończyła 
mniejszą połowę, zabrakło jój jednego cieniu, mogła była 
odmienić cokolwiek wzorek, inny kwiatek zrobić, albo tćż 
zaczekać trochę. Lecz tego dnia dćszcz padał, iść dobrać 
włóczki było rzeczą niepodobną, nazajutrz w niedzielę skle- 
py wszystkie zamykano, a zatrzymać się aż do poniedział- 
ku, było nad siły Julisi. Zdało jćj się więc daleko prędzćj 
i lepićj do innćj wziąść się roboty, do którćj wszystko miała 
pod ręką; zaczęła zatćm haftować wierzch od poduszki na 
muślinie. Ale Julisia lubiła wszystko robić z pośpiechem, 
wyciągając nieostrożnie bawełnę, ściągnęła muślin, zamiast 
równać nitki uważnie, zgarniała je igłą, to na tę, to na 
ową stronę; nareszcie węzełek się zrobił na bawełnie, chciała 
go rozwiązać, gdy jćj się to odrazu nie udało, powiedziała 
sobie, że i z węzełkiem nitka przejdzie: pociągnęła mocno 
i wyrwała spory kawałek muślinu. Należało spruć wszyst- 
ko, podłożyć i wyhaftować inny kwiatek, lecz to długiego 
wymagało czasu i wielkiśj cierpliwości, a Julisia tego przy- 
miotu nie miała; porzuciła więc poduszkę i wzięła się do 
woreczka na pieniądze. Niedawno dostała od Ciotki cały 
garnitur jedwabiów; zaczęła więc woreczek zielony z różo- 
wym: wnet jśj się zdało, że ładniejszy będzie lila z żół- 
tym; potćm niebieski z orzechowym wpadł jćj w oko, aż 
nareszcie uznała najstosowniejszym ponsowy z białym, i ten 
rozpoczęła żmudnym sposobem, bo szydełkiem. 

Tak doszła do siedemnastego Marca. Lękając się wte- 
dy dopićro, czy zdąży wykończyć te wszystkie roboty na 
dziewiętnasty, przepędziła wolne chwile od nauk przez te 
dwa dni, na braniu kolejnćm jednćj po drugiśj do ręki; 
zawsze była przekonana w pićrwszym momencie gorliwości, 
że każdą wnet skończy, skoro się nią szczerze zajmie, a przyj- 
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rzawszy się lepićj, odstraszona długą jeszcze, jaką upatry- 
wała pracą, zmieniała zdania, ujmując sobie sama możności 
wykończenia choćby jednćj; aż nareszcie w wigilig św. Józefa 
w wieczór, gdy zamierzywszy pracować całą noc, oczy jćj 
się zamykały mimowolnie, umyśliła dać pokój wszystkiemu 
i starała się przekonać samą siebie, że Matka o imieninacli 
swoich zapomni. Jakoż nie przypominała ich sobie chyba 
wtedy, gdy jćj kto winszować przyszedł; mąż bardzo zajęty 
i roztargniony, prawie nigdy o nich nie pamiętał. Pochlebiała 
sobie jeszcze Julisia, że ponieważ to był dzień powszedni, 
młodszy brat jśj Zygmuś, na pensyi będący, nie przyjdzie, 
i ona będzie miała czas na oktawę skończyć jedne z zaczę- 
tych robót, albo wymyślić co nowego. 

Jednakowoż mało co spała z niespokojności, a wstawszy 
niemal ze świtem, czekając na obudzenie Matki, usiadła 
w oknie i truchlała, czy kto św. Józefa nie przypomni. He 
razy zawołano na stróża domowego, któremu na imię było 
Józef, tyle razy dreszcz zimny od stóp do głowy ją prze- 
szedł. Usłyszała jak mu ktoś winszował i ledwie jćj się 
słabo nie zrobiło. Trwoga bi^dnćj Julisi zwiększała się 
tćm bardziśj, im bliższą była chwila życzenia Matce dnia 
dobrego. Kiedy tak wskroś przejęta, chodzić zaczęła po 
swoim pokoiku, otworzyły się nagle drzwi i wbiegł Zygmuś 
zadyszany, ubrany starannie i z wesołą twarzą. Wypraco- 
wał na imieniny Matki bardzo trudny temat łaciński, 
a otrzymawszy pozwolenie od rektora, napisał do Ojca 
z prośbą, żeby przysłał po niego. Ojciec nie domyślając 
się bynajmnićj przyczyny, ale rad temu że syna zobaczy, 
posłał po niego raniuteńko i Zygmuś przybiegł. Pełen du- 
my i radości, przyniósł swój temat ślicznie przepisany, bez 
żadnćj omyłki; podpisał imię swoje, nazwisko, położył datę 
i otoczył całą ćwiartkę róźnemi ozdobami z kwiatów i list- 
ków kolorowym atramentem, ozdoby, które go tćm więcśj 
cieszyły, że je sam wymyślił i nakreślił. 
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Powiedział siostrze w prędkich słowach, iż przyszedł 
powinszować imienin Matce; pokazał jój temat swój i pię- 
kny bukiet w trąbce z papióru. Julisia pomieszana słuchała 
naprzód brata w milczeniu, potom na głos płakać zaczęła. 
Opowiedziała Zygmusiowi wszystkie swoje nieszczęścia, bo 
tak je nazywała; i z takićm mówiła przekonaniem, że do- 
bry Zygmuś tak samo osądził.— „Mój Boże!— mówił, patrząc 
na ten zbiór pozaczynanych podarków— jakie to prawdziwe 
nieszczęście, żeś nie wykończyła choć jednego. I cóż ty teraz 
poczniesz? — „Gdyby to Mama mogła tak, jak w przeszłym 
roku o swoich imieninach zapomnićć!" szepnęła Julisia. — 
„Zapomnićć! powtórzył Zygmuś z zadziwieniem i ze smu- 
tkiem, a ja już trzy dni jak co rano temat mój odczytuję; 
dziś wstałem przed piątą, żeby pobiedz do ogrodnika po 
kwiaty." — „Jeszcze będzie miał piękniejsze za tydzień, a ja 
na oktawę skończyłabym te wszystkie roboty." 

Tu weszła służąca z oznajmieniem, że pani prosi do 
siebie panicza i panienki; Julisia wtedy rozpaczać zaczęła. 
Zygmuś litością zdjęty, rozczerwienił się nagle, położył 
bukiet na stole, schował temat do kieszeni i zawołał: — 
„Uspokój się Julisiu, w oktawę dam Mamie dwa tematy 
i ładniejszy bukiet!" — Julisia krzyknęła z radości; zdawało 
jćj się, że brat nieba jćj ^uchylił; uściskała go serdecznie, 
i mówiła z uniesieniem: — „Dobry! kochany Zygmuś." — lecz 
widząc smutek w jego twarzy, rzekła po chwili: — „Ale 
może ci to bardzo przykro, braciszku? Już daj sam, a ja 
zostanę w moim pokoju i zamknę się na klucz." — „Nie, 
powiedział Zygmuś — słowo wyrzeczone jest święte: com raz 
powiedział, dotrzymam." 

Poszli. Zygmuś był milczący, nie swój, bo nie był przy- 
zwyczajony do ukrywania częgobądź przed rodzicami; Ju- 
lisi także nie było dobrze. Matka zapytała się, jakim spo- 
sobem w dzień powszedni pozwolenie od Rektora otrzymał? 

Dzieła Hofmanowej. Tom I. 21 
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Julisia zręcznie zagadała odpowiedź; ale każda chwila mo- 
gła wrócić to zapytanie, lub nastręczyć inne podobne. Tym- 
czasem, Matka i Ojciec dogadzając mimowiedzy tajemnym 
życieniom dzieci, zapomnieli zupełnie o imieninach; Zygmuś 
i Julisia zajęli się nową' jakąś książką, kiedy wszedł pan 
Stanisław. 

Był to dawny nauczyciel Ojca Zygmusia, który i sy- 
nowi pićrwsze dawał początki łaciny; kochał bardzo chłop- 
czynę i odwiedzał go niekiedy na pensyi. Właśnie był 
przed trzema dniami; Zygmuś pokazał mu swój temat i pan 
Stanisław bardzo go pochwalił. Przyszedł teraz dowiedzieć 
się, jak zostało przyjętem wiązanie i złożyć własne życze- 
nia. Solenizantka dowiedziawszy się z zadziwieniem o wła- 
snćm święcie, spojrzała mimowolnie ku dzieciom. Julisia 
uciekła z pokoju skoro pana Stanisława postrzegła; Zygmuś 
stał zawstydzony. Ojciec przeprosiwszy żonę za roztargnie- 
nie swoje, zapytał się syna. — A ty czemu nie winszowałeś 
Matce? — „Może także zapomniał niechcący — wyrzekła spie- 
sznie Matka: bo bardzo była dobra i bała się, żeby jśj święto 
nie stało się powodem do. zmartwienia dla dzieci. — „O! wcale 
nie zapomniał— odezwał się tu z radosnym uśmiechem pan 
Stanisław — widziałem temat, który w tym celu wypracował 
bardzo pięknie." — -Wszyscy patfzą na Zygmusia i pytają go 
się; on nie mogąc ani skłamać, ani zdradzić obietnicy, nic 
nie odpowiada. Stoi nieruchomy, patrzy w ziemię, serce mu 
bije, a łzy kręcą się w oczach. 

Ale cóż robiła przez ten czas Julisia, całego tego za- 
mieszania przyczyna? W stanie tak przykrym, że go opi- 
sać trudno, skradała się do drzwi na półotwartych, pragnąc 
i bojąc się zobaczyć, co się dzieje. Myślała, że Zygmuś 
wszystko wyzna i gotowa była uciekać, gdzie ją oczy po- 
niosą: kiedy Ojciec, sądząc, że syn milczy przez upór, wziął 
go z żywością za rękę, zaprowadził ku drzwiom i zawołał 
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surowo: — „Jeżeli tego momentu wszystkiego nie wyznasz, 
natychmiast cię odeślę." — Na te słowa Zygmuś rozpłakał 
się na głos, a Julisia nie opiśrając się już dłużśj sumieniu, 
które ją oddawna do tego pobudzało czynu, wbiegła do po- • 
koju, rzuciła się Ojcu do nóg i powiedziała: — „Tato! nie 
łaj Zygmusia, on przygotował wiązanie dla Mamy, jam wszy- 
stkiemu winna." — A to mówiąc, wydobyła papiśr z brata 
kieszeni, a sama zasłoniła sobie twarz rękami. — „Oto ten 
sam!" zawołał pan Stanisław. Matka pobiegła do syna, 
który jeszcze płakał, a Ojciec zapytał go się łagodnie, czemu 
nie dał podarunku swego? Poczciwy Zygmuś jeszcze mówić 
nie śmiał, tylko spojrzał na siostrę; dostrzegłszy w jśj oczach 
znaku przyzwolenia, powiedział cichym głosem: — „Julisia 
chciała zrobić dla Mamy bardzy trudny rysunek, prześliczny 
koszyczek i kilka innych pięknych rzeczy, ale nieszczę- 
ściem, żadnśj skończyć nie mogła. I dla tego umyśli- 
liśmy imieniny do oktawy odłożyć." 

Wtedy wszystko się wyjaśniło. Ojciec uściskał syna, 
Matka się rozrzewniła; Pan Stanisław był uszczęśliwiony po- 
stępkem swego dawnego ucznia; a w czasie, kiedy Julisia na 
rozkaz Ojca opowiadała rzecz całą, brat jćj lekki jak pta- 
szek, pobiegł do jćj pokoju i przyniósł rysunek, koszyk, 
poduszeczkę i cztery zaczęte woreczki. Zdawało się, że rad 
był podwoić dowody gorliwości i dobrych chęci siostry. Ro- 
dzice i pan Stanisław widząc ten zbiór próbek wstrzymać 
się nie mogli od śmiechu; ubawiła ich szczególniśj głowa 
rycerza, w którćj Julisia wypracowała jedno oko, pół nosa? 
ćwierć ucha, kawałek kasku. Nie łajano jćj jednak bardzo, 
bo i tak dosyć miała wstydu i zmartwienia i przez dzień 
cały była zamyślona i smutna. 

W wieczór gdy już spać szła, a Zygmuś z nią i z rodzi- 
cami się żegnał, bo nazajutrz o piątćj miał wracać do szko- 
ły. Matka wzięła ich oboje na bok, pochwaliła syna, a cór- 
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ce tak powiedziała; — „Widzisz Julisiu, jak wzmaga się w to- 
bie wada, o którą cię zawsze łaję, już nie tylko sobie, ale 
i drugim szkodzisz. Masz rozum, zastanów się i popraw, 
póki czas jeszcze." 

Julisia z temi słowami Matki położyła się, te słowa 
późno w noc w uszach jój brzmiały, głęboko w sercu utkwiły. 
Postanowiła zupełną poprawę. Naprzód umyśliła za poku- 
tę dokończyć, nietylko zaczętych na Ś-ty Józef robót, ale 
i wszystkich dawniśj pozaczynanych , których drugie tyle 
miała. Powtóre, nie brać się do żadnśj pracy, nie zważy- 
wszy piśrwćj dobrze, czy jest użyteczna? czy jśj wydołać 
potrafi? ale zacząwszy, nie zrażać się ani trudnościami, ani 
długością, tylko pracować ciągle i doprowadzić do skutku. — 
Co postanowiła i umyśliła, tego 'dopełniła. Wzięła się naj- 
pićrwśj do rysunku i do koszyczka. Oba w oktawę Ś. Jó- 
zefa były skończone i z równą radością ofiarowane i przy- 
jęte; nawet dla Zygmusia, który w ten dzień na godzinę 
przyszedł, zdążyła wykończyć jeden z czterech woreczków 
i dała mu go na pamiątkę jego dobroci. 

Od tego czasu, jakby cudem jakim poprawiła się z nie- 
stałości swojćj.^Nie można tego zataić, że wytrwanie w pra- 
cy i cierpliwość niezmęczona, bardzo ją wiele kosztowały 
z początku; że przymuszać się musiała, żeby nie porzucić? 
nut, rysunku, roboty, które nie szły dobrze, albo tóż cią- 
gnęły się długo; ale gdy tak kilka razy się przezwyciężyła, 
już i przymusu nie potrzebowała, gdyż uczuła sama korzy- 
ści podobnego postępowania; poznała ile stałość i wytrwa- 
nie koniecznemi są, ażeby prace nasze były miłe i użyte- 
czne; przekonała się także, iż każde zwycięstwo nad sobą, 
każdy postęp w dobrśm, jest krokiem do szczęścia. 

Dziś trudno spotkać młodśj osoby, któraby tak praco- 
witością i dokładnością w robotach celowała; trudnoby tśż 
i policzyć, ile z tego względu chwil miłych ma codzień, 
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ile — wielu zmartwień zewnętrznych doznając, pociechy w za- 
trudnieniu znalazła, ile dobrego nietylko rodzonemu bratu 
ale i innym braciom w ich licznych potrzebach uczynić po- 
trafiła. 

N A*U K I 
CZYLI UZUPEŁNIENIE POWIEŚCI (•). 

Pytanie, Jaka prawda założeniem była przeczytanej 
powieści? 

Odpowiedź. Ta, że szczęście osobiste człowieka, szczę- 
ście wewnętrzne jest w nas samych, że cnoty i zalety spra- 
wiają to szczęście; występki i wady je niszczą. 

P. Kiedy przyczyny większśj części naszych zmart- 
wień pilnie szukamy, gdzie ją znajdujemy? 



(•) Nieraz uważać mi przyszło, że czytanie w edukacyi nie 
jest takim pomocnikiem, jakby być mogło. Skoro dziecko jest tyle 
przygotowane, że samo czytać może, już książki uważane są jako śro- 
dek zabawy i dostarczane bez pamięci, aby ta zabawa w korzyść się 
obróciła. Ja sądzę, że dzieci i wieku młodocianego hawió książkami nie- 
ma potrzeby, one tyle innych przedmiotów mają do roztargnienia; na- 
leży raczej pamiętać, żeby ich książki myśleć uczyły. Niechby więc 
nie było im wolno najdrobniejszej rzeczy, powieści nawet, przebiedz 
oczyma, bez namysłu i rozwagi; ale niechby we wszystkiśm przestróg 
do postępu w dobrem, do poprawienia się w złom, wreszcie rad i ob- 
jaśnień do potocznego i dalszego życia szukały; te zaś uwagi swoje, 
tę zdobycz i jakby miód umysłowy, niechby układały na piśmie.— Chcąc 
tę moje myśl wydać wyraźniej i podać przykład takiego sposobu czy- 
tania, postanowiłam sobie z tśj powieści umieszczonej w nowym oddziale 
ułożyć takie pytania i odpowiedzi, jakiebym chciała, żeby z czytającą 
młodzieżą układano. Zbytecznśm byłoby wspominać, iż w takowśm 
czytaniu Matki i nauczycielki przewodniczkami być muszą; i że nawet 
tu przezemnie podane nauki^ wtedy dopiero będą korzystne dla mło- 
dych czytelników, kiedy tylko pytania będą im udzielone, a odpowie- 
dzi ułożą z własnej głowy, bądź ustnie, bądź na piśmie. (Przyp. Autor. ) 
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O. W własnćj winie; zastanowiwszy się widzimy, że 
innóm postępowaniem bylibyśmy mogli ich uniknąć. 

P. Czy cnotliwym i rozsądnśm postępowaniem moźna- 
by ujść wszelkich zmartwień? 

O. Nie, gdyż jest wiele nieuchronnych, któreby ze- 
wnętrznśmi nazwać można, bo nam od drugich przychodzą. 

P. Uznanie tych zmartwień do czego nas zachęcać 
powinno? 

0. Do tśm troskliwszćj pracy nad zabezpieczeniem so- 
bie wewnętrznego szczęścia, które samo jedno jest w mocy 
naszćj, którego nam nikt odebrać nie może, a które każdą 
niedolę osłodzić jest zdolne. 

P. Jak nad tćm szczęściem wewnętrznśm pracować 
najlepićj? 

O. Wytępiając pilnie wszelkie złe z duszy naszćj , bo 
wiemy, że złe każde jest nieprzyjacielem tego szczęścia. 

P. Komu najłatwiśj ta praca przychodzi? 

O. Młodym, gdyż złe nie ogarnia nigdy młodćj du- 
szy odrazu, a wady dziecinnego wieku łatwe są do wytę- 
pienia. 

P, Dziecię, które już cokolwiek zastanawiać się umie, 
jak postępować w tćj mierze powinno? 

O, Starać się poznać siebie, to jest wiedzieć, jakie ma 
wady, wierzyć w tśm starszym i słuchać ich, a jeżeli nie- 
szczęściem doświadczy smutnych skutków tych wad, użyć 
tego doświadczenia na poprawę swoje. 

P. Czy był przytoczony podobnego postępowania przy- 
kład? 

0. Był, młodćj jednćj panienki, imieniem Julisia, i ten 
przykład był przedmiotem udzielonćj Powieści. 

M Jaki był charakter Julisi? 

O. Obok słodyczy, usłużności, skromności, dobroci, 
zdolności i wielu innych zalet miała jedną wadę, która na 
wszystkie cień rzucała. 

Digitized by LjO.OQIC 



327 



P. Jakaż była ta ^ada? 

0. Niestałość w zatrudnieniach, brak cierpliwości 
i wytrwania. 

F. Poczem można było poznać tę wadę Julisi? 

O. Po tern, że każdą pracę zaczynała wybornie i z wiel- 
ką ochotą, ale wnet znudzona, albo ją rzucała, albo tćż do- 
pełniała niedbale i niechętnie. 

P. Co ztąd wynikało? 

O. Że pomimo kosztów, starań rodziców i wrodzonych 
zdolności mało umiała, pracy nie lubiła i częste miała zmart- 
wienia. 

P. Z obrazu postępowania Julisi, gdy się zbliżały 
imieniny Matki jaką można zebrać przestrogę? 

0. Że kiedy chcemy komu zrobić podarek na dzień 
podobny, należy o tem pomyśleć wcześnie, dobrać coś sto- 
sownego, i koniecznie na dzień święta wykończyć; bo zwy- 
kle cała zaleta wiązania jest w wygotowaniu go akuratnćm 
i w trafnćm zastosowaniu. 

P. Czy podarek Zygmusia był stosowny? 

O. Nie bardzo, bo zwykle kobiety nie umieją łaciny. 

P. Dlaczego jednak nikt na to nie zważał? 

O. Bo każdy widział tylko pamięć jego, chęć szczerą 
a nadewszystko dobroć serca. 

P, W czśm tę dobroć okazał? 

O, Odmawiając sobie radości tak słusznćj i tak ocze- 
kiwanćj, dla tego jedynie, żeby siostrze przykrości oszczędzić, 

P- Co cenić jeszcze należy w postępowaniu Zygmusia? 

0. Stałość, z jaką dotrzymał danego słowa i milczał 
z własną szkodą, dopóki siostra nie pozwoliła mu przemówić. 

P. Zastanowiwszy się nad tćm co Zygmuś cierpiał i co 
Julisia wycierpiała, czyje zmartwienia zdają ci się znośniejsze? 

O. Zygmusia. 

P. Dlaczego? 

O. Bo nie były z własnćj winy. 
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P. Jakby nazwać te zmartwienia stosując się do te- 
go, co na początku powiedzianśm było? 

O. Zewnętrznemi, gdyż od drugiśj osoby mu przyszły 
i uchronić się przed nićmi nie mógł. 

P. A Julisi? 

O. Wewnętrznemi, gdyż z nićj samćj powstały i roz- 
sądnćm postępowaniem byłaby ich sobie i bratu oszczędziła. 

P. Któreż z nich łatwićj do wesołości wróciło? 

O. Zygmuś, bo jego zmartwienie wnet znikło; powstała 
nawet radość, że dobrze sobie postąpił. 

P. Smutne doświadczenie Julisi i Matki napomnienia 
czćm jćj najwięcćj wrażenia zrobiły? 

O, Tćm że się przekonała, że jćj wada nietylko jćj 
samćj, ale i drugim szkodzi. 

P. Jakim sposobem Julisia dokonała swojćj poprawy? 

O, Postępując zupełnie przeciwnie, jak miała skłon- 
ność i ochotę, i jak do tćj pory czyniła. 

P. Czy snadnie jćj przyszła ta praca? 

O, Z początku zwłaszcza dosyć trudno. 

P. Nie żałowała jednak podjętych trudów? 

O. Nagroda jaką w powiększeniu wewnętrznego swe- 
go szczęścia znalazła, większą była od pracy. 

P, Jaki ogólny owoc z tćj powieści odnieść można? 

O. Ten iż z wad naszych poprawiać się trzeba. 

P. Jaki szczególny, powstający z głównćj wady Julisi? 

O, Ten, że należy mićć stałość i wytrwanie w zatru- 
dnieniach; nie rozpoczynać pracy żadnćj bez zastanowienia, 
ale raz zacząwszy, prowadzić do końca z ochotą i uwagą. 



Uwaga. Chociaż niniejsza powiastka znacznie późnićj 
od następnych i w innym zbiorze wydrukowaną była, umie- 
ściliśmy ją na początku drugiego działu dla wzoru i zachęty, 
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aby wszystkie dalsze, takim że sposobem czytywane z dziećmi 
być mogły. W końcowśj rozmowie dałoby się więcćj życia, 
więcćj nieraz osobistycli zwrotów wywołać; ale kto chce, 
żeby czytanie prawdziwie zdrowe owoce wydało, a w cho- 
robliwą, manję nie przeszło, ten najwłaściwiej zrobi, jeśli 
ogólnie przynajmnićj wskazaną, metodę do fantazyjnego rodza- 
ju literatury zastosuje. Używała tćj metody w wybornych 
pismach swoich pedagogicznych pani Paulina Guizot (pićrwsza 
żona sławnego ministra), używała i pani Hofmanowa częściój 
niż się to w jćj dziełach drukowanych spotyka. Kiedy jćj 
powierzono wykład Nauki Moralności w byłym Instytucie 
Guwernantek, każdy prawie rozdział początkowego kursu, 
dopełniała przystosowaną do niego powiastką. Na następną 
lekcyę cztery uczenice według imiennćj kolei wybrane, mu- 
siały jćj sprawozdanie z odczytu przedstawić: jedna poda- 
wała ogólną treść moralnego wykładu, druga ogólną treść 
powiastki, a dwie inne przedstawiały rozbiory na pytania 
i odpowiedzi ułożone, tak właśnie, jak Julisia. Dla uczenie 
instytutu było to głównie może stylowćm ćwiczeniem: dla 
dzieci, w domu rodzicielskim, pod troskliwą opieką i rozum- 
nym kierunkiem kochających je osób, prosta ustna rozmowa 
pewnie daleko jeszcze użyteczniej szą się okaże. To bićda 
największa, że tak mało z dziećmi rozmawiamy! czasem du- 
żo do nich mówimy; lecz rozmawiać z niemi, nie każdy po- 
trafi, drogocenny to, a bardzo chyba rzadki talent. 



Szczygiełek. 



Nie sądźcie lube dzieci moje, że tylko ludzie wyższe- 
go stanu, ludzie starannie wychowani delikatne uczucia mają; 
niech żadne z was nie obchodzi się nigdy po grubijańsku 
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z służącym, z kmiotkiem, z rzemieślnikiem, pod mylnym 
pozorem że oni sig takowćm postępowaniem obrazić nie po- 
trafią. Bez wątpienia ród wysoki, staranne wychowanie, wle- 
wa i rozwija piękny sposób myślenia; lecz i w prostym sta- 
nie znajdą się delikatne uczucia: często ten, co za karetą 
stoi, szlachetniej myśli od tego który w niśj siedzi; a w do- 
mostwach pochyłych i zbutwiałych, przyjaciel ludzkości nie 
raz by więcój znalazł dla serca żywiołu, niżeli w gmachach 
wysokich. 

Tu w Warszawie, w jednym dworku nad Wisłą prze- 
konaćby się o tój prawdzie można. Tam mieszka żona da- 
wnego lokaja który wiek cały na służbie strawiwszy, jak 
to zwyczajnie bywa, nic na starość nie zebrał. Inna na jćj 
miejscu puściłaby się na żebranicę, a tułając się po ulicach, 
naprzykrzając się przechodniom, od jednych połajanie, od 
drugich parę groszy dostawszy, wiodłaby próżniackie życie. 
Lecz wrodzona szlachetność i delikatność uczuć, nie dozwa- 
la poczciwćj Pawłowćj chwycić się tak nikczemnego rzemio- 
sła: woli dzień i noc pracować, jak wyciągać rękę. Nie 
zważając na słabe zdrowie, utrzymuje pranie, nieustannie 
nad balią stoi, lub suwa ciężkićm żelazem, żeby męża już 
niezdolnego do pracy i dwoje dzieci wyżywić. Nie wielki 
ma zarobek, ale żyją przecież! a Bóg w zaspokojonćm su- 
mieniu i dobrych przymiotach dzieci, słodkićj nagrody jśj 
użycza. 

Opiszę wam postępek jój syna w przeszłym roku zda- 
rzony; delikatność jego nie jedno dziecię najwytwomićj cho- 
wane zawstydzićby mogła. 

Oleś wzrósł patrząc na ubóstwo rodziców i na ciężką 
pracę Matki. Stopniami ile mu tylko wiek pozwalał, do- 
pomagał jćj chętnie, a co czasu zbyło, bawił się; bo dziś 
nawet dopióro ma lat jedenaście. Najmilszą jego zabawą 
były zawsze ptaszki, łapał je sobie jak mógł i jak umiał,, 
a zręczniejszy od owego Tomka z Jabłonny, nie dał im ucie- 
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kac. W zeszłym roku w lecie złapał sobie sześciu młodych 
szczygiełków; miał klatkę, miał i kilka groszy, nakupił za 
nie jedzenia ptaszkom, odchował, ułaskawił i przedał pięciu. 
Szóstego zostawił sobie. Prześliczny był ten szczygiełek, 
miał czerwone gdyby koral gardziołko, żółte i czarne piór- 
ka jakby malowane; a co większa tak był łaskawy, że jadł 
z ręki i znał Olesia po głosie: skoro on wszedł do izby, 
natychmiast ptaszek latał po pręcikach, trzepotał skrzydłami 
i dziobek przez szczeble wystawiał. Oleś kochał go nie- 
zmiernie, pieścił i karmił jak mógł najlepiój. Pieniądze 
które zyskał ze sprzedaży tamtych szczygiełków, posłużyły 
mu do wyżywienia tego przez całe pół roku; ale nareszcie 
skarb się przebrał. Za ostatnie trzy grosze kupił chłop- 
czyna ze smutkiem siemienia. Sypał potrochu ptaszynie; 
ptaszyna łakomy zjadał od razu; nareście wysypał do 
klatki ostatek. Próżno wytrząsał szufladkę, wymiatał kąci- 
ki, już ani ziarnka na jutro nie zostało; łzy się zakręciły 
w oczach Olesia, i wzdychał myśląc o jutrze. Nadeszło. 
Szczygiełek odzywał się ile razy postrzegł chłopczynę, ale 
już nie trzepotał skrzydłami tak żwawo, a każda jego zmiana 
przeszywała boleścią serce Olesia. Matka jego zajęta pra- 
cą, nie widziała ani smutku syna, ani ptaszka osępienia. 
Miała właśnie wielką zgryzotę i wydatek: przesadziła farb- 
ką niebieską w ostatnióm praniu, i wszystkie chusty drugi 
raz płukać, suszyć i maglować musiała. Nie śmiał więc 
Oleś nic jćj mówić, trzy grosze byłyby jego szczygiełka wy- 
bawiły, ale jakże się było Matce i tak zmartwionćj naprzy- 
krzać? Drugiego dnia Oleś wstał bardzo rano, bo i spać 
dobrze nie mógł; zajrzał natychmiast do klatki. Ptaszek 
zgłodniały osowiał zupełnie; nadął się jak kłębuszek, piór- 
ka z gardziołka powstały mu do góry, szyjki znać nie było: 
jednak poznał Olesia. Na głos jego otworzył czarne oczka, 
lecz zamknął je wkrótce. Kozrzewniony chłopczyna, chciał 
już bićdz do Matki, chciał się odważyć i prosić ją o trzy 
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grosze; ale w tćj chwili płakała gorzko nieboga! ze wszy- 
stkich kieszonek i kryjówek dobywała pieniędzy i ledwie 
zebrała dwa złote, które^ zanieść do magla musiała. Oleś 
nie wymówił i słowa. Po południu poszła Matka z bielizną; 
szczygiełek już i na głos Olesia oczek nie otwiórał: strapio- 
nemu chłopczynie przyszło na myśl czyby nie mógł poży- 
czyć zkąd trzech groszy? Wybiega z domu, idzie do dzieci 
sąsiedzkich, do towarzyszy zabaw; wszyscy równie ubodzy 
jak i on, każdy dałby chętnie, ale nie ma! nakoniec niespo- 
dzianie dostaje dwa grosze. — Uszczęśliwiony kupuje siemie- 
nia i bieży co sił ma do domu. Wchodzi we drzwi, lecz 
cóż spostrzega z daleka? Szczygiełek spadł z pręcika, leży 
w znak, nóżki ma skulone, główkę ma zwieszoną, oczka za- 
warte! Otwićra klatkę, porywa go: jeszcze ciepły; ale już nie 
żyje. Zalśwa się łzami bićdny Oleś, woła: „Szczygiełku mój! 
kochany Szczygiełku!" ale te łzy i te słowa nie wskrzesiły 
ptaszka! 

Przez kilka dni chłopczyna był niepocieszony. Matka 
widząc żal jego wymawiała mu, że jćj o trzy grosze nie 
prosił; ale uradowana tym postępkiem syna, opowiedziała 
go jednśj pani, którćj bieliznę pierała: ta tknięta tą deli- 
katnością chłopczyny zobowiązała się płacić za niego, ażeby 
chodził do szkoły; potom kupiła mu ślicznego szczygiełka, 
dała parę złotych i kazała przyjść do siebie, skoro się ten 
skarb przebierze. Chowa dotąd i pieści Oleś nowego pta- 
szka; i ten jest ładny i ten łaskawy, jednak często żal mu 
serdecznie tamtego. 
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Ofiara Eomanka. 



Już Romankowi kończyło się lat dwanaście; Ojciec 
uznał konieczną potrzebę oddania go do szkół, i po dłu- 
gich zabiegach, dostał od rektora konwiktu księży Pijarów 
w Warszawie obietnicę, że do grona uczniów przyjętym bę- 
dzie. Romanek przyzwyczajony do słodyczy rodzicielskiego 
domu, kochany od Matki i Ojca, pieszczony od Babuni, 
nie smakując bardzo w nauce, drżał na samo wspomnienie 
szkoły. Rodzice i Babunia cieszyli go jak mogli, powta- 
rzali mu często, że u księży Pijarów prawie tak dobrze jak 
w domu, że młodemu koniecznie uczyć się trzeba; chłopiec 
bał się jednak i żadnój nie miał ochoty, a prośbami swemi 
jak mógł tak dzień wyjazdu odwlekał. Aliści w pierwszych 
dniach Września, odbiera Ojciec jego list od księdza rek- 
tora, w którym mu oznajmia: iż mając do konwiktu wielu 
kandydatów, jedynie do pewnego dnia czekać na jego syna 
może; a jeżeli na dzień oznaczony nie zjedzie, miejsce jemu 
obiecane z żalem komu innemu dać będzie musiał. Ojciec 
natychmiast wszystko do podróży przygotować kazał; chciał 
sam odwieźć syna do Warszawy: Romanek rad nie rad wy- 
bierać się zaczął; wieczorem, pożegnał z płaczem wszyst- 
kich domowych, bo nazajutrz skoro świt wyjechać mieli. 
Babunia życząc mu dobrćj nocy, wsunęła w rękę dukata, 
żeby sobie co pięknego kupił w Warszawie. Romanejc co- 
kolwiek tym darem pocieszony, z mniejszym smutkiem się 
położył, i spał smacznie. Rano nim słońce weszło obudzono 
go; wstaje prędko, ubiera się, wychodzi z pośpiechem na 
dziedziniec: już pojazd zaszedł, ludzie rzeczy pakowali, ale 
Ojca nie było widać. Pyta się o niego? Powiadają mu, że 
zachorował nagle w nocy i nie pojedzie do Warszawy, lecz 
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zastąpi go wiemy i poczciwy sługa. Romanek przelękniony 
biegnie do Ojca pokoju, prosi go na klęczkach, żeby i on 
mógł nie jechać, ale Ojciec bojąc się pozbawić syna do- 
brego miejsca, lubo w mocnćj będąc gorączce, jechać na- 
tychmiast każe. Słucha go biśdny Romanek, żegna się ze 
wszystkiemi raz jeszcze; jedzie i przez całą drogę płacze. 
Trzeciego dnia rano koło dziewiątćj godziny, wypada im 
przejeżdżać przez Kalwaryjską górę, kiedy przed karczmą 
konie wytychały, dzwonić zaczęto. Romamek prosił starego 
sługi, żeby z nim poszedł do kościoła: nie odmówił jego 
żądaniu i poszli obydwaj. Idąc, chłopczyna był nie swój; wi- 
dać było, że chciał coś mówić a nie śmiał. Nareszcie wziąw- 
szy przewodnika swojego za rękę, tak mu powiedział: „Ba- 
bunia dała mi dukata, żebym sobie co ładnego w Warsza- 
wie kupił; dla mnie nic w świecie całym nie nąa ładnego, 
kiedy Tata chory!... Mam nawet jakieś przeczucie, dodał 
zalewając się łzami, że w tćj chwili najmocniej jest słaby; 
pójdziemy więc do kustorza tutejszego klasztoru, niech dziś 
jeszcze za tego dukata każe odprawić mszy kilka, ażeby 
Tata ozdrowiał". Stary sługa i na to chętnie zezwolił. Ku- 
storz obiecał dopełnić żądania dobrego syna; natychmiast 
wyszła msza jedna, którćj Romanek z jak największą po- 
bożnością wysłuchał. Płakał, łącząc prośby swoje z proś- 
bami kapłana; jak Zbawiciel za wszystkich ludzi się ofia- 
rował, tak on błagał Boga, żeby jego życie za ojcowskie 
przyjąć raczył! 

Po ukończeniu nabożeństwa, niepojętćj doznał ulgi; 
choć jeszcze smutny, stokroć był spokojniejszy: w kilka go- 
dzin stanął w Warszawie, właśnie na dzień naznaczony. 
Ksiądz rektor przyjął go mile, otoczyli go szkolni towa- 
rzysze; znalazł kilku z okolic swoich, ale nic mu przyjem- 
nym nie było, póki o Ojcu nic pewnego się nie dowiedział. 
Nareszcie odebrał list od Matki, donosiła mu z radością: 
„że Ojciec daleko zdrowszy; trzeciego dnia po jego wyjeź- 
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dzie z domu, rano, koło dziewiątój godziny bardzo był źle, 
ale przesiliła się gorączka i od tśj chwili coraz ma się le- 
piśj". Podskoczył Romanek z ukontentowania, i podzięko- 
wał Bogu, że raczył przyjąć jego ofiarę. Wkrótce naocznie 
się przekonał o zupełnśm zdrowiu Ojca, w kilka bowiem 
tygodni przyjechał sam do Warszawy i z rozkoszą serca 
uściskał syna. 

Romanek jest jeszcze dotąd w szkołach. Zachęcony 
do nauki, światłem, słodyczą, gorliwością mistrzów swoich 
i współuczniów przykładem, obiecuje, że zalety rozumu jego 
wyrównają kiedyś serca przymiotom. 



J e d y 11 a k. 



Majętny kupiec, licznój rodziny Ojciec, w przytomno- 
ści dzieci swoich zwykł był odmawiać poranne i wieczorne 
modlitwy i zawsze temi sło\vy je kończył: „Boże, dziękuję 
ci za wszystkie dobra których mi użyczasz, a więcój jesz- 
cze za nieszczęścia których z ręki Twojćj doznałem. „Długo 
dzieci obojętnie tych dziękczynień słuchały, ale nareszcie 
jednego razu najstarszy syn zapytał się: „Mój Tato! dla 
czego dziękujesz Bogu za nieszczęścia? mnie się zdaje, że 
one nie są dobrodziejstwem." „Mylisz się, kochane dziecię, 
odpowiedział mu Ojciec, nieszczęścia są nieoszacowanćm 
dobrem, kiedy kto z nich korzystać umić. Masz już lat 
dwanaście, rozum twój zdolny jest do objęcia wielu rzeczy, 
posłuchaj więc historyi mego życia, a dowiesz się, jak jest 
słuszne dziękczynienie moje. Rodziców miałem bardzo ma- 
jętnych i byłem ich jedynakiem. Nie ma przysmaków, wy- 
gód, pieszczot, któremibym od kolebki nie był obsypany; 
czegom tylko zapragnął dawano mi natychmiast, miałem 
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wolność czynienia co mi się tylko podobało; a gdy mi czego 
odmówić chciano, lub tćż metrowie do nauki mnie zapę- 
dzali, jednćm słowem, to jest zagrożeniem: będę chorowała 
uwalniałem się od wszelkiego oporu i przymusu. Tak się 
ze mną działo do lat jedenastu, byłem co się zowie dziec- 
kiem nieznośnćm, mazgaj, naprzykrzony, uparty, nieuk, 
przy dobrćm sercu i dosyć znacznćj zdolności, ani wiem, 
coby ze mnie było, gdyby Bóg w miłosierdziu swojśm nie- 
szczęścia nie był mi zesłał. Skutkiem rozlicznych okoli- 
czności, w jednćj prawie chwili rodzice moi stracili cały 
swój majątek; zmuszeni jeździć tu i owdzie za interesami, 
oddali mnie do dalekiego stryja. Był to człowiek wcale 
nie bogaty, dorabiał ^się dopiero majątku, bardzo poczciwy 
i rozsądny, ale ostry i surowy.. Jakiejże odmiany w jego 
domu po rodzicielskim doznałem? Uważany za sićrotę i za 
dziecko będące na łasce, a przytćm nieznośny i nieusłuźny, 
wszyscy mną popychali, wszyscy mnie łajali, a jam płakał 
od rana do wieczora, i miałem siebie za najnieszczęśliwszą 
istotę w świecie; rok upłynął we łzach i utrapieniu, ale już 
niedola, podległość, ubóstwo skarciły znacznie moją har- 
dość: juzem był lepszy, posłuszniejszy, jednak nie brałem 
się jeszcze ani do pracy, ani do nauki, i stryj już o odda- 
leniu mnie z domu swego przebąkiwać zaczął, kiedy mnie 
wzięła raz. na bok żona jego. „Mój Ludwisiu, powiedziała 
mi zastanówże się i zmiłuj się sam nad sobą! cóż to z ciebie 
będzie jak tak zawsze nieukiem i próżniakiem będziesz? 
Pókiś był bogatym, to niedbalstwo, ta gnuśność, lubo zaw- 
sze naganne i pogardy godne, jako tako uchodziły; ale dziś 
nic nie masz, prócz rąk i głowy: jeśli i pracą i nauką 
wzgardzisz z młodu, w wieku późniejszym nie będziesz miał 
kawałka chleba, ludzie tobą wzgardzą, Bóg cię opuści 
i umrzesz gdzie z nędzy!" Te słowa dobrój stryjenki zro- 
biły silne wrażenie na 'umyśle już rokiem nieszczęścia przy- 
sposobionym; wziąłem się więc do zupełnćj całego siebie 
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<)clmiaiiy. Stryj mój był kupcem; takem mu zaczął gorli- 
wie w sklepie służyć, pomagać, pilnować, takem si§ starał 
pięknie i porządnie pisać, doskonale pojąć rachunki, że 
w krótkim czasie prawdziwą pomocą mu się stałem; z chłopca 
wyszedłem na czeladnika, a po dziesięciu leciech wiernćj 
i gorliwśj służby, wspólnikiem mnie swoim uczynił i po- 
zwolił własną córkę pojąć za żonę. 

Nie długo potćm umarł, żona jego wkrótce po nim 
wstąpiła do grobu; wtedy Ojca mego sprowadziłem do sie- 
bie, matka już od kilku lat nie żyła: strawił Ojciec w do- 
mu moim ostatnie swe lata, osłodziłem mu je tkliwćm 
o niego staraniem. 

Dziś jestem bogatym, umiem używać majątku, i dzie- 
lić się nim z potrzebnemi, bom sam był w niedostatku; 
umiem kierować wychowaniem dzieci moich, bom doznał 
skutków złego prowadzenia dziatek; dnie moje płyną gwo- 
bodnie i mile w użytecznćj pracy, a wszystko to winienem 
nieszczęściu! Jakżeż nie mam codziennie dziękować za nie 
Bogu! 



Trzy lipy. 



w pierwszych dniach poczynającćj się wiosny, w tćj 
porządnćj wiosce, na tćj łączce, nie daleko schludnego dwor- 
ku, obok dwóch lip posadzonych rzędem, z których starsza 
Augustów pamięta, nad dołem świeżo wykopanym, cóż zna- 
czy to grono stojących osób? Starzec sędziwy młode drzewko 
trzymając w ręku, raz w niebo, drugi raz koło siebie z roz- 
koszą spogląda; mąż w dojrzałym wieku przy nim stojący, 
wzroku z niego nie spuszcza, a dalśj stoją niewiasty, mło- 
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dzieńcy, dziewice, dziatki płci obojój: pełza nawet troje 
niemowląt na ziemi. 

Wyraz zaspokojenia i radości na twarzach wszystkich, 
łzy w niektórych oczach, staranność ubiorów, tkliwą jakąś 
uroczystość zwiastują. Wszyscy milczą, ale nareszcie starzec 
stawia drzewko w dół świeżo wykopany, i tak sig odzywa: 
„Stoisz obok mnie kochany synu! stoisz droga żono, i wy lube 
córki! wieńczy czoło moje najpiękniejsza starców korona, ota- 
czają mnie dzieci moich dzieci! przyszliście wszyscy święcić 
wraz ze mną dzień, do którego wzdychałem od młodości mo- 
jćj, dzień, który mnie stawia w jednym rzędzie z cnotliwym 
Ojcem i Dziadem. Kiedy sześćdziesiąt siedm lat temu, Dziad 
mój, równie jak ja dzisiaj, siedmdziesiąty rok skończył, za- 
sadził pierwszą w tćm miejscu lipę^ bo chciał wraz z nią 
cnotę w dziedzinie swojćj wkórzenić. On cnocie całe swe 
życie poświęcił, złączony od dzieciństwa z Stanisławem Le- 
szczyńskim, dzielił z nim odmienne jego losu koleje, i nie 
odstąpił póki go spokojnym i szczęśliwym, lubo na obcym 
tronie nie ujrzał. Wtedy wróciwszy do skromnćj po ojcach 
puścizny, osiadł w tśj wiosce z synem, jedyną pamiątką po 
zmarłćj od lat kilku żonie! Tu trudniąc się wychowaniem 
jedynaka, polepszeniem bytu włościan, wypłacał resztę długu 
krajowi i Bogu. W tćm schronieniu, daleki od intryg i stron- 
nictw nie będąc uczestnikiem szafowanych wówczas tak hoj- 
nie łask dworu, doszedł spokojnie do sędziwego wieku. 
W dniu kiedy siedmdziesiąt lat skończył, widząc z boleścią 
gasnące coraz bardzićj w kraju staropolskie cnoty, szerzącą 
się podłość i chciwość, kiedy nie mógł wszystkich spół- 
ziomków, chciał przynajmnićj plemię swoje od tćj zarazy 
uchronić. Użył ku temu prostego, lecz oraz skutecznego 
sposobu. Z pobliskiego lasu wziął młodą lipę, własną ręk^ 
w tćm miejscu dół wykopał i zawołał jedynego syna ; przy- 
biegła wraz nim hoża synowa, trzechletnie dziecię trzyma- 
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jąc na r§ku: tórn dziecięciem ja byłem, i pomimo przeciągu 
tylu lat, zdaje mi się jeszcze, że widzę Dziada mojego, 
jak w dole wykopanym trzyma młodą lipę, a z niepojętym 
wyrazem patrząc na syna i wnuka, tak przemawia: „Synu 
mój, dzień śmierci mojćj już blizki; jak ja dziś to drzewko, 
tak ty wkrótce zwłoki moje garścią ziemi przykryjesz, da- 
leką więc odemnie wszelka chełpliwość i duma. Ale Bóg 
w dobroci swojój chcąc cnocie przedwczesnej użyczyć na- 
grody, pozwolił nieskażonemu sumieniu bez samochwalstwa 
i pychy radować się nad samym sobą. Tego słodkiego uczu- 
cia ja dziś doznałem, długie pasmo dni moich pamięcią ści- 
gając; to uczucie, tobie synu, wnukom i prawnukom moim 
w nieprzerwanćm dziedzictwie przekazać pragnę. Nie było 
zapewne życie moje wolne od błędów; gdybym drugi raz 
życie rozpoczynał, byłbym lepszym bez wątpienia, alem ni- 
gdy ani się zaparł, ani zbluźnił Bogu, nie odstąpiłem od 
wiary i przepisów Jego, nie skrzywdziłem nikogo, nie zła- 
małem danego słowa, nie zdradziłem zaufania, nie opuści- 
łem przyjaciela w nieszczęściu, dobro publiczne zawszem 
przekładał nad własne; nie zmieniałem się za odmiennym 
wiatru powiewem, nie uwiódł mnie nigdy blask wielkości 
i ;złota i dusza moja żadną nie splamiła się podłością. 
Czekam tćż bez trwogi nadchodzącćj śmierci, a na znika- 
jące życie oglądam się z rozkoszą. Na pamiątkę zaś tego 
słodkiego uczucia, sadzę w tśm miejscu to drzewo, i takie 
wyrzekam słowa: Gdy ty synu mój, a po tobie ten syn 
twój, i synowie najstarsi wnuków i prawnuków twoich, 
dojdą do wieku mego, obejrzą się na dni spłynione, i su- 
mienie ich będzie pełne takowćj jak moja radości, wtedy 
niech wprost lipy mojćj swoje posadzą. O Ty! Wielki Boże! 
(zawołał zginając kolano) pozwól, niech szereg cały takich 
lip powstanie i niech w nim żadnćj przerwy nie będzie!" 

Uczyniły wrażenie te słowa na umyśle trzydziestole- 
tniego już syna, utkwiły w pamięci trzechletniego wnuka; 
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w czterdzieści lat potśm, Ojciec mój idąc ciągle śladem sza- 
nownego Rodzica, równie jak on cnotliwy i stały, tę drugą 
kpQ zasadził, a ja dziś z jednakićm sumienia świadectwem, 
w tóm tylko od Dziada i Ojca szczęśliwszy, że nie jeden 
syn, ale liczna otacza mnie rodzina, tę trzecią lipę tu sa- 
dzę." To powiedziawszy starzec zgiął kolano i modlitwę 
Dziada z skruszonśm sercem powtórzył. 



Lekarstwo na próżność. 



Trzynasty rok skończyła młoda Felisia i bardzo była 
ładna. Twarz miała drobną i okrągłą, płeć piękną, oczy 
czarne, włosy jasne i kibić kształtną. Od dzieciństwa widać 
było, że tak ładną będzie, od dzieciństwa tćż nasłuchała 
się pochwał i bardzo wysoko swoje piękność ceniła. Mo- 
dne suknie i kapelusze więcćj od książek ją zajmowały i była 
gotowa pół godziny stać przed zwierciadłem i przypatry- 
wać się sobie. Nie podobało się to wcale jćj Matce; pra- 
gnęła, żeby córka , wyżćj kładła piękność duszy nad pię- 
kność ciała i nierównie więcćj pracowała nad jćj nabyciem. 
He razy obaczyła Felisie nadto długo ubiorem zajętą, lub 
spotkała ją przy zwierciadle, tyle razy strofowała ją mo- 
cno; lecz te przestrogi nic nie pomagały: dziewczynka nie 
była ani robotną ani w naukach pilną; jeśli tylko na chwilę 
została sama w pokoju, natychmiast się radziła wiernego 
wdzięków swoich malarza; a chociaż najwięcćj. było osób, 
znalazła przecież porę spoglądania choć bokiem w zwiercia- 
dło. Już nieraz kiedy ją Matka łajała, że się nie przy- 
kładała do roboty, do gospodarstwa, do nauki, odpowiadała 
z dumą: „Niech się Mama o mnie nie troszczy!" Już słu- 
chała z upodobaniem pochwał, które mężczyźni dawać jćj 
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zaczynali; już jćj było przykro, kiedy piękniejszą od siebie 
osobę postrzegła; już nareszcie próżność wielkie w jśj sercu 
postępy uczyniła, gdy Ojciec wynalazł lekarstwo na tę naj- 
niebezpieczniejszą dla młodćj panienki chorobę. Felfsia za- 
proszoną została na wieczór tańcujący; ubrali ją bardzo ła- 
dnie, wiedziała że jśj dobrze w tym ubiorze, i byłaby chciała 
z duszy przejrzeć się od stóp do głowy i przypatrzćć się 
sobie. Ale w całym domu, w jednym tylko gabinecie tak 
duże było zwierciadło. Zgadł Ojciec jeszcze rano, że ubraw- 
szy się, Felisia zażąda w nićni się przejrzeć, zgotował więc 
potajemnie stosowną dla nićj naukę. Dziewczynka nie wie- 
dząc o niczćm, upatrzywszy chwilę w którćj sądziła że nikt 
na nią nie patrzy, bierze świecę, idzie do gabinetu i za- 
wczasu cieszy się na miły widok, który się jćj oczom przed- 
stawi. Zatrzymuje się przed zwierciadłem, spogląda; lecz 
cóż widzi? zamiast kształtnćj swojćj postaci, okropną tru- 
pią głowę, a pod nią ten napis: 

Jaką jesteś, taką byłam; 

Jaką jestem, taką będziesz. 
Felisia się zlękła i krzyknęła, Ojciec czatujący za 
drzwiami gabinetu, wszedł na jćj krzyk i roztropnemi uwa- 
gami wzmocnił uczynione wrażenie. Felisia na wieczorze, na 
który wkrótce pojechała, słuchała z obojętnością dawanych jćj 
pochwał, gdyż tkwiły w jćj pamięci te słowa: jaką jestem, 
taką będziesz; nie śmiała spojrzeć w żadne zwierciadło^ 
bo zdawało jćj się, że w kaźdćm trupią głowę obaczy; i od 
tćj chwili zacząwszy się zastanawiać, uznała, iż byłoby sza- 
leństwem największą przywiązywać cenę do wdzięków, które 
późnićj czy prędzćj znikną. Nie pogardzając więc urodą 
ciała, wzięła się szczerze do ukształcenia duszy, do ozdo- 
bienia umysłu, do roboty, do gospodarstwa, i dziś jest 
z liczby tych rzadkich niewiast, które przykładem serca 
ujmują, oczy wdziękiem pieszczą. 
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Szkodliwy nałóg. 



Ewusia Wałęska ledwie z pierwszego dzieciństwa wy- 
rosła, kiedy już nabyła bardzo szkodliwego nałogu: nauczy- 
ła się udawać wszystkich doskonale. Nikt nie uszedł jśj 
żarcików: czy kulawego, czy garbatego spotkała, czy do- 
strzegła w kim wadę jaką yf chodzie, w twarzy, yf mowie, 
chromała, kuliła się, wykrzywiała to na tę, to na ową stronę; 
dziwne wyprawiała rzeczy z oczyma, z ustami, jąkała się, 
wydrzyźniała. Ewusia hie robiła tego ze złości, bo nie była 
złą, ale z niedostatku zastanowienia i z tego szpetnego na- 
łogu (który wielu osobom jest wspólny), szukania w^e 
wszystkióm powodu do śmieszków i zabawy. Rodzice jśj 
nie przewidując okropnych skutków podobnego przyzwy- 
czajenia się , strofowali ją tylko półgębkiem i często 
sami z jój wydrzyźniań się śmieli. Tym sposobem szkodliwy 
nałóg Ewusi wzrastał wraz z latami i doszedł do tego sto- 
pnia, że nawet przy obcych osobach i na publicznych miej- 
scach wstrzymać się od niego nie mogła. Jednego razu była 
z ochmistrzynią i z rodzeństwem swojćm w Saskim ogro- 
dzie; nie wiele w nim było osób i Ewusia długo napróżno 
strzelała wszędzie oczyma szukając przedmiotu jakiego do 
wyśmiania i do udawania; ale nareszcie w bocznćj ulicy 
zobaczyła dwie młode panienki: jedna z nich. dosyć była 
przystojną, druga zaś mała, pokrzywiona, nietylko że garb 
miała z tyłu i z przodu, ąle jeszcze nogę jedną tak skur- 
czoną, że z wielką trudnością chodziła. * Ewusia wziąwszy 
brata^młodszego pod rękę, pobiegła do tćj ulicy i wjednćj 
chwili przejąwszy układ cały, sposób chodzenia nieszczęśli- 
wćj kaleki, szła krok w krok za nią, udając ją doskonale 
i śmiejąc się wraz z bratem cicho lecz serdecznie. Te dwie 
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panienki zagadawszy się z sobą, nie wiedziały wcale co się 
za niemi dzieje i szły spokojnie; ale inna osoba, którą po- 
stępek niebacznej Ewusi najdolegliwićj mógł dotknąć, do- 
strzegła go. Była to Matka bićdnćj kaleki, która odpo- 
czywała na ławce, w czasie kiedy jśj córki po tćjże samśj 
przechadzały się ulicy; Obaczywszy jak płoche dziewczę 
szydziło nielitościwie z jój nieszczęsnego dziecięcia, nie 
mogła wstrzymać wyrazu żalu i wzgardy. Powstała z miej- 
sca , a uchwyciwszy Ewusię za rękę , zawołała z uczuciem 
gniewu i boleści: „Niegodziwa dziewczyno! także to nai- 
grawasz się z kalectwa i z nieszczęścia? ale poczekaj! jesz- 
cześ nie wyrosła ; może da Bóg sprawiedliwy, że i z ciebie 
równe tobie poczwary kiedyś szydzić będą!" Ewusia stanęła 
jak wryta na te słowa; blada, przelękniona, nie mogła zna- 
leźć żadnój odpowiedzi, żadnego uniewinnienia się i nie 
wiele myśląc uciekać zaczęła. Prawie bez tchu brat ją do 
ochmistrzyni przyprowadził; ledwie w kwadrans opowie- 
dzieć jćj potrafiła, co jśj się zdarzyło; a ta widząc jśj po- 
mięszanie, już ją i łajać nie śmiała. Od tego dnia Ewusia 
zaniechała wszelkich udawań ; ale bądź że Bóg w sprawie- 
dliwości swojśj wysłuchał przekleństwa obrażonśj Matki, bądź 
że Ewusia miała w kibici ukryty zaród wady, która do- 
piero z wiekiem wykazać się mogła, a samym jćj nałogiem 
dzielności nabyła; dosyć, iż wkrótce po tśj okropnśj przy- 
godzie, kiedy właśnie dwunasty rok kończyła, nagle rość 
przestała, skrzywiły jćj się łopatki, bok jeden zapadł i zu- 
pełnie garbatą się zrobiła. Dziś ma lat szesnaście i tak 
jest szpetną, że już nieraz przyszła na nią owa smutna 
kolśj być celem żartów i udawania. Nie śmie jednak gnie- 
wać się i narzekać, bo i niekształtną kibić i te obelgi, za 
słuszną karę^ dawnego postępowania uważa. Wszystkie przy- 
jaciółki swoje przestrzega i dogadzając jśj woli, udzielam 
wam, dzieci drogie, tego zdarzenia, ażeby dla was nauką 
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te, któreby do tak szkodliwego nałogu skłonność jakow% 
miały. 



Niedola i pociecha. 



stolarz jeden, biegły w rzemiośle swojćm, młody, pra- 
cowity, poj%ł żonę podobną sobie. W lat kilka sześcioro 
otoczyło go dzieci, a on rękami i potem czoła żywił ich 
i utrzymywał. Zdawało się nawet iż za każdćm nowoprzy- 
byłym dziecięciem. Bóg dochodów mu przysparzał; coraz, 
więcćj miał roboty, coraz więcśj czeladników i mieszkanie 
jego w pierwszych latach ożenienia skromne i ubogie, za- 
częło przybierać nierównie pozomiejszą postać. Zdrowie,, 
pokój, szczęście, zdawało się, że osiadło wraz z nićmi. Ale 
jakże jest wątły budynek pomyślności człowieka! jak owe 
pałace z kart, które dzieci stawiać lubią, lada wietrzyk go 
obala; przypadła na stolarza słabość znaczna, trwała mie- 
sięcy kilka, śmierć ją zakończyła. Na ratowanie życia, 
które tak drogo cenił i tyle potrzebnćm być mniemał, nie 
szczędził pićniędzy; gdy tych niestało, przedał zapas drze- 
wa, pozastawiał suknie, sprzęty, warsztat nawet, wszyst- 
ko w nadziei, iż w trójnasób te straty nagrodzi skoro ©zdro- 
wieje; lecz nie ozdrowiał, i wdowa jego została sama z dro- 
bną dziatwą z nędzą i z żalem. 

Ale co mówię? jest-że dziecię samo, kiedy dobrego ma 
Ojca? a któreż to stworzenie Wszechmocny opuścił, ^ kiedy 
Jego w szczęściu i smutku nie opuściło? Wszak to On, co 
kiedy myślisz ze daleko^ częstokroć blizko jest ciebie. 

Dwunastoletnia Adela C. majętnych rodziców jedy- 
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naczka córka, największa ich życia słodycz i pociecha po 
całorocznóm przygotowaniu przystąpiła po raz pierwszy do 
Sakramentu ołtarza. Szczęście jśj było niewymowne. Za 
powrotem z kościoła błogosławili jćj rodzice, dziękując 
Bogu, że im dnia takiego doczekać pozwolił, a Ojciec roz- 
rzewniony zawołał: „Na wieczną pamięć tśj chwili, córko 
kochana, żądaj czego chcesz odemnie: wszystko uczynię." 

„Ach Ojcze! być że to może?" krzyknęła; i na twarzy 
już radością ozdobionćj, promień nowśj pociechy zajaśniał. 
„Powtórz te słowa!" dodała z nadobnym uśmiechem, rękę 
jego do ust swoich przyciskając. „Powtarzam, odpowie- 
dział Ojciec, i słowo honoru ci daję, że byleby żądanie 
twoje było rozsądne, dopełnię go. Mów więc śmiało! — „Oto 
— wymówiła dziewczynka cichym głosem, ręce na szyję Ojca 
zarzucając, oto na rachunek posagu, który kiedyś mieć 
będę, dawaj mi co miesiąc sześćdziesiąt złotych". „Czy tylko 
to? powiedział, zdziwiony Ojciec, a z duszy i z serca; już 
dawno chciałem ci wyznaczyć dochód miesięczny, żebyś 
sama o potrzebach swoich myślała; lecz na to posagu nad- 
werężać niemasz przyczyny." 

— Ale bo... kiedy ja tych pieniędzy dla siebie użyćbym 
nie mogła. „A dla kogo? powiedz kochane dziecię, zapytał 
ciekawie Ojciec." „W podwórzu pałacu naszego, odpowie- 
działa Adela, wiesz że mieszka stolarz; tydzień jak umarł, 
żonę i sześcioro dzieci w nędzy zostawił; cały nasz dwór 
użala się nad tą biedną wdową, bo ma być dobra, pobożna 
kobieta, pytałam się wczoraj wieleby jćj tćż na utrzjrmanie 
potrzeba było? powiedziano mi, że gdyby miała dwa złote 
na dzień, potrafiłaby i siebie i dzieci wyżywić. Żałowałam 
pierwszy raz, że nie mam jeszcze swojćj własności... chcia- 
łam Cię prosić Ojcze, a Ty jakbyś przewidział życzenia 
moje." Zgadnąć łatwo co się stało. Ojciec uściskał córkę, 
prośby jćj wysłuchał a stolarka przy pracy i tym szczu- 
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płym lecz pewnym dochodzie, utrmauje sig uczciwie wraz 
z dziećmi i codzień za dobrą, Adelę modły do Boga zanosi. 



Nieszczęścia nauka. 

Opis życia trzynastoletniój Ludwiki B. przyjaciółce przesłany. 



Dopićro miesiąc jak cię poznałam, kochana Waleryo, 
mogłabym porachować, wielem cię razy widziała, a już po- 
zyskałaś zupełnie serce moje; zdaje mi się, że cię znam 
oddawna, żeś siostrą moją, a co więcój siostrą Teoni; a kie- 
dy wczoraj przyszło mi żegnać się z tobą na rok cały, łzy 
mimowolnie oblały twarz moje, i długo jeszcze płynęły po 
twoim odjeździe. Wymogłaś na mnie obietnicę, iż ci po- 
rządkiem całe moje życie opiszę; niektóre szczegóły, które 
się z ust moich wymknęły, w czasie widywania się z tobą, za- 
jęły cię, jak mówiłaś tak żywo, że chcesz koniecznie poznać 
wszystkie. 

Niech się więc stanie woli twojćj zadosyć; opiszę ci 
wszystko, przyznam się do wszystkiego, i to przyznanie, 
lubo niekiedy bardzo przykre, posłuży mi za karę i pokutę. 
Nie jednćj młodćj panience, która w domu rodzicielskim 
spokojne, jednostajne i szczęśliwe dni wiedzie, która dobrze 
prowadzona, złą prawie być nie może, tobie samśj, kochana 
Waleryo, gdybyś mnie nie znała, dziwnćmby się wydaw^ało, 
że dziewczyna taka jak ja, zaledwie trzynaście lat mająca, 
już może pisać swoje życie, a co więcćj, już sobie błędy 
wyrzuca. Tak przecież jest ze mną, a w wieku kiedy inne 
młode dziewczęta nie mają zwyczajnie ani winy ani szczę- 
ścia wyobrażenia, ja już znam błąd i niedolę. Czytaj wier- 
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ny. opis mego życia, a przyznasz sama, że prawdę mówię. 
Długim on nie będzie, — mógłby jednak nie jednej za naukę 
posłużyć. 

Od chwili jak się zapamiętam, do lat jedenastu, życie 
moje było (na pozór przynajmniej) jednóm pasmem pomy- 
ślności; pobłażanie, pochlebstwo, dogadzanie wszystkim żą- 
daniom moim, od dzieciństwa mnie otaczały; nie przypomi- 
nam sobie, żeby mi kto kiedy odmówił czego: nie pamiętam 
żeby mi kto przykre powiedział słowo. Byłam pierwszćin 
i jedynćm dzieckiem mego ojca, gdyż wkrótce po mojóm 
urodzeniu matka mi umarła, a on się już żenić nie chciał, 
żebym macochy nie miała. Mój ojciec był bankierem, wszy- 
scy gó mieli za bardzo wielkiego pana; i ja rosłam w tćni 
przekonaniu, gdyż bardzo wcześnie dostrzegłam, że w na- 
szym domu nie równie było wszystko paradnićj, jak gdzie- 
indziój, i że ze mną zupełnie inaczśj się obchodzono, jak 
z dziećmi znajomych naszych. Nieraz słyszałam, jak mój 
ojciec mówił: „Broń mnie Boże, abym miał czego mojćj 
jedynćj dziedziczce, mojemu szczęściu żałować." Miałam 
tćż metrów rozmaitych, guwernantkę francuzkę, która trzy- 
sta dukatów na rok brała, swoje własną służącą, a prócz 
tego starą piastunkę, która prawie na krok mnie nie od- 
stępując, nie dała mi się po nic ani ruszyć, ani schylić, 
ale sama wszelkie czyniła mi usługi. Pokój mój koszto- 
wnemi sprzętami zastawiony, pełen był prześlicznych i dro- 
gich zabawek; sukien miałam tuzinami, a wszystkie tak 
piękne, iż uwielbienie a podobno i zazdrość wzniecały 
w moich przyjaciółkach, które ile razy mi się tylko zachcia- 
ło, zapraszałam to na herbaty, to na baliki. 

Łatwo pojmiesz jak górowałam nad niami, jakie so- 
bie dawałam tony; była osobliwie między niemi jedna, ro- 
kiem, odemnie starsza, dobra, łagodna jak anioł, a przecież 
w upokarzaniu jśj największe miałam upodobanie... O! jakże 
trudno ' mi to napisać i czy zechcesz ^temu uwierzy^ , tą 
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dziewczynką, była ta sama Teonia Iłomska, którą dziś ko- 
cham nad życie; jśj rodzicom winnam ten chleba kawałek, 
który jem, tę suknię, która mnie odziewa... ale idźmy obie- 
canym porządkieiiV. Ojciec Teoni, ubogiego rodu, w mojćm 
przekonaniu nam cały swój majątek był winien; bo w kan- 
torze mego ojca, postępując ze stopnia na stopień, doszedł 
był do miejsca buchaltera, a będąc nim lat kilka, mając 
już żonę i dzieci, na swoje pójść zapragnął; dostawszy zaś 
od mego ojca (zdaniem piastunki mojćj) bardzo sutą na- 
grodę, otworzył sklep korzenny i dobrze mu się powodziło. 
Dowiedziałam się późniśj z własnych ust mego ojca, że nie 
on nam, ale my jemu winni byliśmy wiele: jego rozsądek^ 
akuratność, rzetelność, jego starania i praca utrzjrmywały 
dom nasz cały. Ojciec mój, w miarę zasług jego, bardzo 
licho go wynagrodził; rad nawet z początku był temu, że 
on się oddalił, bo jego przyjacielskie przestrogi często go 
gniewały; ale zaledwie kilka miesięcy minęło, kiedy uczuł 
jak go mało cenił i jak wiele z nim stracił. 

Jakoż wkrótce dom nasz w kredycie upadać zaczął; 
coraz więcćj osób chciało kapitały swoje odbierać, coraz 
mnićj było takich, którzy znaczne powierzali summy. Ja 
o tćm bynajmniśj nie wiedziałam, ani nikt z domowych 
zgadnąćby tego nie mógł; wszystko szło tym samym trybem... 
Wielki Boże! i ja teraz rumienić się nie mam? jakżebym - 
mogła tego wyznania nie nazwać słuszną, lecz przykrą karą 
i pokutą? Już ojciec mój był blizkim zupełnego upadku, 
już za kilka tygodni miałam być na łasce u rodziców Teo- 
ni, kiedym jćj najwięcćj dokuczała, kiedym rozkładała 
przed nią, zadzierając nosa, moje tiulowe i haftowane su- 
knie, a z największą pogardą na jćj gładką perkalową su- 
kienkę patrzyłam. Raz nawet (o! czemuż tak wielkie prze- 
winienie mam do wyznania), raz, mówię, w kilka dni po 
paradnym wieczorze, który dawałam w wigilję moich imie- 
nin, j)rosiłam jćj z przyciskiem, żeby była tak dobrą i nie 
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przychodziła do mnie, kiedy będą goście, bo wstydzić sig 
muszę za jćj ubogie sukienki... Biódnćj Teoni zakręciły się 
wtedy łzy w oczach; nie były one przecież tak gorzkie i go- 
rące, jak te, które teraz po licach mi płyną... I gdyby to 
na tym razie się skończyło? ale jakże często jćj dokucza- 
łam. Wkrótce potom, dobra Teonia przyszła do mnie na 
wieczór; ja chciałam z nią mówić o czćmsiś zajmującym, 
bo bardzo lubiłam z nią rozmawiać, a ona* nie słuchała 
mnie, tylko wpatrywała się z pilnością w sprzęty, w za- 
bawki moje, w obrazy i zwierciadła, które na ścianach wi- 
siały. Urażona powiedziałam jśj: „Patrz sobie, patrz, nie 
masz nic podobnego u siebie; ciebie ten widok bawi, a mnie 
już te piękne rzeczy znudziły; i drugi raz jak będę miała 
o czćm do mówienia z tobą, wolę pojechać do was i roz- 
mawiać z tobą w tćj ciupie, którą ty swoim pokojem nazy- 
wasz: tam nic osobliwego nie ma, nie będziesz miała roz- 
targnienia." Dokończywszy ten, w mojćm mniemaniu bardzo 
dowcipny przycinek, spojrzałam na Teonię i pewną byłam, 
że gniew i łzy w jćj oczach zobaczę; łzy były ale gniewu 
ani śladu, prędzćj żałość jakaś... „O! kochana panno Ludwi- 
ko, wyrzekła, gdybyś wiedziała, jak mi boleśnie, kiedy... 
Tu zatrzymała się nagle, i chociaż nie zrozumiałam, co 
chciała dalćj powiedzićć, uczułam dobrze, iż to miała być 
wymówka. Spuściłam oczy i nie powiedziałam ani słowa. 
Ale wnet tiostrzegłszy, że tego wieczora jeszcze czulszą, 
uprzejmiejszą była dla mnie jak zawsze, a słysząc głos su- 
mienia, który mi szeptał, żem tego wcale nie warta, mówi- 
łam sama w sobie: „Nie ma czucia!" I tśm mniemaniem 
chciałam zagłuszyć wymówki sumienia, a biorąc ją za po- 
dłą, usprawiedliwić moją dumę. Lecz we trzy dni po tym 
wieczorze wyszłam z błędu. Dowiedziałam się dla czego 
Teonia wtedy tak czułą i uprzejmą dla mnie była, co zna- 
czyły jśj łzy, jćj niedokończone słowa. O mnie to, o mnie, 
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która jćj dokuczałam, dobra Teonia się troszczyła; moje to 
pyszne serce ująć sobie chciała. 

Już wtedy w domu.pp. Iłomskich wiadomym było, że 
mój ojciec zbankrutował zupełnie, że wkrótce to bankru- 
ctwo jego głośnśm będzie. Jakoż się tak stało. Przyszli 
wierzyciele i wszystko zabrali. Ojciec mój po kilku dniacli 
rozpaczy, wpadł w zgniłą gorączkę i w końcu drugiego ty- 
godnia umarł. Tego co się działo przez te dwa tygodnie, 
tćj żałości, tego postrachu, nieładu, krzyku, narzekania, 
anibym opisać potrafiła; w mojćj głowie również jak w ca- 
łym domu, panować musiało zamieszanie, bo nawet sobie 
nic z tych dni porządkiem przypomnićć nie mogę. To tylko 
pamiętam, że nim ojciec przytomność stracił, wiele mówił 
do mnie o panu Iłomskim, o swoim majątku, że płakał; 
że ten ksiądz, który mnie uczył religii, siedział przy jego 
łóżku, że o śmierci z nim rozmawiał, że on Boga i wszyst- 
kich głośno przepraszał ; to pamiętam także, że gdy umarł, 
chciałam koniecznie widziść go raz jeszcze i żem usta 
przytknęła do jego ręki jak lód zimnćj: więcój nie wiem, 
bo jak mi potom powiadano, padłam wtedy zemdlona, i pan 
Iłomski wziął mnie do dorożki, i zawiózł do swego domu. 
01 jakież było moje zdziwienie, kiedy, przyszedłszy zupeł- 
nie do zmysłów, obaczyłam się rozebraną na cudzćm łóżku, 
w owym pokoju, który niedawno z taką pogardą ciupką 
zwałam; Teonia, ten prawdziwy anioł, siedziała koło mnie, 
i zdawało się że czuwa oddawna na moje przebudzenie. 
Postrzegłszy ją, pojąwszy w jednśj chwili, co znaczyła ta 
przemiana, przypomniawszy sobie nagle jśj przyczyny, zala- 
łam się łzami; obaczyłam wnet jak na dłoni, że mnie pp. 
Iłomscy z miłosierdzia wzięli; wystawiłam sobie odrazu 
ile sposobów będzie miała Teonia, zemszczenia się za tyle 
poniesionych uraz: ale nie znałam jćj jeszcze, a raczćj są- 
dziłam o niej po sobie. Najsłodszym, najmilszym głosem 
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odezwała się do mnie: „Kochana Panno Ludwiko! nic ci 
się nie dziwię, że płaczesz; ja sama nad tobą, serdecznie 
płaczę: straciłaś tak dobrego ojca! ale wierz mi, odzyskasz 
go w moim, a prócz tego i matkę mieć będziesz, którśj nie 
miałaś... Teraz wstań — powiedziała po chwili — jeśli ze- 
chcesz, tu zjemy śniadanie; co wolisz, kawę czy herbatę? 
Może pozwolisz, to ci pomogę do ubioru; już. tu wszystko 
przygotowane: pończochy, trzewiki, szlafroczek. Miotana du- 
mą, wstydem, żalem, nie odpowiedziałam i słowa, lecz byłabym 
chciała wpaść w ziemię; podniosłam się jednak i chciałam 
się obuć... Ale tak mnie stara piastunka i sługi zepsuły, 
żem tego zrobić nie umiała; sama zawiązała mi trzewiki, 
sama mnie uczesała, ubrała; a za każdą oddaną przysługę 
całowała mnie, dziękując że jćj służyć sobie pozwalam. 
Wyrazy największćj zniewagi i pogardy możeby nie tak 
ciężyły mi na sercu, jak ta anielska dobroć. Ledwiem się 
ubrała, przyszli oboje Iłomscy. Jakże i oni dobrocią swoją 
mnie przejęli. „Jakież to szczęście dla nas, mówili oboje, 
że możemy mićć u siebie córkę naszego dobroczyńcy!" 
I pieścili mnie, całowali, jak gdyby ja im łaskę czyniła. 
Przy takićm obejściu przy Teoni, jakżem się pocieszyć a na- 
dewszystko poprawić nie miała? Trzy miesiące zaledwie 
upłynęło, kiedy mi się zdało, że na innym żyję świecie, 
że w inszą przeistoczyłam się osobę. Wesołą tak prędko 
być nie mogłam, bo kto ojca stracił, a z nim majątek 
i wszystko, ten nie tak łatwo rozweselić się może: ale 
wkrótce uspokoiłam się zupełnie. 

PP. Iłomscy tak zręcznie i delikatnie, a razem tak 
wymownie przedstawiali mi, jak potrzebną, jak zasłużoną 
była ta nauka nieszczęścia; coby to było ze mnie, gdybym 
była wzrosła w tój chełpliwości i dumie? Jak sobie teraz 
przypominam, samych wad moich użyli do poprawy mojej; 
zręcznemi powieściami przekonali mnie, że mogę nie być 
im ciężarem (myśl która mnie najmocijiój dręczyła), a to sta- 
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rając się wystarczyć samćj sobie i stając się im użyteczną. 
Do tego tśż przyszło i już oddawna. Teraz dopiero przy- 
chodzi mi na pamięć, z jaką delikatnością Teonia nau- 
czyła mnie tego wszystkiego, co każda panienka, choćby 
najbogatsza umieć powinna. Jam umiała same rzeczy zby- 
tkowe: mówić po francuzku, czytać po angielsku, grać na 
klawikordzie i na harfie, rysować, tańcować; ale szycia, ro- 
bót żadnych, gospodarstwa, zachodów koło siebie i domu, 
nie miałam wyobrażenia: Teonia więc, wkrótce po mojem 
nieszczęściu, prosiła mnie, żebym ją uczyła tego co umiem, 
a ona mnie za to różnych łatwiejszych rzeczy wyuczy. Przy- 
stałam na to chętnie; ale że bardzo dużo od dzieciństwa 
się uczyłam, nią umiałam nic dokładnie; nie wiele ją więc 
nauczyłam; ona zaś ileż wiadomości i jak potrzebnych mi 
udzieliła? Widzićć mogłaś, kochana Waleryo! że dziś ża- 
dnćj różnicy między mną i Teonia w domu pp. Domskich 
nie ma; każda ma równy udział w gospodarstwie i zatru- 
dnieniach domowych; ja już teraz w żadnćj robocie wyprze- 
dzić jćj się nie dam. Nauczyłam się tćż wybornie służyć 
sama* sobie, i niczyjćj pomocy nie potrzebuję. Państwo 
Iłomscy mają dwóch synów w szkołach: jeden starszy od 
Teoni, August, jedyny chłopiec; drugi młodszy Feliks i dwie 
małe córeczki w domu. Ja trudnię się ubiorem i nauką 
jednśj, Teonia drugićj; a tak mając w duszy przekonanie, 
że jestem przydatną moim dobroczyńcom, łaska ich nic 
mi nie cięży, tylko mnie jak naji^yższą wdzięcznością 
przejmuje. Kocham ich zupełnie tak, jak ojca mego ko- 
chałam; tatą i mamą ich zowie i oni mnie prawdziwie jak 
szóste swoje dziecię uważają. 

Pan Iłomski nawet zawsze mówi, że mnie albo za 
Augusta wyda, albo do równego działu majątku z cór- 
kami swemi przypuści; bo co po ojcu, nic się dla mnie 
nie okroiło: wszystko, co pan Domski potrafił spieniężyć, 
poszło na jakie takie zaspokojenie wierzycieli, służących, 
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i on sam mówi, że wstydem i nieuczciwością byłoby dla 
mnie, córki bankruta, gdybym jaki taki majątek po ojcu 
miała. Już to trzeci rok jak tu jestem; dawne moje do- 
statki snem mi się wydają: smutna tylko pamięć ojca a na- 
dewszystko błędów moich, dotąd rzeczywista, chociaż dobra 
Teonia tak często mi powtarza, iż żadnego żalu do mnie 
nie ma: chociaż sama widziść mogłaś, jak czułą i dobrą 
jest dla mnie; ale któżby, obraziwszy takiego anioła, mógł 
tśj winy zapomnieć?" 



Wychowaniea. 



Kilkanaście lat temu, panna Teresa Wardzicka pozy- 
skała sobie serce panicza, a nie mając żadnego posagu, zo- 
stała bogatą hrabiną. Cała okolica przez tydzień o niczćm 
innćm nie mówiła, tylko o tćm zdarzeniu. Wszystkie stare 
panny się dziwiły, zazdrościły młode. Panna Teresa miała 
dwie siostry; zdawało się, że świetne zamęście i im podo- 
bny los zjedna; inaczćj jednak się stało: nie ma tylu bo- 
gatych paniczów, ile jest młodych panien, którym się wy- 
daje, że powinny koniecznie dobrze pójść za mąż. Starsza 
więc siostra panny Teresy, Łucya, czekając napróżno na 
hrabiego lat kilka, musiała z wielkim żalem pójść za by- 
łego majora, który już w wieku i chorowity, nic nie posia- 
dał prócz emerytalnśj pensyi, i kuli w miejsce nogi, którą 
w bitwie stracił; druga siostra jeszcze gorzćj, poszła za 
szlachcica z maleńką wiosczyną, z mniejszą jeszcze eduka- 
cyą. Trudno byłoby o gorszy wybór, sprzeciwiała się tćż 
temu zamęściu cała rodzina, ale pannie Róży chciało się iść 
za mąż i poszła. Hrabia miał bardzo szlachetny sposób my- 
ślenia, nie wstydził się bynajmnićj krewnych żony, i byłby 
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niezawodnie dopomógł mężowi panny Róży, ale żona nigdy 
go o to nie prosiła; gniewała §ię bowiem na siostrę, trudno 
tćż było żądać, ażeby on sam przysługami swemi się na- 
rzucał. Pani majorowa mieszkała niedaleko hrabiny, a trze- 
cia siostra o mil dwadzieścia; przedział tak znaczny i w po- 
sadzie ich i majątku sprawił , że przez jedenaście lat 
mało o sobie nawzajem wiedziały. Przez ten czas umarł 
stary major, wdowa jego jakby niechcący osiadła przy hra- 
binie i niemal co rok jśj mówiła: „Otóż znowu ta biedna 
Rózia ma dziecko." Ale po jedenastu leciach, dawna pan- 
na Róża, dzisiejsza pani Mireska, zdjąwszy pychę z serca, 
zapomnieć musiała o tćm, że siostry na nią i na jćj za- 
męście krzywćm okiem patrzyły, że nawet pani majorowa 
nie zawsze odpisywała na jćj coroczne listy; ośmioro dzieci, 
mąż próżniak i niedbały, zdrowie coraz słabsze, zniewoliły 
ją do starania się gorliwie o odzyskanie łaski zamożniej- 
szych krewnych. Napisała więc do hrabiny, wystawiła tkli- 
we położenie swoje, i ileby ją uszczęśliwiła zgoda. Spo- 
dziewała się właśnie dziewiątego dziecięcia, a ośmioro ży- 
jących tyle teraz i nadal opieki i pomocy potrzebowały; 
starsza jćj córka Frania miała lat dziesięć, ochotę do na- 
uki, ale nie było do uczenia jćj ani sposobności ani czasu. 
Ten list rozrzewnił hrabinę, przeczytała go mężowi, powie- 
działa słowo za siostrą; on pozwolił jćj uczynić co tylko 
potrzebnćm osądzi, dał pieniędzy; ona kazała kupić, wszyst- 
ko, z czego wyprawka małego dziecięcia się składała: ma- 
jorowa przykroiła i posłały siostrze wraz z listem czułym 
i resztę pieniędzy. Pani Mireska dosyć się wydziękować nie 
mogła, dziecię nowonarodzone imieniem hrabiego nazwała 
a ośmielona doznaną dobrocią, oświadczyła delikatnie, jak- 
by szczęśliwą była, gdyby jćj Frania choć przez parę lat 
z pannami hrabiankami pouczyć się mogła. Po nara- 
dzeniu się z mężem, hrabina przystała na tę prośbę. 
„W tak wielkim domu jak państwa, powiedziała obecna tćj 
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naradzie majorowa, cóż znaczy jedna dziecina? Pannie Lu- 
ceml tśż nie zaszkodzi, że w miejscu dwóch, trzy panienki 
mieć będzie do uczenia. U żadnój księżny lepiejby płatną, 
być nie mogła." Odpisała więc siostrze, że wezmą małą 
Franię do siebie na lat kilka, a nawet przyślą po nią. Mi- 
reska bardzo się ucieszyła; parę jednak miesięcy minęło: 
Frania ubrudziła a nawet i podarła przygotowane na dro- 
gę sukienki, nim po nią z Zasławic przysłano. 

Frania kończyła rok jedśnasty, na pićrwsze wejrzenie 
nie uderzała nikogo swoją urodą, — ale wzniecała w każdym 
ochotę spojrzenia na nią raz drugi. Dobroć malowała się 
na jćj rumianej twarzyczce, a lubo małego na wiek swój 
wzrostu, dosyć była kształtna. Chociaż niezmiernie nie- 
śmiała, bojaźliwość jćj nie miała nic gminnego w sobie; 
mowa j^j nie była prosta, głos przyjemny. Hrabia i hra- 
bina przyjęli ją łaskawie, dwaj ich synowie August i Julian 
obojętnie, a córki Julia i Leokadya z pewnym tonem, bo 
i starsze cokolwiek były, i wiedziały, że bogate hrabianki, 
a ona uboga na łasce szlachcianka. Przypatrywały jćj się 
od stóp do głowy, ganiły krój jój sukienki, dziwiły się że 
majteczek i rękawiczek nie nosi. Bićdna Frania zupełnie 
nie była szczęśliwa. Bojąc się stąpić, wstydząc się siebie 
samćj, wzdychała za rodzicielskim domem; nie mogła pod- 
nieść oczów, ledwie dwa słowa wymówić potrafiła, i w cią- 
głćj gotowości była do płaczu. Napróżno hrabia pogłaskał ją 
parę razy, napróżno majorowa wróżyła, że dobra z nićj będzie 
dziewczyna; napróżno^hrabina dała jćj karmelków: nie mogła 
i cukierka przełknąć, nic nie jadła na wieczerzę i uśmiechnęła 
się pićrwszy raz, kiedy jćj spać iść kazano. „Nie dobry po- 
czątek, powiedziała majorowa gdy Frania wyszła; — ale to bę- 
dzie lepićj, skoro jćj nagadam, jakie to ją szczęście, jaki za- 
szczyt spotkał! Jak tylko zakosztuje przyjemności pańskiego 
życia, w tydzigń zapomni o macierzyńskićm ubóstwie." 
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Dłuższego jednak czasu potrzebowała Frania do odtę- 
sknienia się po ubogim rodziców domku. Lepiej u Matki 
pod słomianym dacliem, niźli w pałacu u obcycli. Prawda, 
że tam nie widyw^ała nawet ciast i cukierków, że tylko 
w święta cztóry miała potrawy, że clil^b sucliy jadała na 
podwieczorek; ale jćj było wesoło, ale była swobodna, ale 
na nią- nikt nie zrzędził: miała z kim mówić i bawić się. 
Hrabianki, dostrzegłszy że nie umić po francuzku, że nie 
wie co to jest Jowisz i Minerwa, po prostu głupią ją na- 
zywały, i dawszy jój kilka starych zabawek, zostawiły ją 
samćj sobie, bynajmnićj się nią nie zajmując. Frania czy 
była w pokoju panny Lucetal, czy z kuzynkami, czy w sa- 
lonie, czy u stołu, zawsze miała zatrwożoną i nieszczęśliwą 
postać. Obojętność lirabiny oziębiła jój serce, hrabiego 
(o którego wielkićm państwie tyle od dzieciństwa słyszała) 
bała się niezmiernie; majorowej zrzędzenie ją martwiło, ku- 
zynki niczem jej ku sobie nie >Yabiły; panna Luceral się 
gnićwała, że jćj rozumićć nie mogła, a służące z pogardą 
na jćj chudobę patrzyły, i śmiały się z jćj łatanych i gru- 
bych koszul i sukienek. — Miesiąc upływał, a nikt się nie 
domyślał po spokojnćj lecz coraz mnićj rumianćj Frani, że 
ona codzień położywszy się płakała gorzko. 

Zszedł ją nawet raz płaczącą w ogrodzie młodszy z jćj 
kuzynów August i zajął się mocno tym widokiem: „Franiu! 
cóż ci to? powiedział jćj łagodnie (bo bardzo był dobry, 
i na płaczącego nie mógł patrzeć obojętnie). „Czyś słaba?" 
„Nie" odpowiedziała Frania wśród łez. — „Czy cię kto po- 
łajał?" — „Nie" — „Może Julia albo Leokadya ci vf czćm do- 
kuczyły? — „Nie." — „Może panna Luceml cię obiła? — „Nie." — 
A już wićm co: zapewne ci jeszcze- żal twojćj Mamy?" Tu 
już nie wyszedł wyraz Nie z ust Frani; a podwojone j6j łzy 
dowiodły Augustowi, że dotknął tkliwej strony jćj serca; 
zaczął więc ją pocieszać: usiadł przy nićj, wziął za rękę 
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i powiedział: „Moja Franiu, żal ci twojśj Mamy, twego Oj- 
ca, sióstr i braci, nic sig temu nie dziwię; ale pamiętaj, że 
i tu masz krewnych, którzy ci dobrze życzą. Ja naprzykład 
jestem wprawdzie tylko twoim bratem ciotecznym, ale będę 
dla ciebie jak gdyby rodzonym; chodź, zaprowadzę cię do 
mego ogródka, odtąd będzie i twoim i moim." 

Wziął ją pod rękę i poszli. W drodze wypytywał j6j 
się o rodzeństwo; jak każdemu na imię, po wiele lat mają? 
co w domu robiła? czy będzie pisywać do Mamy? Frania 
odpowiedziała na wszystko dosyć śmiało, ale na ostatnie 
zapytanie powiedziała cicho: „Radabym bardzo, ale nie 
wiem kiedy napiszę, bo nie mam papićru, pieniędzy na po- 
cztę i nie umiem koperty zrobić." — „Ja w tćm wszystkićm 
poradzę; przyniosę ci papićru, jak napiszesz, zapieczętuję; 
napiszę na kopercie franco^ dam złoty, poślę na pocztę i już 
twoja Matka nic nie zapłaci." — „A pan hrabia czy się nie 
będzie gniewał?" — „O nie! napisz tylko." — Ale ja nie wiem 
czy potrafię?" —„Spróbuj." — I dał jej kawałek papićru na 
próbę. Napisała, on jćj poprawił błędy i pomyłki, polinio- 
wał śliczną ćwiartkę; zatemperował pióro, i nareszcie sam 
kopertę zrobił i podpisał. Serce Frani przejęte zostało tą 
dobrocią; nie umiała wdzięczności swojćj słowami wyrazić, 
ale oczy łez pełne, uśmiech nadobny dowiodły jćj Augusto- 
wi i odtąd przestał patrzćć na nią obojętnie. Siadał przy 
nićj u stołu, rozmawiał z nią, przysmaczków jćj dostarczał; 
po obiedzie grał z nią w piłkę, nauczył ją w wolanta, 
w warcaby, pokazywał jćj obrazki, pożyczał jćj książek. 
Miał już lat trzynaście, przekonał się wnet, że Frania bar- 
dzo była rozsądna, wcale nie taka, jak o nićj siostry mnie- 
mały; że bardzo dobre i wdzięczne miała serce, a cała jćj 
posępność z nieśmiałości pochodziła. Chcąc żeby jćj dobrze 
w domu jego rodziców było, uczył ją jak się nta z każdym 
obchodzić. „Mićj wielkie uszanowanie dla Ojca, zawsze 
wstawaj jak przechodzi, nie siedź kiedy on stoi, całuj go 
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w rękę, a jak tylko co nowego ci sprawią, jemu dziękuj. 
Mamie mów zawsze Ciocia hrabina^ bo ona to lubi; przy- 
sługuj się ile możności, podnoś co upuści, przynoś czego 
potrzebuje; gładko czytasz, czytaj jćj głośno, kiedy haftuje; 
Milutce ulubionćj jćj suczce, rób codzień gałki z chlebem. 
Cioci majorowćj napomnień zawsze słuchaj, ona dobrze mó- 
wi i dobrze radzi; prawda że trochę zadługo, ale z dobrego 
serca. Za każde napomnienie nie zapomnij jój dziękować. 
Z Leokadyą i Julią baw się i ustępuj im. Do panny Luce- 
val na lekcyę biegnij z ochotą a choć .nie pojmiesz odrazu 
francuzkiego czytania, skoro zobaczy dobrą chęć twoją, nie 
będzie miała serca gnićwać się na ciebie. Z lekcyi nie- 
mieckićj i innych naszego nauczyciela jako i metra od mu- 
zyki, korzystaj ile możesz, bo to ci się wszystko przyda. 
Służącym, które ci usługują, jak najmniój zadawaj kłopotu, 
nigdy na nich nie skarż, staraj się im zawsze coś dobrego 
od stołu przynieść, a zobaczysz jak cię kochać będą i jak 
ci dobrze będzie." — Frania usłuchała; i od tego czasu da- 
leko jćj się weselej w Zasławicach zrobiło; czuła że miała 
w Auguście przyjaciela, brata, i wnet nabrała odwagi; przy- 
zwyczajać się zaczęła do miejsca, mnićj się bała wszystkich, 
starała się nie być nikomu natrętną, owszem przysłużyć się 
każdemu, i udało jćj się. Wuj kontent z jćj uszanowania 
i wdzięczności, pieścił się z nią czasem, dawał podarki dla 
Matki; ciotka już się nie łatwo bez nićj obejść mogła; ma- 
jorowa nazywała ją rozsądną i polubną; siostry cioteczne 
dosyć ją lubiły; panna Lucetal mówiła, że skoro się nauczy 
po francuzku, będzie wcale do rzeczy panienka; służący ją 
pokochali; nauczyciel młodych paniczów i metr od muzyki, 
widząc jćj pilność, mimowolnie więcćj się nią trudnili niźli 
hrabiankami, gdyż nierównie lepićj od nich uważała, a w prze- 
ciągu kilku lat, we wszystkiem je przeszła: bo Frania wie- 
działa, że jest ubogą, że edukacya całćm wianem jćj będzie, 
że nabytych dokładnie nauk i talentów braciom i siostrom 
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udzielić potrafi; a hrabianki były dumue, dla siebie tylko 
żyły, i myślały że majątek za wszystko stanie. Kiedy tćż 
za lat sześć wróciła do rodziców, żal był powszechny w Za- 
sławicach, a ona Matce prawdziwą podporą i pomocą się 
stała; trzy siostry młodsze wyuczyła tego wszystkiego co 
sama umiała; teraz zaś ma iść bardzo dobrze za mąż, i dzie- 
ci, jak ich mićć będzie, bez obcćj pomocy wyuczyć potrafi. 
Pani hrabina bardzo piękną daje jej wyprawę, August za- 
wsze jak rodzoną siostrę ją kocha. 



Wdzięczność Niebu. 



Młody August w dzieciństwie stracił był rodziców, 
strawiwszy długi czas nie napróżno w szkołach, przyszedł 
nareszcie do pełnoletności i znaczny objął majątek. Wkrótce 
potćm ciężko zachorował; długo ciągnęła się choroba, długo 
o życiu jego wątpiono, ale przecie niespodzianie odzyskał 
zdrowie. 

Było to w czasie wiosny. Kiedy pićrwszy raz wyszedł 
do ogrodu i spojrzał na nowe życie przyrodzenia, kiedy po 
tak długićm zamknięciu w pokoju, nieustannćj potrzebują- 
cy opieki i pomocy, ujrzał się pod pięknćm niebem, sam 
bez cierpienia i on myślał, że nowe rozpoczyna życie, a w rado- 
ści swojćj, myśli i oczy podnosząc ku Dawcy wszelkiego 
dobra, zawołał: „O wielki Boże! czemuż Ci Twych dobro- 
dziejstw odpłacić nie mogę! jakżebym chętnie cały majątek 
poświęcił na wywdzięczenie się Tobie." 

August lubo już pełnoletni, miał jeszcze przy sobie 
dawnego nauczyciela; był to człowiek pełen lat i cnoty: 
ktokolwiek patrzył na przywiązanie i troskliwość jego wzglę- 
dem Augusta, na uszanowanie i uległość młodzieńca, mógł 
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łatwo się pomylić; jednego wziąść za ojca, drugiego za syna^ 
Nawet w czasie tśj piśrwszój wychowańca przechadzki, czu- 
wał nad nim troskliwy opiekun, i usłyszał te słowa, które 
w sw6m uniesieniu był wyrzekł.* Zbliżył się ku niemu: 
i August obaczywszy go toż samo powtórzył. — „O jak mnie 
to cieszy, powiedział nauczyciel, że w tym zapale złożyłeś 
życzenie, które spełnić możesz: jutro jeśli siły pozwolą, po- 
dam ci sposób pewny zadośćuczynienia twym chęciom." — 
„Czy to być może? zawołał August, ach! jakżem tego jutra 
ciekawy!" Nadeszło, a młodzieniec naglił sędziwego przyja- 
ciela, żeby obietnicy dopełnił. Wzięli się pod ręce i wyszli 
z pałacu, już nie do ogrodu jak wczoraj, ale na wieś. Długo 
bez pana zostająca wioska, nie bardzo kwitła: waliły się 
domostwa wieśniaków, ogrodzenia były popsute, nie ziele- 
niało się ani jedno drzewko; dzieci w podartych- koszulach 
uciekały jakby dzikie. Ten widok, smutkienji okrył blad% 
jeszcze twarz Augusta. „Gdzież mnie zaprowadziłeś, przy- 
jacielu? wyrzekł z lekką wymówką." Chciałem ci wskazać 
ołtarz na składanie ofiar twoich, odpowiedział mąż sędziwy. 
Wczoraj unosząc się wdzięcznością ku Temu, który ci zdro- 
wie przywrócił, całym majątkiem to dobrodziejstwo odpła- 
cić pragnąłeś. Poświęć część tylko jego; odbuduj te domo- 
stwa, wysadź drzewami drogi, wspomóż włościan twoich, za- 
łóż szkółkę dla tych dziatek, doglądaj sam aby te zbawienne 
zakłady nie zmarniały, a sowicie wypłacisz się Niebu." — 
Podobały się te słowa skłonnemu do czynienia dobrze Augu- 
•stowi, usłuchał tćj przyjaciela rady. 

W rok potćm, o tćjże porze przechadzał się znowu po 
wiosce swojćj; widok jćj nie smutkiem ale radością okrył 
już rumianą twarz jego; stały rzędem porządne domostwa 
z murowanemi kominami, żywemi płoty ogrodzone; w tyle 
każdego założony był sad mały, topólki na drodze już się 
zieleniły; kilkoro dzieci porządnie ubranych szło do szkoły: 
skłoniły się wszystkie młodemu panu. Szczęśliwy August 
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ścisnął rękę przyjaciela, a on mu powiedział: „Podobnie po- 
stępuj zawsze; niech za każdśm dobrodziejstwem Nieba, 
wdzięczne oko twoje ku Niebu się wzniesie, ale potśin spuść 
je na braci twoich mniśj od ciebie szczęśliwych; bo czyniąc 
dobrze dzieciom, najlepiej wywdzięczysz się Ojcu." 



Nauka Ojca dana synowi. 



Tadzio*** lubo jeszcze w wieku nadziei będący, już wie- 
le na przyszłość wróżył. Miał duszę szlachetną, serce wspa- 
niałe, rozum otwarty; ale jedna wada tłumiła te piękne 
przymioty i powszechną niechęć ku niemu wzbudzała. — 
Tadzio niezmiernie był dumny i pyszny. Potomek domu 
znakomitego licząc w swoim rodzie od lat kilkuset dziel- 
nych mężów, widząc powtarzane ich czyny w dziejach kra- 
jowych, Tadzio brał te wszystkie- korzyści za osobiste zale- 
ty, puszył się z nich i nadymał. Pogardzając ludźmi niż- 
szego urodzenia, nim się z kim zaprzyjaźnił, pytał się o nad- 
dziadów jego, i nie umiał nawet cenić cnót i talentów mło- 
dzieńca, który nie z panów pochodził. Kiedy w szkołach 
z niższemi od siebie przestawać musiał, przybierał wtedy 
opiekuńczą minę i z wszelką powagą udzielać się raczył. 
Wzrósł <L tśm przekonaniem, że w oczach Boga i w oczach 
ludzi, daleko był znakomitszą.od wielu innych istotą. 

Trapiła niezmiernie ta duma rozsądnego Ojca; karcił 
ją w synie i żadnćj nie opuszczał pory przekonania go o jćj 
niedorzeczności. Razu jednego następującą dał mu naukę. 

I^dzio wielką miał zdatność do rysunku; kupił mu 
Ojciec zbiór rozmaitych obrazków. Był tam magnat w wspa- 
niałym płaszczu, był i żebrak w łachmanach; był chłopek 
w siermiędze przy pługu, był uczony nad księgami swemi; 
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był wojskowy w paradnym mundurze, był i żyd z długą 
brodą. Uszczęśliwiony tym podarunkiem Tadzio, wziął się 
natyclimiast do przerysowania figurek. Ledwie tydzień mi- 
nął, kiedy już kilka wcale nieźle wykończył. Gdy tę pra- 
cę swoje z radością pokazywał Ojcu, zapytał się on syna, 
któryby z tycli obrazków najwyżśj cenił? 

„Wszystkie równo, odpowiedział Tadzio, bom wszystkie 
sam zrobił." Jednak przyglądając im się kolejno, tak mó- 
wił sam do siebie: „Ten bogacz trochę krzywo patrzy, ten 
uczony nie dość kształtny, wojskowy zbyt prosty; oto pra- 
wdę powiedziawszy, najwięcój cenię tego chłopka w siermię- 
dze, i jak te obrazki w moje książkę wkleję, on piśrwsze 
miejsce mióć będzie." „Jakto? zawołał zdziwiony Ojciec; 
chłopek przed magnatem? piórwćj od wojskowego w para- 
dnym mundurze? „Piórwój Tato, odpowiedział Tadzio, bo 
daleko więcej ma zalety; nierównie lepiej zrobiony." A wi- 
dzisz! powiedział tu Ojciec, jąk sam w tój chwili potępiłeś 
ulubione zdanie swoje; spierałeś się nieraz zemną, że nie- 
tylko ludzie ale sam Bóg, ciebie tak wysoko urodzonego, 
więcój od innych cenić umiś! a dlaczegóż ty w tych rysun- 
kach chłopka nad wszystkich przekładasz? Ty w tój pracy 
byłeś niejako wizerunkiem Stwórcy: jako te obrazki sątwo- 
jóm dziełem, tak my wszyscy dziełem Jego jesteśmy! tyś 
nie wziął lepszego papiśru ani farb lepszych na wyrysow^a- 
nie magnata. On jednakowo pana i żebraka stwarza. Wy- 
rzekłeś naprzód, że wszystkie te obrazki zarówno cenisz, 
boś je sam zrobił; przyjrzawszy się dopićro ich wadom i za- 
letom, jednemu dałeś pierwszeństwo. 

Tak i Bóg postępuje: wszyscy ludzie Go obchodzą, bo 
wszyscy są sprawą rąk Jego; niektórych wyżej od drugich 
ceni, więcćj kocha; ale tę miłość nie bogactwa, godności, 
ród znakomity, lecz osobista wartość nadaje. Co ty zamy- 
ślasz w książeczce twojćj uczynić, to i On uczynił. Pomny 
jedynie na istotne zalety, nie jednego chłopka imię wyżój 
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w księdze wieczności, od imienia pana z panów zapisze. 
Wierzaj mi, że tak w oczach Boga, jako i w oczach rozsą- 
dnych ludzi, osobista wartość jedyną ma cenę. Miło i mnie 
zapewne, że długi szereg naddziadów liczę, lecz miło dla 
tego, że byli cnotliwi. Wiśsz zaś co mówi do ciebie ten 
liczny poprzedników poczet? oto te słowa: „Nie wynoś się 
nad innych ludzi, bo dotąd niczem więcśj od nich nie jesteś; 
nie chełp się z rodu swojego, on cię jeszcze poniżyć może. 
Szlachetny początek, długiem jest względem Boga: a jeśli 
ty osobistą nie zalecisz się wartością, blask sławy naszćj 
odkryje mocnićj twą hańbę, nasz przykład silniój jeszcze twoje 
niecnotę potępi." — Tadzio słuchał z zadziwieniem słów Ojca, 
uderzyły go; rozważył je i uznał ich prawdę. Odtąd przy- 
zwyczaił się cenić jedynie wartość osobistą; uprzejmym był 
w obejściu swojćm ze wszystkićmi i pracował nad tśm, aże- 
by blask sławy naddziadów do wydania lepszego cnót jego 
posłużył, zbiór zaś obrazków na wieczną schował pamiątkę. 



Nieszczęśliwy Poeta. 



Nie ma podobno dla młodego chłopczyka większćj do 
nauki i do prawdziwego światła zawady, jak kiedy nieszczę- 
ściem zbyt wcześnie wiersze pisać się poważy. Rodzice 
i Nauczyciele zamiast chwalić i zachęcać te bujne wyskoki, 
powinniby raczćj ganić je i zakazywać. Dar poezyi naj- 
rzadszym jest niebios darem, rymotwórstwo gieniuszu wyma- 
ga; żadnym więc sposobem wielu poetów być nie może, 
a przecież niemal każdy chłopczyk do wierszy się bierze. 
Nie jeden skoro dwa rymy złoży, sądzi że już jest poetą, 
a byle wiersz jego był miarowy, i miał końcówki, o sens się 
nie pyta, i na równi z Krasickim się kładzie. Ten gust 
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nieszczęśliwy, jeśli do wysokiego dojdzie stopnia, pozbawia 
go wszelkiego światła; gardzi księgami naukowemi, bo pro- 
zą, pisane; nie chce słuchać lekcyi w szkołach, bo nie wier- 
szem professorowie je dają; a co najgorsza, napawa się du- 
mą, nabiorą wielkiego o sobie mniemania, wyżój się kładzie 
nad wszystkich a przeto do wszelkiego dobra drogę sobie 
zagradza. 

Bo biada temu dziecięciu, które sądzi że ma więcój od 
wszystkich rozumu: bezwątpienia na całe życie niżćj nad 
wszystkich zostanie. 

Smutny przykład niebezpieczeństw wierszomanii przed- 
stawił Seweryn Ranoski. Sierota i nie majętny przyjętym 
został w dziecinnym wieku swoim, w dom dalekich lecz 
bardzo dobroczynnych krewnych. 

Ci obchodzili się z nim jako z dzieckiem ukochanym, 
i równe mu z własnymi synami dawali wychowanie. Sewe- 
ryn wiele okazywał zdolności; zawczasu i prędko czytać i pi- 
sać się nauczył. Mógł był zajść daleko w naukach, lecz 
nieszczęściem dostały mu się zbyt wcześnie pisma poetów 
naszych. 

Nie mogąc ocenić wszystkich ich piękności, uderzony 
został tylko miłym dźwiękiem ich wierszy, i jakby zacza- 
rowany bogactwem, wspaniałością, harmonią wyrazów, któ- 
remi tak poezya nasza celuje, zdało mu się, że rymy i szu- 
mnobrzmiące słowa całą piękność wiersza stanowią, i umy- 
ślił być poetą. Deklamował pompatycznie Felińskiego, Trę- 
beckiego rymy, nieustannie końcówek szukał; nieraz w po- 
tocznej rozmowie zdarzyło mu się górne słowo, albolitćż 
dwa rymy umieścić: kochający go opiekunowie przyznali mu 
niejaki talent do poezyi, a on w duchu przyznał sobie gie- 
niusz rymotwórczy. 

Kiedy miał lat dwanaście, i już kilka liber papieru 
płodami muzy swojej zapełnił, nadeszły imieniny opiekunki 
jego; zdarzyła mu się pora stosowna do okazania swego 
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talentu; przejrzawszy więc własnych dzieł foliały, naskro- 
T^awszy niemało czoła napisał te wiersze: 

Ty! co myśli ulotnój przypominasz słońce! 

Ty! którą wielbią świata najdaleksze końce! 

Z związków słodkich z Tobą w Parnasie się chlubię, 

Tobie igraszki Mazy poświęcać ja lubię; 

Dla ciebie Apollo nastroił swą lutnię, 

I moja niezawodnie godny Ci wiersz utnie. 

Żyj dni gwiazdorówne, miej zdrój pomyślności! 

Pływaj w złocie, w zdrowiu, w dziwnój szczęśliwości! 

O mśj ku Cię wdzięczności śpiewałbym najmilśj, 

Gdybym na Helikonie wzbił się jak Wirgili; 

Lecz jeszczem go nie doszedł... ale bądź cierpliwa, 

Pójdzie lotem piorunu Muza nie leniwa; 

Wówczas wdzięczność niezbędną i jój zapał cały. 

Wieki potomne, wnuki, będą czytywały. 

Przepisawszy na papierze welinowym z girlandą to 
powinszowanie, odczytawszy go głośno kilka razy, rachując 
na palcach sylaby, Seweryn tak był kontent, że wstał bar- 
dzo- rano, i jeszcze leżącej w łóżku solenizantce go oddał. 
Ucieszona jego pośpiechem, obaczywszy w wierszach po- 
wtarzane słowo wdzięcznością nie zważała na resztę i roz- 
rzewniła się czytając to powinszowanie. Rozłożone wraz 
z innemi na wielkim stole w bawialnym pokoju, czytane 
było przez wszystkich gości i domowych, a jak się to zwy- 
kle zdarza, każdy, nie wiele myśląc, z grzeczności pochwa- 
lił. Od tego czasu zdało się Sewerynowi, że już jest Wir- 
gilim, z tą jedynie różnicą, iż gieniusz jego więcój przed- 
miotów obejmuje. Zaczął więc pisać poemata, sielanki, 
trajedje, komedye; na każde imieniny obchodzone w domu 
występował z odą; ale wszystkie wiersze jego podobne by- 
ły wyżśj umieszczonym, a dla nich istotnych zaniedbywał 
nauk. Cóż się stało? Na żadnym egzaminie się nie popisał, 
bo zajęty poezyą, nie miał czasu przykładać się do nauk; 
szkół nie skończył, rozgniewał na siebie opiekunów swoich, 
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gdyż pomimo powtarzanych ich napomnień, nie chciał wier- 
szomanii zaniechać. Wyrósł słuszny. Lecz cóż robi? i co 
z niego będzie? Oto bruk zbija, każdy go wierszokletą zo- 
wie, do niczego nie dojdzie. Miał majątek na wierszach zro- 
bić, a wydawcy pism peryodycznych nie chcą nawet darmo 
poezyi jego umieszczać. Jest jednak promyk nadziei: młody 
jeszcze, poprawić się może; a gdyby się wyrzekł wierszy 
i przyłożył do pracy, jeszczeby łaskę opiekunów i czas stra- 
cony uzyskał. 



Śniadanie. 



Niema dla młodćj panienki bardzićj ujmującego przy- 
miotu, jak kiedy dla wszystkich bez wyjątku jest grzeczną, 
uprzejmą, zawsze do przysłużenia się gotową, zawsze ka- 
żdemu przypodobać się starającą. Taką była dwunastoletnia 
Rózia C. 

Zdawało się że w oczy patrzy każdemu, chcąc prze- 
niknąć, jakim by go sposobem ująć, czćmby mu się przysłu- 
żyć można? Na pićrwsze zawołanie starszej osoby, biegła 
z pośpiechem, i przykrością dla nićj było, kiedy ją kto in- 
ny wyprzedził; najlepszego kawałka ustępowała drugim, ni- 
komu się nie przykrzyła, z każdym czy to z panem, czy 
z ubogim rozmówiła się grzecznie i wszyscy serdecznie ją 
kochali. Ale nie taką jak Rózia była Franusia j6j stryje- 
czna siostra, chociaż los ich był zupełnie jednakowy. Obie- 
dwie córki dwóch rodzonych i ubogich braci, w młodym 
wieku straciły rodziców, i z. całój rodziny została im tylko 
ciotka zaślubiona doktorowi, który dopiero zaczynał prakty- 
kować. Państwo Z. lubo sami troje już dzieci mieli, a ża- 
dnego jeszcze majątku, dobrśm zalecali się sercem, wzięli 
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więc do siebie pozostałe po braciach sieroty; lecz oboje 
w krótkim czasie Rózię daleko więcćj od Franusi pokochali. 

I jakżeby inaczśj być mogło, kiedy ona bezustannie 
starała się o ich miłość? Pan Z. mało co siedział w domu, 
jednak Rózia wynajdywała tysiączne sposoby przysłużenia mu 
się. O drugiśj godzinie, kiedy miał wracać na obiad, już 
na stoliku przy którym zwykle siadywał leżał Kvrjei\ na- 
łożona fajka i ulubiona jego czerwona czapeczka; Rózia 
choćby najbardzićj była zatrudniona, nigdy o tóm nie za- 
pominała. Po obiedzie kiedy miał wychodzić, czatowała 
na niego u drzm z płaszczem i z kapeluszem; wieczór nikt 
inny prócz nićj nie przyniósł mu pantofli i szlafroka. Po- 
dobnież i ciotce przysługiwać się starała. Czy jćj potrzeba 
było zawołać kogo, czy przynieść co z piwnicy lub ze spi- 
żarni, czy dopilnować potrawy jakićj w kuchni, czy dopo- 
módz w jakićj robocie? Rózia zawsze była gotową i każdą 
powierzoną 'sobie sprawę jak najdokładnićj pełniła. 

A wieluż jeszcze rzeczy sama się podejmowała. Niech 
tylko ciotka pochwaliła u kogo ładny czepeczek albo koł- 
nierzyk, Rózia choćby nocy dospać nie miała, musiała taki 
jćj zrobić; ale nietylko dla samych dobroczyńców swoich 
tak uprzejmą była: służący, dzieci, goście, przychodnie lu- 
bili ją niezmiernie, i mieli za co. Nieraz wyręczając pia- 
stunkę, zabawiła małego Stasia, średniego synka ciotki, al- 
bo pokołysała maleńką Marynię; nieraz pomagała młodszej 
do cerowania bielizny, albo do uprzątnienia pokojów; a kie- 
dy chory jaki przyszedł radzić się jćj wuja, nie zważała 
jak był ubrany, ale z każdym była grzeczną; jeśli wuja za- 
stał, biegła go prosić żeby do niego wyszedł; jeśli nie, mó- 
wiła radzącemu się o którćj godzinie ma przyjść nazajutrz, 
albo zapisywała sobie jego nazwisko i pomieszkanie. — Zu- 
pełnie przeciwnie postępowała Franusia, zupełnie tćż prze- 
ciwne wzbudzała uczucia: najmniejszego nie miała względu 
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La wuja i ciotki, służącym przysparzała tylko roboty, sprze- 
ciwiała się dzieciom, a kiedy kto z chorych przyszedł do 
pana Z. i ją samą zastał, odrażała go najniegrzeczniejszśm 
przyjęciem: nikt jśj cierpieć nie mógł, a państwo Z. jedy- 
nie przez litość trzymali ją u siebie. 

Zdarzyło się niedawno, że w dzień bardzo tęgiego 
mrozu, człowiek chory, mizerny, w wytartym i)łaszczu, uchy- 
lił drzwi mieszkania doktora Z. i spytał się o niego. Nie 
było nikogo w pićrwszym pokoju prócz Franusi stojącćj przy 
piecu z założonemi w tył rękami, z zwykłśm sobie zasępieniem. 
„Niemasz go", odpowiedziała, mierząc przychodnia okiem 
od stóp do głowy. — „A kiedy przyjdzie?" — „Bóg go tam 
wie" — „To godzina obiadowa, może wnet nadejdzie". — 
„Może, wolno na niego czekać; ale proszę drzwi zamknąć, 
bo to nie lato, a drwa kosztują!" I to mówiąc zamknęła 
drzwi przed nosem nieznajomemu, zostawiając go w sieni. 
Zmęczony, bo bardzo słaby, a daleko mieszkał, oparł się 
o ścianę, w płaszcz się owinął i myślał sobie: „Nie win- 
szuję panu doktorowi takićj córeczki!" Wtem głos miły 
wesołego krakowiaka śpićwający, dał się słyszćć; ktoś za- 
czął szybko wstępować na schody, i wbiegła do sieni Rózia 
trzymająca w ręku Kurjera i lulkę nałożoną. Spostrzegła 
zaraz nieznajomego, któiy ze słabości i zimna zbladł nie- 
słychanie. Przystąpiła do niego i rzekła z uprzejmością: 
„Zapewne do doktora?"— „Tak jest"— „Nićma go w domu na 
nieszczęście; ale mógłbyś pan zatrzymać się chwilkę? Już 
druga dochodzi, wnet przyjdzie". „Nie tylko mogę ale mu- 
szę,., moja miła panienko, gdyżem tak zasłabł, żebym teraz 
wyjść na ulicę nie był w stanie." — Bo któż słyszał czekać 
w sieni choremu i na takie zimno? Proszę bardzo do po- 
koju". — A otworzywszy drzwi wprowadziła go, przysunęła 
najlepsze krzesło, i prosiła żeby usiadł. Grzała się jeszcze 
przy piecu Franusia, nie skłoniła nawet głowy przed nie- 
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^ znajomym, powiedziała tylko do Rózi: „Ty i dziada z pod 

ii kościoła gotowaś do pokoju zaprosić, a ja jak stróż jaki 

m pilnować muszę żeby nas nie okradli." 

Rózia i nie słyszała tych słów; widząc jak ten chory 
zziąbł i zesłabł, pobiegła do ciotki: „Moja Ciociu! powie- 
9 działa całując ją w rgkę, przyszedł do wujaszka jakiś cho- 

ry; nędznie ubrany, nędznie wygląda, i tak słaby że mu się 
koniecznie czćm rozgrzać trzeba. Jest zaczęta butelka wę- 
grzyna; już ja przez cały miesiąc kropli wina nie wypiję, 
a, niech Ciocia pozwoli dać mu szklaneczkę." „Chętnie, od- 
powiedziała Ciotka, poczęstuj go." 

Rózia uszczęśliwiona poszła do spiżami po wino, wy- 
biegła potom przed dom; siedziała tam zawsze w bramie 
przekupka z chlebem i z bułkami: za swoje pięć groszy 
kupiła bułkę Siedlecką i przyniosła nieznajomemu na tacy 
butelkę, szklankę, nóż i bułkę. Zjadł i wypił z niewypowie- 
dzianym smakiem, i bardzo jśj za to śniadanie dziękował. 
Wrócił wtćm doktor, i wszedł z chorym w rozmowę; znalazł 
go bardzo słabym, kazał mu jaknajprędzćj wziąść dorożkę, 
wrócić do domu i położyć się w łóżku, obiecując mu swoje 
odwiedziny zaraz po obiedzie. 

Chory ten, pomimo najtroskliwszych zabiegów pana Z. 
umarł w tydzień; od lat kilku miał suchoty, a dopićro od 
kilku dni leczyć się zaczął: był to człowiek bezdzietny, bez- 
żenny i niezmiernie bogaty, ale z liczby owych nieszczęśli- 
wych i szczególnych ludzi skąpcami nazwanych, którzy zdaje 
się, że pewny rodzaj pomieszania zmysłów cierpią. Od 
młodości skwapliwie i starannie zbićrał pieniądze, co rok 
majątku przysparzał, a ani go sam używał, ani nikomu 
. użyć nie pozwolił; krył się z bogactwem swojćm jak dru- 

dzy z ubóstwem się kryją, a z ubioru, z pomieszkania, ze 
I sposobu utrzymania się sądząc, każdy mógł go wziąść za 

I nic niemającego człowieka. Nędznćm, niewygodnśm ży- 

\ ciem nadwerężył siły swoje, do ostatnićj chwili żałował 

Dzieła HofmaDOwćj. Tom I. 24 
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sobie na doktora i na aptekę: myślał zamsze że i tak wy- 
zdrowieje; dalekim i majętnym (bo blizkich i ubogich nie 
miał) zapisał swoje dostatki, a na trzy dni przed śmiercią 
te słowa do testamentu swojego dodał: — „Ostatnią jest 
wolą moją, ażeby sukcessorowie moi 50,000 złotych wypła- 
cili na ten św. Jan doktorowi Z., a to na posag dla sio- 
strzenicy jego Bozi C. Ta panienka warta tćj nagrody, 
grzeczna, uczynna; z j6j łaski ostatnie, smaczno, a co wię- 
ksza darmo zjadłem śniadanie.^'' Łatwo zgadnąć, jakićm za- 
dziwieniem ten artykuł testamentu napełnił umysły egze- 
kutorów? jaką radością przejął rodzinę doktora Z. a szcze- 
gólniój dobrą Rózię? Procent z zapisanśj summy wystarczy 
na utrzymanie i na edukacyę nietylko jśj ale i Franusie 
bo natychmiast oświadczyła, że z nią równo i tym posagiem 
i dochodami z niego się podzieli; przestaną obie uszczuplać 
niewielkie jeszcze wuja intraty, owszem niejaką pomocą mu 
będą: los ich nadal zapewniony. Ale nie tu koniec po- 
myślnych tego zapisu skutków. Ponura i odrażająca Fra- 
nusia, przejęta dobrocią stryjecznćj siostry, nie mogąc 
używać z przyjemnością owoców dobrodziejstwa, nie zasłu- 
żywszy na nie, umyśliła stale poprawić się, i już się do 
tćj poprawy zabrała. Już może nigdy nie dojdzie zupełnie 
uprzejmości Rózi, bo nie tak łatwo się pozbyć zadawnio- 
nych nałogów; ale przy usilnćj pracy i ciągłćj na siebie 
pamięci sprawi to zapewne, że za lat kilka przystosować 
będzie mogła do siebie te słowa wschodniego pisarza: 
^^Nie jestem róźą^ ale obok niej zyłam.^^ 
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Nieuczynność. 

Powieść. 



Pani L. miała dwie córki, Józig i Emilkę. Józia była 
niezmiernie roztropna. Prawie od piśrwszego dzieciństwa 
postępowanie jój okazywało się tak nienaganne, tak dokła- 
dnie wypełniała powinności swoje, iż rzadko kiedy zacho- 
dziła potrzeba jój strofowania. Wdrożona wcześnie do pra- 
wdziwego i najlepszego posłuszeństwa, słuchała odrazu, 
bez dąsania się i wymawiania; Matka tćż nie rozkazywała 
jój nigdy; często nawet mówić nie miała potrzeby: spojrza- 
ła na córkę i już zadość było, już dziewczynka wiedziała 
co ma robić, i tak robiła. — Józia tedy w dwunastu leciech 
odznaczała się dorzecznością, uwagą i pięknćm ułożeniem. 
Kiedy była wśród starszych, nie mieszała się nigdy do roz- 
mowy, owszem słuchała pilnie i ze skromnością; gdy ją o co 
zapytano, odpowiadała stosownie, umiarkowanym głosem, 
strzegąc się zarówno żywych i cierpkich odpowiedzi, jak 
zbytnićj i mrukliwćj nieśmiałości, która nibyto ze wstydu 
i pokory a najczęścićj z uporu i krnąbrności pochodzi. Józia 
uchodziła za panienkę bardzo dobrze wychowaną: obcy ją 
chwalili, towarzyszki polegały na jśj zdaniu; lecz brakowało 
jćj na największćm szczęściu i bogactwie: nie miała przy- 
jaźni ludzkićj i miłości powszechnćj. Przecież Józi serce by- 
ło szlachetne i dobre; nie szydziła z nikogo ani z niczego, 
nie obmówiła ani nie oskarżyła nikogo; nie zrobiła plotki 
żadnćj, nie ściągnęła na nikogo połajania, nie pokłóciła się 
z nikim: ale nie była uczynną. Czyniła dla drugich to je- 
dynie, czego wymagała konieczna obyczajność i ścisła spra- 
wiedliwość, a nic więcćj. Zrobić jakąkolwiek z siebie ofia- 
rę, poświęcić własną przyjemność dla drugich, myśleć o kim 
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pićrwćj niźli o sobie, były to dla nićj rzeczy nieznane. 
Kiedy naprzykład, przyszedłszy piórwsza w jakie miejsce 
zastała najwygodniejsze krzesło wolne, zasiadała na niśm 
i nie ustąpiła się nikomu. Kiedy jśj podano półmisek 
u stołu przed drugimi, nie oglądała si§ wcale, czy dla wszy- 
stkich wystarczy? brała co j6j się podobało. Kryła staran- 
nie książki, zeszyty, wszystkie swoje rzeczy; nie tylko po- 
życzyć, pokazywać ich nie lubiła; wolała daleko darować 
czasem rzecz kosztowną, którą się nacieszyła, jak użyczyć 
na chwilę rzeczy najdrobniejszćj, sobie dogodnćj. Jeżeli ko- 
mu co na ziemię upadło, albo szukał czego, lub tćż po- 
trzebował kogo; zdawało się, że ona tego ani widzi ani 
słyszy: nie ruszyła się z miejsca. Gdyby z takićm samo- 
lubnćm usposobieniem Józia była charakteru nieuważnego, 
roztrzepanego; gdyby nieporządna, albo leniwa; gdyby gubiła 
klucze, rękawiczki, chustki; gdyby jćj się co w ubiorze psu- 
ło; gdyby nie dopełniała zadań na lekcyę; gdyby robót róż- 
nych dokładnie nie umiała, byłaby zapewne nauczyła się 
uczynności: bo potrzebując często pomocy drugich, byłaby 
musiała być wzajemną; ale zawsze roztropna, uważna, po- 
rządna, wystarczająca sama sobie, drugich o nic nie prosiła 
i sądziła, że drudzy niczego od nićj wymagać nie mają 
prawa. 

Lecz Józia, jak wiemy, miała szlachetne i dobre ser- 
ce; nieraz tćż jak komu czego odmówiła, żałowała po 
chwili, i gdyby ją był drugi raz prosił, byłaby zrobiła cze- 
go żądał: ale któż się naraża na powtórzenie prośby? Raz 
się naprzykrzyć niekoniecznie miło! cóż dopiśro doznawszy 
odmowy. 

Młodsza siostra Józi, Emilka, była wcale odmiennego 
charakteru, jakby innych rodziców dziććię. Najlepsza oso- 
ba w świecie, ale niepojęcie roztrzepana; zawsze gotowa 
wszystko uczynić dla drugich, nie zastanowiwszy się nawet, 
czy uczynić może? zawsze skłonna do pożyczenia, do daro- 
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wania wszystkiego, gdyby na nieszczęście wszystko nie było 
zwyczajnie popsute, nieskończone, powalane, albo zarzucone. 

Mimo takich sprzeczności w charakterze, dwie sio- 
stry dosyć zgodnie z sobą żyły; bo jeżeli Józia nic nie 
chciała nigdy uczynić dla Emilki, Emilka nie mogła mióć 
długo żalu do nićj. Równie dobra jak lekka, zapominała 
w następnśj chwili o tćm, czego w poprzedniój najmocniśj 
pragnęła. 

Mając niezmierny szacunek i uszanowanie dla siostry, 
z powodu jśj roztropności, pilności i porządku, owych wszy- 
stkich przymiotów, na których jśj brakowało, polegała zu- 
pełnie na jćj zdaniu i pełniła święcie jćj wolę. Pogniewać 
się na nią, odpowiedzieć jćj hardo, byłaby sobie poczytała 
za grzćch. Józia lubiła bardzo Emilkę, kochała ją nawet — 
po swojemu; gotowa była zawsze dzielić każdą jćj radość, 
smucić się jśj strapieniem; tęskniła za nią, skoro nie były 
razem, ale nigdy najmniejszśj przysługi jśj nie uczyniła, ani 
tśż poświęciła co z siebie dla jśj przyjemności. Było to 
wśród lata i w poniedziałek: dwie siostry mieszkające za- 
wsze w mieście dostały wraz z Matką zaprosiny na sobo- 
tę, na zabawę wiejską, która miała się rozpocząć komedyjką 
w ogrodzie odegraną przez kilka znajomych im panienek, 
a zakończyć się podwieczorkiem i tańcami. Matka sprawiła 
im była niedawno nowe sukienki muślinowe białe i po- 
zwoliła wziąść je pierwszy raz w ten dzień; a Emilka za 
pieniądze darowane sobie na imieniny kupiła śliczne dla 
siebie i siostry różowe chusteczki. Wszystkie więc uciechy 
połączyły się w tych zaprosinach: wieś, komedya, tańce, 
podwieczorek, nowe suknie! Krzyknęły tśż radośnie obie, 
gdy im matka liścik przeczytała, a Emilka widząc już 
w myśli drzewa i kwiaty, słysząc muzykę zaczęła śpiewać 
wesoło i suwać po całym pokoju skocznego mazurka, nie 
pamiętając, że dopiero co dostała połajanie za złą lekcyą^ 
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Takie połajania zdarzały się bardzo często. Były oso- 
bliwie dnie, kiedy zdawało się niepodobieństwem schwycić 
uwagę Emilki i zatrzymać ją nad jednym przedmiotem mi- 
nut kilka; zwłaszcza tóż jeśli nie było nikogo, coby ciągle 
wołał na nią. Gnićw Matki, a więcćj jeszcze jój nieukon- 
tentowanie trapiły ją mocno; płakała rzewnie, obiecywała 
poprawę, nie dąsała się ani momentu, ale nazajutrz podo- 
bnież postępowała. Nigdy nie przewidywała nieszczęścia, 
dopiero wtedy, kiedy już bliskie było; i zawsze miała to 
przekonanie: że jćj czasu na dopełnienie zadań nie braknie, 
chociaż zawsze brakowało. Pani L. korzystając z obecnego 
zdarzenia i chcąc mocne wrażenie zrobić na córce, prze- 
rwała jćj śpiewy i taniec i oświadczyła głosem surowym: że 
jeżeli przez cały ten tydzień lekcya i robota dokładnie speł- 
nione nie będą, Emilka w sobotę na zabawę wiejską nie 
pójdzie. Emilka przestała tańcować i smutnie wróciła do 
książki. Ale już wieś, ogród, zabawa głowę jćj zajęły, i gdy- 
by ją Matka nie była przestrzegała kilkakrotnie, nie byłaby 
się nauczyła wcale. I tak nie umiała dokładnie. Ale pani 
L. na pierwszy dzień, bojąc się jćj zniechęcić, okaz£d:a się 
pobłażającą. To samo zaszło i dni następnych. Godzien 
Matka mówiła: „Spodziewam się, że będzie lepićj jutro." 
„O! będzie zupełnie dobrzel" odpowiadała Emilka całując ją 
w rękę i biegła skacząc i ciesząc się , że już do jutra my- 
śleć o niczćm niema. W piątek, pani L. kupiła różowe 
wstążki do kapeluszy i na przepaski córkom. Emilka pra- 
wie całe rano śpiewając i tańcując przymierzała je i składa- 
ła chusteczki, oglądała sukienki, a tymczasem nic w zeszy- 
tach i pamięci nie przybywało. Nieszczęściem dla nićj, Mat- 
kę goście i interesa zaszły, nie mogła jćj dojrzeć. Józia 
wprawdzie powiedziała: „Pisałabyś tćż Emilko, tak mi prze- 
szkadzasz^" Lecz nie zważała bynajmnićj, czy jćj siostra słu- 
cha czy nie; o to jćj szło jedynie, żeby cicho była. Nareszcie 
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Emilka siadła do pisania; ale wzór jśj się zarzucił. Powie- 
działa do Józi: „Pożycz mi, proszę, swojego?" Ta według 
zwyczaju odmówiła. Emilka wtedy zaczęła chodzić z kąta 
w kąt, szukając niby swojego wzoru. Jeszcze go nie zna- 
lazła, kiedy czas uczenia się na pamięć nadszedł. Jakby na 
jćj bićdę, obok książki naukowćj leżała książka z zabawne- 
mi powieściami; Emilka częścićj w tćj niż w tamtćj czytała 
i nic się nie nauczyła. Wtóm wybiła godzina zwykłćj 
przechadzki, dzień był śliczny, niezbyt gorący. Pani L. we-^ 
szła do pokoju córek mówiąc: „Spodziewam się że umiecie 
dobrze wasze lekcye, ubierzcież się prędko, przejdziemy się 
trochę, a za powrotem przepowiecie przedemną i odczytam 
pisanie." I wyszła. — Emilka wtedy zasmuciła się bardzo: 
„Józiu!" — wyrzekła z nieśmiałością do siostry — powiedz ty 
Mamie, żeby dziś nie szła na przechadzkę; zostańmy lepićj 
w domu; ja nic nie napisałam i nic nie umiem: gdybyś mi 
choć na ten raz pomogła, nagrodziłoby się wszystko." — 
,;A mnie co do tego?— odpowiedziała Józia"— ja wiem, żem 
swoje zrobiła i że Mamie nic nie powiem.... Taki czas 
piękny!... dobra jest! dla niój dusić się w pokoju." — I po- 
szła się ubrać. — Emilka spojrzała przez okno na śliczne 
niebo, na zielone drzewa: „Ej! pomyślała w sobie, jak 
wrócimy z przechadzki, przez czas, co Józia będzie miała 
lekcye z Mamą, ja się nauczę, a po obiedzie napiszę." 

Poszły więc wszystkie trzy. W drodze spotkały przy- 
jaciółkę pani L.; ta zabrała je koniecznie do siebie na obiad) 
i dopiero wieczorem do domu wróciły: pani L. oświadczyła 
wtedy, że lekcye odłożą się na jutro, lecz że potrzeba, aby 
doskonale były wydane, ile że to była sobota, dzień repetycyi. 
Nazajutrz obie dziewczynki wstały bardzo rano. Z całego ty- 
godnia przypomnieć sobie miały nauki. Józi łatwo to poszło, 
bo przez cały tydzień umiała lekcye wybornie; przecież pra- 
cowała usilnie i nie chciała pomódz w niczćm bićdnćj Emil- 
ce, ani jćj zeszytów pożyczyć, ani pióra poprawić, ani wska- 
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zać, jaką koleją ma co robić? Ona tćź chcąc wszystkiemu 
razem podołać i przypomnieć sobie to, czego nigdy nie 
umiała, bardzo mało postąpiła, i gdy przyszło do powtó- 
rżenia przed Matką tygodniowych nauk, Józia umiała do- 
skonale, Emilka nic a nic; gdyż strach i płacz odjął jćj 
resztę wymowy i pamięci. Pani L. rozgniewała się mocno^ 
i powiedziała wyraźnie Emilce, że na zabawę nie pojedzie. 
Wtenczas i Józia zmartwiła się nieco, głos wewnętrzny mó- 
wił w nićj: „Gdybyś była uczynniejszą dla siostry, nie sta- 
łoby się to nieszczęście." Dla zaspokojenia sumienia swego^ 
zaczęła prosić Matki za Emilką, ale Matka nie dała się 
ubłagać. Przez resztę dnia Józia jeszcze była smutniejszą 
w duszy od siostry, lubo tego nie tyle okazywała. Na samą 
myśl pojechania na tę zabawę bez Emilki, serce jćj biło 
boleśnie i dreszcz ją przechodził; jednak odrzucała chęć 
przychodzącą jćj- czasami do głowy, zostania z nią w domu. 
W tym stanie będąc oddalała jak mogła chwilę ubierania 
się; nareszcie Matka jćj powiedziała, że już czas: poszła 
więc do sypialnego pokoju i tam zastała Emilkę płaczącą. 
Nie śmiała jćj spojrzeć w oczy, zaczną jednak się ubierać, 
a mając wielki ciężar na sercu, uroniła mimowolnie łez kil- 
ka. Zobaczywszy to Emilka pobiegła do niśj, a sama pła- 
kać przestawszy, mówi całując ją: „Nie płacz, Józiu! już mi 
teraz prawie nie żal; jedź i baw się dobrze i za mnie i za 
siebie." A tak mówiąc pomagała jćj do ubrania się i podała 
jćj uprzejmie ową ładną chusteczkę, za jśj własne pienią- 
dze kupioną. 

Już tego było nadto: na widok takićj dobroci siostry, 
Józi serce ledwie nie pękło z żalu; wyrywając się jśj i słu- 
źącśj pobiegła do Matki z wielkim płaczem i nie tylko prosiła 
jćj, żeby mogła niejechać na zabawę, ale wyznała, że wina 
Emilki najwięcćj była jśj winą. Matka pochwaliła czyn obe- 
cny; zganiła dawniejszy, a napisawszy liścik wymawiający 
się do państwa dających zabawę, posłała go przez umyśl- 
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nego. Wtedy Józia rozebrana z ładnśj sukienki, wycało-: 
wana przez Emilkg, szczęśliwa ze swojój ofiary usiadła przy 
Matce, która zaczęła jćj przedstawiać łagodnie skutki nieu- 
czynności. Dziewczynka słucłiała uważnie i w milczeniu; 
'nareszcie powiedziała. „Moja Marnot dlaczegóż ja nigdy o nic 
Emilki nie proszę?*' — Bo umiesz sama wystarczyć sobie i to 
jest bardzo chwalebnie; wreszcie jesteś znacznie starsza od 
nićj: ale uważ, jakby pięknie było, gdybyś użyła korzyści, 
jakich ci użycza charakter twój, ułożenie i wiek, na dobro 
jedynćj siostry. Dotąd twoje przymioty tobie samćj służą, 
dotąd wszyscy cię chwalą, ale nikt bardzo nie kocha; a czyż 
my -to dla siebie tylko żyć powinniśmy i czyż przyjaźń ludz- 
ka nie jest największym skarbem? Masz wielką władzę nad 
umysłem Emilki, jest to własność nie każdemu dana i prze- 
to bardzo szacowna; ale tśm świętszym jest obowiązkiem 
używać jćj dobrze: jesteś zawsze razem z siostrą, uważ więc 
sama jakbyś mogła jśj być użyteczną, gdybyś tylko chciała 
zająć się nią szczerze i być względem nićj uczynną. Roz- 
waż także w sobie, jakbyś pięknie celowała między towa- 
rzyszkami twojemi, gdyby do tego szacunku, jaki mają dla 
ciebie, miłość i wdzięczność dodać mogły? „Te słowa tra- 
fiły do duszy Józi, ofiara któfą dla siostry zrobiła, wzbu- 
dziła w jśj sercu nową nieznaną dotąd radość, wynikającą 
zawsze z poświęcenia się dla drugich. Umyśliła postępować 
według rad Matki, i założyła miłość własną swoją w tóm„ 
ażeby mało, potrzebując cudzój pomocy, być wylaną i uczyn- 
ną dla drugich. 

Dotrzymała słowa, zaraz nazajutrz jako w niedzielę, 
zabrała się z siostrą do ułożenia jćj książek i papierów, po- 
robiła jćj i poliniowała zeszyty, uporządkowała zatrudnie- 
nia. W wieczór gdy kilka panienek zeszło się do nich i ba- 
wić się zaczęto, sama tańcując dobrze, wybierała sobie do 
tańca najgorsze tancerki; grała wiele na fortepianie, i te 
tańce, o które ją proszono, a gdy jednćj panience rękawki 
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się rozdarły, pożyczyła jćj swoich nicianych, które była wła- 
śnie wyprała i naprawiła sama. Podobnież czyniła ciągle 
i doczekała się wkrótce słodszśj pociechy. Emilka przy jśj 
pomocy i dozorze dobrze się uczyła, i dla tego, że jój ła- 
twiój była i że chciała wdzięczność okazać siostrze. Towa- 
rzystwo i znajome widząc ją zbogaconą w przymiot jedyny, 
na którym jój brakowało, zaczęły ją tyle kochać, ile sza- 
cowały dawnićj; wszystkim panienkom na wzór ją stawiano, 
a Emilka gdy doszła do lat zupełnych i także równie się 
okazała godną miłości jak poważania, mawiała często: „Je- 
żeli są we mnie jakie rzetelne przymioty, winnam to sio- 
strze." 
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